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Warsz. koresp. „Głosu Porannego“ telefonuje: 
ly ministrów, 


Dnia 11 lipca p. prezes rad 


elnej kupiectwa żydow: 


i prez. inż. Kawenoki 


Nawiązując do 


i wzmożenia obronności kraju, 


y p. Mayzla, prez. Gepnera, prez. J. Lewste 


a gospodarczego w państwie dla speł | 
nienia doniosłych zadań aktywizacji 


) si 


gen, tacji anty: 


ego (Wilno) oraz dy M: 
Ww 
DĄ 


WATELI, NIE DOPUŚCI DO TEGO, BY KO- yaju 
p konieczni o-] MUKOLWIEK W. POLSCE DZIAŁA SIĘ NIF- | pszczala pod. wrażeniem 
ZASŁUŻONA KRZYW KAŻDY  OBYWA- 


gospodarczej | 
delegacja podkreśliła | 


szczególną szkodliwość pod tym kątem widzenia agi-| 
i przemysłu. 
ŚCI W TRAKTOWA 


TEL KRAJU BE. W W 
RODOWOŚCI WINIEN SPOKOJNIE ZAJMO- 


semickiej, godzącej w podstawy handlu| 


STWO I RÓ 
WAD 
cY. 


IR W ODPOWIEDZI Z CAŁĄ 
4 OŚWIADCZYŁ, Ż 
ZGLĘDZIE ŁAD IS 
i 3 RÓWNIEŻ ZASA- 
I RÓWNOMIERNO- 
ICH OBY- 


KRAJU, 
SPRAV 


z RÓŻN 


ZNANIA I NA- 


Delegacja kupiectwa 
p. premjerowi uchwały zorganizowanego kupiectwa 
żydowskiego, dotyczące funduszu obrony narodowej. 
Gmach prezydjum 


delegacii kupieciwa żydowskiego 


WAĆ SIĘ PRACĄ NA SWOIM ODCINKU, 
RZĄD ZAŚ GWARANTUJE BEZPIECZEŃ- 
NE BEZ WYJĄTKU TRAKTO- 
E WSZYSTKICH WARSZTATÓW PRA- 


złożyła w toku audjeneji 


rady ministrów delegacja 
osobistego stwierdzenia 


od szefa rządu zdecydowanej woli do bezwzględnego 
utrzymania ładu i porządku, a także swobody w pracy 
dla wszystkich obywateli w Polsce. 


Porozumienie austrjacko-niemieckie 


jest tylko etapem na drodze zbliżenia między Berlinem a Rzymem 


„11 lipca. (Tel. wł). 


AGSTRJI. | 


Komunikat oficjalny | 

BERLIN, 11 lipca. (PAT). — 
Niemieckie biuro informacyjne | 
donosi: Minister Goebbels odczy | 
tał dziś o godz. 21-ej przez ra- 
iljo nastepujące oświadczenie t- 
rzędowe; 

Z polecenia rządu Rzesż, 
daję da wiadomości koniu 
o porozumieniu, zawartem dziś 
pomiędzy rządem Rzeszy, a rzą 
dem Austeji. 

Stanowi ono dalszy realny 
krok na drodze do pokojowego 
odprężenia i rozwikłania poło- 
żenia w Europie. 

Oto komunikat urzędowy: 

Przekonani, że 'przyczyniamy 
się wydatnie do rozwoju ogól- 
nego Europy, utrzymania po- 
koja i że oddajemy usługę naj. 
lepszą wielostronnym wzajem- 
nym 

INTERESOM DWUCH 

PAŃSTW NIEMIECKICH, 
rządy Rzeszy Niemieckiej i Au- 
postanowiły ukształtować 
swoje wzajemne stosunki z po- 
wrotem normalnie i pokojowo 

Z tego powodu oświadcza si. 

1) zgodnie z oświade: 
kanclerza z dnia 21 maja 1935 
roku, 


po- 


Y NIEMIECKI 
Ą SU 
ZWIĄZ- 


(GO, 
p 2) oba rządy uważają istnie- 
jace wewnątrzno - polityczne 


|ukształtowanie stosunków, a w 
jt 
POMIĘDZY |wego socjalizmu w Austrji, za tylko wowczas da się urzeczy- | 


į liczbie i zagadnienie narodo 


RZĄDEM RZESZY A RZĄDEM sprawę wewnętrzną każdego z wisłnić, gdy rzą 
tych pańsłn 


na którą nie bę- 


iązkowy austrjacki 
a politykę 
ogólną, a w s ółności wo 
bec- Rzeszy niemieckiej, na za- 
sadach, które odpowiadają te- 
mu, iż 
AUSTRJA UWAŻA SIĘ ZAPAŃ 
STWO NIEMIECK 
Potokuły rzymskie 


Pos 


rów tych protokułów, nie zosta- 
ją w niezem zmienione. 


ani bezpośrednio, | 


Berli- 


tyczny z ogłoszonym w 
nie 
Następnie kanclerz Schusch- 
obu państw |nigg oświadczył: 
spełnią pewne warunki wstęp- | — Podkreślam wspólną prze- 
ne — rząd Rzeszy i rząd Austrji | szłość i kulturalną łączność obu 
4 ji arodów oraz wyrażam wicikie 
adowolenie z zawartego poro- 
zu nia. Wyrażam przekoua- 
nie, że pakt ten przyczyni się 


W przekonaniu 


że pożądanej 
przez obie strony 


odprężenie 


przeprowadzą cały szereg za 
dzeń, nieodzownych dla osiąg- 
nięcia tego celu. 


Przemówienie do pokoju europejskiego. 
Kanclerz 
Schuschnigga ZAPOWIEDZIAŁ NASTEPNIE 


WIEDEŃ, 11 lipca. (PAT)-— | AMNESTJĘ POLI! 
O godz. 21 odbyło się zapowie- |Ì oświadczył, że p 
dziane przemówienie kanclerza frontu ojczyźnianego 
Schuschnigga przez radjo na te- | nością wszystkich 


austrjaków 
mat porozumienia między Niem |bez różnicy przekonań, którzy 


i Austrją. |sq zwolennikami uienodległości 


zed przemówieniem kancele | Anstrji. x f 
rza odczytano komunikat, iden- | Podkreślił on, że zawarty pakt 


eami 


Łódź opuszczam z żalem” -- 


oświadczył nowomianowany wojewoda tarnopolski, mec. Biłyk 


WARSZAWA, 11. 7. (PAT). 
Prezydent R. P. mianował p. 
niec. Alfreda Michata Biłyka wo 
jewodą tarnopolskim. 

+ 

Bezpośrednia po otrzymaniu 

oficjalnej wiadomości o podpi- 


sania nominacji przez p. Pre- 
zydenta zw! śmy się do 
mec. Biłyka. który zła nam 


następujące oświadczeni 

„Jestem dumny z tego, że da- 
nem mi będzie pracować teraz 
napzzwde intensywnie dla de 


| 20-letnia rozłąka z tą ziemią 


rzewnieniem wspominał mój 
[49-letni pobyt w Łodzi, gdzie 
wszyscy, z którymi się styka- 
Tem. odnosili się do mnie jaknaj 


;bra państwa. 

Cieszę się bardzo, że miano- 
wany zostałem wojewodą właś 
nie w Tarnopolu, więc w woj 


| wództ z którego pochodzę lepiej, zarówno w tym czasie, 
(mee wywodzi się z pow. | gdy byłem wojskowym komen- 
hrzeżańskiego, woj. tarnopol- | dantem miasta, jak i pó: 10 
skiego). kiedy pracowałem na różnych 


odcinkach życia społecznego. 


Łódź opuszczam wc wtorek. 
dnia 14 b. m. urzędowanie zaś 
w Tarnopolu obejmę w czwar- 
tek, lub w piątek. 


|nie osłabiła mego uczucia do | 
joi i 
| Z Łodzią żegnam się z praw- 


|dziwym żalem. 
| Bede zawsze ze szczere: roz 


nie stoi w sprzeczności z prsi- 
tokułami rzymskimi, następnie 
wyrazil nadzieję, że, ;sŚli pakt 
ten urzeczywistni pokładane w 
nim nadzieje, to będzi: funda- 
mentem pokoju europejskiego 
i światowego. Wkońcu pozdro- 
wił serdeoznie wszystkich au- 
strjaków i niemców. 


Następnie zabrał głos podse- 
kretarz stanu, generalny sekre- 
tarz frontu ojczyźnianego Zer- 
natto i dał komentarz, w któ: 
rym podkreślił znaczenie © 
świadczenia Niemiec. ŻE 
ME BĘDĄ INGEROWAŁY W 
WEWNĘTRZNE SPRAWY AU- 

STRJI 
oraz że uznają jej suwercansść, 
Następnie zapowiedział dalszy 
rozwój frontu ojczyźnianego. 


Nominacje 


Po przemówieniu Zernatto 
cyłoszono, że dyrektor  archi- 
wum wojskowego Glaise-Holse- 
nau został mianowany mini- 
sirem bez teki, a dyrckior ga- 
binetu kanclerza Gwido Sehwidt * 
podsekretarzem stanu w minl- 
sterstwie spraw zagranicznych. 
yć. że obie te 
wymieniane były w 

ji kandydaci 


swoim 
do tek minist: 
waniach z prze 
cejonalistów. Glaise - Holsenau 
ko t. zw. „Betont- 
. o wyraźnie nacjo 

oblicze politycz: 


(Dokończenie na str, 3-ej). 


M 


ZARZĄD STOWARZYSZENIA SZKOLNEGO 


msama STIAN REYMON 


podaje do wiadomości, że w roku szkolnym 1936 | 37 prowadzić będzie: 


Prywatne Męskie Gimnazium 


i prywatną męską szkołę powszechną Nr. 


103 


Zapisy do wymienionych szkół przyjmuje sekretarjat w godz. od 9—14 i od 17—1I9-ej. 


W 


ZO 
z 


PAUL PERRIN, b. deputowany paryski, któ- 
ry w ostatnich wyborach musiał ustąpić milej- 
sea komuniście, jest wybitnym członkiem lewi 
cowych organizacji kombatanckich oraz preze- 
sem związku republikańskich oficerów rezer- 
wy. Perrin należał do lewicy,- lecz był bezpar- 
tyjny, ostro zwalczał ligi faszystowskie, przeciw 
stawiając sle forytowania ofieerów reakejoni- 
stów przy awansach 1 nominacjach i upośle- 
dzaniu oficerów za ich przekonania republikań- 
skle, M. in. Perrin wystąpił z projektem, by od 
vficerów, zarówno służby czynnej, jak 4 rezer- 
wy, żądano przysięgi na wierność republice. — 
Jednocześnie żądał energicznych kroków prze- 
ciwko ligom faszystowskim, które nietylko glo- 
sily akcję nielegalną, lecz często postępowały 
tak, jakgdyby płk. de la Rocque i jego sztab sta 
nowili faktyczny rząd Francji. 


RZ 
Specjalne ułatwienia | 
i udogodnienia! 


Minimalna 
akredytywa! 


Z upoważnienia Polskiego 
Komitetu Olimpijskiego 


Polskie Biuro Podróży Orbis 


organizuje 3 wycieczki 


do wne 


DLIMPJADE 


w dniach 31. 7. i 8. 8 
na Bi Tie dni 
Cena udziału (paszport, 
wiza i przejazd) zł, 149.— 
Zapisy przyjmuje 
| ORBIS, Piotrkowska 18 
tel. 249-40 
CEE TADEK S O? 


DOTRKOWSAA 


A Lu TELEN 243 T 55 || 


Czegna w gimnazjum od 4. 80—48 mios. 
w skole powszechnej od 20—28 t. 


„A Zarząd: Edward Hoffman, prozes 


Józef Boręzawskii Rage skarbnik 


— Skąd zdaniem pana, 
Europie? 

— Zdaniem mojem mylne jest zało- 
żenie tych, którzy widzą zasadnicze róż- 
niee pomiędzy faszyzmem włoskim, nie- 
mieckim i jego odmianami, zakorzenia- 
jącemi się na pewnych ter 
kontynentu. Formy ustrojowe poszcze 
gólnych państw europejskich są: mniej 
lub więcej demokratyczne albo też mniej 
lab więcej faszystowskie. To jest dia 
mnie niczachwiany pewnik. I pod tym 
tylko kątem widzenia oceeniam sytuację, 
starając się drogą dedukcji przewidzieć | 
możliwe kombinacje i przekształenia po- 
ltyczne za forum międzynarodowem. 

Nie ulega dla mnie najmniejszej wąt- 
pliwości, że brak pełnej harmonji między 
krajami siaszyzowanymi lub faszyzują” | 
cymi nie jest w swej istotnej treści tak | 
zasadniczy i przejrzysty, jak różnice za- 
chodzące pomiędzy ni grupami kra-, 
jów demokratycznych. Najlepiej poueza | 
nas o tem bieg czasu, Wzajemne stosur- 
ki ITALIJI, NIEMIEC I AUSTRJI, jeśli 
nie są jeszcze zgodne w pełnem tego slo- 
wa znaczeniu, to w każdym razie takie 
tendencje zarysowują się w tym kierun- 
ku coraz wyraźniej. Tyrol, anschlus, re- 
stauracja Habsburgów — są to sprawy | 
drugorzędne na płaszczyźnie umaenia- 
nia przyjaznego współżycia wymienio- 
nych trze państw. Natomiast pogłębia 
ją się różnice pomiędzy blokiem (nie- 


grozi wojna 


CYCH 
trze — jeśli dzień heu mierzyć 
rą historyczną — mu wyłonić 
tuacja tego rodzaju, ang naprze 
ko siebie oko w oko 2 OGIE WOBEC 
SIEBIE OBOZY: PAŃSTWA PACYFI- 
STYCZN I PAŃSTWA FASZYSTOW-| 
SKO - AGRESYWNE. 

Powstaje teraz pytanie czy chwila ta, 
która niezawodnie zapoczątkuje nową 
epokę, da się oddalić i w jaki sposób? — 
Odpowiedź na to jest prosta. Katastro! 
da się uniknąć przynajmni 
okres czasu, gd. 


państw pokojo- 
wych przy równoczesnem niedopuszcze- 
niu do rozszerzenia się bloku agresyw- 
| nego pań: ;stowskieh. Jest to śro- 
dek w dniu dzisiejs: który 
wszełako NI LIMINL 
s. ENZY 


znych na dłu za me e. Nniżć kalku- 
zatem winny obejmować czas naj- 


“watpie na chwiłę, że nasze kry- 


terjum 
obozu 
pod tym wzgledem 


Symptomatyezne 


przeciwnego. 
są pogłoski o kon- 


Szaehtach Mussoliniego z Hitlerem z jed- 


nej strony i z przedstawieielami Aust 
z drugiej. Na „porządku dziennym zna, 
|duje się ponoć kwestja Habsburgów. — 
|Te oto przesłanki skłaniają mnie do sfor 


(DOW ANKIETA- 


ch naszego 


a|kie jej osłabienie 


skonstruowanym 
krajami demokr: Czyż fakt | 
do 


nie jest obee przedstawicielom | ZA 


mułowania następującej koncepcji: ide- 
ologja faszystowska, przewidująca swój 
upadek albo też nara ający opór idei 
pacyfistycznej, SZUKA SOJUSZN 
w ACH NOMINALNI 
3] estem przekon: 
parcie to znaleźć się może ze siron 
anu. Dowodem watykańskiej aktyw- 
ności, skierowanej ostatnio w polit 
koryto, jest postawa conajmniej ży 
wa wobec problemu restauracji Hab: 
burgów. Rola Watykanu w danym wy- 
padku odzwierciadia się najwierniej w 
orędziu pontytikalnem z przed kilku t 
godni. W rezultacie twierdzę, że KWE 
STJA HABSBURSKA MA § 
ROZWIĄZANĄ PRZEZ STOLICĘ PA 
PIESKĄ. 

Jak pan widzi, idea 
dwa końce: ruch polity 


[=] 


Blok pań 
kratye okazać się musi silnym i 
pewnym. Tem samem zdoła stworzyć 
skuteczną zawadę dia groźby międzyna- 
rodowego faszyzmu, 

yśli o Genewie? 

jenewa pozostaje dla nas tem 
| miejscem, gdzie nasze wzajemne spory 
będą nadal rozstr ane. Pr; rócenie | 
autorytetu i siły narodów je 
ipso sprawą koni ą i palącą. Wsze! 
y dziełu rozsypa- 
7 umożliwia 
kim ścisłą kolabo- 
ruchy. Jeśli. 


lidz 


nia państw pacyfi 
państwom faszy: 
dla rozpętan a zaw 


-|0si atnio instytucja Pokoju zdradzała sła- 


{bosé i niezdecydowanie, to złożyły się na 
to następujące p» 

1) niezgodność rządów Franeji i An- 
glji co do ohrania spólnej taktyki w 0b- 
liczu faktów pogwałeenia umów między 
narodowych, 

2) rozdźwięk pomiędzy rządem Wiel- 
kiej Brytanji a opinją angielską, 

3) brak synchronizmu między tenden 
ejami demokr: atycznemi w poszczegól- 
Jnych krajach, należących do ligi naro- 
dów. 

Ruch demokratyczny w krajach eu- 
ropejskich nie jednoczył się koineyden- 
cjonałnie z prądem ruhu robotniczego. 
Wytworzyły się też głębokie różnice po- 
między rządami. Ujawniły się wyraźnie 
symptomy niesolidarności w koncercie 
europejskim. W rezultacie: nar uszenia 


j prawne państw zostały w ostatnim okre- 


pjate de facto tolerowane. Czyż ma to nas 
- | zniechęcić do ligi narodów?! Czyż ma- 
my się wyrzec? Przeciwnie! Należy 
ją leczyć, bo tylko ona stać może na stra 
y pokoju europejskieg: . JEŚLI LIGA 
NARODÓW NIE SPEŁNIŁA SWEGO 
NIA, TO TYLKO DLATEGO, ŻE 
ZA MAŁO ONA BYŁA LIGĄ NARO- 
DÓW, A ZA WIELE LIGĄ RZĄDÓW. — 
Mam absolutną pewność, że naród, an- 
gielski w równym stopniu co i francuski 
rzywiązany jest zarówno do paktu in- 
ytucji genewskiej jak i do zasady zbio- 
rowego bezpieczeństwa. Między 'opinją 


-|by się 
- |biee. 


IDMO:NOWEJ WOJNY 


ELKA ULA 


zną Angliji i Francji żadne” 
ógł on RAE: 


rawnikó' 
Zdaniem mo, 


A to w sposób. 
rzut oka okazać si 
fiyślę. mianowicie, że tym generalnym 

dkiem byłoby umożliwienie wystę: 
powania na forum Genewy tendencji lu- 
dowych poszczególnych krajów. Byłaby 
to pewna inowacja, któraby niechybnie 
zrewoltowała niejedną oficjalną opinję 
w Europie. Uważam jednak tę koncep 


cję za możliwą do zrealizowania. Popro- 
stu, OBOK PRZEDSTAWIC LA RZĄ- 
DOWEGO OFICJALNEGO CZŁONKA 


LIGI ZASIADYWAŁBY DRUGI PRZED: 
AWICIEL, OBIERANY PRZ LUD. 
To nie jest teorja, tego wymaga duch c- 
poki, w jakiej jemy. Start Judu do wła 
dzy upoważnia do wielu przemian w do- 
tychczasowych zwy ajach międzynaro- 
dowych. przeczę, że tego typu meta- 
morfoza wstrząsnęłaby nicza odnie ca: 
łą oficjalna atmosferą w G ale 
równocześnie nie wątpię. gees nas 
w tym właśnie kierunku prowadzi. Lud 
nie chce wojny. Lud nie potrzebuje bata. 
Lud doj: by sam sobą rządzi 
W do poprzedni: 


ajae 
rzam, że fakt zasiadania w G 
- | reprezentacji rządowej reprezenta 


dowej — przesądziłby bezwatpienia 
malizację wzajemnych stosunków 

dzy demokraty ni członkami il 
tem samem odroczyłby pr: 
nie powiem ad calcendas gi 
pewno ad multos anno: 
stać się tą trybuną, z której dałb, 
szeć głos szerokich mas lut 
głos polępiający za wszelką cenę roz- 
strzyganie sporu drogą miecz: i ognia, 
Przyznać wypada, żi WSZE OFI 
/CJALNY PRZEDSTAWIC 
IWY WYRAŻA OPINIĘ 

KRAJU. Czyż nie spotykamy 


padkami aż nadto ilustrującymi naszą 
tezę? 
Ni przestajemy wierzyć, że w obliczu 


zbliżającej się katastrofy zatryumtuje 
zdrowy rozsąd ek i demokratyczne pań- 
stwa europejskie znajdą się przed jed- 
nym wspólnym celem. Wspólnemi siła: 
mi podniesiemy walący się gmach ligi na 
rodów, celem służenia jego paktowi, ko- 
jektywnemu bezpieczeństwu i tym 
wszystkim zasadom, którym hołduje 
Francja. 

Gdy tego dokonamy. spojrzymy z wię 
kszą ufnością w najbliższą przyszłość, 
wiedząc, że blokowi taszystowskiemu 
gotowi jesteśmy przeciwstawić naszą 
zbiorową siłę. Siła ta w naszym wzajem- 
sojuszu i w naszej BEANE E Mi 
erze w zwycięstwo demokracji. Jeśli 
nie zdołamy tego osiągnąć, zdławi nas 
wojna, która przyniesie zagładę całej eu- 
ropejskiej cywilizacji. 

(Ankietę przeprowadza 
JERZY HALAMSKI). 
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Dokończanie ze str. |-ej 


Wrażenie w Berlinie 


BERLIN, i1. 7. (PAT). Ogło 
szenie deklaracji nicmiecko-au- 
sirjackiej wywołało w Berlinie 
silne wrażenie. Liczono się 
wprawdzie już od szeregu dni, 
że w sprawie austrjackiej nastą 


deklaracji tej przypisywać nale 
ży na tle całokształtu położenia 
europejskiego, a w szczególnoś- 
ci, jak odbije się. ona POPRZEZ 
STOSUNEK BEKLINA DO RZY 
MU na stanowisku Rzeszy we- 
bec mocarstw locarneńskie 


W Berlinie wyra ię. 
pią ze strony Rzeszy pewne za- że w dojściu do del je- 
sadnieze pociągnięcia, nie przy mieeko - RZYM 


puszczano jednak ogólnie, by na 
stąpiło to w tej formie. To też|; 
w kołach dyplomatycznych i pra 
sowych Berlina  komentują|. 
obszernie wspólną deklarację 
Urzędowy komentarz niemiec 
ki mieści się z jednej strony w 
formie, jaką nadał rząd Rzeszy 
opublikowaniu deklaracji, t. j. 
powierzając min. Gochbelsowi 
publiczne odczytanie jej i nada- 
nie przez w: tkie rozgłośnie 


BYŁ CZY 


wyczuć można j 
ki nacisk kładł Beriin w prze- 
dednia rozmów  locarneńskich 
na zbliżenie z Włochami. 

strony zaś widoczna 
WA RZYMU w sto 
sunku do zaproszenia, wystosa 


było, jak wiel 


niemieckie, z drugiej zaś — w wanego z Brukseli do udzi sta 
ych słowach Goebbelsa. „Del Y rozmowach Joearneńskic™, 

> a z, 4 
(RA, Na tem ile nastąpiło prawdepo- 


dalszy prak- 
X y krok na drodze pokoji- 
wego odprężenia i rozwikłania 
sytuacji europejskiej“. 

Ze strony urzędowej nie udzie 
żadnych dalszych komenta 


dobnie POROZUMIENIE BE! 


LIN — RZYM, którego wyni- 
ię deklaracja ni 
Stanow. 


kiem stała si 

miecko - austr, 
ona — jak ośw 
granicznych kołach politycz- 
nych tutejszych — duży sukces 
polityki Mussoliniego, gdyż nsu 
nął on 


EJ 


5 or. 
wyraźnie deklaracja. Kanele*z 
Hitler oświadczył wówczas m. 
im: Rząd Rzeszy ubolewa tem- | g 
bardziej nad naprężeniem, spo- 
wodowanem zatargiem z Au- 
strją, że nastąpiło przez to na- 
ruszenie naszego, dawniej tak 
dobrego, stosunku z Włochami. 

Ze strony półurzędowej dają 
do zrozumienia, jakie znaczenie 


adu austrjackiego w dek! 
cji na protokuły rzymskie. 


Niepokój w Paryżu 
PARYŻ, 11. 7. (PAT). Zainie: 
resowanie sfer politycznych w 


Bombowcy emdeccy 


przed sądem w Lesznie 


POZNAŃ, 14 lipca. (PAT)— 
Przed sądem okręgowym w Lesz 
nie rozpoczął się w dniu dzisiej 
szym proces przeciwko e€złon- 
kom Stronnictwa Narodowego: 
Janowi Pawlikowskiemu, Stani: 


Proces 26 lapowników 


Krociowe nadużycia w urzędzie skarbowym 
w Radomiu 


RADOM, 11. 7. (Tel. wł). — | oskarżonych sekretarz wydziała 
Prokuratura radomska sporzą- |powialowego Paszkowski, mi 
dziła akt oskarżenia przeciwko |scowy „działacz społecz, 
wowi  Krzysztoforskie-|pularny ze swych „katońskich'* 
oskarżonym 0 krociowe | zasad. 
ycia w II urzędzie skarbo| Reszla oskarżonych to wrzęd- 
wym w Radomiu. (nicy i sekwestr: 

Głównym bohaterem sensacyj Akt oskarżenia obejmuje 183 
nego procesu będzie wieloletni |strony a do sprawy powołano 
naczelnik II urzędu skarbowego | około 100 świadków. 
Krzysztoforski, osobistość po Proces rozpocznie 
wszechnie znana w mieście, wrześniu 

Obok niego zasiądzie na ławie 


Makabryczne odkrycie 


Na polu pod Poznaniem znaleziono trupa męż- 
czyzny, zupełnie stoczonego przez robaki 


POZNAŃ, 11. 7. (PAT.) Nie 
zwykle makabrycznego odkry- 
cia dokonali żniwiarze zajęci na 
polach pod Poznaniem pomię: 
dzy drogą Dębińską a Dolną 
Wildą, 

Znaleźli oni w życie trupa 
mężczyzny, ubranego w sporto- 
wy strój treningowy, zupełnie 
stoczonego przez robaki. Twarz 


Kucharski na trzeciem miejscu 
Zwycięzcą anglik Powell 


Oczekiwany z dużem zaintereso-, tym dystansie anglik Powell. Czas 
waniem finał biegu na pół mili o| zwycięzcy wyniósł 1:54,7 sek. dru 
mistrzostwo Angliji zakończył się po | gim był Handiey (Angija) o metr 
fażką Kucharskiego, który zajął do | za pierwszym, a trzecim polak o pól 
piero trzecie miejsce. Pierwszym | metra za drugim. Kucharski prze 
był zeszłoroczny mistrz Anglii na| gral wskutek swej złej taktyki, 


sławowi Walkiewiczowi i Ed- 
mundowi Adamczeskiemu. 0- 
skarżonym o zamachy bombo 
we na terenie powiatu kościań* 
skiego. 


się we 


jedną czarną spuchaię 
„ Obok zwłok leżał kara- 


dobieństwa zmarły, klóreg 
zdołano dotychczas zidentyfiko 
, został zamordowany. Poli 
a wszczęła energiczne krok 
celem wyświetlenia tajemnicy 
śmierci nieznanego. 


pos 


1 


dziedzinie zagranieznej skupia 
się wokół zagadnienia zapowie- 
dzianej na czas najbliższy nor- 
| malizacji stosunków austrjacko- 
| niemieckich. 
| Sprawa ła budzi poważne za- 
| niepokojenie w kołach politycz- 
|nych, które upatrują w tem D9- 
'WÓD ZBLIŻENIA WŁOSKO- 
NIEMIECKIEGO i zadają sobie 
ytanie, jakie korzyści otrzy- 
mali niemcy wzamian za ustęp- 


i 


*Qeuvre* twierdzi, że w po- 
ku porozumienia austrjaeko- 


: niemieckiego należy szukać w| 


[ostatniej rozmowie kanclerza 
Sehusehni z Mussolinim, któ 
|ry, rezygnując z nakłaniania 
Austrji do restauracji Habsbur- 
gów, zalecił wkońcu Schuschnię 
|gowi, ahy przystąpił do norma- 
lizacji stosunków  austrjacko- 
niemieckich. 

Rząd niemiecki zajął poczał- 
|kowo niechętne nowisko wo- 
ż Przed tyged 
jednak von Papen nagle 
jmił, iż Rzesza zgadza sie 


Schuschnigga warunki. 

Nowy układ polega na wy- 
mianie komunikatów oraz na 
podpisaniu układu prasowego i 


górną przeszkodę na układu ekonomicznego, w któ | 
b! s a 


„stkie zapa 
go, podczas g 
się do zakupu 
mieckiego. 

Dziennik twi 


NGAŻOWA 
lo można 
i dlatego potrzeb 


A 
|m 
| 


było pr 


ania nacisku na Angiję 
į włosko - menire 
kiej — zdaniem „L'Ocuvre* 
nie brak lekkich zgrzytów. Wy- 
razem lego było nagłe opuszcze- 
nie Berlina przez hrabinę Ciano, 
której polecił to Mussolini na 
skutek obaw, jakie wzbudziła 
w Rzymie podróż min. Schachta 
na Bałkany, 

Berlin miał pozatem odrzu- 
cić podobno propozycje włoskie, 
aby przed odpowiedzią Rzymu 
na zaproszenie do wzięcia 3 
łu w konferencji bruks 
kreślono tekst odpo 
kwcestjonarjus 
oznacza, aby Rzesza 
adę wspólnego 


I 
Í 


dzi na 


frontu vlo- 


j stosunków włosko 
h, potwierdza 
korespondent 
rdzi, iż dot 
ty między Rzy! 
a Berlinem. celem wytworz: 
linji wspólnego postępowania, 
nie dały dostatecznie konkret- 
nych wyników. 


N euzgodnione sprawy 

PARYŻ, 11. 7. (PAT). Havas 
donosi z Wiedni Wśród za- 
gadnień, omówionych przez von 
Papena z kanclerzem Sehuseh- 


odroczono, znajdować się mają 


nemi zastrzeżeniami, 2) znie- 
sienie opłaty wizowej w sumie 
prz, ździe z Ni 


Ghława na czarno- 
giełdziarzy 


w Równem 
RÓWNE, 11. 7. (Pat). 
Śledczy w Równem zarządził obla- 


Wydział 


wę na czarnogiełdziarzy,  trudnią- 

„cych się operacjami walutowemi 1 
skipem złota. W czasie obławy a- 
resziowano 6 handlarzy walut, prze 
ciwko którym wdrożone będzie po- 
stępowanie karne, 


3.YN — „GŁOS PORANNY” == -NS 


p. | ki 


m poparcie Niemiec, celem: 


ki, co nie | 


odrzucała | 


-| Emigranci pelityczni z Niemiec o 


niggiem, co do których decyzję; 


8 przykazania 

dla turysty: 
I. Namiot campingowy 
Il. Worek da spania. 
III. Ubiór nieprzema- 


„łalny, » 

Wszystko 

posiada „AERA 
Warszawa, Marszałkowska 116. 

2200909000000000000000700 


B. min. Raichm=n 


na miejsce p. Matu- 


miec do Austrji, przyczem rząd 
niemiecki nie jest skłonny do 
cofnięcia ograniczeń  dewizo- 
wych przy tych wyjazdach, 3) no 
szenie znaku swastyki w Austrji 
będzie dozwolone dla obywateli 
Niemiec przy manifestacjach w 
zamkniętych iokalach, używanie 
godeł i sztandarów niemieckich 


w tej samej mierze, w jakiej ko- szewskiego 
rzystają z tych uprawnień oby-| Warsz, kor. „Głosu Poranne- 
watele innych państw, 4) imigra go“ telefonuje: 


cja do Austrji, a w szczególności 
członków b. legjonu austrjackie 
go, będzie przedmiotem oddziel 
nych rokowań. 


Narady u Kifiera 


WIEDEŃ, 11. 7. (Pat). Prasa do 
nosi, że w Berchtesgaden, gdzie 
przebywa obecnie kanclerz Hitler, 
odbyły się ostatnio narady między 
kanclerzem Hitlerem a von Net 
raihem i von _ Ribbentropem, W 
dniu wczorajszym bawił tam von 
Papen, który referował kancierzo- 
wi Hitlerowi przebieg rokowań ze 
Schuschniggiem. 

Von Papen powrócił 
tesgaden do Wiednia. 


Von Hasel u Musso- 
liniego 
RZYM, 11. 7. (Pat). Mussolini przy 
jal dziś ambasadora Rzeszy niemiec 
jej von HaseFa. 
Minister spraw zagranicznych 
ano przyjął ambasadora francus 
kiego de Chambrun, 


E 
D 


Roczne paszporíy 


dla emigrantów politycznych z Niemiee 


Warszawski korespondent „Glo” | trzymują specjalne paszporty, wał 
| su Porannego” telefonuje: | ne na 1 rok. Paszporty dają prawo 
W czasie obrad genewskich rząd, wyjazdu do państw, które podpisa 
| polski przystąpił do umowy o unor: | ły umowę i prawo powrotu do kra- 
mowanie położenia emigrantów po- | ju, który je wystawił. Każdy eml- 
litycznych z Niemiec. | grant może być wysiedlony o ile 

Oheenie dowiadujemy się, że po- | zagraża pokojowi publicznemu, lecz 
są | relegowany do Niemiec może być 
| tylko po uprzedniem zawiadomie- 
niu o oznaczonym terminie, 


B. minister przemysłu i hań- 
dlu, p. Floyar-Rajchman, wstę- 
puje jak słychać —do redak= 
cji „Gazety Polskiej", gdzie ob- 
jąć ma kierownictwo działu go- 
spodarczego. Ostatnio p. Rajch- 
man dał się poznać, jako cięty 
publicysta, choćby w odpowie- 
dzi na zarzuty sen. Radziwiłła, 
że za jego urzędowania uciekło 
z Polski około 600 milionów 
złotych zagranicę. 

Wstąpienie b. min: Rafchima- 
na do „Gazety Polskiej" nie o- 
znacza bynajmniej żadnej zmiń 
ny w zasadniczych linjach põ- 
lilyki gospodarczej tego pismi 


Minister chiński 
w Warszawie 


Warsz. kor. „Głosu PorannB+ 
go“ telefonuje: 

Dnia 11 b. m. pó południu 
przybył samolotem z Berlina 
do Warszawyi minister Tai-Ghi 
Tao, członek rządu narodowego 
Chin. 


WĄGRY, ZAM 


uzy stosowa 


MIMOS 


t 


z Berch 


Í 


szczególne punkty tej umowy 
następujace: 


Już wszedi w życie 
dekret o funduszu obrony narodowej 


WARSZAWA, !1. 7. (Pat), 
„Dziennik ustaw” z dnia dzis 
go zamieszcza rozporządzenie mi 
stra spraw wojskowych w sprawie w: 


— | ne z administrowania tym funda: 
e- | szem, Plan użycia funduszu obrony 
narodowej ustala minister spraw 
jskowych na podstawie dyrek» 


wykonania dekretu prezydenta | tyw generalnego inspektora sił 
Rzplitej o funduszu obrony narodo- | zbrojnych. Z funduszu obrony nar 
wej. rodowej można dokonywać wydate 


Na podstawie tego rozporządze- | ków wyłącznie na zwiększenie 7a- 
nia funduszem obrony narodowej | sobów i inwestycje w zakresie obro 
administruje minister spraw wojsko | dy państwa, zgodnie z ustalonym 
wych. pianem jego użycia. iNe może on 

Na rzecz funduszu obrony narodo | być natomiast użyty na pokrycie 
wej będą zaliczane wszystkie wpły | wydatków, objętych budżetem woj: 


następujące: 1) amnestja z peW- | wy oraz wszystkie dochody, uzyska | ska. 


$mierielna zabawa 


Granat rozerwał dwuch chłopców 
BUCZACZ, 11 lipca. (PAT).--|natu, pochodzącego z czasów 
W Ujściu Zielonem (pow. bu- | wojny i znalezionego w polu = 
czacki) wydarzyła się okropna | Nastąpił wybuch, skutkiem któ- 
katastrofa. 14-letni Mikołaj |rego mały Balicki zginął na 
Szpyrka i 2-letni Michał Balicki |miejscu, a Szpyrka skonał po 
bawili się zapalnikiem od gra- dwugodzinnych męczarniach. 


OCSE POSTY TT IEEE IA F FETA TE ER 
Ządaj i kupuj wszędzie znaczki 


Funduszu obrony morskiej 
)444200000000000000000000000000600000000000000000 


Gen. Składkowski 


u p. Prezydenta 
Rzplitej 


WARSZAWA, 11 lipca. (Pat.) 
W dniu 10 lipca b. r. p. prezes 
rady ministrów Sławoj - Skład- 
kowski został przyjęty w Wiśle 
przez pana Prezydenta Rzeczy- 
pospolitej i złożył mu sprawo- 
zdanie o bieżących pracach rzą 
du 


Rada ministrów 


odbędzie się w końcu 
przyszłego tygodnia 


go“ 

Posiedzenie rady ministrów 
odbedzie się prawdopodobnie 
w końcu przyszłego tygodnia. 
Bedzie to zapewne ostatnie po- 
siedzenie rady przed wyjazdem 
ministrów na wywczasy waka 
cyjne. 

Dotąd bowiem — poza min 
Kościałkowskim — 
wi na urlopie. 


B. min. Olszewski 


prezesem kom. do ba- 
dania gospodarki przed- 
siębiorstw państwowych 

WARSZAWA, 11. 7. (Pat). Na 
miejsce p. Władysława Byrki, któ- 
ry objął stanowisko prezesa Banku 
Polskiego, p. minister przemysłu i 
handlu, Antoni Roman, w poroz 
mieniu z p. premierem mianował 
prezesem komisji do zbadania go- 
spodarki przedsiębiorstw państwo 
wych, b. ministra p. Antoniego Ol- 
szewskiego. 


nikt nie ba 


Usunięcie profesora 


za publikowanie prac 
zagranicą 


MOSKWA, 11 lipca. (PAT) — 
Atak „Prawdy“ przeciwko pro- 
fesorowi uniwersytetu moskiew 
skiemu Łuzinowi o opublikowa 
nie jego prac naukowych zagra- 
nicą, zakończył się jego usunię- 
ciem z grona profesorów. — 
Wczoraj odbyło się zebranie o- 
koło 200 profesorów uniwersy- 
tetu moskiewskiego, którzy po- 
wzięli rezolucję, wykluczającą 
prof. Łuzina z akademji nauk. 


tm 
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Partyzantka arabska hula 


Krwawe napady na oddziały wojsk angielskich 


7. 


JEROZOLIMA. 
wł.). — Na północ 


11. (Tel. 

wydarzyły się dziś nowe 

bandyckie arabów. 
Pomiędzy Nablusem, a Dże- 


Szofer stracił panowanie nad |podcz 


od Nablus | 
napady | 


|na miejseu, a 5 jest ciężko ran- 
|nych. M. in. odni: obrażenia 
sne dwaj żołnierze bryłyj- 
konwojujący autobus. 
ładze natychmiast w; 
za arabami, sprawcan 


| ciele: 


się strzelanina 


s której 4 ar 


lo za! 
do niewoli 
| Angielski 


Zasieki na ulicach Jerozolimy. 


i żydowskie autobusy 


| podczas lej potyczki także u- 
|cierpiał, gdyż dwuch żołnierzy 
| zostało lekko rannych. 


| Tego samego dnia ostrzeliwa 


drugi autobus w pobli 
u Dżenin. Straż autobusu zdo 
ała jednak odeprzeć napad. 

Oficjalny komunikat, wyda- 


ów zosta-|ny po strzelaninie stwierdza, że 
h, a dwuch dostało się|po napaści na autobusy wojsko 


zaczęło okrążać arabów, ostrzeli 


oddział wojskowy |wując ich jednocześnie z kara- 


Niepokoje we Francji 


Robotnicy rolni śrożą sirejkiem w razie mie- 
podpisania umowy zbiorowej 


PARYŻ, 11. 7. (PAT). Koła po 
lityczne obawiają się wybuchu 
strejku robotników rolnych, któ 
ry byłby szczególniej groźny ze 
względu na to, że przypadłby on 
na okres żniw. 

Pracodawcy nie chcą podp:- 
sać opracowanej przy pośrednic- 


nin autobus z pasażerami był o- 
strzeliwany przez terorystów a- 
rabskich. 
* |kierownicą i autobus stoczył się 
z nasypu w dół. - 
Jedna osoba poniosła śmierć 


powiatów żywieckiego i bielskiego 


WARSZAWA, 11 lipca. (Pat). 
W dniu 10 lipea o godz. 12 p. 
premjer Składkowski przybył 
iamolotem do nadgranicznej 
miejscowości Zwardoń, powia- 
tu żywieckiego, województwa 
krakowskiego. 

W Zwardoniu p. premjer ob- 
jechał odcinek graniczny, uda- 
jąc się następnie na posterunek 
str: granicznej i policji pań- 
stwowej. Od komendatów tych 
posterunków p. premjer zażą- 
dał informacji o ruchu granic: 
nym, frekwencji turystycznej 
oraz stosunkach panujących w 
tym punkcie granicy. Następ- 
nie p. premjer odbył krótką roz 
mowę z sekretarzem zarządu 
gminy w Zwardoniu, interesu- 
sprawami samorządu 0- 
gnując pewną kwotę na 
najpilniejsze potrzeby gminy. 

O godz. 13.30 p. premjer przy 
był do Żywea, dokonując in- 
spekcji miejscowego starostwa, 
poczem dłuższy czas rozmawiał 
ze starostą dr. Doellingerem w 


MEDJOLAN. 11 lipca. (PAT). 
Bułgarski król Borys przybył 
dziś w towarzystwie adjnlanta 
do Wene skąd po krótkim 
pobycie wyjechał do San Ros- 
-sore 


sprawach dotyczących powialu. 

O godz. 15.30 p. prezes rady 
ministrów opuścił Żywiec, uda- 
jąc się na dalszą inspekcją do 
Bielska i Białej. 

W miejscowościach tych p. 
premjer odbył konferencje ze 
starostami powiatów pp. Bo- 
cheńskim j Albertim, żądając 
sprawozdania o przyczynach i 
przebiegu strejków w przemy- 
śle włókienniczym, metalurgicz 


nym i budowlanym na terenie. 


powiatów. 

Omawiana była również spra 
wa robót prowadzonych słara- 
niem Funduszu Pracy, oraz bud 
żety miasta i powiatów. 

Po zakończeniu konferencji 


p. premjer w towarzystwie sta- | 


rosty z Bielska p. Bocheńskiego 
i prezydenta miasta dr. Przyby- 
ły zwiedził zaporę wodną na 
rzeczee Wapienniczce, z kti 
dostarczana jest woda dla w: 
dociągów m. Bielska. 

W drodze powrotnej zatrz, 
mał się p. premjer pod B 
skiem na lotnisku i dokonał 
przeglądu szkoły pilotów cywil 
nych, ufundowanej staraniem 


LOPP, przypatrując się lotom | 


ćwiczebnym junaków. O godz. 
21.30 p. prezes rady ministrí 
opuścił Bielsk, udając się kole<* 
ia do Warszawy. 


twie ministerstwa rolnictwa 


| przez delegatów robotników i 


pracodawców projektu umowy 
zbiorowej. Stanowisko motywn- 
ją pracodawcy zasadnicza ujem 
nym stosunkiem do umów zbio- 
rowych, a pozatem nie mogą się 
zgodzić na powiększenie zarob- 
ków robotniczych, dopóki nie 
będzie przeprowadzona ogólna 
rewaloryzacja produktów rol- 


| nych. 
Federacja robotników rol- 
——— 
PESTEK ORO S 


Gzy wiecie, że... 


| „nad południową połacią powia 
| 4 buczackiego szalała niezwykle 
silna burza, połączona z huraganem 
i gęstym gradem, który zniszczył 
doszczętnie wszystkie zbiory. Pięk 
nie zapowiadające się zboża prze- 
padły, posiekane wprost na sieczkę 
i nie dadzą się zużyć nawet na ściół 
kę. Straty są znaczne, 


„na wysokości Hela ną statku 
motorowym „Resaowa” z Holandjl 
wybuchł w ładowni pożar, Kapitan 
| statku natychmiast wziął kurs po- 
wrotny do Gdańska i około półno 
ty, jak zaobserwowali rybacy hel- 
scy, dobił do portu, gdzie wszczęta 
akcję ratunkową. Statek płynął z 
ładunkiem mąki. 

zapadły pierwsze wyroki z po- 
wodu strejków okupacyjnych we 
Francji. W Bordeaux skazano 13 
robotników którzy okupowali fabry 
kę przez 28 dni na 25 Iranków 
grzywny każdego. 

«z rozkazu gubernatora Vallado 
lidu (Hiszpanja) został zaaresztowa 
ny burmistrz miejscowości Viliadar 
de los Comuneras za nawoływanie 
ludności de strejka generalnego 
oraz do uniemożliwienia robót pol- 
tnych. 


nych na wiadomość o tej decy- 
zji, ogłosiła ostry komunikat, w 
którym zapowiada ogłoszen'e 
strejku rolnego w razie nie 
uwzględnienia żądań robotni- 
czych do 14 b, m. Ten stan rze- 
czy budzi poważny niepokój w 
kołach gospodarczych. 


Pogrzeb Ś. p. 
odbył się wczor: 


Warsz. kor. „Głosu Poranne- 
go“ telefonuje: 

Wezoraj o godz, ll-ej z koš- 
cioła garnizonowego odbył się 
pogrzeb naczelnego dyrektora 
zakładu ubezpieczeń. 

W uroczystościach 
prócz rodziny wzięli udział 
przedstawiciele rządu, generali- 
cji, korpus oficerski dep. zdro- 
wia min. spraw wojsk. oraz 
przedstawiciele szeregu slowa- 
rzyszeń i organizacji. 

Przed nabożeństwem wicemi- 
nister Jastrzębski udekorował 


żałobnych 


przewieziony do wię 


Warsz. kor. 
go“ telefonuje: 

Dochodzenie w sprawie afery 
„Phoenixa“ prowadzone jest 
pod kierownictwem prokurato- 
ra sądu okregowego w Warsza- 
wie. Ostatnio przesłuchano sze- 
reg świadków. 

Prowadzone są również przez 
biegłych badania książek i ra- 
chunków przedsiębiorstwa. Ba- 
dania te są już na ukończeniu. 

Wczoraj został przewieziony 
pod eskortą i osadzony w wię- 
zieniu w W: awie, przeby- 


„Głosu Poranne- 


ący dotychczas w więzieniu 
rakowskiem radca prawny 


binów maszynowych i z samoło* 
tu. 

Jeden z wziętych do niewoli 
arabów dozorował amunicję, 

Pozostali uciekli, porzucając 
karabiny i amunicję. 

Teroryści ukryli się w górach, 
przyczem mieli unieść z sobą 
kilkunastu rannych. 

Ustalono nazwisko zabitega 
żyda, który wypadł z autobusu. 
Brzmi ono Hersz Weldiger. 


LONDYN, 11. 7. (Tel. wł): — 
Wedle oficjalnych doniesień + 
Palestyny, przeciwko arabom, 
którzy napadli dziś na eskortę 
autobusu w pobliżu Nablus i zra 
nili 2 żołnierzy angielskich, wy- 
słano ekspedycję karną. 

Aresztowano kilkunastu u- 
czestników napadu. W pobliżu 
Dabbur dwuch arabów ostrzel'- 
wało członków komisji śledczej, 
którzy odpowiedzieli strzałami, 
raniąc jednego sraba. 


JEROZOLIMA, 11. 7. (Tel. wł). 
Prasa zamieszcza PE EA 
szczegóły zamachu na. autobus z 


robotnikami żydowskimi, wraca 
jącymi z pracy w kamienioło- 
mach Mozzy. Samochód został 
napadnięty w chwili, kiedy wy- 
jechał z kamieniołomów na szo- 
sę. Arabowie strzelali z obn 
stron na wóz. Zabilym przez a- 
rabów robotnikiem jest 17-letni 
Josef Kac, elektrotechnik. Kula 


ugodziła młodzieńca w głowę. 
powodując natychmiastową 
śmierć. 

Nazwiska rannych 


Arje Załkind, lat 38, 
sach, lat 29 i Dawid E. ber-Ch d 
lat 52. Na miejsce wypadku przy 
był samolot, który ścigał ara- 
bów. 

Uciekli oni w kierunku Ejn- 
Keren. W, związku z napadem 
aresztowano 6 arabów. 


DAMASZEK, 11. 7. (Tel. wł) 
W, okręgu zamieszkałym przez 
druzów, odb) stale star 
cia z policją syryjską. W stolicy 
okręgu m. Sueida dokonano licz 
nych a towań w związku z 


ruchem separatystycznym. 


Gosiewskiego 
aj w Warszawie 


w imieniu min. opieki społecz 
nej Złotym Krzyżem Zasługi 
trumnę zmarłego, 

Przed otwartą mogiłą żegnali 
zmarłego: szef dep. minister- 
stwa opieki społecznej Dybow- 
ski, szef dep, zdrowia w min. 


spr. wojsk. gen. dr. Roupperł 
i inni. 
Przy dźwiękach  Pierwszel 


Brygady trumnę złożono do gra 
bu. Na mogile zmarłego złożom 
no wiele wieńców, m. in. od fe 
ministra opie polbora]. 


Radca prawny „Phoenixa” 


zienia warszawskiego 


„Phoenixa* adw. Ignacy Basler. 

Zostanie on w najbliższym 
czasie przesłuchany przez sę- 
dziego śledczego, prowadzącego 
dochodzenie na terenie Warsza. 
wy. 


stalana jest obecnie wyso» 
kość strat, poniesionych przes 
klijentów „Phoenixa* w Polsce 


„dw pobliżu stacji Jumet (zagłę- 
bie węgiowe Charleroi) zerwały się 
wagonetki, naładowane szynami 1 
y Pa na Zrupę 


6-ciu, 


Nr. 189 


„Deutschland“ 
w Gdańsku 


GDAŃSK, 11 lipca. (PAT). — 


Dziś przybył tu na kilka dni 


JStatek s szkolny niemieckiej ma- 


-rynarki handlowej „Deutsch 


| land“. 


j 


| 


Znów koniiskafa 


GDAŃSK, 11 lipca. (PAT). — 
zydent policji gdańskiej za- 
ądził dziś konfiskatę organu 

centrum gdańskiego „Danziger 

Volkszeitung“. 


Strzelił sobie 
w głowę 

Wczoraj wieczorem w domu 
przy ulicy Pomorskiej 70 roze- 
grała się tragedja. Lokator te- 
go domu 35-letni Wacław Kut: 
ner łargnął się na życie, strze 
lając sobie z rewolweru w gło- 
wę. 

Kula utkwiła w czaszce. 
Wezwany lekarz pogotowia ra- 
tunkowego po udzieleniu Kutne 
rowi pierwszej pomocy prze- 
wiózł go do szpitala w stenie 
groźnym. 

Przyczyna rozpaczliwego kro 
ku — niesnaski rodzinne. 


Paryż liczy 


prawie 5 milj. miesz- 
kańców 

PARYŻ, ti lipca. (PAT). — 
Według wyniku spisu ludności 
w departamencie Sekwany, I'a- 
ryż liczy obecnie 2.800.000 
mieszkańców, Przedmieścia Pa 
ża 2.120.000 


Śmierć a la carfe 


WASZYNGTON, 11 lipca. — 
(PAT), Wczoraj w 9-ciu sta- 
nach wykonano 13 wyroków 
śmierci. Przy egzekucji stosa+ 
wano różne środki, jako to krze 
sło elektryczne, gaz, szubienicę 
rozstrzelanie. 


prasy francuskiej można zauważyć 
naskutek postępów zbrojeń niemiec 
kich pewne zaniepokojenie, czy sy- 
stem fortyfikacyjny na granicy 
wschodniej jest w stanie w zupełno 
ści zabezpieczyć Francję przed e- 
wentualnym atakiem, jak twierdzi 
major Lemery w „Le Petit Bleu”, 
Rzesza posiada w chwili obecnej o- 
bok 80-cia dywizji linjowych rów- 
nież conajmniej 13 zmotoryzowa- 
nych dywizji, w tem 3 dywizje pan 
cerne, które same _ rozporządzają 
iększą siłą artylerji, niż cała ar- 
mja niemiecka w r. 1914. W związ 
ku z tym faktem należy sobie za- 
dać dwa pytania: 1) czy „linja Ma- 


LONDYN, 11 lipca. (PAT). — 
1Sir Samuel Hoare przemawia 
jąc w Southampton oświadczył, 
że W. Brytanja będzie miała nie 
mal calkowicie nową marynar- 
kę wojenną, a wówczas będzie 
dość silna, aby wykonać swe za 
dania we wszystkich okolicznoś 
ciach. 


Desant japoński w Szanghaju 


ma zapewnić bezpleczeństwo mienia i życia 
ludności japońskiej 


SZANGHAJ, 11 lipca. ((PAT). 


Wczoraj nieznani sprawcy za- 


„mordowali wystrzałami z rewol 


s 


| 


weru kupca japońskiego Kayau. 
Japońskie władze wojskowe u- 
rządziły tytułem represji pole 
ćwiczeń w dzielnicy Hongkiu. 

Konsul generalny Japonji zło 


żył energiczny protest na ręce, 


` mera Szanghaju. 


Rozkład armii kantońskiej 


Ekspedycje karne 


Dowódca desantu japońskie- 
go admirał Kondo oświadczył, 
że władze chińskie nie mogą za 
pewnić bezpieczeństwa życia i 
mie przeby- 
wających ną terytorjum Chin, 
Jale zapewni je desant japoński. 
| Japoński krążownik „Izumo*, 
który miał powróć na Forma 
zę, pozostaje w Szanghaju. 


japończyków, 


wysłane przeciwko 


buntownikom 


SZANGHAJ, 11. 7. (Pat). Wedle | 


| nadeszłych tu wiadomości, rozklad 
„ armji kantońskiej czyni szybkie po- 


stępy. Szereg wyższych 
wych kamońskich 
się przeciwko polityce naczelnego 
dowódcy armji  kantońskiej, gen. 


MORSZY 


wojsko- 


wypowiedziało | 


Szen - Czi - Tanga i udało się do 
Hongkongu. 

| Donoszą również o wypadkach 
KG poszczególnych oddziałów 
| pierwszej i drugiej armji kantoń- 
| skiej, przeciwko którym wysłano 
ekspedycje karne. 


N-ZDRÓJ 


KOMFORTOWE PENSJONATY 


| ITALIA" i 


FELICJA" 


WYKWINTNA KUCHNIA DJETETYCZNA I DJABETYCZNA. 


POŁOŻONE NA TLE 
OBOK PARKU 


JASNE SŁO! 
Woda bieżąca. 


Świat 
CENY PR: 


LASU .W OGRODZIE, 
ZDROJOW D 


ZNE POKOJE — DUŻE TARASY. 


lo z elektrowni zdrojowej. 
ZYSTĘPNE. 


Zarząd: T. Opoczyńska (z Łodzi) 


znaną ze swej nie 
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takowi nowoczesnego sprzętu wo- 
jennego, a w szczególności ciężkich 
czołgów i 2) czy wyłom, uczyniony 
w tej linji nie mógłby okazać się 
równoznacznym z otwarciem dla ar- 
mji nieprzyjacielskiej drogi do resz 
ty kraju. W związku z tem, należy 
uważać za niezbędne zbudowanie za 
„linją Maginota” nowej, jeszcze 
silniejszej linji tortyfikacyjnej. Kre 
dyly, na budowę tych tortytikacji, 
zdaniem sen. Lemery, winny być 
wstawione do programu wielkich ro 
hót publicznych, do którego realiza 
cji rząd ma przystąpić w naibliż- 
szym czasłe. 


5 


` ma obronić Francję przed atakami Niemiec 
PARYŻ, 11. 7. (Pat). Na łamach | ginot'a” jest w stanie oprzeć się a- 


Przediużenie służby 
w Belgii 

BRUKSELA, 11. 7. (Pat). Szef 
sztabu generalnego gen. van den 
Bergen, omawiając przed mieszaną 
komisją wojskową problem obron- 
ności kraju, stwierdził, że przewidu 
jąc możliwość niespodziewanego 
wtargnięcia nieprzyjaciela, zamie- 
rza zapobiec temu przez utrzymanie 
dostatecznej ilości _ wyszkolonego 
wojska. Pociągnie to jednak za so- 
bą przedłużenie służby wojskowej 
w piechocie, kawalerji, artylerji po- 
lowej i korpusie zmotoryzowanym 
do 18 młesięcy, a w artylerji for- 


tecznej do 16 miesięcy. 


Uczyń coś więcej dla swoich 
zębów: pielęgnuj je pastą 


oścignionej jakości 
Prawdziwość pasty gwarantuje czerwona głowa lwa na opakowaniu. 
Wyłączna sprzedaż: Miraculum. Kraków. 


Olbrzymie zbrojenia Angliji 


Całkowicie odnowiona marynarka i najpotężniejsze lotnictwo 


Hoare oświadczył, że Anglja [która korzystała dotychczas z 


tak długo zwlekała z 1ckon- 
slrukcją floty, że obecnie mus: 
ją budować niemal na nowo. > 

Olbrzymie zagrożenie za stro 
ny lotnictwa uczyniło z Angi]. 
200000000000000000002000 


ADŁODAJNIA 


zaprasza na 


seaza PADY 


END 20 


do OGNISKA 
DOMOWEGO 


04793000900000009049009090 


Przeciw faszyzmowi 


Rezolucja międzynaro- 
dowego kongresu 
związków zawodowych 
LONDYN, 11. 7. (Pat). Na mię 
dzynarodowym kongresie związ- 
ków zawodowych uchwalono jedno 
myślnie rezolucję przeciw taszyzmo 
wi. Uchwalono też rezolucję, która 
wskazuje na zgubna skutki nacjo- 
nalizmu gospodarczego 1 potępia 
system dumpingowy, żądając zawar 
cia umów międzynarodowych o po- 
dziale surowców pomiędzy wszyst- 
kie państwa. Dale] zaleca rezolucja 
czynienie starań 0 wprowadzenie 
wszędzie 40-godzinnego tygodnia 

pracy. 

Citrin został ponownie obrany 
prezesem miiędzynarodówki związ- 
ków zawodowych, a na wicepreze- 
sów obrani zostali: Payerle (Czecho 
słowacja), Mertens (Belgja), Jacob- 
sen (Danja), Kujpers (Holandja). 

Przyszły kongres odbędzie się w 
Pradze czeskiej. 

40%: 


U 


Dyplomowana pielęgniarka 


JUG Rbramowicz 


absolwentka Szkoły Pielęgniar- 

stwa w Warszawie, wykonywa 

wszelkie zabiegi oraz-przyjmuje 
dyżury. 

PI. Dąbrowskiego 3. Tel. 169-91. 


gf |04%004040000000000000000 


największego bezpieczeństwa ja 
ko wyspa, najbardziej narażo: 
ny kraj w Europie, 

Hoare zapowiedział, że An 
glja w najbliższym czasie dvg 
ai w sensie rozwoju lotnictwa 
uajpotężniejsze mocarstwa. 


Pojedynki w Niem- 
czech dozwolowe 


Stosunek państwa narodowo: 
socjalistycznego do zagadnienia 
pojedynków, bardzo się różni 
od dawnego poglądu na tę spra 
wę. W okresie liberalizmu po: 
jedynki były wyklęte i karane 

Obecnie urzędowa komisja 
dla prawa karnego, która opra- 
cowuje nowe przepisy niemiec- 
kiego prawa, oświadczyła cał- 
kiem jednoznacznie, że pojedy- 
nek wogóle nie jest zagadnie: 
niem karnem. SA i SS uważają 
obecnie, że w pewnych wypad- 
kach obrona honoru z bronią 
w ręku, jest nawet obowiąz: 
kiem, 

Pojedynek studencki, który w 
okresie republiki weimarskiej 
uważany był za zbrodnię i od- 
powiednio karany, ohecnie z 
stał uznany za č enie fizy 
ne, takie samo, jak każde inne, 
podczas którego mogą się zda- 
rzyć wypadki uszkodzeń cieles: 
nych. 

Zresztą podkreśla się, że nie* 
dopuszczalne jest łączenie praw 
do pojedynku z przywilejami 
stanu, pochodzenia lub wy- 
kształcenia. Ta uwaga skierowa 
na jest przeciw prawu o t. zw. 
zdolności do udzielenia saty- 
sfakcji, które dotychczas stoso- 
wały związki studenckie i kor= 
pus oficerski. 


Odrzucona skarga 
rozwiązanei NSDAB. 
Katowicki korespondent 
Porannego”* telefonuje: 
Dowiadujemy się, że sąd tutejszy 
odrzucił skargę rozwiązanej organi- 
zacji N. S. D. A. B. na decyzję, roz 
wiązującą tę organizację. Jak sły- 
chać skarga ta nie dojdzie do naj. 
wyższego trybunału administracy] 
nego, ponieważ większość członków 


„Głosu 


tej organizacji została skazana, 


2 napady uliczne 


przy ul. Andrzeja i Karolewskiej 


Wczoraj o godz. 11 wiecz. 
na przechodzącego ulicą An- 
drzeja 46-letniego Gedalję Ru- 
binsteina (Wólczańska 67) na- 
padło przed domem nr. 18 3-ch 
osobników, którzy Rubinsztaj- 
nowi zadali szereg ciosów tępe- 
mi narzędziami, poczem zbie- 
gli. 


Zalanego krwią Rubinsztajna 
skierowano na stację pogotowia 

W tym samym mniej więcej 
czasie dokonano analogicznego 
napadu na ulicy Karolewskiej 
na dorożkarza 28-letniego Ber- 
ka Lewińskiego (Żórawia 4). — 


Pięciu drabów ściągnęło Lewiń 
skiego z dorożki, poczem poczę 
li mu zadawać ciosy rurkami 
gazowemi. Zaalarmowany le- 
karz opatrzył liczne obrażenia 
głowy. 

W obu wypadkach 
wdrożyła dochodzenia. 


9BDOAOOODOODI 


policje 


zóroić] 
ONKE Na MOZU 


OKULARY 


9099999990 41 


BINOKLE 
LORGNON 


lstn. od r. 1894 MAGAZYN OPTYCZNY 


SZYMON URBACH 


Sp. z ©. o. 


Łódź, Piotrkowska 33. Tel. 222-23, 
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Nr. 188 


Niemcy rozwodzą sie 


Coraz więcej małżeństw szuka szczęścia w rozłące 


Berlin, w lipcu. 

W Trzeciej Rzeszy od pewnego 
czasu zajmują się czynniki miarodaj 
ne kwestją prawa małżeńskiego. 
Jedna z  najważniejs 
kwestji w Niemczech, została już, 
jak wiadomo, rozwiązana poza ra- 
mami ogólnej reformy, mianowicie 
kwestja małżeństw rasowo - mie. 
szanych. Skomplikowany nadwyraz 
system postanawia, ktćrzy obywa- 
tole niemieccy mogą zawrzeć mal- 
żeństwa lub ściślej powiedz y 
a kim obywatel niemiecki nie może 
się żenić. W praktyce zakaz ślubów 
udnosi się tylko do śluhćw z żyda- 
mi, a moża jeszcze z murzynami; 
więk: ć innych niearyjskich „ras 
obcych” postawiona została na rów 

z rasą „Aaryjską”, jak np. ma- 
japończycy, mandżurowie, 
a w ostatnich tygodniach nawet 
turey, tem, że decydowały w tym 
wypadku tylko względy polityczne, 
świadczy fakt, że chińczyków do- 
tychczas oficjalnie nie uznano za 
równych. Chińczycy bowiem nie są 
obecnie tak wpływowi jak mandżn. 
rowie, chronieni przez  japończy= 
ków, 

Zasada rasowości odgrywała już 
jazed ogłoszeniem t. zw. ustaw 
norymberskich wielką rolę w prak 
tyce rozwodowej, Kto nie miał zwy 
czajnego powodu do rozwodu. a na 
tomiast miał żonę wzgl. męża pocho 
fzenin żydowskiego, mógł uzyskać 
z łatwością rozwód. Małżeństwom 
mieszanym reżym hakenkreuzlerow 
ski zadał cios dotkliwy. Termin 
"niesienia ślubu rozpoczął się, zda- 
niem sądu, dopiero 15 kwietnia 
1933, ponieważ w tym dniu wydana 
została ustawa przeciw urzędnikom 
NIEMOCY ROZWO of.lrnaku 2 
żydowskim. Dnla 15 pażdziernika 
1938 termin zniesienia ślubów wy- 
gasl, ale o ile jeszcze po tym termi 
nie życzył kto sobie, aby małżeń- 
stwo jego zostało rozwiedzione z 
powyższego powodu, znalazł sobie 
vawsze drogę, aby dowieść, że o roz 
rorządzeniu takiem nie wiedział. 

Także w innych wypadkach jurys 
ftykcja uległa zmianie. Jeżeli w 
małżeństwie jedno z małżonków nie 
chce mieć dzieci, to powstaje tu po- 
wód do rozwodu, Na tem tie roz. 
wiedziona została pewna chlopka, 
a trybunał w Berlinie uznał powód 
wen za wystarczający; sąd odrzucił 
apelację męża, który korzystał 

sox cały izeństwa 
xe środków ochronnych, Według no 
wego projektu ustawy bezdzietność 
nie jest powodem do rozwodu, 
nak dotychczas nis jest pe y 
rozmyślna bezdzietność ma być na 
dal uważana za powód do rozwodu, 

Według proponowanego obecnie 
nowego prawa rozwodowego znio- 
siona ma być dotychczas obowią- 
zująca w Niemczech zasada winy 
jako powodu do rozwodu małże: 
stwa. W przyszłości rozwód ma by 
wnożliwiony także w tym wypad- 
, chociaż ani jedno ani drugie z 


swego n 


małżonkćw nie ponosi winy. Pomi- 


kwestję rasową w tej dziedzi 
, która w przyszłości nie będzi 
tu istniała, gdyż nie wolno ji 
wlerać małżeństw rasowo - mnie: 
nych. za powód do rozwodu uważa 
się również wrogie stanowisko wo- 
bec państwa narodowo - soejali- 
stycznego. Może nas 
przymusowy rozwód inalżeństwa 


o 
ile oboje małżonkowie uznani są za 
rodówo - 


osoby wrogie państwu 1 
socjalistycznemm. Z rt 

ny zwalżeń 
jest za nierozerwalne, a tylko 1 
żeństwa „bog podstaw moralnych” 
oraz małżeństwa, które jako „poli- 
tyczne” zagraża h 
nemu, megy z 
Małżeństwa maja 
chok wierności. 


i wzajemne 


ych obecnie | 


I ności rasowej 1 odziedziczonego 
zdrowia. Fakt, że za cel małżeń 
stwa uważa się płodzenie potom- 
stwa i wychowanie dzieci rasowo 
czystych i dziedzicznie nie obciążo 
nych, czyni wyłączenie bezdzietnoś 


ci jako powodu do rozwodu nie. 
logicznem. 
Statystyka wykazuje, że od doj- 


ścia hakenkrenzlerowców do wła. 
dzy liczba rozwodów w Niemczech 
znacznie wzrosła, jednak zjawisko 
to nie zostało spowodowane jedynie 


KLAWIOL 


Skończył właśnie lat 97. Ten ame 
rykański król nafty obchodzi swe 
urodziny w „pełni władz fizycznych 
i umysłowych” — bez najmniejszej 
przesady, Jego lekko pochylona po 
stać, pociągła twarz 1 peruka, któ- 
rą stale nosi, przeszły właściwie już 
od lat dziesiątek do legendy. 

John D. Rockefeller od lat 25- 
ciu już przygotowuje się skrzętnie | 
do tego, by pobić rekord dlugo- | 
wieczności, Jakże często opowiadał 
on swolm przyjaciołom, że „z wszel- 
ką pewnością” obchodzić będzie | 
swoje setne urodziny,  przyczem 
sam dyrygować będzie orkiestrą. 
przygrywającą na przyjęciu. Do- 
tychczas zaś Rockefeller zawsze do 
trzymywał słowa i nigdy nle sprze | 


niewierzał się swoim  zobowiąza- 
niom... 
„Pierwsz” ~slar" 


Urodził się dnia 8 lipca 1539, ja- 
ko syn wątpliwej renomy lekarza, 
O ojcu jego, Williamie Rockefelle- 
rze, wie się tylko tyle, że wiecz- 
nie był w doskonałym humorze i że 
sam fabrykował różnego rodzaju 
lekarstwa i pigułki, które rozsprze- 
dawał wśród pacjentów. Kiedy po- 
padł w konflikt z władzami nasku- 
tek wspomnianego wlaśnie procesu, 
znikł nagle, jednak krążyły, 
że dożył sędziwego wieki. 

Syn jego, obecny solenizant 97- 
letni Jobn D. — tak go powszechnie 
w Ameryce nazywają — nigdy uie 
był wybitnym uczniem. Nie zdra- 
dzaj żadnych zainteresowań ani dla 
literatury klasycznej, ani dla języ- 
ków nowoczesnych, natomiast od 
najwcześniejszej mlodości składał 
dowody, iż posiada praktyczny 
zmysł dla interesu. W szkole też 
zbyt długo nie przesiedział. Wstą- 
pił odrazu w życie i rozpoczął typo? 
wo amerykańska karjerę od n 
niższego szczebla hierarchji selima- 
demanów t. j, od office bova. Po 
jakimś czasie zaawansował na hu- | 
chaltera, przyczem co niedziele cha 
dzil na nabożeństwa do kościola me- 
todystów, której to trady docho- 
wał wierności do dnia dzisiejszego. | 
Na ten to okres przypada legenda 
o „zarobionym pierwszym dolarze”, 
Ale ileż to miljonów iudzi zarabia 
swój pierwszy dolar” w ten sam spo 
séh, eo John D., chodzi tak samo 
cen niedzielę do kościoła, hy jednak 
— nigdy nie stać się królami naf- 
tv”. 


Ro dzieła! 


Rockefeller nie jest wcale odkryw 


cą nafty w Ameryce, jak sie fo cze- 


«AP KOWALSKI» 
BBE: USUWA 


rzez rozwody małżeństw rasowa | wodu „naruszania obowiązków mal- 
pieszanych. Wzrost liczby rozwo- | żeńskich” i dla  „nieprzezwycięża 
dów spowodowany został w znacz- | nego wstrętu” rozwiedziono w roku 


nej mierze także tem, że zuaczna | 1035 0 proc. mg aj: 
liczbę małżeństw zawierali ludzie | 51.5 pros. ksbiet więcej niż w roku 
młodzi, którzy w małżeństwie dłu. | 1 Ogólna liczba rozwodów 


go nie wytrwali. Zwłaszcza znacz | przekracza 54 tysiące. Dawniej sta: 
na liczba owoców stosunków ystyka wykazywała około 40 tys. 


małżeńskich, dzieci zrodzone pr rozwo rocznie, w latach przed 
kobiety, należące do służby pracy, | 1929 jes Dlatego trudna 
przyczynia się obacnia do krótko | y ogodzić podawa 
trwał małżeństw. Z dwuch głów | nym powodem wzrostu liezhy roz- 


uych powodów, mian 


vicie z po: 


ODCISKI 


wodów —- mianowicie poprawą ma- 


i ZGRUEIENIA 
BEE: SKORY 


był jednym z pierwszych, którzy 
pojęli nieograniczone możliwości te- 
go mlodego przemysłu. 

jeopisana gorączka panowała 
wówczas w Pensylwaaji, Ohio i in- 
nych stanach zachodnio - amerykań 
skich. Kiedy zaś John D, Rocke- | dziesiątki był on najbardziej znie- 
Feller w 60-tych latach ubiegłego | uawidzonym człowiekiem w Sta 
stulecia odgrywać począł role przy | nach Ziednoczonych, Naskutek bez- 
szłego magnata naftowego, eksplo- | litosnego traktowania pracowników 
atacja ropy naltowej spoczywała |i wszelkich spraw związanych z inte- 
wyłącznie prawie w ręku awantur- | resem, stał się dosłownie  postra- | 
ników, którzy przybywali z wszy- | <hem dl żystkieh. John D. kro: 
stkich stron świata. Jednakże ani | czył bowiem po trupach, a jeśli 
jeden z tych pionierów nie nrzypu: | Wyloczone przeciwko nienia oskar- | 
szczał nawet, jaką potęga światową | żenia są tylko w części prawdziwe, 
słać sie może ten vowoodkryty pro- | 10 wyrażenie  „krączył po tre] 
duki naturatry. | pa rozumieć należy nietylkn w | 
ć znaczeniu przenośnem... 


dziełem króla naltowego. Z malych | 
zaczątków stworzył on w New Jer- 
sey najpotężniejszy trust na świe- 
cie, Jednakże te swoje zdobycze 
przypłacić musiał Rockefeller gorz 
kiemi doświadczeniami. Przez lat 


John D. odrazu przystąpił do dzie | 
ła. Zrozumiał on, że kwestja trans- | 
portu odegra conajmniej taką samą 
rolę, jak kwestja produkowania 
nalty. Przy pomocy metod, które 
w żadnym wypadku nie harmoni- 
zowały z nabożną duszą bywalea 
kościoła metodystów, udsło mu się 
uzyskać nadzór nad przedsiębior. 
stwami kolei żelaznych, należącewi 
do skapach miljonerów, Goulda i 
Vanderbildta. Różnymi sposohami 
uzyskał udogodnienia transportowe 
dla swoich przedsiębiorstw, tak że 


Kierownictwo trusta „Standard 
Oit” spoczywa 9d Jat w ręku kilku 
jednostek, a dyrektorzy otrzymują 
fantastyczne wprost wynagrodze- 
nia. Stery wpływów tego przedsię- 
biorstwa obejmują całą kulę ziem- 
ską. Jedynym prawdziwym konki 
reniem jest dziś tylko angielsko - 
holenderskie towarzystwo „Royal 
Duth - Shelf" (na którego czele stoi 
żyd lord Bearsted), ale $ z ty 4 kon- 
kurentem nie prowadzi się $" otwar 
tej wojny, zdołano się bowiem i z 


jalusgo położenia, umożliwia 
tego prze 


yrowadzenie procesu roz- 
wodowego. W latach 1 1927 i 
1928, które nastal po ow 
czesnyn rozwodów 


na podstawie wza 
wigo bez 
ga akat Myły minin 
alba żadao gdyż połowwi korzystać 
mogli z prawu nog a ntem 
dobrobyt nie jest powodem waro- 


ozwodów,, jak 19 chce 
statystyka nie. 
Zygm. Różycki 


miecka, 


ROCKEFELLER IGRA ZE ŚMIERCIA 


Król nafty twierdzi, że dożyje stu lat i w dniu 
urodzin bedzie dyrvygować orkiestrą 


we jak „Standard Oil”, mianowicie 
największa fundacja s wiecie — 
Fundacja Rockefellera. Za jej po- 
śreilnietwem oddał Jolin D. dziesiał 
ki miljonów dolarów na szecz nau- 
kowych badań, uniwersytetów, hi- 
bljotek ludowych: schronisk dia 
starców, dziecińców i die niezliczo- 
nych jeszcze innych celów humani- 
taraych. Ostatnio dopiero Fundacja 
Rockelellera wydała 50  miljonów 
franków na odnowienie katedry w 
Reims i na restaurację zamku kró- 
lewskiego w Wersalu. Pod wzgłę- 
dem hojności przewyższa ta Funda- 
cja wszystkie inne tego rodzajn in- 
stytucje, powołane do Życia przen 
amerykańskich miljonerów, jak np. 


| Fundacja Garnegie i Morgana, 


Król! nzitowy—ogrodnik 


Rockefeller nigdy nie miał ambl- 
cji, jaką odznaczają się zazwyczaj 
amerykańscy miljonerzy, hy nagro« 
madzić w swym domu najwspantal- 
sze dzieła, pochodzące z pod pen- 
dzla czy dłuta mistrzów wszystkich 
czasów. Żyje niezwykle skromnie, 
jakkolwiek nie gardzi elegancją. 


W garderobie swej jeszcze dziś po- 
Kilka razy 


siada ponad 100 ubra 


nim „porozumieć”. 


po krótkim czasie wysunął się na 
czolo całej tej gałęzi przemyslu, 


Fundacia Rockefellera 


Kiedy majątek Rockefellera do- 
szedł do dwuch miljardów dolarów 
w złocie — było to w r. 1911, prze- 
wodniczył on poraz ostatni na posie 
dzeniu rady nadzorczej „Standard 
gil”, Qd tego szasu wycolal się 
kompletnie z wszelkich  'nteresów. 
I byloby niesprawiedliwe, gdyby 
my pouninęli milczeniem, jeszcze 
ne dzielo Rockefellera, conajmniej 
tak samo wielkie è również wzoro- 
—— 


JEDZIEMY W LIPCU: 
AUTORAREN DO JUGOSŁAWII! Sice: pisz 
16/Vil:— 9/VIIL. ) Wiedeń — Semmering — Graz — Liublana zł 295 d 
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KOLEJĄ NAD JEZIORO BALATON (WĘGIERSKIE MDO) 


ze zwiedzeniem BUDAPESZTU, 2-u i 4-0 tygodniowe po- 

byty letniskowe Wyjazdy: 15VIL. oraz XVIII =- LUKSUS, Zy 240.- 

KOMFORT, ŚWIETNA KUCHNIA, WINA, OWOCE . . . . U U 

Powyżsse ceny obejmują: wszelkie przejazdy, utrzymanie hotele oraz 
zwiedzanie, 


3 WYCIECZKI NA OLIMPJADĘ w cenie od zł. 135.— 


WYCIECZKI MORSKIE na m/s „PIŁSUDSKI* e 
i m/s „BATORY oraz s/s „KOŚCIUSZKO“ od zł. 50. 


lohn D. kroczy po 
trupach 


Drugim decydującym sukcesem 
hyło zorganizowanie przedsiębior- 
stwa „Standard Oil”, | tu tel uświę- 
cat rockefellerowskie środki, któ- 
rych skala była wprost olbrzymia, 
poczynając od uprzejmych słodka- 
wych argumentów, aż do brutal- 
uych wymuszań i szantaży, „Stan 
dard Oil” jest też największem 


dziennie zmienia strój stale do 
wieczerzy, którą zazwyczaj spožy- 
wa sam jeden, zasiada w smokingu. 
Dzień jego uregulowany jest do- 
kladnie. Punktualnie co do minuty 
o godz 10-ej wieczorem kladzie się 
do snu, a wstaje punktualnie o go- 
dzinie 8-ej rano, Po każdym posiłku 
odbywa przejażdżke i niezwykle ra 
duje się tem, że może napotykanym 
po drodze dzieciom rozdzielać 
wierć dołarowe monety, Jedyną 
jego namiętnością jest ogród. Rzad 


kie drzewa i wspaniałe 
| kwiaty stanowią jego największe 
szczęście. „Gdybym nie był został 


królem naftowym, wybrałbym za- 
wód ogrodnika” — mówi często 
Rockefeller. 


Z pośród star jego  współpra: 
cowników nikt więcej nie pozostał 
przy życiu. Jego syn John D. į 
nior jest człowiekiem bardzo poboż- 
nym. Na tem ‘noże polega jedyne 
podobieństwo między ojcem a sy- 
nem, li ym dziś sześćdziesiąt kit 
ka lat. Junio: howient wie odziedzi- 
czył wcale genfalaega zmysłu prak 
tycznego po aeniorze. 
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wego powodzenia. 
w komedji 


Sląsk — to potęga 
Polski 


zzz 
Dziś, w niedzielę o godz. 4.15 19.15 wiecz. 
wystąpi ameryk. gwiardor, żyd. „Chevalier“ 


Ceny zniżone 


Der blonder cygajner". 


Paul Bursśicin 


od 54 gr. do 2 zł, 


go szacunku, także (ui 
wani do ustalenia) zu 


wsze Jat- | sta powtarza, ale dał dowód zenjal 
isi rów- | nego wprost wyczucia, przez to, że 


musycznej pt 94 
Jutro, w poniedzialek „A chasene in sztetł 


Nr 185 


W Ameryce rozpisano interesują 
cą ankietę: „Ile jest warta praca | 
kobiety?” 

Oto odpowiedź żony farmera, od 


lat 30-u zajmującej się gospodar 
stwem domowem. 

„W ciągu 30 lat przyrządzałam 
gla licznej rodziny 255.425 obiadów 
tyleż śniadań i kolacji, Upiekłam 
35,190 bochenków chleba. Ubiłam 
5,850 funtów masła, Wyhodowałam 
76,730 kur, kaczek i gesi. 36,690 | 
godzin poświęciłam szyełu, cerowa 
niu, praniu”... 

Obliczona według. skromnych 
norm płacy wartość tej pracy wy 
niosła 175,458 dolarów! 

Niezły to przyczynek do domo- 
wej pracy kobiety, zazwyczaj i z 
reguly bagatelizowanej przez męż- 
czyzn. 

* 

Francuski minister spraw zagra- 
nicznych Yves Delhos po powrocię 
do Paryża oświadczył, że nie mógł 
oprzeć się uczucia wstydu I upoko- 
rzenta, gdy negus z trybuny genew 
skiej zarzucał Francji obłudę i brak 
odwagi w sprawie abisyńskiej. 

— Niestety — dodał na pociechę 
— niema narodu, w którego historji 
nie byłoby kilku kart zastugują: 
tych na wydarcie! 

* 

Mała Zosła nie chce w żaden spo 
sób nmyć twarzy. 

— Bądź grzeczna — upomlna ją 
babcia — gdy ja byłam w twolm 
wieku, zawsze chętnie myłam się! 

— No I Jak babela teraz wyglą- 
da? 


WYSTĘP ADY SARI W HELENOWIE 

Dziś, w niedzielę, dnia 12 lipca v 
godz, 8,30 wiecz. odbędzie się pożegnał 
ny koncert przed wyjazdem eugrani- 
cę znakomitej śpiewaczki Ady Sari w 
zupełnie nowym programie, przyczem 


wstęp do parku przysługuje już od 
godz, 2 pop., gdzie od godz. 4 pop. kon 
certuje orkiestra symfoniczna pod 
dyr. S. Pletruszki. Bilety wejścia w 
cenie zł. 1.00 a w przedsprzedaży w 


cegłe 75 gr. sprzedaje kasa filbarmo- 
nji cukiernia Turecka  (Plotrkowska 
Nr. 12) oraz kasa Helenów. 


w obecności króla Leopolda 


BRUKSELA, w lipen. 
Z okazji wielkiego święta lotnicze 
go, jakie miało miejsce w Brukseli, 


postanowił prol. Piccard wznieść | 


się na swoim balonie celem zbada: 
nia wpływu ogrzewania słoneczna- 
go na gaz, znajdujący się w balo- 
nie. Stwierdzono bowiem, że pod 
wpływem promieni słonecznych, 
gaz, ogrzewając się, powoduje potę 
gowanie sily wznoszenia się. Zjawi 
sko to zawiera niebezpieczeństwo: 
balon nie może spuścić się na zle- 
mię, a nagle oziębienie powietrza 
powoduje katastrofę. Asystent prof. 
Piccard'a, Cosyns, skonstruował w 
1934 r. aparat umożliwiający wnro 
wadzenie chłodnego 1 usuwanie 
ogrzanego powietrza. Ponieważ 
prot. Piccard ma zamiar wznieść się 
do stratostery w najbliższej przy- 
szłości, postanowił on dokładnie 
zbadać zjawisko ogrzewania i nzię- 
biania się gazu. 

Święto to, zaszczycone obecnoś- 
cla króla Leopolda, nabrało charak 
teru uroczystego Na wielkiej pta- 
szczyźnie stadjonu, jak wielkie 
pomarańcze, barwałe wyglądały ba- 
lony belgijskie, francuskie, wśród 


zz. — „GŁÓS PORANNY" 


y których królował dawny F. N. R, S, 
— dziś przechrzezony imieniem — 
„Piecard — Cosyns”. W dość krót- 
kich odstępach czasu wzlatywały 
jeden za drugim balony i ginęły pod 
szarą powłoką chmur. Oko, przywy 
| kle de skrzydlatych maszyn z przy 
jemnością obserwowało te oddawna 
już zdatronizowane aparaty lotni- 
cze. Dziś, balon, pozostający na 
usługach wiedzy, został zrehabilito- 
wany. 


Podczas, gdy napełniano balon ga 
zem, król opuścił swą lożę i z wiel- 
ką prostotą począł się interesować 
szczegółami, W pewnej chwili na- 
wet wszedł do wnętrza gondoli ba- 
lonowej. Odtąd widać była sylwet- 
kę króla w czarnym kostjumie 
obok prof, Piecard'a, który najwi- 
doczniej udzielał królowi wyjaśnień. 


Tymczasem balon coraz bardziej 
się nadyma. Czas się dłuży. I tym 
razem, ja zwykle, miałam okazję | 
podziwiania cierpliwości publicznoś | 
ci belgijskiej — cierpliwości zresz- | 


tą zupełnie uzasadnionej. Już balon 


DINOL 


proszek przy 


Zdarzają się jeszcze cuda 


Zdarzają się jeszcze cuda na 
świecie. Pewien brytyjski urzędnik 
odbył lotniczą podróż inspekcyjną 
wgłąb południowej Malakki, Połud- 
nfowa Malakka albo inaczej Johore 
związana jest z Anglją od r. 1885 
przyjaznym traktatem. Kraj w swo 
jej głębi jest prawie  niezbadany. 
Ofbrzymich lasów 1 dżungli! nie prze 
stąpiła dotąd stopa człowieka bla- 
tego. Mieszkają tutaj sami malajczy 
cy, swołsta rasa ludzi, która powsta 
ła ze skrzyżowań z chińczykami, 
Inspekcyjny lot brytyjskiego urzęd 
mika nie miał wyraźnie określone- 


go celu, gdyż tego rodzaju wypady 
odbywają się często w Singapore, 


stolicy Malakki. 

Gdy samolot oddalił się əd Sin- 
gapore na odległość 150 kilome 
trów i latał ponad najgłębszą dżun 
głą, pilot 1 urzędnik spostrzegli na 
gle, ku swojemu największemu zdu 
mieniu gęsto zaludnione obszary zie 


Dziś premiera! 
Film 1001 emocyj 


Ree zawinily 


Rewelacyjna obsada: 
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VAN DYKE'A 


0 II. 


na pozostałe seanse ,od zł. 4.09 


mi. Okazało się, że jesi tam duże 
miasto, którego domy dość zręcz- 
nie ukryte były pod drzewami i za- 
roślami. Widać było jednak ulice, 
zaorane pola } ludzi, którzy w prze- 
strachu zaczęli się ukrywać, gdy 
dostrzegli samolot. Ponieważ lotnik 
nie miał możności lądowania, wró- 
cił więc corychłej do Singapore i 
zaczął studjować mapy. Mapa jed- 
nak wykreślała same dżungle, bez 
śladu jakiegokolwiek miejsca za: 
ludnionego a cóż dopiero całego 
miasta. Skądinąd szły słuchy w Sin 
gapore, że gdzieś tam pośrodku 
puszczy w Johore egzystuje tajem 
ne miasto, które nie ma żadnego 
kontaktu ze Światera zewnętrznym 
i którego ludność nie była jeszcze 
przez nikogo widziana. 

Przygotowano wi zzemprędzej 
| ekspedycję, której się udało po 
wielu trudach znaleźć to miasto. By | 
ło to jednak nie jedno miasto, ale 
cały szereg małych miasteczek, li- 
czących mniejwięcej 300 ni ń 
ców, głównie małajczyków i c: 
czyków, którzy przed laty poiajem 
nie wywędrowali z Singapore. Byli | 
bowiem biedni i nie mieli 
możności kupić sobie kawalek grun 
tu. 

Miasto zostało zbudowane przed 
dziesięciu laty. Fakt, że tyle rodzin 
nagle pośród nocy zniknęło i nie 
wróciło wywołał w swoim czasie 
niemałe zdumienie, ale ostatecznie 
takie wypadki zdarzają się często 
w tej okolicy i nie robiono kwestji 
z tego powodu. 


Trudności zaczęły się dopiero te- 
raz po odkryciu miasta. Władze 
brytyjskie żądają, aby mieszkańcy 
zapłacili podatki. Najpierw domaga 
ły się sumy ogólnej, wynoszącej 
| 100 tys. funtów za użycie terenu. Za 
rząd miasta ćdrzucił jednak to w 
górowane podług mch  żądani 
twierdząc, że mieszkańcy mogą za: 
płacić najwyżej 10 funtów od mor 
gi i to w naturze. Przy tej okazji 
miały miejsce gwałtowne sceny, 
3000 mieszkańców miasta, które nie 


plyn przy poceniu pach 


Dziś 


PALACE 


Pocz. o g. 12 w poł. 


i codziennie | 


a 
o 
e 
6 


— 1938. 


podtrzymywany przez 200 żołnierzy 
podniósł się na kilka metrów, choć 
sznurami ciągle jeszcze tkwi w zie- 
mi; już wśród publiczności rozle- 
gają się okrzyki: „Duży, zaraz po- 
leci!*, gdy wtem: roczarowanie! 
— olbrzym opada, a głos speakera 
oznajmia, że naskutek pęknięcia ba 
lonu, prof. Piccard rezygnuje z do 
świadczenia. Sam profesor zabiera 
głos przed mikrofonem, dziękuje 
publiczności za zainteresowanie si 
jego doświadczeniem oraz wyja 
nia przyczyny niepowodzenia, któ- 
remi były: brak słońca i wiatry 
Jednakże zdołano stwierdzić dosko- 
nałą działalność aparatów ogrzew 
nia i ochładzania gazu. 

Prof. Piccard ma zamiar wznieść 
się w stratoslerę do wysokości po 
wyżej 30.000 mtr. w balonie o obję- | 
tości 100,000 mtr., ale na to potrze 
ba pieniędzy. Prof, szuka więc me- 
cenasa, któryby złożył do jego dy- 
spozycji dwa miljony franków i któ 
rego wzamian zabralby do sirata- 
sfery. 


Hel. Kay. 


od POTU 


poceniu nóg 


ma świecie 


przed „ratuszem”, gdzie wysłannicy | 
angielscy konferowali z „magistra 
tem”, oświadczyli, że raczej znisz- | 
czą miasto i wywędrują dalej wgłąb | 
a nie zapłacą wysokich podatków. 
Ostatecznie anglicy ustąpili. W każ 
dym razie zyskali o tyle, że w głę-| 
bokiej puszczy mają obecnie ładną 
miejscowoś 
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uprawioną ziemię, j 


WSPANIAŁY FILM EROTYCZNY 


ZONA DWÓCH MĘŻÓW 


gł. fascynująca kobieta i znako- 


NOWY KREN 
SPORTOWY: 


liczenice muszą 
umieć gołować 


ministerstwa 
spraw wewaę:rznych Rzeszy, ucze- 


Na mocy dekreti 


nice szkół 
chcące uz, 
nich kla 


średnich w Niemczech, 
kaé promocję do ostat- 
żeńskich szkół średnich, 
ę od roku przyszłe 
go szeregiem ściśle ustalonych wia- 
domości z zakresu prac gospodar: 
czych i domowych. Równocześnie 
minister zwraca uwagę na koniecz 
ność prowadzenia intensywnej pro 
pagaady przeciwalkokolowej wśród 


młodzież, 


é musz 


wykaz 


szkolnej, 


100000023960906000000400 


Nawe PRAWO WŁKÓŻOWŹ 


i CZEKOWE 


oprac, L. LEWANDO VSKI 
Sędzia Sądu Okr., Wydz. Handlowy 


Wydawnictwo Księgarni Łódzkiej 


„CZYTAJ“ 


ul. Prez. Narutowicza 2 
0490002099000090600000000900 


artystka KAY FRANCIS 


TANIE i PRZYJEMNE 


Wycieczki do ZSRR 


przez „INTOURIST* w letnim sezonie 1956 oraz zapisy na 


IV Fest val Teatralny 1—10 września 1936 r. 


przyjmuje 
POLSKIE BIURO PODRÓŻY „ORBIS“ 
Warssnwa, ul. Marszałkowska 155, tel. 2-50-86 
Szczegółowych inform. udzielają wszystkie placówki „Orbisu”, 
Tamże sprzedaż kolejowych i okrętowych biletów na Bliski 
i Daleki Wschód, do Palestyny | z powrotem przez ZŚRR. 


Sekwestr u Franciszki Gaal 


Gwiazda sabotuję wytwórnię wiedeńską 


Z Wiednia donoszą: 

Wielką sensację wywołała wiado 
mość o dwukrotnem bezskutecznem 
egzekwowaniu przez sąd wiedeński 
ruchomości popularuej artystki fil- 
mowej, Franciszki Gaal. 

Przed jakimś czasem zawarła 
ona umowę z wytwórnią „Dux”, 
według której miała wystąpić m. 
dwuch nowych filmach, za co arty- 
stka miała otrzymać po 110,000 szy 
lingów, a mąż jej, dr. Franciszek 
Dajkowich — po 10,000 od każde- 
go filmu. Jako zadatek Franciszka 
Gaal ofrzymała 30.000 szylingów, a 
mąż jej 10.000 szylingów. 

Filmy jednak nie zostały nakręca 
re, ponieważ pani Gaal, znana ze 


posiada nazwy, zgromadziło się| ewego nerwowego usposobienia w 

| IA LT Wielka bomba H $ e 
śmiechu 

R O =. W MNI SZGZĘSCIEM 


Początek o 4, w soboty i niedziele o g. 12. 


Dwaj tytani 
ekranu 


Harry 


Q: 


Dziś i dni następnych! 


oraz INKISZINOW 


w wielkim erotycznym dramacie 


pracy, sabotowała wszystkie przed» 
łożone jej przez wytwórnię manu- 
tkrypty. Wobze tego firma „Dux” 
karżyła ją o odszkodowanie w 
wysokości 200,000 szyl, i postawiła 
wniosek o przeprowadzenie u niej 
zajęcia ruehomości celem zabezpie- 
czenia wypłaconych jej i jej nięża 
wi sum. Egzekucją zostala dwu- 
krotnie przeprowadzona, ale nie 
znaleziono żadnych przedmiotów, 
podlegających egzekucji, prócz sa- 
mochodu. 
20000900000000099099000W 
JEJ WIEK. 

Sędzia: Podała pani 
swój wiek. 

Świadek: Falszywie? Nie, praw» 
dziwie, ale z przed kilku lat. 
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„Który rząd właściwie obraziłem?” 


pyta adw. Hofmokl-Ostrowski z ławy oskarżonych 
Wniosek o zmianę środka zapobiegawczego odrzucony 


Warsz. koresp. „Głosu Porap- 
nego* telefonuje: 

IW, dniu wczorajszym przed 
sądem grodzkim w Warszawie 
stanął adw. Zygmunt Hofmokl- 
Ostrowski (ojciec), oskarżony 0 
obrazę rządu. 

Według aktu oskarżenia adw. 
Hofmokl dopuścił się przestęp- 
stwa obrazy w przemówieniu 0- 
brończem podczas rozprawy 
sen. Sieroszewskiego przeciwko 
redaktorowi pisma „Prosto z 
mostu“ p. Piaseckiemu, 

Senator Sieroszew: 
nął do odpowiedzialno: 
wej p. Piaseckiego, który po mo 


mania Berezy Kartuskiej umieś 


cit fotomontaż przedstawiający | / 


Nie nadużywać imienia |s 


Sieroszewskiego w mundu- 
ndarma rosyjskiego. 


Dyskusja o Berezie 


Podczas tego procesu adw. 
Wasserberger, występujący w 
imieniu p. Sieroszewskiego, 0- 
świadczył, że osobiście nie jest 
zwolennikiem Berezy Kartu- 
skiej, ale mógł nim być p. Si 
roszewski. jako bojownik i żoł- 
ka Piłsudskiego i 
ą konieczne poru 
ję w senacie, to mu 
dobre to, co zarzą 
dził Marszałek Piłsudski. 

Po tem oświadczeniu adw. 
Hofmokl-Ostrowski zabrał głos 
i powiedział, że słyszał z ust swe 
go przeciwnika słowa potępie- 
nia dla jego klijenta. 

Czyni jednak zastrzeżenie, 
gdyż uważa za rzecz niedopu- 
szczalną, aby ze sprawą Berczy 
łączyć imię Marszałka, albo- 
wiem Rerezę mógł wymyślić tyl 
ko tchórz, a Marszałek w tym 
czasie był już ciężko chory i 
prawdopodobnie o Berezie nic 
nie wiedział. 

Słowa adw, 


Sen. 


Hofmokl-Ostrow 


skiego zaprotokułowano i na ich |z 


podstawie  wiceprokurator 
leński sporządził akt oskarżen 


Obrona i świadkowie 


W obronie adw. Holmok:- 
Dstrowskiego (ojca) występuje 
brat jego, Wilhelm oraz syn, 


Zygmunt. 

Na rozprawę wezwano 
świndków: sędziego Skirg: 
w. Wasserbe 


Zapisy na kurs 


ślusarsko-monterski 


Łódzki obwód m 
podaje do wiaermości ab 
szkół techniczno - przemysłon 

mogą zapisy- 
y jednoroczny 
lotni 


ślu arsko - monterski kurs 
020 - 


ERN, w Wac 
udziela łódz 
„0. P. P. uli 


y p 
dania rellektantów do dnia 16 lipca 
r. b. (ezwartek). Podania złożone po 
tym terminie nie będą uwzględnia- 
ne. 


Do podania 


eży nastę 
1) metrykę 
zenia, 2) świadectwo moralno- 
5) dowód obywatelstwa, 4) 
ectwo szkolne, 5) świadectwa 
czeladnicze, 6) zezwolenie rodzłeów 
1) dwie fotografje, 8) inne zaświad: 
czenia: o pracy w harcerstwie, przy 
sposobienin wojskowem, 0 pos 
nin odznaki sportowej, je 
It p 


skiego i Martyna. 
Obrona powołała 
w osobach adiyvokató 


Polaka oraz p, Piaseckiego. 
Sąd grodzki dopuścił tych 


świadków, poczem p tąpiono 
do wysłuchania wyjaśnień oskar 
żonego, który odpowiada z wię- 
zienia. 

Na wstępie adw. 
znac że w sprawie przeci 
ko p. Sieroszewskiemu stale za- 
strzegał się przeciwko naduży- 
waniu autorytetu Marszałka Pił 
sudskiego, co czyniła strona 
wna, która w końcu ro: 
y złożyła sądowi broszurę 
ka Piłsudskiego, ofiare 
Sieroszewskiemu z de 


Hofmokl za- 


— Nie można — mówi adw. 
Hofmokl-Ostrowski 
wie drobnej i błahej, 
tam karykaturę nadużywać imie 
nia Marszałka. 

Adw. Hofmokl-Ostrowski u- 
waża, że miał tytuł do założenia 


} polit 


swego protestu zaraz bezpośre ] | wi 


cji w komendzie miasta, w 
28 r. jako żołnierz marszałka 
kandydował do sejmu i senatu. 

Przechodząc do analizy słowa 
„tchórz*, adw, Hofmokl-Ostrow 
ski przyznaje, że jest ono w za- 
sadzie obraźliwe, i, aczkolwiek 
nie jest komplementem, jednak 
trzeba zwrócić uwagę na techni- 
kę zastosowania tego wyrazu w 
sali sądowej. 

Tchórzostwo może być osohi- 
ste i polityczne, a to ostatnie mo 
być podyktowane rozumem 
cznym i nawet patrjotyz- 

W parlamencie angi 

Edena nazwano „tchó- 
wcale się za to nie obra- 
występując o uchylenie 
rzeciwwłoskich, działał 
państwa, jako roz- 
ny polityk 


300 godzin w wię- 
zieniu 


przeszło 300-god 


mem. 
skim 

rzem* 
zih gd 


nio na rozprawie, gdyż w 1 
roku był żołnierzem M 


łk 


Warsz. koresp. „Głosu Poran-| 
nego" telefonuj: 
Donosiliśmy wczoraj o rozpra | 
wie sądowej przeciwko adw.| 
Hofmokl - Ostrowskiemu, oskar- | 
żonemu o ujawnienie w prasie 
szczegółów rozprawy przy 
drzwiach zamkniętych. Dziś po 
dajemy dodatkowo najcharakte- 
yczniejsze fragmenty tej nie 
vykłej sprawy przeciwko po- 
pularnemu adwokatow: 
Po ustaleniu personaljów, 
dzia pyta: 
— Czy pan się sam broni? 
Oskarżony: — Jak pun sędzia 
uważa... 
Sędzia: — Czy pan bcz obroń 


sę 


— Nie umiem od- 
ć na ło pytanie. 

t Hofmokl - Ostrow- 
ski oświadcza następnie, że ma- 
jatku osobistego nie ma. Za 
oskarżony 


ny. czy był karany, 
przyznaje, że w r. 1926 był ska- 
zany zakłócenie rozprawy 


sądowej przez oddanie strzału. 
Kara została jednak pochłonięta 
przez amnestję. O dalszej swej 
karalności oskarżony nie pamię 
ta i dopiero po pytaniach proku 
ratora przypomina sobie, że od- 
był w willi w Milanówku 7-dnio- 
wy areszt domowy za obrazę są 
du, kiedy to powiedział do sę- 
„Na mnie dzwonić nie 


Prokurator: — A willa w Mi 
lanówku nie należy do pana? 

Oskarżony: — Dlaczego 
pan prokurator pyta? 

Prokurator: — Mógł pan za 
pomnieć, jak o tym areszcie do 
mowym. 

Oskarżony: — Co innego 7 


ie, zmieniam o ni 


zamkniętych przeciwko Danucie | 
Marji Sziller, oskarżonej o szan 
taż. 

Oskarżony umieścił na tle roz 
prawy feljetony w kilku pis- 
mach warszawskich. 


w 1926 podczas przewrolu ma-i swe zdanie. 
' | jowego zgłosił się do jego dyspo 


— mówi 
Ostrowski 


Akt oskarżenia 
Hofmokl - 


jadw. 


jnie podaje, który rząd obrazi- 


lem, a tego chcialbym się ko- 
niecznie dowiedzieć. Chciałbym 
się również dowiedzieć, jakich 
słów obraźliwych użyłem 

Ten rząd musi b, 
bo jeżeli za obra: każdego b. 
rządu należy ścigać, ile by w ta- 
kim r: p. prokurator musiał 
wytoczyć spraw, chociażby za 
obrazę rządu Witosa, którego 
po przewrocie obsypywano 0- 
brażliwymi epiteta 


any, 


— A dlaczego pan prokurator 
— mówi w dalszym ciągu oskar 
żony — nie wytacza sprawy 0 
obrazę b. ministra Michałow- 
skiego, na którego cała prasa 
rzuca gromy. 


— Kończąc moje przemówie- 
nie oświadczam, że rząd dymi- 
sjonowany nie jest rządem i dla 
tego też nie mogę odpowiadać 
za obrazę lu premjera Ko- 


5. | złowskiego. 
Po krótkiej przerwie proku-| 


rator zgłasza wniosek o załącze- 


nie do przewodu wyciągu z re- 


Następują wyjaśnienia oskar 
żonego: 

— Znajdując się w sądzie 
grodzkim 12 oddziału — opowia 
da oskarżony — posłyszałem o 
niesłychanej sprawie. Oto pe- 


PHILIPS 551 


na 15-40 miesięczne spłaty 


Zrozumienie konieczności podję- 
cia zbiorowego wysiłku w kierunku 
wzmożenia siły obronnej państwa 
przeniknęło do najszerszych warstw 
społeczeństwa i wydcbyło przeja- 


wy serdecznej i wzruszającej troski | gi 


o dobro Ojczyzny nawet w sercach 
najmłodszych obywateli — ucznłów 
szkół powszechnych. 

Oto co piszą uczenice szkoły po 
wszechnej nr. 23 przy nl. Gdańskiej 
nr. 29 w Łodzi do łódzkiego obwo- 
du miejskiego L. O. P. P. 

„Pragniemy, żeby nasza kochana 
Polska była potężna i posiadała sil 
ne lotnictwo dla obrony życła miesz 


PHILIPS 9472 miesięcznie 1758 


Łódż, Piotrkowska 64, tel. 206-26. 


Wzruszający Czyn 


dzieci szkół powszechnych 


ŃSKI 


ze swej strony przyczynić się do te 
go, zebrałyśmy na fundusz lotnic- 
twa 15 zł. Zebraną na ten cel kwo- 
tę przekazujemy na L. O. P. P., ja- i 


jestru, z którego wynikałoby, że 
adw. Hoimokl - Ostrowski mie- 
wał procesy o obrazę sądu. 


Oskarżony oponuje przeciw- 
ko temu, wskazując, że proku- 
rator chce z niego zrobić noto- 
rycznego złoczyńcę, obrażające 
go sądy i władze. 

Sąd po krótkiej naradzie po- 
stanowił przychylić się do wnio 
sku prokuratora i sprawę odro- 
czył. 

Przed zamknięciem sesji syn 
oskarżonego adw. Hofmokl- 
Ostrowski (junior) zwrócił się 
do sądu o zmianę Środka zapo- 
biegawczego, wskazując, że oj- 
ciec jego jest w podeszłym wie- 
ku i że upały, które specjalnie 
w więzieniu dają się odezuć, mo 
gą być zgubne dla jego zdrowia. 

Po naradzie sąd ogłosił decy- 
zję, w której powołując się na 
niedawną decyzji du apelacyj 
nego wniosek adw. Hofmokla- 
Ostrowskiego odrzucił. 

Oskarżonego adwokata odwie 
ziono po rozprawie do więzie- 


Ciekawe fragmenty procesu o uiawnienie szcze- 
gółów rozprawy przy drzwiach zamkniętych 


wien opiekun społeczny zapro- 
sił pewuą dziewczynę do zwego 
biura i tam rozebrawszy ją z su- 
kien, począł robić centymetrem 
pomiary, 

Zapłacił jej za to 11 złotych. 
Po kilku dniach dziewczyna 
spotkała go na ulicy i zażądała 
jeszcze 14 zł. 

Opiekun społeczny zapłacił, 
ale wziął pokwitowanie i natych 
miast udał się do urzędu śled- 
czego, wyłaczając dziewczynie 
sprawę o szantaż. 

Oskarżony podjął się samo- 
rzutnie obron; żiewczyny, któ- 
ra została uniewinniona, a w ja- 
kiś czas potem napisał na ten 
temat kilka feljetonów  sądo- 
wych. 

Djalogi w tych feljetonach za- 
wierały treść odmienną, niż 
prawdziwa rozprawa. 

Z rozprawy nie ujawnił ani 
jednego szczegółu Sam wątek 


ko orędowniczce lotnictwa polskie |sprawy mógł każdy zaczerpnąć 


jo. 


nr. 23 w Łodzi ul. Gdańska 29,” 


z wyroku i motywów sędziego 


Klasa I 1 IIJ szkoły powszecinej Wagnera, który „powiedział sto 


razy więcej”, niż oskarżony na- 


Łódzki obwód miejski L. 0. P. P, |Pisał. 


przyjmując powyższą ofiarę, skła- 


Wreszcie oskarżony prosi 4 


da młodocianym oliarodawczyniom uniewinnienie go, wzgl. zasłoso 


gorące podziękowanie 
pewność, że ten piękny objaw ser, 
decznej troski o zapewnienie obro:* 
ny przeciwłotniczo - gazowej znaj- į 
dzie Jaknajszerszy oddźwięk. 


kańców naszych miast i wsi. Aby 


Autokarem do Jugosławii 


dni aresztu, co innego willa. 
Następnie przewodniczący 01 
czytuje akt oskarżenia, z które 
go wynika, że adw. Hofmokl- 
Ostrowski został pociągnięty do 
odpowiedzialności karnej z art. 
159 K. K. za ujawnienie szcze- 
(ółów z rozprawy przy, drzwiach 


PRZEDSTAWICIELSTWO 


„INTOURIST'A" 


przez Wiedeń—Abbazję—Budape 
lub 475 pełne utrzymanie, zwiedzanie it. d. 


Na słoneczne plaże Jeziora Balaton (Węgry) 


ze zwiedzaniem Budapesztu zł. 240.— 


Najtańsze wycieczki do PALESTYNY 
WYCIECZKI MORSKIE 


lnion-bloyd 


ŁÓDŹ, PIOFRKOWSRKA 48 — 
| RBRERUSENONYEROSRENARDAARZREZANERDANIONE! 


t ZŁ 295 


TELEF. 107-87. 


1 wyraża |wanie art. 22 K. K., który mówi 


o stanie wyższej "konieczności 
(przy działaniu w interesie pn- 
jblicznym. W tym wypadku oby- 
czajność publiczna wymagała, 
ażeby napiętnować czyn opieku 
na społecznego, który nadużył 
swego słanowiska. 

Replikował pokrótce proku- 

rator Żeleński, który m. in. po- 
wiedział: 
— Na stan wyższej konieczno- 
Ści można się powołać tylka 
wtedy, gdyby chodziło tu o pa- 
tologiczną grafomanję... Ale te- 
go nie będę tu wysuwał. 

Oskarżony: — Panie prokura 
torze. Powoli. Wystrzeli pan 
wszystkie strzały z kołczana, a 
przecież jutro mamy, poważniej- 
LEZA SDTAWĘ-« 


Nr._153 


= VII. „GŁÓS 


RAA. EM. 


Żegnamy sie z upałami 


Idą dni chłodniejsze i przyjemne 


Po długotrwałej, dręczącej fa 
li upałów, połączonych z bra 
kiem przewiewu i parnem dusz 
nem powietrzem, wczorajszy 
chłód powitany był z ulgą. Lek- 
kie ochłodzenie się atmosfery 
spowodowała fala powietrza po 
larno - morskiego, która nadpły 
nęła w godzinach rannych nad 
zachodnią częścią Polski. 
Wschodnie dzielnice, gdzie pa 
nuje nadal uciążliwa susza, nie 
odczuły błogosławieństwa desz- 
czu. Nadal trwa tam bezwietrz- 
na słoneczna pogoda. 

Ludowe podanie głosi, iż 
deszcz w dniu 7 braci śpiących 
t. j. 10 lipca, to prognostyk całe 
go dźdżystego tygodnia. 

Nie zanosi się bynajmniej na 
długotrwałe opady, w każdym 
jednak razie, pożegnaliśmy się 
conajmniej na tydzień z upała 
mi. 

Przepowiednie 
najbliższy okres, 


P. T. Mea na 
zapowiadają 


temperaturę niższą, wahającą ; 
się w granicach 20 — 22 stopni 
skłonność do 


przelotnych deszczów 


deszczów już od maja, a gdy u- 


|kazywały się chmury na hory- 
zachmurzenia i | zoncie, to tylko poło, by jak żar- | 
na zacho-|tem zrzucić kilkanaście kropel 


dzie Polski, a na wschodzie wy-|na spragnioną ziemię i szybo- 
y prag: 


bitną skłonność do burz. 
Wiatry umiarkowane, zachod 
nie rozpędzą ranne zachmurze- 
nie, Ich powiew właśnie działać 
bedzie oświeżająco, przyczynia |b, 
jąc się do szybkiego osuszania 
możliwych 
dów. 
Wieśniacy 
tegoroczne 
deszczowej pogodzie. przewi 
dzieli jednak tych silnych upa- 
łów i niezwykle szybkiego doj- 
rzewania zbóż, dzięki czemu w 
okolicach Sandomierza naprzy- 


przejściowych ova- 


wać dalej. 

W. okolicach Pińska powysy- 
chały studnie. Łąki dały lichy 
RE anokosów, bowiem trawa 
niska i wątła, jedynie zbo- 
ża wyglądają tam imponująco, 
nie wiadomo tylko, iak kłosy bę 
dą sypać ziarno. 

Narzekaliśmy w ubiegłe lata 


'|na chłód, wichry i deszcze, ten 


rok przyniósł w czerwcu i po- 
czątku lipca z upragnieniem o- 
czekiwane gorąco, tylko tego 
złotego środka nie mogliśmy się 
doczekać, podobno najbliższe ty 


kład. żniwa rozpoczęły się już 
przed tygodniem. 

Ostatnie gorące tygodnie, naj 
bardziej może dokuczyły Pole- 
siu. Ta najwilgotniejsza z natu- 


ry dzielnica Polski, nie miała 


godnie mają być właśnie zbliżo- 
ne do tej pożądanej przeciętnej 
temperatury. Nie za gorąco i nie 
za zimno, łagodnie, z przelotny 
mi deszczami i przyjemnym prze 
wiewem. 


Nowy rozdział kinematografji 


Stworzony został trójwymiarowy, plastyczny film 


Od pewnego czasu obiegają 
prasę wiadomości o epokowem 
wydarzeniu w kinematografji, a 
mianowicie o stworzeniu pierw 
szego filmu trójwymiarowego, 
filmu plastycznego. 

Kinematograja rzeczywiście 
kroczy siedmiomilowemi buta- 
mi. Jeszcze zaledwie kilka lat 
temu oglądaliśmy filmy nieme, 
przy akompanjamencie muzyki, 
widzieliśmy dziwne ruchy warg 
aktorów, ale słów słychać nie by 
ło. 

Polem nastąpił przewrót. — 
wielki niemowa przemówił. 

Zdawałoby się, że osiągnięto 
maksimum tego, co planowano 
sobie w najśmielszych marze- 
niach, że wynalazczość na polu 
kinemałografji doszła do swego 
ostatecznego punktu. 

Okazało się jednak, że obraz 
dźwiękowy był tylko etapem te 
go gigantycznego rozwoju fil- 
mu, którego zda się ukoronowa 
niem będzie film trójwymiaro- 
wy. W jednym z poprzednich 
numerów „Głosu Porannego“ do 
nosiliśmy, że jedno z kin łódz- 
kich prowadzi od pewnego cza- 
su pertraktacje z wytwórnią Me- 
tro-Goldwyn Mayer, która film 
ten wyprodukowała i że pertra- 
ktacje te napotykają na prze- 
ody ze strony wytwórni, któ- 
ra nie chce w czasie letniego sezo 


[LEJ 


OD DZIŚ 


Ekscentryczny zbieracz 


100.000 przepisów kucharskich 


W Doliaryce zdarzaja się i takie 
rzeczy, jak to, że właściciel kilku 
fabryk, mr. P. Whire, osiągnąwszy 
na drodze zbierania fortuny wszyst- 
na było i zebrawszy po- 

miijonów, postanowił 
odpocząć po pracy i oddać się na- 
reszcie swemu ulubionemu zajęciu 


— zbieraniu przepisów kucharskich. 
Mr. White nie kołekcjonuje jednak 
zy 


ykłych przepisów na potrawy, 
których nie ma w żadaym jadłospi- 
sie restauracyjnym, w żadnem me- 
nu domowen:. Aspiracje szczególne- 
go zbieracza sięgają wysoko i da- 
leko. Postanowił on zebrać ni muiej 
ni więcej jak 100,060 przepisów ku- 
charskich i dopiero gdy będzie w 
posiadaniu tej liczby wydać zbiór 
cały w postaci książki, gdzie wszy- 
stkie przepisy będa posegregowa- 


nu pozwolić na wyświetlenie tej 


kłacje te obecnie zosta- 
ły zakończone pomyślnie i dla- 
tego też jesteśmy w stanie po- 
dzielić się z Czytelnikami wra 
żeniami dyr. Grand Kina p. Wa- 
cława Goldberga, który film ten 
zakontraktował i który był obec 
ny na specjalnym pokazie w 
Warszawie. 

Obraz ten 


opowiada 


nam p. dyr. Goldlierg — robi na 
widzu naprawdę niezwykłe wra- 
żenie. 

W. płerwszej chwili widz ma 
jest 


wrażenie, że to, co widzi, 


af deszcze 


Przewidywany przebieg pogo 
dy do południa dnia 12 lip 
Naogół dość pogodnie, jednak 
w dalszym ciągu skłonność do 
burz i lotnych deszczów. — 
Ciepło. Słabe wiatry z kierun- 


w każdą niedzielę i święta o g. 11.30. Trad 


PORANKI muzyczne 


Rae: symf. Zw. Zaw. Muzyków pod dyr. 
Seweryna Pietruszki. | 


ków południowych. 


rogram 
urozmaicony. 


ne wedlug krajów i narodów. 

Aby dopiąć swego, przekazał mr. 
White swoje fabryki synom, a sam 
ruszył na poszukiwanie cennych 
przepisów niczem nowoczesny Bril- 
lat - Savarin. Objechał już całe Sta- | 
ry Zjednoczone, gdzie zebrał kilka | 
tysięcy „cennych unikatów, a obee 
nie udał się w podróż do Europy, 
gdzie spodziewa się odkryć i nabyć 
wielkie skarby. 

Wabee tego, że mr. White posia: ; 
da odpowiednie środki naterjałne, 
nic nie stoi na przeszkodzie jego za 
miarom objechania całego świata, 
zwiedzenia Azji, Australji, Afryki, 
skąd spodziewa się przywieźć pięk 
ną zdobycz. R mają łudzie am 


bicje, można mieć i taką, zwłaszcza | Dr 


jeśli ma się czas i środki po temu, 


wprost fantastyczną bajką a nie 
rzeczywistości: 

Na widowni d 4 
kłe sceny. Jeden z zaproszonych 
gości na widok lecącej w jego 
stronę dużej piłki, odskoczył tak 


niefortunnie w bok, że spadł zi 


krzesła. ć 

Kilka pań narobiło nielada 
krzyku na widok myszy, która 
spacerowała po widowni. 

Znakomita była scena, gdy ja 
kiś zapijaczony gość na tak zwa 
nym dawniejszym ekranie czę- 
stuje publiczność wódką, przy- 
czem każdy z widzów widział 
szklaneczkę przed własnym no 
sem. Ponieważ nie było amato- 
rów, obrażony pijak schwytał 
syfon z wodą sodową i skiero- 
wał strumień wody na publicz- 
ność. W tym momencie nie było 
dosłownie na sali ani jednej oso 
NYM lac: któraby się nie zasłoniła in- 
stynktownie. 

Nie mogę wyliczyć wszyst 
kich wspaniałych momentów 
tej rewelacji w dziedzinie kine- 
matografji. W. konkluzji je 
nak chcę podkreślić, że najwięk 
szą sensacją filmu tego, nazwa- 
nego w Ameryce „Audiosco- 
piks“ jest fakt zniesienia ram 
dawnego ekranu. Ekran stał się 
tylko tłem, zaś właściwym tere- 
nem akcji filmu jest cała wi- 
downia, bowiem akcja toczy się 
dosłownie na środku sali. 


2. T. K. 

(Wólczańska 35, tel. 121-53). 

Sekrotarjat T-wa przyjmaje za- 
pisy na wycieczki: 

W dn. 19. VII — 2 VIII — i+ 
dniowa wycieczka „Biegiem Wisły” 
pg. trasy: Płock, Ciechocinek, To- 
ruń, Grudziądz, Gdańsk, Oliwa, So- 
poty. Gdynia, Orłowo, Kaszubska 
Jastrzębia Góra, Roze- 
wie (latarnia morska), Hel (półwy- 
sep), łącznie z 5-dniowym odpoczyn 
kiem w Karwi nad Bałtykiem. Zwie 
dzanie zabytków, podróż statkami 
sałonowymi II kl, „Vistuli”, eałko 
wite utrzymanie. Zapisy do 14 b. m 
włącznie. 

W dn. 18 i 19 b. m. — Clecnoc! 
nek i Tornń. W dn. 19 b. m. — do 
Poddębiny i Rydzynek. 

2) na kolonje turystyczno - wy- 
poczynkowe: 

w Karwi nad Bałtykiem (pelne o- 
twarte morze, plaża, pokoje 2 i 3- 
osobowe, wycieczki na całe wybrze- 


w Jamnej k. Jaremcza (wyciecz 
ki na granicę polsko - rumuńską), 
w Zakopanem (Jaszczurówka) j 
ienikach. Zniżki Kolejote in 
dywidualne. Wyjazdy w. dowolnych 
terminach 


PORANNY. = 


ai 


Panu Bronisławowi 
stałej Rodzinie z powodu śr 


Feliksy Marii 


wyraża tą drogą najgłębsze 


Panu Bronisławowi Ko' 
powodu zgonu 


B Feliksy marji 


wyrażają głębokie współczucie 


Rodzinie Zmarłej 


Feliksy Marii 


składa wyrary szczerego współczu 


Wszystkim tym, którzy odda 


swlokom $. 
ALFONSA B 


a w szczególności dyrekcji i urzęc 
i wszystkim towarzystwom ubezp 
serdeczne podziękowanie 


100-iecie „B 


Radjowy koncert muzy 


W roku bieżącym 100 lat mija od 
śmierci niezapomnianego autora na- 
rodowego hymnu francuskiego 
„Marsyljanka”, | 

Kapitan korpusu inżynierji, Rou- 
get de Lisle, stacjonujący w czasie 
wojny w Austrji z młodą rewolucyj 
ną republiką francuską w Strassbix 
gu, na wezwanie mera tego miasta 
i grona przyjaciół, skomponował 
pieśń, Która do dziś dnia rozpala 
krew w żyłaci słuchaczy. Pieśń ta 
zwana z początku „Spiewem armji 
Renu”, zyskiwała coraz bardziej na 
popularności. Podchwycona przez 
ochotników z Marsylji, śpieszących 
na pola bitew nadreńskich, zyskała 
sobie popularne miano „Marsyljan- 
ki”, Pieśnią tą rozpłomieniano wy- 
obrażnię ówczesnych rewolucjoni- 
stów francuskich do ofiarnej walki | 
z najeźdźcami. 

Pieśń ta roz ię wkrótce na 
cały świat, stając hymnem wol- 
ności, gdzie tylko lała się krew o 
bodzenie się z pod tyranji. 
tę przynieśli legjoniści Dą. 
browskiego i na polskie  ziemte. 
Spiewały ją pokolenia. 

Dziś pieśń ta jest nietylko oficjal 
nym hymnem republiki francuskiej, 
ale w dalszym ciągu i pieśnią bojo- 
wą wszystkich, wolność miłujących 
i pieśnią szerokich rzesz ludu fran- 
cuskiego. W uroczystych dniach 
! gta narodowego 14 lipca, wspo- 
| minając rocznicę zdobycia Bastylji, 
tłum z entuzjazmem pieśń te śpie- 
q wa, clesząc się i tańcząc po ulicach, 

Twórca tej pieśni, choć poeta 1 
kompozytor, bylby pozostał niezna- 
ny dla szerokiego ogółu, gdyby nie 
| „Marsyljanka”. Stworzywszy ją w 
noc kwietniową roku 1792 nie przy 
puszczał prawdopodobnie, czem bę- 
dzie jego zaimprowizowany utwór. 
Poza tą pieśsią bowiem napisał sze- 


0 SED WEW 
Wycieczka 


na IX Międzynarodow: 
od dn. 2—8 : 


Oena kl. TE zł. 160. 
Cena obejmuje paszport, 
do Wiednia i spo 

Zapisy de dn. 15 | 7 


Wagons-bits Cook 


12.VIL— „GEOS PORANNY” — 19% 


-Afera poborowa w Pabjanicach 


lekarz i radny miejski zwalniali poborowych 


Pabjanice żyj. 
wrażeniem: wiel 
rowej, która zatacza coraz to 
szersze kręgi. Sensacyjna ta 
sprawa, w której ostatnio zakoń 
czyło się dochodzenie, przedsta 
wia się, jak następuje: 


ej afery pobo- 


W Pabjanicach cieszył się od | 


dłuższego czasu wielkiem wzię- 
|ciem oraz rozległą praktyką le- 
karz miejs dr. Mieczysław 
| Grzegorzewski, Krąg jego pa 
jejentów rekrułował się nie 
B pośród m kańców Pab, 
[ale również z pośród ludności 
okolicznych wsi i miasteczek. 
/Nic też dziwnego, że w ciągu kil 
iku lat dr. Grzegorzewski doro- 
bił się znacznego majątku, a w 
ubiegłym roku nabył nawet 
pałacyk w Rudzie Pabjanickiej. |? 

Podczas ostatniego przeglądu 
wojskowego w Pabjanicach, wła 
dze wojskowe zwróciły uwagę 
na fakt zjawiania się na komi- 
sję poborową bardzo znacznej 
ilości chorych, którzy w rezul- 
tacie uznawani zostali przez ko 
misję za niezdolnych do służb; 
wojskowej lub też olrzymywa 
odroczenia na przyszły rok. Za- 
rządzono poufną obserwację po 
borowych i stwierdzono, że wie- 
lu z nich komunikuje się potz 
jemnie z członkiem komisji, dr. 
Grzegorzewskim. Jeden z poba- 
rowych. wzięty w krzyżowy o- 
gień pytań, zeznał, że chcąc u- 
wolnić się od wojska, zwrócił 
się do swego znajomego, Mendla 
Łaznowskiego, ławnika magi- 
stratu w Pabjanicach, mające- 
"go rozległe stosunki w mieście. 


Ten oświadcz h sie 
podjąć całkowitego zwolnienia 
ESE V AA 


Drzewo zamiast 
kauczuku 


W laboratorjum rządowem w 
Risborough pod Londynem zroblo- 
no odkrycie, które może mieć nle- 
spodziewane znaczenie dla przemy 
słu. Oto wynaleziono tam metodę 
uelastyczniania drzewa, przy której 
staje się ono tak giętkie i sprężyste 
jak kauczuk. Mają być czynione pró 
by z drzewem elastycznem jako na- 
miastką opon kauczukowych na ko 
łach, oraz do innych celów. Jeśli 
próby okażą skuteczność nowej 
metody i praktyczność nowego ga- 
tunku drzewa, skutki wynalazku 

ı moga być niezwykle doniosłe dla 
krajów obfitujących w drzewo, a nie 
posiadających plantacji kauczuku. 


TRANSMISJA 7 PODWÓRKA 
ŁÓDZKIEGO. 

Łódź wskutek rahunkowej gospo 
darki zaborców stała się „potwor- 
kiem” urbanistycznym i nie posiada 
jak przystało na 600 tys. miasto 
dzielnicy handlowej i mieszkalnej. 
Tutaj ii 
ne. Wielk: 
śródmieściu posiada w podwćrza ma 
łe fabrye składy, ekspedycje, 
sklepy. Jeśli weźmiemy pod uwagę 
że do każdej z tych instytneji raz 
na godzinę przyjedzie jedna rolwa- 
ga lub samochód, jeżeli pozatem na 
podwórzn gra jeden głośnik, z pię- 
tra dochodzi odgłos fortepian, 
szczekanie psa, nawoływania prze- 
kupniów, odgłosy motorów — to 
będziemy mieli obraz piekła, o ja- 


„ kiem Dantemn się nie śniło. Podwór 


ko łódzkie to jeden z newralgicz- 
nych punktów Łodzi. 

Rozgłośnia łódzka Polskiego Ra- 
dja zainstalowała na jednem z pod- 
wórz przy ulley Piotrkowskiej swo- 
Je mikrofony. aby pochwycić życie 
na gorącym uczynku. Transmisja 
ta, którą poprowadził ref. Benedykt 
Stefański nagrana została na aparat 
Stille'a I nadana zostanie na wszyst 

| kle stacje polske w środę, dnia 15 


Uipoa v gods. 1945, AR 


obecnie pod| 


' | wzd 


a za wynagrodzeniem 
jęcy złotych. Gdy wyra- 
ził na to zgodę, Łaznowski skie 
rował go do dr. Grzegorzewskie 
go, który zastrzyknął mu w skó 
rę jakiś nieznany roztwór, po- 
wodujący silną gorączkę oraz 
inne objawy chorobowe. Oczy- 
|wiście, że te objawy  chorobo- 
| we były tylko chwilowe i po pew 
nym czasie „chory“ znowu wra 
cał do zdrowia. Wystarczyło to 


ko|Jednak, aby komisja poborowa 


„|uznała go za niezdolnego do 
służby wojskowej lub odsyłała 
do szpitala na obserwację. 

Na polecenie sędziego śledcze 
go wszyscy poborowi zostali o- 
jsadzeni w areszcie, Jednocześnie 
aresztowano dr. Grzegorzewskie 
go i ławnika magistratu Łaznow 
sk skutek starań rodzi- 


szczona krew może 
szereg rozmaitych 
bóle artretyczne. 


dolegliwości. 
„ odbijania, bóle w wa- 


Irobie, niesmak w ustach, brak 


apetytu, skłonność do tycia, 
plamy i wyrzuty na skórze. 
Choroby złej przemiany mate- 


rji niszczą organizm i przyspie 
szają starość. Racjonalną. zgo- 
dna z naturą kuracją jest nor- 
mowanie czynności wątroby i ne 


.Robeinicy 


W dniu wczorajszym do re- 
dakcji naszej zgłosiła się dele- 
gacja robotników firmy „Waje 
i Jochimowicz*, reprezentująca 
296 robotników tej firmy, z 
prośbą o umieszczenie listu 0- 
twartego, dementującego nie- 
prawdziwe i tendencyjne wiado 
mości „Orędownika”. List ten 
brzmi jak następuje: 

„W numerze 156 „Orędowni- 
ka" z dnia 8. 7. 36 r. pismo to 
podało, że firma „Wajc 1 Jo- 
|chimowiez“ zrednkowała 4 ro- 
|potników za to, że nie pizystą- 
pi do stre? prote: tacyinego 
przeciwko szerzącej się fali an- 
tysemityzmu. 
powiada prawdzie. Prawdą na- 
tomiast jest, że firma zredako- 
wała nie 4 a 14 robotuków 7 
powodu braku zateudni"nia. 
| Wszyscy zredukowani za wy 
jątkiem jednego, należącego do 
ZZP są członkami związku kla- 
sowego. Na podkreślenie rów- 
nież zasługuje fakt, że sekre- 
tarz ZZP jest w naszej firmie 
delegatem i nawet nie bronił 
zredukowanego członka swego 
związku. Nieprawdą jest rów- 


Wadliwa i nieumlejętna gospodar 
ka władz Związku zawod, chrześci- 
pańskiej służby domowej, czyli t. 

zw. popularnie „Zytek”, którego 

prezeską była osławiona Helena Za 
borowska, karana sądownie za nad- 
użycia, znalazła swój epilog. 

Wydział handlowy sądu okręgo: 
wego w Warszawie ogiosił upad- 
łość związku. 

Majątek związku wynosi blisko 2 


miljony złotych i składają się nań: 
wielki dom przy ul. Kredytowej 14, 
majątki Prażmów pod Grójcem, Bo 
rzęcin pod Izabelinem, willa 
schronisko w Rembertowie, plac bu 
dowlany w Hallerowie na Hela, 
oraz.trzy dobrze prosperujące I da- 


jące dochody jadłodajnie przy u. 


Fakt ten nie od-|, 


ny zaaresztowanych sędzia śled 
czy zgodził się wypuścić ostat- 
nich dwu aresztowanych na wol- 
ność za wysoką kaucją, 


Dr. Grzegorzewski zaraz po 
wypuszczeniu na wolność za 
kaucją, wyjechał z miasta do 


Rudy Pabjaniekiej, 

Jak się dowiadujemy, śledz- 
two przeciw osobom, zamiesza 
nym w tę aferę, zostało już za- 
kończone i w dniu wczorajszym 
sędzia śledczy przesłał w 
kie akta sprawy do prokuratora 
w Łodzi. Sensacyjna ta sprawa, 
która wywołała olbrzymie wra- 
żenie nie w Pabjanicach, 
ale i w Łodzi, gdzie szczególni= 
dr. Grzegorzewski jest dobrze 
znany, znajdzie się na wokan- 
dzie sądu okręgowego już za pa 
rę tygodni. (p) 


Wątroba jest filtrem dla krwi 


rek. Dwudziestoletnie doświad- 
czenie wykazało, że w choro- 
bath na'tle złej przemiany ma 
1erji, chronicznego zaparcia, ka 
mieniach żółciowych, żółtaczer, 
artretyźmie mą zastosowanie 
„Cholekinaza* H. Niemojew- | 
skiego. Broszury bezpłatnie wy 
syła Tabor. fiz.chem. Choleki- 
naza H. Niemojewsk 
szawa, Nowy Świat A praz ap- 
teki i skł. apt. 


profesłują 


przeciwko fałszywym informacjom pisma 
endeckiego 


nież, że firma wyłączyła maszy 
ny, zmuszając robotników do 
strejku, ponieważ yscy ro- 
botniecy odbyli zebranie i uchwa 
lili przyłączyć się do żydow 
skich robotników na znak soli- 
darności. Z ogólnej liczby za- 
trudnionych 296 robotników, 
jedynie 5 nie porzuciło pracy. 
Tych 291 robotników firmy 
„Waje i Jochimowicz* protes- 
tuje przeciwko szerzącej się fa- 
li antysemityzmu i wszystkim 
walkom, jakie odbywają się na 
terenie Polski. 


Nie winimy tych robotników, 
zasiedli na ławach oskar 
, lecz przywódców tch i 
awnictwo _ „Orędownik”, 
które sieje nienawiść rasową 
między robotnikiem chrześci- 
jańskim a żydowskim. Żydow: 
skiego robotnika uważamy za 
swego współłowarzysza pracy, 
Akcję tej partji, która dąży do 
rozdmuchania ognia nienawiści 
rasowej potępiamy. 


Rohotniey firmy „Waje į Jochi- 


mowicz* 
ulica Południowa 50. 


Bankriuciwo Zytel 


Sąd ogłosił upadłość chrześć. zw. służby 
domowej 


Kredytowej, w Al. Jerozolimskich i 
przy ul. Senatorskiej. 

Syndykiem masy upadłości mia- 
nowany został b, wicemarszałek sej 
mu p. Ludwik Gdyk, sędzią komt 
sarzem p. sędzia Krasowski. 

Wobec mianowania syndyka, zo- 
staną wycofani likwidatorzy zarzą 
du głównego oraz zarządu okręgo- 
wego związku, nilanowani przez ko- 
misarjat rządu. 

Likwidatorem zarządu głównego 
był dawny ławnik miejski p. Ka 
rolewski, a zarządu okręgowego p 
Łukasiewicz, 


92002900990009090060090990900 
Sląsk — to potęga 
Polski 


go, War | 


NT. 


Tomaszów 


UNIEWAŻNIONY CENNIK ZA 
ROBKOWY 


Celem zlikwidowania strejku 
włókienniczego w Tomaszowie 
wybrana zosłała swego czasu 
specjalna komisja dla opraco- 
wania nowego cennika zarob- 
ków robotniczych, opartego na 
podstawie łódzkiej taryfy płac 
w przemyśle włókienniczym. Ko 
m ta ustaliła cennik płac, 
przyjmując jako jednostkę pła- 
cy zarobek godzinny. 

Wobec tego, że takie ujęcie 
sprawy zarobków jest sprzeczne 
z umową zbiorową, inspektor 
pracy cennik komisji odrzucił 

W ścisłym związku z tem or- 
ganizacje robotnicze zwróciły 
się do inspektora pracy, aby po 
lecił komi: opracować nowy 
cennik, a to celem uniknięcia 
na przyszłość jakichkolwiek za 
targów między przemysłowcami 
a robotnikami. 


Ty 


ZAGINIONA ODNALAZŁA SIĘ 


Przed kilku dniami na poste- 
runek policji zgłosiła się nieja 
ka Gradowa, zam. przy ul. Pił- 
sudskiego 29, która złożyła za- 
meldowanie o zaginięciu jej 16- 
letniej córki Djonizy. Władze 
bezpieczeń:twa wszczęły poszu- 
ki a za zaginioną, które jed 
nak nie dały rezultatu, 
|| Wezoraj niespodziewanie ta- 
j i a młodej dziew 
niła się. Okazało się, 
|że wyjechała ona z Tomaszowa 
ze swym narzeczonym w zamia: 
rze udania się zagranicę. Gdy 
jednak w Częstochowie dowie- 
działa się o poszukiwaniach po- 
licji, opuściła narzeczonego i po 
wróciła do Tomaszowa. 


OKUPACJA FABRYKI 


W fabryce „Białodykt* wy- 
buch? wczoraj strejk okupacyj- 
ny. Pracę porzuciła 150 robotni 
ków. Strejk wybuchł na tle nie 
dotrzymania zobowiązań firmy 
w sprawie wypłacenia robotni- 
kom 10 proc. podwyżki. 


Łodzianie zwiedzają 
schron 


przeciwgazowy L.O.P.P. 


Wybudowany przez L. 0. P. P 
w podziemiach starego ratusza 
{Plac Wolności nr. 1) schron prze- 
ciwgazowy jest bardzo często od- 
wiedzany przez wycieczki. 

Od czasu uruchomienia schronu, 
t. į od dnia 24 stycznia 1936 r. po 
dzień 1 lipca r. b. zwiedziło schron 
181 wycieczek, w których uczestni 
czyły 9,622 osoby. 

Z powyższej liczby zwiedzających 
schron 123 wycieczki zorganizowa 
ty koła szkolne L. O. P. P. z ogól: 
ną ilością 7,018 uczestników, reszta 
zaś zwiedzających wzięła udział, w 
wycieczkach kół miejscowych L. O. 
P. P., grupujacych ludność dorosłą, 


ZALESZCZYKI POLSKI MERAN 
SEZON OWOCOWY W PEŁNI 
Komtortowy pensjonat ivie: 

ra” obok plaży ze Światłem elekt 

rycznem, radjem, patefoaem i t. p, 

Wikt pierwszorzędny 5-ciorazowy. 

Cena za turnus 4-tyg. zł. 85— 
KRYNICA Pierwszorzędny, peł- 

nokomfortowy, pensjonat „Astorja” 

przy ul. Pułaskiego. Wikt doboro- 
wy 5.eforazowy dziennie, na żąda- 
nie djetetyczny. Radjo, patefon, te 
lefon i czytelnia czasopism. Taksa 
zdrojowa 50 proc. zniżona. Turnva 

4-tyg, zł. 105—, 3-tyg. zł. 80.— 
TATARÓW. Komfortowy budy- 

nek Provisor. Kompletnie wyposażo 

ne boisko dla sportów, Blatkówki i 

koszykówki. Własny kort tenniso= 

wy. Wikt pierwszorzędny 5-ciora« 

rowy. Turnus 4-tyg. zł. 80.—. 
Zgłoszenia 1 Informacja: 

rzystwo Rygorozantów (Żyd. 

Dom Akado enie, Lwów, 

-|eex 


Nr, 185 


12.9. 


Apelacia hombiarzy 
Sprawa cdbędzie się 
we wrześniu 


Warsz. kor. „Głosu Poranne- 
go” telefonuje: 

Do warszawskiego sądu ape- 
lacyjnega wpłynęła sprawa o 
zamachy bombowe na terenie 
Łodzi, dokonywane przez człon 
ków Stronnictwa Narodowego. 
Skargę apelacyjną złożyli o- 
brońicy w imienin 14 skazanych 
z aplikantem adwokackim Na- 
poleonem Siemaszką na czele. 

Sprawa ta znajdzie się na wo 
kandzie sądu apelacyjnego we 
wrześniu. 


Kfo zgubił 
walizkę z rzeczami? 


W. parku im. Poniatowskiego 
znaleziono walizkę fibrową, za- 
wierającą: 4 prześcieradła, po- 
włoczkę białą w niebieskie pa- 
sy, 2 wsypy różowe, ręczniki, 
przybory do roweru, portret, 
przedstawiający rodziców z 
dwojgiem dzieci, różne fotogra- 
fje, 3 paczki czekolady franceu- 
skiej i inne drobne rzeczy. 

Prawy właściciel- powyższe 
przedmioty może odebrać w wy 
dziale śledczym przy ul. Kiliń- 
skiego 152, II piętro, pokój Nr. 
3 od godz. 9 do 14. (ti) 


Łódź na fali ogólno- 
polskiej 


W okresie letnim rozgłośnia łódz- 
ka Polskiego Radja rozwinęła dutą 
działalność programową, wnosząć 


do programu ogólnopolskiego wiele f. 


wartości. ję, 

Pom transmisjami muzycznómi 
Łedź w ostatnich czasach nadała 
rzereg sudycji literackich, słucho- 
wisk | transmisji — reportaży, któ- 
re w znacznym stopnin polepszyły, 
pozycję działalności rozgłośni tòde’, 


kiej, pen 
Obsonte na warsztaole w 
łódzkiem przygotowana  rbstały 


trzy nowe *nudycje ogólnopolskie. 
Flerwsza s nich to transmisja x ty? 
cła. ry 

Mikrotony Polskiego Radja pód: 
ohwyciły życie łódzkiego podwór- 
ka na ulicy Piotrkowskiej I dźwię- 
kowe te obrazki przekażą radjosłu- 
chaczom całej Polski w środę, Ania 
15 lipca o godz. 14,45. Transmisje 
noprowadził red. Benedykt Stefań 
ski. 

W dnin 16 lipca o godz. 18.00 
Lódź nadaje na wszystkie stacje 
polskie ciskawe słuchowisko Almy 
Stodolskiej p. t. „Panienka radjo- 
wa”, Słuchowisko w opracowaniu 
dr. Jerzego Bujańskiego wykonają 
artyści t kiego. 
zie trzecią audycję, którą 
ygotowuje się w studjo 
iem „Wesoły dymek z komi- 
na” usłyszymy w sobotę, dnia 18 
lipca 0 godz. 18.15. Ponieważ „Dy 
mek” ten odbiera od nas Kraków. 
jego hedzie nosiła znamiona 
nków  krakowsko - łódzkich 
w świetle satyry. 


szyna się ciągnienie drugiej 
trzydziestej szóstej Loterji 
stwowej, Niewiele więe czasn pozo- 
stały nu odnowienie losu, a prze- 
rież tylko posiadanie jego upow 
wia do wzięcia udziału w ciągnie- 
niu. 

Irwać ono będzie dni cztery. niu 
Ti przerwy niedzielnej, i zade- 
cyduje, komu przypadną dziesięć 
tysięcy wygranych wartości miljon 
siedemset dwanaście tysięcy 
demset pięćdziesiąt z 
nich są wygrane: dwie po stu tyś 


klasy 
Pań- 


je 


NOWY JORK, 


nie wpływając na zmniejszenie 
temperatury. 

LICZBA ŚMIERTELNYCH 0- 
FIAR UPAŁÓW PRZEKRACZA 


O godz. 15-ej termometr wska- 


Burmistrz 


m „GŁOS PORANNY" — 


1936 


Śmiercionośne upały w N.-Jorku 


Liczba ofiar przekroczyła 500 osób. — Urzędy nieczynne 


11. 7. (PAT). 
Upały trwają bez przerwy. W, o- H 
kolieach dotkniętych suszą zic-|zywał w Nowym Jorku 37 i pół| OMDLEŃ W URZĘDACH PAŃ- 
mia jest tak rozpalona, że WO- | stopnia. 
DA PO NAJWIĘKSZEJ ULE- 


ogniowej. 
Wobec 


75 


STWOWYCH, władze federalne 
La Guardia PO-|wydały podobne zarządzenie w 
WIE NATYCHMIAST PARUJE. | ZWOLIŁ URZĘDNIKOM OPU-|stosunku do urzędników fede- 


ŚCIĆ URZĘDY I UDAĆ SIĘ DO |ralnych. 


DOMU. 


Dzisiaj rano w Nowy 


funkcjonarjuszy policji i straży! PORAŻENIA. 


z 
Cwiczenia przeciwlotnicze w Japonji 


3 


7 


Dzieci japońskie biorą udział w ćw iczeniach obrony przeciwlotniczej, ucząc się zakładania masek gazo- 
wych i udzielania pierwszej pomo cy lekarskiej. 


Teatr, muzyka i radjo 


TEATR MIEJSKI 


15.00 Kącik humoru i muzyka po- 


Dalá i codziennie o godz. 8,30 wiecz. | godna (płyty). 


w dalssym ciągu grana « olbrzymiem 
emi komedja Bekefiego t Stel 
„Mi jedliwiona g ja" e 
Zaig Dywińską w roli głównej. 

Ze względu na aezon letni, ceny zni 
fone od gr. 40 do 2,70. 

W. niedzielę o godz. 4 pop. „Słoń w 
skłagzie porcelany", Ceny najniższe od 
30 gr. do 1,86. 


JARACZ W TEATRZE MIEJSKIM 
_ W ŁODZI 
W nadchodzącym tygodnia wystąpi 
gościnnie w naszem mieście Stefan 
Jaracz z własnym repertuarem. 


TEATR ROZMAITOŚCI 

Dziś, w niedzielę, o godz. 4.15 i 9.15 
wiecz. po cenach zniżonych od 54 gr. 
do 2 zł. „Biały cygan" » Paulem Bur- 
steinem w roli tytułowej. Jutro, w po 
niedziałek, wznowienie komedji muz. 
„A chasene in sztetł“ z Paulem Bur- 
steinem. 


DZISIEJSZY PROGRAM 
RADJOWY. 
9.00 Transmisja nabożeństwa. 
10.10 Muzyka (płyty). 
12,03 Poranek muzyczny z Wilna. 


Wykonawcy; Orkiestra kameralna pod 
. Sylwestra Czosnowskiego i soli- 


gå po 
wie po pięć 


Możliwości są zatem duże. ale, 
i naturalnie, tylko dla posiadaczy lo- 
sów; ten, kto zupuwni o odnowie- 
niu, sam będzie musiał sobie przy- 
pisać winę, że go szczęście on:inęło, 
į choć było tak blisko. 

Śpieszmy więc zaraz jutra do ko- 
lektury i załatwray tę sprawę, a 
może fortuna uśmiechnie się lo nas. 


Ceny miejsc 


Poez. 12, 2-30, 5, 7-30. 10 
Og. 12 i 2-30 PORANKI 


EUROPA m: SQ ŚP. uz W CIEMNOŚCI 


na wszystkie 
seanse od 


15,15 Koncert reklamowy. 

16.00 Muryka rosrywkowa (płyty z 
Warszawy). 

16.30 Reportaż z życia. 

17,00 Koncert solistów. Wykonaw- 
cy: Stanisław Szpinalski (fortepian) 
Jerzy Czaplicki (śpiew), Ignacy Weis- 
senberg (skrzypce). Akompanjuje Igna 
cy Rozenbaum. 

18.00 Teatr wyobraźni 
(Szwecja): „Pozytywka“ 
komedja radjowa. 

18,30 Koncert rozrywkowy (z Kra- 
kowa) w wykonaniu orkiestry i soli- 
stów. 

20.50 Dziennik wieczomy. 

21,80 „Wieczór wśród górali" — 
suita Tadeusza Sygietyńskiego w wy 
konaniu Małej Orkiestry P. R. z udzia 
łem chóru i solistów. 

22.50 Muzyka salonowa. 


u obcych 
oryginalna 


AUDYCJE ZAGRANICZNE 


LONDYN (261) 1 DROITWICH (1600) 
210 Komedja Szekspira „Wiele ha- 
lasu o nie”. 
LONDYN (342) 
1845 Muzyka kameralna (Brahms: 
Pieśni i kwartet fortepianowy G-moll) 
21.00 Koncert rozrywkowy 
WIEDEN (507) 

20.05 Pieśni i arje na baryton. 
21,00 Pieśni ludowe hiszpańskie. 
BRUKSELA FR. (484) 

21.00 Muzyka lekka. 
BRUKSELA FL. (322) 
20.00 Koncert: orkiestra i chór. 
PRAGA (470) 
12.25 Muzyka lekka i Śpiew. 
1750 Tańce _ (Monteverdi, 
Haas, Strauss, Kodaly). 
19.20 Muzyka hido 
20.20 Muzyka fińska 
KALUNDBORG (1261) 
Uwertury i arje z oper 
PARYŻ (1648) 
Komedja: „Madame Quinze“. 
PARYŻ (432) 
20.30 Urywki z oper Grisar'a i Poise 
PARYŻ (Wieża Eiffla) (208) 
20.30 Beethoven: Sonata nr. 5 na for 
tepian i skrzypce. 
STRASSBURG (349) 
20.15 Słuchowisko historyczne: 
lipca", 
KGNIGSWUSTERHAUSEN (1571) 
10.45 Fantazje na organach. 
12.00 Koncert południowy. 
1450 Europejskie pieśni miłosne. 


Regen 


20.00 
20.45 


Myrna Loy — Cary Grant 


II. WHISKY I DOLARY 


18.30 Melodje i rytmy (orkiestra, 
harfa, wiolonczela i fortepian). 
20:00 Uroczyste marsze. 
HAMBURG (332) 
20.00 Czar głosu (sopran, tenor i or 
kiestra). 
WROCŁAW (316) 
10.50 Koncert fortepianowy 
Sonata; Mozart: 
Menueta Duporta). 
18.00 Utwory Lilge'go 
czelę i fortepian. 
20.00 Wycieczka na wieś — wesoły 
koncert. 


(Bach: 
Warjacje na temat 


na wiolon- 


LIPSK (382) 
22.30 Brahms: Symfonja nr. 2, D- 
dur, op. 73, >: 
FRANKFURT (251) 
20.00 Wielki koncert: uwertury i a- 
rje operowe (orkiestra, sopran, alt, te- 
nor i baryton). 
SZTUTGART (523) 
22.45 Pieśni na sopran 
00.00 Muzyka północna 
(Utwory Griega i Głazunowa; Picśni 
Kilpinena). 
OSLO (1154) 
20,40 Koncert rozrywkowy 
BUKARESZT (365) 
21.55 Muzyka opóretkowa 
BERO MUNSTER (540) 
21,10 Operetka Straussa: „Wiosenne 
powietrze”. 
SOTTENS (443) 
20.25 Komedja Sandeau: 
selle de la Scigliere”. 
MONTE CENERI (257) 
[M 


demol. 


Dwa tańce hiszpańskie; Saint - Saens: 
Scherzo; Strauss: Walc). 
SZTOKHOLM (426) 
22.00 Koncert rozrywkowy 
BUDAPESZT (550) 
2145 Koncert muzyki lekkiej 
RZYM (420) 
20.45 Opera Pedrollo: „Człowiek, któ 
ry się śmieje”) 
MEDJOLAN (368) 
21.30 Transmisja z Warszawy | 
la Sygietyńskiego: „Wieczór w 
rach“) 


gó- 


MOSKWA (1107) 
17.30 Popularne pieśni rosyjskie 
LENINGRAD (1224) 
18.00 Fragmenty z operetki Offen- 
bacha: „Kakadu“, 
22.07 Solo na harfie 


ZEBO? 


PR 
WIED 


WYPADKÓW 


Jorku 
Zarządzenie to nie dotyczyło |10 OSÓB ZMARŁO Z POWODU 


11 


| Przepisy przepisami 


a rusztowania walą sie 
dalej 


Wczoraj znów zanołówaliśmy 
wypadek załamania się ruszto- 
| wania. 

(W, domu przy ul. Kopernika 
38 zatrudniony był przy remon- 
cie cieśla 37-letni Stefan Siwek 
(Młynarska 67). W pewnej chwi 
li rusztowanie załamało się i Si- 
wek runął z wysokości 1 piętra 
na bruk. 

Nieszczęśliwy cieśla doznał 
złamania kręgosłupa i ogólnych 


S ciężkich obrażeń cielesnych, W 


stanie groźnym przewieziono ga 
do szpitala ubezpieczalni spo- 
łecznej. 


Policja wdrożyła dochadzenie. 


W czasie polewania kwiatów 


wczoraj popołudniu uległa wy- 
padkowi 23-letnia Agnieszka 
Rysiówna, zamieszkała w do- 


mach ZUPU przy nl. Uniekiej 1. 
Rysiówna w pewnym momencie 
straciła równowagę i runęła z 
wysokości 1 piętra na bruk. do- 
znając złamania kręgosłupa 
oraz ogólnych obrażeń. W sta- 
nie b. ciężkim odwieziono ofia 
rę wypadku do szpitala ubezpie 
czalni społecznej. (li) 


Upadłość syna 
cadyka z Góry Kalwarji 


Wielką sensację wywołało oglo- 
szenie przez wydział handlowy sq: 
du okręgowego w Warszawie npad: 
łości Binemowi Alterowi, synowi 
znanego cadyka z Góry Kałwarji. 
który prowadził hurtowy skład 
przędzy przy ul. Nalewki 38. 

Głównym wierzycielem upadlego 
syna rabina jest Karofewsku Manu- 
faktura w Łodzi, która  Alterowi 
| kredytowała znaczne ilości towa- 
rów, licząc się z tem, że ojciec nie 
dopuści w żadnym wypadku da 
bankructwa swego syna. Tymcza+ 
sem stało się inaczej. 

Wydział handlowy ogłosił upad 
iość, mianując syndykiem masy u 
padłości jednego z adwokatów, 
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W razie przeziębienia. grypy, 
zapalenia gardła, migdałów, 
przy bólach nerwowych i łama- 
niu w kościach nal dbać o 
codzienne, regularne wypróźnie 
nie i w tym celu używać pół 
anki naturalnej wody gorz- 

Franciszka - Józeła, — 


kiej 


| 


Śladami płk. Faweetfa 


Niebezpieczna ekspedy- 
cja w głąb Brazylji 
Donoszą z Rio de Janeiro, że w 

najbliższych dniach wyruszy liczna 
ekspedycja naukowa pod przewod 
nietwem znanego badacza kraju 
inżyniera Jose Morhecka, w stronę 
rzeki śmierci (rio des Mortes) w Sta- 
nie Matto Grosso, tam gdzie przed 
laty zginął anglik Fawcett. Ta 
część Braz i}, zajmująca przeszło 
| miljon kilontetrów  kwadratewyci, 
jest dotychczas nieznana 1 niezba- 
| dana. Kilku zuchwalców, chcących 
spenetrować ta lasy dziewicze stia 
cilo już życie, gdyż w tych stro” 
nach mieszkają indjanie „Chevan« 
| tea”. znani ze swej wrogości do bia 
| łych ludzi, oni też nie dopuszczają 
białych do dżungli. Ekspedycja 
obecna składa się ze znanych i od- 
ważnych badaczy tajemniczych za 
| kątków Brazylji. 

Z ekspedycją wyrusza 


także pa: 


; | wien dziennikarz, korespondent jed- 


nego z większych pism  brazyli|- 
skich oraz radjotelegrafista z precy 
zyjnym aparatem odhiorczym i na- 
| dawczym. Korespondencje z uciążli- 
wej podróży nadawane będą wlaś- 
nie za pomocą tego radjoaparatu, 


Józefa Piłsudskiego 
Konto P. K. O. 1313 


Łódź, 12 lipca 1936 r. 


GŁOS HANDLOWY 


Łódź, 12 lipca 1938 r. 


Pożyczka u naszych przyszłych pokoleń 


Umożliwi Polsce wydźwignięcie się z kryzysu 


Dwa i pół miesiąca upłynęlo od 
wprowadzenia Centrali dewiz i ko- 
misji obrotu towarowego, a jednak 
panuje u nas dalej na tym odcinku 
chaos, z którym nie możemy sobie 
dać rady. 

Sądzimy jednak, że droga do 
zwalczenia kryzysu leży w zupeł- 
nie innej płaszczyźnie i, jak to już 
niejednokrotnie zaznaczaliśmy i pod 
kieślaliśmy, powinna ona pójść po 
drodze STWORZENIA KONSU- 


MENTÓW DLA KRAJOWYCH | 


PRODUKTÓW ROLNYCH, których 
mamy niestety, nadmiar przy je- 
tnoczesnem GŁODOWANIU LUB 
PÓŁGLODOWANIU WIELKIEJ 
CZĘŚCI LUDNOŚCI MIEJSKIEJ. 

Powstaje dla Polski nawy pro- 
blem, o którym już mówiliśmy w 
astataim artykule — problem obro 
ny narodowej — PROBLEM ZBRO 
IEŃ. 
ie możemy i nie powinniśmy pa 
trzeć obojętnie, jak nasi sąsiedzi 
bliżsi i dalsi się zbroją, gdyż stara 
rzymska zasada — si vis pacem — 
para bellum — ma jeszcze dziś zasto 
sowanie. Aczkolwiek zbieranie 0- 
fiar na Fundusz obrony narodowej 
jest, ze względów moralna - wycho 
wawczych celowe, to jednakże z 
drogiej strony nie wolno zamykać 
oczu na to, że przy dzisiejszym sta 
nie techniki wojennej, aby dotrzy- 
mać kroku w zfrojaniach państw z 
nami sąsiadujących, należy rozpo- 
rządzać ogromnymi środkami, któ- 
rych w drodze dobrowolnych ofiar 
nie da się zebrać, Jednak fundusze 
na obronę są niezbędne a państwo 
musi i powingo je uruchomić. 

Problem uzupełnienia braków na- 
szych zbrojeń zahacza hbezpośred- 
nio o problem UPRZEMYSŁOWIE- 
NIA KRAJU i odpowiednie rozwią- 
ranie tego pierwszego zagadnienia 
może I powinno pociągnąć za sobą 
— uprzemysłowienie kraju, a to o- 
statnie winno nas WYDŻWIGNAĆ 
Z DNA KRYZYSU, na którym, nie- 
stety, się Jeszcze znajdujemy. 

Musimy tn powrócić do nasańzo 
projektu ZACIĄGNIĘCIA POŻYCZ 
KI ZEWNĘTRZNEJ W CZASIE— 
POŻYCZKI U NASZYCH PRZYSZ 

LYCH POKOLEŃ. 

Jeżeli wskazywaliśmy w poprzed 
nich artykułach naszych na to, że 
pokolenia, które po nas przyjdą, a 
które będą korzystać z różnych do- 
brodziejstw natury  materjatnej, 
stworzonych przez obecne pokole- 
nie. mają obowiązek ponoszenia 
również 1 ciężarów, wynikających 
z powstania tych dobrodziejstw, 
io bezwarunkowo to samo odnosi 
się i do dobrodziejstw natury mo- 
ralnej. a do tej kategorji Adnosi się 
również UTRZYMANIE NASZEJ 
NIEZALEŻNOŚCI I MOCARSTWO 
WOŚCI. 

Pożyczka zewnętrzna w czasie 
nie może, by przynieść odpowiednie 
owoce, być bezpośrednio uzyta na 
zbrojenia, tylko musi pozwolić 
przez ożywienie całega życia gospo 
darczego kraju na zwiększenie wy- 
datków państwowych i odpowied- 
nich operacji finansowych. 

PODSTAWĄ BOGACTWA NA 

RODOWEGO JEST PRACA, 
tylko przez zatrudnienie jaknaj- 
większej, jeżeli nie wszystkich, ilo- 
Ści rąk roboczych stworzymy jak- 
najwiekszą ilość nowych dóbr. t. |. 
hędziemy się bogacić. Jest nieza- 
przeczalną prawdą i nienaruszał- 
nym aksjomatem, który należy zaw 
sze i wszędzie przypominać, Dlate- 
go też w zupełności zgadzamy się 
z p. premjerem Składkowskim. że 
naszem naczelnem hasłem powinno 
ayé włączenie JAKNAJWIĘKSZEJ 

ILOŚCI BEZROBTNYCH DO +> 
DBROTU GOSPODARCZEGO, co 
yredukuje do minimum wiele za- 
sadniczych bolączek. Oczywista, nie 
można zatrudnić bezrobotnych, nie 
majac na fo kapitałów. Caly nasz 
wysiłek winien jść w kierunku uzy 
skania tych kapitałów. Otrzymanie 


ich w ?ormie pożyczki od państw 
„obcych jest przy dzisiejszych wa- 
runkach politycznych w Evropie i 
na świecie niemożliwe. Innej nale- 
ży szukać drogi. MUSIMY OTRZ 

MAĆ POŻYCZKĘ, ALE OD N 

SZYCH PRZYSZŁYCH POKOLEŃ, 


W dniu wczora 
eil z Warszawy d; 
bandl. w Łodzi inż. Bajer, któ- 
ry brał udział posiedzeniu 
centralnej komisji przywozowej 


ym powró- 


izby przem. 


Dyr. Bajer potwierdził poda- 
ną już przez nas wiadomość o 
zamierzonej decentralizacji im- 
portu dla Polski, 


Postulat  zdecentralizowania 
administracji handlu zagranicz- 
nego wysuwany był od dłuższe- 
go czasu przez sfery gospodar- 
cze Łodzi, które m. in. w cza- 
sie pohytu w Łodzi komisji mar 
tinowskiej domagały się zredu- 
kowania formalistyki przy im- 
porcie. Byłoby to możliwe w 


Trudności dewizowe spowodowa- 
ty zwyżkę cen szmat o 40 proc, a 
niektórych artykułów wogóle nie 
można otrzymać, 


Dostawcy angielscy nie zmienili 
stanowiska wobec Łodzi, po wpro- 
wadzeniu przepisów dewizowych. 
Przy tranzakcji domagają się oni 
zadatku 15 — 40 proe. należności, 
reszta surowca przychodzi za zali- 
czeniem. Belgijskie firmy radykal- 
nie wstrzymują wysyłkę towarów, 
domagając się całej kwoty dewiz. 


Po decyzjach komisji dewizowej 
firmy te mogły otrzymać od impor- 
terów za towar tylko połowę dewiz 
i nie chciały zwolnić firmom  łódz- 
kim reszty towaru. Ekspedytorzy 
firm belgijskich w Łodzi, którzy 
mieli polecenie wydania towarów 


Wobec wygasania z dniem 31 
lipca r. b. układu węglowego 
między polskimi eksporterami 
a związkiem szwedzkich impor 
lerów wegla polskiego, podpi- 
sana została w Sztokholmie w 
| ostatnich dniach nowa umowa, 
regulująca eksport - polskiego 
węgla do vecji. 

Na podstawie tej umowy 
związek szwedzkich importe- 
rów zobowiązał się do odbioru 
polskiego węgla w okresie od 
dnia 1 sierpnia do końca 1936 
roku conajmniej w kwocie 900 
tysięcy tonn oraz do wyrówna- 
nia w tym okresie zaległości, 
wynikających z wykonywania 


stwarzając plan ogromnych robót 
inwestycyjnych możemy wybrnąć 
z kryzysu, będziemy mogli dotrzy- 
mać kroku w zbrojeniach naszych 
sąsiadów. 
Dzisiaj polityka „TROCHĘ DE- 
FLACJI, TROCHĘ INFLACJI” 


| pierwszym rzędzie tylko wów- 
czas, gdyby dotychczasowe funk 
cje centralnej komisji przywo- 
zowej przekazane zostały całko- 
wicie lub przynajmniej częścio- 
wo izbom przemysłowo - kan- 


| 


dlowym. 
Jak sie okazuje, sprawa ta zo 
stała obecnie  zadecydowana 


przez min. przem. i handlu w 
sensie pozytywnym. Minister- 
stwo zwróciło się do związku 


izb o opracowanie regulaminn 


częściowo czynności 
i przez poszczególne izby 
i administrowania kontynsen- 
tami przywozowymi. 
Decentralizacja aparatu admi 
nistracyjnego przy imporcie 


łódzkim importerom za pełnem za- 
|liczeniem dewizowem, wydały to- 
war po otrzymaniu depozytu zloto- 
wego, co wywołało reakcję firm bel 
| gijskich, które zamierzają wystąpić 
| przeciwko ekspedytorom na drogę 
| sądową, 

Handlarze szmat podkreślają, że 
dla ulatwienia obrotów, w ramach 
przepisów dewizowych okazuje się 
konieczne wprowadzenie pewnych 
Tormalnych ułatwień i wysuwają 
postulat, ażeby dewizy na zadatki 
w wysokości 1000 zł. przy tranzak- 
cjach o fakturze do 5 tys. zł. mo: 
gły być udzielane hez okazywania 
kwitów celnych. Przyczyniłoby się 
to poważnie do wzmożenia obro- 
tów. 

Bez otrzymania zadatku ekspor- 
ter zagraniczny nie 


ngażuje się w' żenie na r; 


NIE MOŻE NAS WYPROWADZIG 
Z TEGO CHAOSU. . 

Naród chce pracować, chce stwa 
rzać nowe dobra, ale należy dać mu 
możliwości ku temu, 

J. P, 


Decentralizacia przywozu-od 1 września! 


Kontyngenty dzielone będą przez poszczególne izby 


przeprowadzona zostanie w naj 
bliższym czasie, ahy nowe roz- 
porządzenia w tej mierze obo- 
wiazywały już od 1 września br. 


Będzie to, oczywista, dużem 
ułatwieniem dla importerów, 
którzy musieli dość długo ocze- 
kiwać na załatwienie tych 
spraw przez centralną komisję 
i na uzyskiwanie zezwoleń przy 
wozu. 


Decentralizacja”ohbejmie nara- 
zie tylko kontyngenty t. zw. 
dzielone plenarnie przez cen- 
tralną komisję. Pozostałe rodza 
je kontyngentów dzielone będą 
nadal przez centralną komisję 
przywozową. 


Procesy firm belgiiskich z ekspedytorami 


na tle wydania szmat odbiorcom łódzkim 


tranzakcjach, gdyż zadatek stanowi 
zabezpieczenie kosztów transportu 
dla eksportera angielskiego, 
Podkreślić należy pewną popra- 
wę ustosunkowania się zagranicy 
do firm łódzkich. Bezpośrednio pe 
wprowadzeniu przepisów dewizo- 
wych zagraniczni eksporterzy przy 
puszczali, że ich należności w Pol- 
sce zostaną zamrożone, ostatnio 
jednak przekonali się oni, że z ir- 
mami łódzkiemi mogą w dalszym 
ciągu pracować, W ostatnich dniach 
szereg impoterów łódzkich wyje- 
chał do Anglji celem wyjaśnienia 
sytuacji na rynku łódzkim dostaw- 
com. O ile postulaty łódzkich impor 
terów odnośnie uzyskania dewiz na 
zadatki zostaną uwzględnione, na- 
leży przypuszczać, że nastąpi odprę 


Karnacja decyduje o pudrze 


Puder roślinny, sporządzony ze sproszkowanych cząstek 


dotychczasowej umowy, jakie 
okażą się w dniu 31 lipca r. b 

Eusport polskiego węgla do 
Sz ecji na 1937 r, ustalony zo- 
stał w wysokości 47 proc. ogól- 
nego importu węgla przez Szwe 
cję, przyczem dopuszczalne bę- 
dzie 10 proc. odchylenie w o- 
bydwie strony. Jednocześnie u- 
kład ustala, że przyjęcie przez 
związek szwedzkich importe- 
rów w ciągu 1937 r. 2,1 miljo- 
nów tonn węgla polskiego be- 
dzie uważane za wykonanie u- 
mowy. 

W ten sposób, gdyby ogólny 
import węgla przez Szwecję w 
1937 roku utrzymał sie na no- 


PERFE 


Umowa węglowa ze Szwecją 


Ro końca roku wyeksporiujemy 3 milj. íon 


cebulek lilji białej, miałki, dobrze przylegający, nie 
załykający porów, nieszkodliwy, o kilkunastu odcie: 
niach, odpowiadających każdej karnacji cery — nadaje 
skórze pożądany świeży, młodzieńczy idelikatny wygląd 


TION 


ziomie dotychczasowym, to w 
okresie od dnia 1 sierpnia r. b. 
do końca 1937 roku polski prze 
mysł węglowy wyeksportował- 
by do Szwec 
jony tonn węgla. 

Zawarcie układu węglowego 
ze związkiem szwedzkich im- 
porterów węgla posiada dla Pol 
ski duże znaczenie ze względu 
na wzmagającą się ekspansję 
węgla niemieckiego na rynku 
szwedzkim. 


w CAR ne | 
conajmniej 3 mil 


Dyr. K, Bajer 
rozpoczął urlop 


„W dniu wczorajszym dyrektot 
izby przem.-handl. inż. Karol Bajer 
wyjechał na 4-tygodniowy urlop 
wypoczynkowy. 

W czasie nieobecności dyr, Baje- 
ra zastępować go będzie wice - dy- 
rektor izby, dr. Sand, 


Arbiter tłuszczowy 
podzieli kontyngenty 


W czwartek odbyło się posiedze- 
nie podkomisji tłuszczowej przy 
centralnej komisji przywozowej. Z 
ramienia Łodzi w posiedzeniu komi- 
sji wziął udział dyr, Bajer. 

Komisja omawiała sprawę podzia 
lu tłuszczów dla całej Polski, t. |. 
dla poszczególnych okręgów, do 
czego niezbędne jest ustalenie spe- 
cjalnego klucza podziałów, 

Z uwagi na trudności ustalenia 
wspólnego systemu podziału kon- 
tyngentów tłuszczowych dla po- 
szczególnych okręgów, postanowio- 
no wybrać specjalnego arbitra, któ- 
ry ostatecznie rozstrzygnie wątpli- 
wości, nasuwające się przy tym po: 
dziale. 


Zatwierdzenie układu 
Salomona Rotberga 


W upadłości Salomona Rotherga 
głoszone zostały propozycje ukła 
dowe nast. 10 proc. długu upadli zo 
Lowiązali się spłacić wierzycielom 
w 4 ratach rocznych z tem. Tra 
ta płatna będzie po roku od upra 
womocnienia się wyroku zatwierdza 
jącego układ; wszystkie raty bez 
procentów i kosztów. 

Ponieważ za układem wypowie. 
działa się większość wierzycieli, sę 
dzia komisarz uznał układ ża zawar 
ty i przedstawił go sądowi do za 
twierdzenia. 

Sąd układu nie zatwierdził, 1 
uznał, iż w sprawie tej zawarto 
związek wierzycieli; upadłego sąd 
uznał za niensprawiedliwionego w 
zaprzestanin wypłat i pozostające 
ge pod zarzutem bankructwa. 

Od wyroku pełnomocnik Rotber 
ga złożył apelację, w której prosił 
o uchylenie wyroku łódzkiego 1 za- 
twierdzenie układu. 

Sąd apelacyjny układ z wierzycła 
lami zatwierdził na warunkach wy: 
mienionych w układzie. 


NOTOWANIA BAWEŁNY 
NOWY JORK 

loco 13,65, lipiec 13 
13,50, wrzesień 12,90, 
12,75 opad. 12,75, grudzień 12,75 
12,76, luty 12,76, marzec 
wiecień 12,75, maj 12,75. 

LIVERPOOL 
loco 7,57, lipiec 7,23, sierpień 7,08, 

ień 6,93, październik 6,82, listo 
pad 6,71, grudzień 6,6 
luty 6,86, marzec 6, 
maj 6,63, czerwiec 6,60, Ti 8, 
i 6,27, wrzesień 6,20, paździer 


eń 


nik 6,19. 
Egipska: loco 10.14, lipiec 9,89, paź 
dziernik 0,80, listopad 0,60, styczeń 
9.24, marzec 0,10, maj 
Upper: loco 8.42, lip 
dziernik 7,77, listopad 


7,55, 
7,55, marzec 7,54, maj 7,55, lipiec 7,57 


styczeń 


ALERSANDRJA 
Sakellaridis: lipiec 17,54, listopad 
17.36, styczeń 16,87, marzec 16.45. 
Ashmouni: sierpień 14,30, paździer- 
nik 13,65, grudzień 18,46, luty 13,40, 
kwiecień 13,45. 
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Justfnt Je Boguti 
| POMEI 
Piotrkowska 121 


Józefa Piłsudskiego 
Konto P. K. O. 1313 


poprzeczna oficyna, 1 piętro. 
Tel. 155-55 


GŁOS SPORTOWY 


Uraczono nas Phoebusem 


słabym zespołem 1 ligi węgierskiej 


(uk łał donosfiiśmy, w dniu 19 
S m. odbędą się w Łodzi zawody 
między reprezentacją płlkarską Pol 
ski a węglerską Phoebus. 
Dziwić się należy władzom ŁOZPN 
że wyraziły zgodę na przeprowadza 
nie tych zawodów w Łodzi, bowiem 
drużyna węgierska nie przedstawia 
specjalnej klasy i należy do stab- 
szych drużyn I-ej ligi. 

ŁOZPN powinien nareszcie odpo 
wiednio zareagować na postępowa 
nie PZPN. Przydzielanie Łodzi im- 
prez małowartościowych nie może 
przyczynić się do propagandy tej 
gałęzi sportu na terenie naszego 
miasta. 

Łodzi rzuca się jedynie ochłapy; 
poważniejsze imprezy miedzynaro- 
dowe odbywają się przeważnie w 
dłuższem zastanowieniu się, przy- 
Warszawie. 

W roku ubiegłym PZPN, po 
dzielił Łodzi., drugi reprezentacyj- 
ny garnitur Polski przeciwko słabej 
drużynie Łotwy, 


Władze pilkarskie Lodzi nie zda 2 


ly egzaminu, należało podjąć odpo- 
wiedoie kroki u miarodajnych czyn 
ników w Warszawie, by z gruntu 
zmienić politykę omijania naszego 
grodu przy spotkaniach naszej re- 


prezentacji z naprawdę dobrymi 
przeciwnikami. y 
Nie dziwnego, że sportowa 


Łódź, omija ostatnio zawody organi 
zowane przez , ŁOZPN, łodzianie 


Kolarska aferę 
bada specialna komisja 


Sensacyjna afera z doskonałyni 
kotarzami, zatacza coraz szersze 
kręgi, 

Zarzad PZTK, przeprowadza e 
nergiczne dochodzenie w sprawie 
przewinień zawodników drużyny 
narodowej, Michalaka 1 Napierały 
howiem tą sprawą załnteresował się 
Pot'kom. olimpijski, który ma usta 
lić w nadchodzący wiorek ostatecz 
ny skład ekipy kolarskiej na igrzy- 
ska. 

Nad pracami komisji dyscyplinar 
nej ezuwa prezes PZTK. 
który z całą stanowczością zan 
iza wyplenić wszelkie nienczciwoś 
ci w kolarstwie polskiem nawet gdy 
by zaszła konieczność zdyskwalili- 
kowania najlepszych kolarzy. 


wartościowych zespołów zagranicz 
nych. 

Zawody ligowe ŁKS-u z dobrymi 
przeciwnikami cieszą się większą 
frekwencją widzów, niż nudne spot 
kania, organizowane przez łódzkie 
władze piłkarskie. 


W dniu wczorajszym odbyły 
się na boisku WKS-u zawody o 
mistrzostwo łódzkiej kl. A po- 
między zeszłorocznym mistrzem 

Union - Touringiem a 
s em, które zakończyły się 
nieoczekiwanym wynikiem re- 


i. Łuczak, Piotrowski, Prze- 
Twardowski, Ślązak, 
Kudelski, Łatecki, 


„Fioletowi** wystąpili w rezer 


Afera ujawniona po meczu 
Ruch — Cracovia; która absor- 
buje opinję sportową całej Pol- 
ski, znalazła swój epilog na po- 
siedzeniu zarządu ligi. 
| Na posiedzenie ta przybyła 
delegacja mistrza Polski w oso- 
ach pp.: insp. Gotlera t Wie- 
|ezorka, która przywiozła do 
| Warszawy księgi kasowe Ru- 
chu do skontrolowania. x 

Ksi te natychmiast prze- 
kazano komisji rewizyjnej ligi 
z poleceniem jaknajszybszego 
dzenia i wydania swej o- 


Sprawozdania z przeprowa- 
dzonego dochodzenia w Katowi 
cach i Krakowie, złożyli delega- 
ci ligi pp.: Bergłal i Drewniak. 


mm 


Łódź - Pomorze 


2 sierpnia dalsze mecze o puhar PZPN 


Donosiliśmy już, że w dniu 
sierpnia rozpocznie się druga kolej 
ka rozgrywek o puhar PZPN. 

Jak się dowiadujemy, reprezen- 
tacja pilkarska Łodzi, po zwycięst- 
wie nad Białymstokiem grać będzie 
z reprezentacją Pomorza w Byd- 
goszczy, 

Pom. OZPN już teraz reklamuje 
powyższe zawody. Dła zaoszczędze 
nia kosztów, organizatorzy zapropo 
nowali ŁOZPN-owi miejscowego sę 
dziego ligowego p. Konieczkę, peł- 
niącego funkcję przewodniczącego 


2 


WSS Pom. OZPN, Przypuszczalnie 
władze ŁOZPN wyrażą zgodę na po 
wyższą propozycję, 

Przed tymi zawodami reprezenta 
cja Łodzi rozegra zawody między: 
miastowe w dniu 26 b. m. z repre- 
zentacją Kalisza w Kaliszu. 
Kapitan związkowy ŁOZPN p. W. 
Cyll zamierza wystawić przeciwko 
reprezentacji Kalisza najsilniejszy 

| sklad z ligowcami Andrzejewskin, 
| Karasiakiem,  Lewandowskim na 
czele. 


W czwartek wybory 


nowych wła 

Donosiliśmy już o dymisg zarzą- 
du ŁOZLA, spowodowanej brakiem 
ludzi do pracy. 

Prezes Kordasz po złożeniu man- 
datów przez w. prezesów Sztarka 
i Sikorskiego, juk również niektó- 
rych członków zarządu, na posiedze 
niu przy udziale delegata Okr, urz. 
WF i PW nostancwił zwołać nad- 
twyczajne walne zgromadzenie dla 
wyboru nowych władz. 

Wak się dowiadujemy, zdękompie 


dz Ł.O.Z.L.A. 

towany zarząd ŁOZLA, ustallł już 
termin nadzwyczajnego walnego 
zgromadzenia, które odbędzie się 
w czwartek, dnia 23 b. m. 

Na porządku dziennym tegoż ze- 
brania, będzie również omawiana 
kwestja finansów ŁOZLA. 

Ze źródeł miarodajnych komunl- 
kują nam, iż w. przyszłych władzach 
LOZLA, zajdą na wielu stanowi- 
skach poważne zmiany. 


spragnieni są ujrzenia naprawdę | 


Bijemy na alazm! Władze pilkar- 
skie Łodzi, muszą dołożyć wszet- 
kich starań, by w roku jubileuszo- 
wym sprowadzać do Łodzi napraw 
dę wartościowe zespoły zagranicz- 
ne dla pozyskania z powrotem znie 
chęconej do rezentacyjnych 
| zawodów” publicz 


wowym składzie, bez Pilca, Kró 
lasika, Szulca, Kowalskiego i 
| FPrankusa. „Strzelcy zmobi- 
lizowali swój najsilniejszy ze- 
spół. 

Zanosiło się na wysoką poraż 
kę zeszłorocznego mistrza Ło- 
dzi, gdyż SKS, już w pierwszej 
minucie gry zdobywa prowa- 
dzenie ze strzała Kudelskiego. 
Ten sam zawodnik uzyskuje 
drugą bramkę w 15 minucie. 


Union - Touring otrząsa się 
z przewagi SKS-u i przeprowa- 
dza szereg niebezpiecznych ak- 
cji, z których zdobywa wyrów- 
nanie przez Jeszkiego i Gorzkę. 

Po przerwie „strzelcy'* zdo- 
bywają prowadzenie ze strzału 
Łateckiego. 


Po zapoznaniu się z materja- 
łem dowodowym, ząd ligi po 
stanowił ukarać zawodnika Ru 
chu Kurka dwuletnią dyskwali- 
fikacją za fałszywe zeznania i 
rozgłaszanie fałszywych wiado- 
mości szkodzących Ruchowi-— 
Komisja stwierdziła niezbicie, 
iżrewelacje dziennikarza Śląs- 
kiego były oparte na insynua- 
cjach Kurka. Zawodnik ten, jak 
wiadomo, został dopiero przed 
niedawnym czasem ułaskawio- 
ny, po odbyciu dłuższej kary, 
za przewinienie nieetyczne pod 
czas wyjazdu reprezentacji pił- 
karskiej Polski. 

Jednocześnie zarząd ligi uka- 
rał zawodnika Ruchu Wilimow- 
skiego 6-tygodniową dyskwali- 
fikacją za niesumienne złożenie 
zeznań. i 

Równocześnie po dłuższych 
obradach w sprawie zajść na za 
wodach Śląsk L— Wisła, posta- 
nowiono zamknąć boisko Śląs- 
ka dla publiczności, aż do odwo 
łania. Zawody ligowe Śląska w 
Świętochłowicach będą się od- 
bywały przy drzwiach zamknię 
tych. 

Naczelna magistratura piłkar 


s 


gorliwie pracują nad poprawą kondycji technicznej, Na zdjęciu moment 


Łódź 


nia 12 lipca 1986 


Dolska-Waciher 2:0 


Reprezentacja olimpijska zwyciężyła 
wiedeńczyków 


Rozegrany wobec 5.000 w 
dzów w Katowicach między 
| rodowy mecz piłkarski por 
dzy polską reprezentacją glim- 
(pijską a wiedeńskim Wacke- 


rem zakończył się zdecydowa- |< 


|nem zwycięstwem polaków w 
jstosunku 2:0 (2:0). 
| dwukrotnie przerywana z po- 


UT.-SKS. 3:3 (2:2) 


W tym okresie gry sędzia za- 
wodów p. Feja usunął z boiska 
zawodnika UT Durkę. 

„Fioletowi* grając w 10-tkę 
wyrównują przez 
skiego. 


strzej i w wyniku brutalnej gry 
opusztzają boisko Ślązak i Ow- 


czarek z SKS-u, 
Fioletow nie udaje się u- 
zyskać zwycięskiej bramki, mi- 


mo iż SKS grał ostatnie 99 mi- 
nut w 9-tkę. 

Sędziował chwiejnie p. Feja, 
który dopuścił do zbyt ostrej 
gry. 

Na wyróżnienie 
Klimczak w UT i 
SKS-u. 


zasługują: 
Maciejak z 


Boisko Śląska zamkniete 


Bohaterowie afery Ruchu ukarani 


ska nakazała zarządowi Śląska 
poczynienie niezbędnych inwe- 
stycji ochronnych. jak odgio- 
dzenie boiska od publiczności 


it. p. 

Śląsk będzie mógł rozgrywać 
zawody na innych boiskach 
przy drzwiach otwartych, jedy- 
nie po każdorazowem otrz yiwa- 
niu zezwolenia od W G i D ligi 
PZPN. 

Za brutalną i niebezpieczną 
frę na zawodach tych zostali u- 
karani zawodnicy Śląska Bryła 
I i II każdy czteromiesięczną 
dyskwalifikacją i zawodnicy 
Kowawliński, Walus jednoty- 
godniową dyskwalifikacją każ- 
dy. 


* 

Na osłatniem posiedzeniu za- 
rządu ligi zostali ukarani: 

Wilczkiewicz (Garbarnia) 2- 
miesięczną dyskwalifikacją za 
przewinienie na zawodach Gar- 
barnia — Warta. 

Pazurek JI (Garbarnia) 2-ty. 
godniową dyskwalifikacją 

Dziwisz (Tuch) 2-tygodrinwą 
dyskwalifikacją. 

Nochaczewski (Garbarnia) su 
rową naganą. 


w basenie. 


Świetosław- | / 


Obie drużyny grają coraz 0-|* 


wodu ulewy. Po przerwie grano 
j nie 38 minuty, boisko bo» 
wiem było zupełnie niezdatne 
do rozgrywki. 


zaró 
tycznie. ma 
w swoich r: 
padły ze st 


ów Peterka, przy 
czem pierwsza z rzutu karnego, 

W drużynie polskiej b 
rzulu zagrał napad z wyj 
Szerffkego oraz pomoc. Obrona 
nie isała, zwłaszcza słaby 
aniak. Albański w 
bramce nie był prawie zatrud- 
niony. Najlepszy był Dytko. 


w 
paniak, 


z,  Kotlarc, 
gi Ki (po przerwie 
Łyko), Wilimowski, Pelerek, 
Szerffke i Pie 

Dziś. w niedzielę, odbędzie 


się spotkanie rewanżowe. 


bóśż nie bierze 
udziału 


w mistrzostwach 
kolarskich 


Wielkie oburzenie w sferach kte 
larskich Łodzi wywołał Takt, 1% za- 
rząd PZTK mimo uprzedniego od- 
wołania kolarskich mistrzostw Pol 
ski, w ostatnlej chwili zmienił po- 
przednią decyzję i postanowił przes 
prowadzić powyższe zawody w dniu 
dzisiejszym w Poznaniu. 

Jak się dowładujemy, zawodnicy 
łódzcy nie wezmą w tych zawodach 
udziału, 

Trasa zawodów wynosi 180 kim. 
Kolarze łódzcy wiedząc o odwofa- 
niu mistrzostw, trenowali się ast- 
nie na torze helenowskim i nie są 
przygotowani do tak poważnych za 
wodów szosowych, 

Poraz pierwszy Łódź nie będzie 
ieprezentowana na mistrzostwach 
szosowych Polski, 


„P RACA’ 


Kursy Zawodówa Żeńskie przy 
Tow. Szerzenia Prady Zawodo: 
wej wśród Kobiet Żyd, 
Wólczańska 2], tel. 167 15 
przyjmuje zapisy na nast. działy: 

1. Sztuka stosowana- 
hafciarstwo 
2. Krawiectwo damskie « 
krój 
3. Gorseciarstwo- krój 
4. Modniarstwo-kapelusze 
5. Bieliźniarstwo- krój 
6. Ondulacja 
7, Manicure 
Sekretarjat czynny w godz. od 
9—13 i 15—19, 


Pływaczki na uwięzi 


podczas 


ireningu 


Dyrekcja Towarzystwa. Kredytowa 


miasła Łodzi 


podaje do powszechnej wiadomości, że niżej wyszczególnione nieruchomości w Łodzi położone 

obciążone pożyczkami Towarzystwa, za niezapłacone raty wraz x zaległościami, wystawione zo- 

staly na sprzedaż przez publiczne licytacje, odbywać się mające o godz. 117) ronn praed nie 
ziale Hipotecznpm Sądu Okręgowego w Łodzi. 


żej wymienionymi notarjuszami przy Wy: 


Zbiór objaśnień i warunki licytaczjne znajdują się w księgach hipotecznych odpowiednich 
nieruchomości oraz w biurze Dyrekcji Towarzystwa Kredytowego m, Łodzi i tamże przeglądane 
yć mogą 
W ranie gdyby dnień wysnaczony dla sprzedaży był świątecznym, sprzedał odbędzie 

dnia następnego. 


Nr. Nr. 
hipoteczne 
nierucho- 
mości 


Przy ulicy 


AL I-go Maja 
Piotrkowskiej 
Pomorskiej 

Wólczańskiej 
Piotrkowskiej 


Rokicińskiej 
Żydowskiej 
Legjonów 
Narutowicza 60.000 
Przędzalnianej 7.920 
Cegielnianej 36,900 
Giabowej 18.720 
Dr. Sterlinga 4.720 
Pomorskiej 3.120 
Łąkowej 140.000 
Senatorskiej 73.800 
Śródmiejskiej 6.460 
d Al. I Maja 27.000 
- Gdańskiej 30.000 
47ros.m-a Al. I Maja 6.760 
48-B Zawadzkiej 21.860 
48-6 Zawadzkiej 4.420 
52 Zachodniej 12.000 
143 Zgierskie, 2.280 
157 Zgierskiej 3.600 
188 Żydowskiej 141840 
211-A Północą 11.900 
213 Wolbofskiej 4.120 
252 Piotrkowskiej 5.480 
263 Piotfkowskiej 4.880 
270-00 Zakątnej 20.820 
270-t-t Żeromski: 24.000 
271-M Śródmiejskie, 3.640 
271-0 frame 21.560 
288-a-m Mielczarskiego 1.880 
alewazyy iso 2.180 
Blizej imo 
UR 34.700 
rókiego 5120 
Pomore! 8:1 
Wierz! owej 3.340 
PP -A 34.000 
RES Feed 2,640 
2: 
Stetikiewicca DY 
Piotrkowskie, 54.960 
Piotrkowski 6:740 
ugrat a 
j0 
Vita, 28.000 
Legjonów 10.800 
Tefonsy 35.000 
6go SMopnie uoan 
-i jo n 4,040 
792 ros. e Lotto 19.600 
793 Wólczańskiej 46.680 
703-la/788-1 6-go Sierpnia 22.840 
706 ros. b Gdańskiej 3.120 
- 28 P. Stfzelc, Kaniowsk. 27.820 
Lipowe 1.860 
Żeromskiego 41.800 
Zakątnej 
Wólczańskiej 
Kopernika 
Zamenhoffa 10.960 
Kątnej 3.020 
Kątnej 87.160 
Brzozowej 1.220 
Napiórkowskiego 14.940 
Abramowskiego 6.500 
Kilińskiego 15.840 
Kilińskiego 4.540 
Kilińskiego 76.060 
Kilińskiego 20.980 
Kilińskiego 52.760 
1188-b Wysokiej 7.100 
Rokicińskiej 8,580 
Żelaznej 1.280 
Traugutta 13.880 
Cegielnianej 6.140 
gielnianej 38.140 
Cegielnianej 4,120 
0. W. 3.560 
Kilińskiego 29.160 
Śródmiejskiej 3.760 
Srebrzyńskiej 10.000 
Czarnej 3.200 
Zachodniej 35.000 
Południow. 19.000 
Piotrkowskiej 29.400 
Fijałkowskiej 6.600 
Rzgowski: 7.920 
Rzgows 14.000 
Kaplicznej 4.000 
Kraszewskiego 6.000 
Zawadzkiej 23.820 
Gdańskiej 25.700 
Gdańskiej 24.060 
Al, Kościuszki 81.020 


Łódź, dnia 11 lipca 1936 roku. 


Licytacja rox 
pocznie się 


82.200 
22.650 
278.700 
9.150 
112.050 
48.750 
118.800 


U NTIS 


się 


Przed 
notarjussem 


A i 
|. Zaboror 
d WAY 

|. Klesem 

. Witkowskim 
Wodzińskim 

. Zaborowskim 

. Tułeckim 

„ Wodzińskim 
Lewieckim 
Lewieckim 
ułeckim 
Okszą-Strzeleckim 
Baranow: 


N 


NNPRŁARANYB 

ETA 

yyyseeNor 
BESR 


. Baranówskim 
Klesem 
Lewieckim 
Rżewskim 
„ Okszą-Strzeleckim 
Tułeckim 

B. Witkowskim 

R. Wodzińskim 
J. Zaborowski. 
Baranowskim 
L. Klesęm 
Lemieckim 
Rtewskim 
Okszą-Strzeleckim 
Tuleckim> 
Witkówśkim 
Wodzlńskim 


Zaborowskim 
Barok! 


Ekotctdci-Fot. 


H 


NuPswNNNM 


M0 wy 


P: Lewieckim 


A. Bże! 
à Me GW 
. Witkówskim 


wWodźińskim 
Zaborowskim 
Baranówskim 
Klesem 
Lewieckim 
Rżewskim 
Okszą - Strzeleckim 
Tułeckim 
„ Witkowskim 
Wodzińskim 
Zaborowskim 
S. Baranowskim 
. Lewieckim 
Rżewskim 
Okszą-Strzeleckim 
S. Tyłeckim 

. Witkowskim 
Wodzińskim 
Zaborowskim 
„ Klesem 
„ Lewieckim 
Rżewskim 
Okszą-Strzeleckim 
S. Tułeckim 

. Witkowskim 
„ Wodzińskim 
. Klesem 
Lewieckim 
A, Rżewskim 
. Tułeckim 
|, Witkowskim 
„ Baranowskim 
|. Klesem 
. Lewieckim 
„ Rżewskim 
„ Okszą-Strzeleckim 
S. Tałeckim 

|. Wodzińskim 
Zaborowskim 
Baranowskim 
. Klesem 
. Lewieckim 
„ Rżewskim 


MUN 


Sanon umm 


Niebywała okazja! 


Na krótki okres czasu 


zniżyliśmy ceny obuwia letniego 


A, OGÓREK 


jastrzębie-Zcir6ój 
PERŁA UZDROWISK ŚLĄSKICH 


Nadzwyczajne wyniki leczenia: gośćca stawowego i mięśniowego, lschiasu, dny, artretyzmu, 
skrófulosy, chorób kobiecych i chorób sercowych. — Bardzo dostępne kuracje ryczałtowe. 


Wszelkich informacyj udsjela Dyrekcja Zakładu Kąpielowego. 


DGŁOSZŁNIA FUCHSA TO MUR 


o który oprzeć się może najbardziej ra- 


chwiana firma; nie upadnie nigdy, 


skoro 


tylko się zwróci o radę reklamową do 
AKWIZYCJI OGŁOSZEŃ 


FUCHSA 


Łódź, Plotrkowska 87, telefon 121-36 


LECZNICA 


ze stałem! łóżkami 
DLA CHORYCH NA 


uszy, nos, gardło 
i dróg oddechowych 


Piotrkowska 67, te. 127-81 


9r.—2p. 4—8 w. przyjm. Dr. Z, Rakowsk 
Wezwania na miasto. 


DOKTÓR 
KLINGER 
Ka i 


byi ‘9—51, py od 6—8 w 


śmięto od 10-12 
Y Dr. med. 


AKUSZER-GINEKOLOG 
Pomorska 7, tel 127-84 


Przyjmnje od 8-ej do 10-ej rano 
I od 4—7 wiecz. 


DR. MED. 


H. Różane 


Specjalista chorób 


skórnych, wenerycznych 
1 seksualnych 


Narnatowieza 9, Ii p. front 
Tel. 128-98 
przyjmuje od 9—1 I 5—9 wiecs, 


i. mi. HELLER 


Spec. chorób ER I zkórnych mo» 
Traugutta 8. Tel. 179-890 


Prayjmaje od 8—11 t od 4—8 wiecz 
” 7 niedziele 1 święta od 10—12 Pp. 


M. med. R MROWRA 


choroby wewnętrzne 
11 listopada 32, tel. 183-09 I 227-23 


powrócił 


przyjmuje od 5 — 4 p. 
(próo_ niedstel i Świąt). 


I. RUIÓSZTEŃ 


w nocy I święta 121-16 


Założona w roku 1891 


Lecznica ili Zwierząt 
Mig. Wot. H. WARRIKOFFA 


ul. KOPERNIKA 22 Tel. 172-07., 
ODDZIAŁY: wewnętrzny I chirurgiczny 
SZCZEPIENIA psów i koni 


STRZYŻENIE psów | koni, kąpiele 
dla psów! 


KUCIE KONI, nitowanie kopyt. 


Przyjęcia w przychodni od 8- 11 5. 


Kupujcie 
z Lu źródła 


Wielki wybón 


WÓZKÓW dziecięcych || ŁÓŻEK komodowych 


ŁÓŻEK metalowych WYŁYMACZEK 
MATERACY wyścielanych marki „Rubber” 
MATERACY sprężyn. LODÓWEK 


„Patent” || LEŻAKÓW, HAMAKÓW 
ŁOŻEK polowych ROWERÓW i drezyn 


+ oaar „DODROP s ehars 


— — składsie w 


CUKIERNIA 


ŻRÓDŁO” 


PRZEJAZD 1. TEL.: 209-87 i 133-72 
poleca 


WYBOROWE LODY 
maa pasem Mja 35 gr. 


sodową i waflem 


KOLACJE JARSKIE 


z 4-ch dań po 1. — zł. 


ZAWADZKA 


TETTETED A EVE 
—— TELEF. 202-86. —— 


SPECJALNY DZIAŁ 


OBUWIA 
MESKIEGO 


il 
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Skład Win i Wódek F, SZYKIER mieś si 


Dziś, w niedzielę, dn. 12 lipca 
o godz. 8.30 wiecz. 


EGZ. OD 1865 R. 
Pożegnalny Koncert przed 


HELENOW. nu; 


PRYWATNE POGOTOWIE 


„pomoc. Lekarska” 15-1 


Bałucki Rynek (Zgierska 56) 


LEFON 


TE 


CZYNNE PRZEZ CAŁĄ DOBĘ BEZ PRZERWY 


O: Gustaw Kohn 


specjalista 
AKUSZER - GINEKOLOG 
al Piłsudskiego 51, tel. 170-03 
Przyjmuje 8—10 i 4—8 w. 


PORADNIA 


NENEROLOGICZNA 


Piotrkowska 45 tel.147-44 


4ROZEMIE CHOROB WESERYCSAYEH 
BKÓRAYEH I SEKSUALNYCH 


Kobleta lekarz przyjmuje 
od 5— 
asynna od 9 rano do 9 wiecs, 


PORADA 3 zł. 


Dr. med. 


A.Kleszczelski 


Chirurg-Urolog 
Chos. nerok, pęcherza | dróg 
mogsowych 


11—1 I 


NARUTO! 
(uendskiego 19 


i „ med. ! 
M. JAKOBSON 
ehor. chirurgiczne 
(Bpee.: chirurgja kostna) 
powrócił 


DL Dr. Sterlinga 22, tal. 174-42, 
ef 


CZA 16 
Telef. 137-70 
( po poł 


Spec. chorób skórnych 
i wenerycznych 


UL. PIOTRKOWSKA 90 


tel. 129-45 


Prsyjmuje od 8—2 | od 6—0 wiece 
W niedr. I Święta od 8—2 


czystość to Zdrowie! 


Zjednoczeni 


Gzyściciele szyb 


i froterzy 
Piotrkowska 44, tel 202-14 
wykonują cyklinowanie, druto- 
wanie, froterowanie, czyszczenie 
wystaw | oklen, reperacje lino- 
leum, sprzątanie biur i pokio, 

odkurzanie elektroluxem. 
Ceny przystępne. 


Jedyne kina dźwiękowe 
w ogrodzie 


RAKIETA 


141-22 


Sienkiewicza 40, zel. 


DZWIĘKOWE KINO 


H. FIGLA? 


Lekarz - dentysta 


Piotrkowska 43 
tel. 165-20 
przyjm. 10—1 i 3—7 
w niedzielę i święta od g. 10—1 


Dr. Roman Bornstein 


w Ciechocinku 


przeprowadził się do 
DW. MILLERA. 


Dr. Ludwik Falk 


Choroby skórne i weneryezoe 
Nawrot 7. ti 128-0 


psyimuje 10—13 f ad 5 — 7 
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WER 


Bogaty wybór win, 

koniaków | liklerów 

krajowych | zagra- 
nioznych. 


się Śródmiejskiej 


MES E eaa NES a 


3 


ADY SARI 


śpiewaczki światowej sławy 


„Dr. med. 


Z. Pinczewska 


choroby kobiece 
Gdańska 28, tel. 108-01 
wznowi przyjęcia 15 lipca 
w godz. 4 — 6 pp. 


Dr. med. 


— 


Artur Banasz 


chirurg-urolog 
4—6 pp. 
przeprowadził się 


na ul. Piotrkowską 121 


Dr. B. Hurwiez 


choroby skórne i weneryczne 
Piotrkowska 10 

Przyjmuje od 8—11 i od 5—9 

w niedz. i święta od 8—1 


Dr. med. 


N. JelenkieWiCZ 


Zawadzka 23, tel. 146-75 


Od godz. 4 pp. koncert orkiestry symfonicznej pod dyr. S. PIETRUSZKI 

Bilety wejścia w cenie zł. 1,09, a w przedsprzedaży w cenie 75 gr. oraz 

na specjalne miejsca siedzące sł. 2.20, sprzedaje kasa Filharmonii, Cukier 
nia Turecka (Piotrkowska 12) oraz w kasie parku Helenów. 


PIERWSZE PRYWATNE 


POGOTOWIE LEKARSKIE 


TELEFON 


12-333 


LEGJONOW 6 (Zielona) 
Szybka pomoc lekarska we wszystkieh specjalnościach 


N 


PRZEWÓZ CHORYCH W 
ams 


Upraszam 


o zwrot za wynagrodzeniem 
skradzionych mi w nocy z 10 
na 11 lipca rzeczy, a szczeg: 
nie teczki skórzanej z papiera- 
mi i dokumentami handlowymi 
oraz portfelu z dokumentami, 
które nie przedstawiają żadnej 
wartości dla obecnego posiadacza 

Dyskrecja bezwzględnie za- 
pewniona. Dzwonić tel. 120- 


BALSAMICZNA 


ISOL NÓG 


GĄSECKIEGO 
(Z KOGUTKIEM) 


PNA TIDD 


usuwa bój, pieczenie, nabrzmienie nóg, 
zmiękcza odciski, które po tei kąpieli 
doja się usunąć, nawet paznokciem 
Przepis użycia na opakowaniu 


2.00 


Komunikacja motorowa 
ŁÓDŹ FABRYCZNA ODJAZD 
DO WARSZAWY. 

1.39, 16.34, 19.34. 
PRZYJAZD DO WARSZAWY. 
9,07, 18.02, 21.02. 


v| WARSZAWA GŁÓWNA ODJAZD 


DO ŁODZI. 
10.25, 15.10, 21.08. 
PRZYJAZD DO ŁODZI 
FABRYCZNEJ. 

11.53, 16.38, 22.36. 

Jeżeli chodzi o pociągi zwykłe, 
to od 15 maja godziny odjazdu ze 
stacji łódzkich będą następujące: 


Odjazd z Łodzi-Fabr. 

0.36 do Koldszek bezpośredni, 
poł z Krakowem. Zakopa- 
nem i Zwatdoniem. 

1.40 do Koluszek, poi. ze Skar 
żysk., Rozwad. i Lwowem. 

5.10 do Koluszek i Warszawy. 

6.10 do Koluszek, Słotwin. 

7.05 do Koluszek. 

8.00 do Warszawy bezp. poł. na 
Kraków, Katowice i Toma- 
szów, 

8.10 do Widzewa. 

8.55 do Koluszek (w dni świątecz 
ne). Kurs. od 31.V. 


9.25 do Koluszek (w dni świątecz 
ne (od 30.V). 


Dziś i dni następnych! 


10.05 do Koluszek, poł. z pośp. do 
Warszawy, poł. na Krynicę, 
Kraków, Katowice. 

1107 do Koluszek z poł. do To 
maszowa i Skarżyska. 

12,20 do Koluszek. 

13.30 do Koluszek w dni robocze. 


14.0 do Koluszek z poł. na War- 
SZawę, 

15.20 do Koluszek i Skarżyska 
hezpośredni. 


15.55 do Koluszek w dni robocze. 

16.42 do Koluszek. 

17.30 do Koluszek, Warszawy, Kra 
kowa, Katowic. 


18.35 do Koluszek w dni robocze. 

19,40 do Koluszek. 

20.45 do Koluszek, bezpośred. poł. 
na Warszawę. 

22.20 do Koluszek. 

23.00 do Koluszek od 30.V. poł. 
na Zakopane przez Wado 


wice. 


Odjazd z Łodzi-Kal. 


0.30 do Zduńskiej Woli, poł. na 
Poznań, Ostrów, Berlin 
i Paryż. 
615 do Warszawy, poł. na Bara- 
nowicze. 
7.22 do Gdyni bezp. i Ciecho- 
rE a 


Leśni rozkład jazdy 


który od dnia (5 maja obowiązuje na P. K.P. 


cinka, 

726 do Dobronia, Kolumny, 
sku, Zduńskiej Woli. 

810 do Koluszek, poł. z Krako- 
wem, Katowicami, Zakopa 
nem i Krynicą. 

9.14 do Ostrowa i Poznania, 
na Berlin. 

9.17 do Kutna, poł. na pośp. 

9.50 do Głowna w dni świąteczne; 
kursuje od 31.V. 


La 


pol 


teczne od 31.V. 

11.22 do Ostrowa i Poznania. 

1140 do Kutna, poł. z Nord.E: 
oraz wagon bezpośr. do 
—chocinka, 

1217 do Warszawy. 

14.03 do Zgierza, Grotnik i Ozor- 
kowa w dni nauki szkolnej. 

14.23 do Głowna w dni nanki szk. 

14.25 do Zduńskiej Woli. 

15,30 do Bydgoszczy. 

15.34 do Ostrowa i Poznania. 

16.22 do Warszawy. 

17.32 do Zduńskiej Woli i Sieradza 

15.15 do Głowna w dni świąteczne; 
kursuje od 31.V. 

19.40 do Ostrowa. 

20,25 do Warszawy. 

21.30 do Lwowa, bezp. od Skarż. 
pośp. oraz do Krynicy pośp. 

22.10 do Gdyni bezpośredni, 


22.40 do Zduńskiej Woli. 


Należę do Ciebie © 


Tio muzyczne oparte na najpi 


Początek o 4, w soboty, 


Wesoła, melodyjna 


Dziś i dni następnych! 


komedja wiedeńska pt. 


W rol. gł. genjalni komicy Szöke Szakal i 
Następny program: „Ta, albo żadna” W roli głównej Gitta Alpar 


Pocz. seansów o 5. — Na pierwszy seans wszystkie miejsca po 50 gr. 


niedziele i święta o 12-ej. 


- | wenerycznych 


10.20 do Łasku; kurs. w dni świą- | 


OBRĘBIE CAŁEJ POLSKI 


Dr. med. 


L. NITECKI 


Specjalista chorób skórnych, 
i moczopiciowych 


Nawrot 32, front I piętro 


telefon 213-18. 
powrócił 


przyjm. od 8—9,50 rano i od 5.30—0 w. 
W niedz. i święta od 9—12 w poł. 


Dr. med, 


HALTREGHT 


chor. skórne i weneryczne 
s przyjmuje obecnie 
Piofrkowska 161, tel. 245-21 
od 11—5 i od 7—9 wiecz 
W niedzielę i święta 10—1 pp. 


Dr. med. 


Wołkowyski 


Spec. chorób wenerycznych, 
seksualnych i skórnych 


Cegielniana 11, tel. 23-02 


Preyjmuje od 8—12, 4 
w nieda. i święta od 9 do 1 


Pw. 
po pał 


| Dr. med. 


Paulina Leui 


Gdańska 117, tel. 22 


Choroby 
przyj. 


ER 
4—6. 


kobiece i 
od 12—1 i od 


DR. 1 


NIEWIAŻSKI 


| specjaliste chorób wenerycznych 
| skórnych i seksualnych 

Andrzeja 5, telef. 159-40 
| przyjmuje od 8—M rano i od 5—9% 
| w niedztele i święta od 9—02 


DOKTÓR 


HENRYKOWSKI 


Specjalista chorób wenerycznych 
skórnych i seksualnych 


Traugutta 9, oseo? 
9 Tel. 262-08 

przyjmuje od 8—11 i od 6—9 w 

w niedz. | święta od 9—12.50 pp. 


Potężna symfonja miłości na tle najwspanialszej symfonji tonów 


W rolach głównych: 
Katarzyna Hepburn 
i Charles Boyer 


kniejszych motywach Bacha, Schuberta, Oz: ajkowskiego i Brahmsa. 


Na I-szy seans wszystkie miejsca po 54 gf. 


Bohater mimowoli 


Ońio Walburś. — 


Muzyka Pawła Abrahama 


15 
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fi Nauka | wychowanie [| 


1 ZŁOTY: angielski, hebrajski, 
Lódź, tel 187 5%, Wiśniowa Góra, 
tel, 24, p. Kon. sipe 


BUCHALTERJI włoskiej i ame- 
rykańskiej oraz pisania na ma- 
szynie gruntownie wyucza zaj 
25 zł, Śkróeony kurs w ciągu 
1 miesiąca zł. 15. Pisania na 
maszynie 5 zł, Udzielam rów- 
nież korespondencji i arytmetv- 
ki handlowej i stenografji. Ki- 
lińskiego 50. Poprz. oficyna 
1 piętro. Dla zapisujących się 
w b. m. 20 proce. 


per wn 
JĄ Rupnoi sprzedaż. [A 


PLACE przy ulieach Pabjanie- 
kiej i poprzecznych od 600 
metrów do sprzedania, Przysta 
nek tramwajowy na miejscu, 
Otton Krause, Łódź, ul. Pabja* 
nicka 47, 359—12 


w dobryni stan 
. 4, obejrzeć można 


wany apa 
zkowy” „Lei 
„Piłot”, Oferty 
„Ułosn Forinnego”. 
ENNE sprzedaje 
„Klektromlya”, Łódź, Zakątna 47. 
tel. 147-40. 


„A00” do 


izaA 
DOM — OKAZJA w śródmieściu, 
nowoczesne mieszkania, budowa ma 
rywna, dobrze utrzymany, dochód 
bruite 15,000. Pośrednicy wyklucze 
ni. Of. sub, p 


GARINET. nowoczesny, pierwszo- 
rzędnej jakeści okazyjnie do- sprze 
dania. Tel. 117-44, 


SKLEP spożywczy čo sprzedania 
od zaraz. Orla 6 
STERY ea 

Li Różn [| 
KEEP TREZETA 

Mgr. Pr. LUDWIK GOLDZORN 

TŁUMACZ PRZYSIĘGŁY DIA 

JĘZYKÓW: niemieckiego, he- 

brajskiego i żydowskiego. Aleja 

1 Maja 9, tel. 11450. Przyjmu- 


je od 11—14 1 od 16—19. 
016—2 


AJ 
00000 OGŁOSZENIA DROBNE woeoscej] 


| lil-go sezonu i 


Rokicińska 54. 


Dojazd tramw. 10i 6 


PANOWIE! Kto chce nosić 
nie podług ostatniej mody, niech 
się zwróci do I-szorzednego spe. 
cjalisty, który powrócił z Paryża. 
B. Fajwlewicz. Łódż, AI, I Maja 2, 
fr. I p. Ceny przystępne. 


UZDROWISKO Włodzimierzów pod 
Piotrkowem Tryb. Znany pensjonat 
„Zachętw” pod kier. dr. Lewkowi- 
czowej czynny od dnia 1 maja r. b. 
Pokoje wygodne, słoneczne, świa 
tło elektryczne, kuchnia wykwint 
ta, Ceny niskie, 


spod 


Uzdrowiska 


tykiem. Pensjonat 
„Znicz? Związku Pracowników 
Handlowych, czynny. Informacji u- 
dziela sekretarjat, Piotrkowska 61, 
tel. 190-05, 5 — 9 wiecz, 


A 


Serdeczne podziękowania 
składają zarządowi „UZDRO- 
WISKA" xa ofiarną działalność 
oraz personelowi za troskliwą 


opiekę 
KURACJUSZKI 


PENSJONAT „Stylewy” we Wio- 
ilzimierzowie. Piękne sleneczne po- 
koje. Sdidne i obfite utrzymanie 
4— at. dziennie.  Wlodzimierzów 


poczta Prz 
KARWIA. Pełne morze. Renomowa 
ny pensjonat „Trzy Lilje” inż-owej 
Bnssakowej i HoHenbergowej, Zgło- 
szenia na micjseu lub w Łodzi, tel 
245-08. 

W PIĘKN okolicy 12 kin. od 
Łodzi mieszkania z wszelkiemi wy: 
godami na lato tanio do w. i 
Plaża, las, sporty wodne, 
ete, 0: 


tennis 
da mlynarska Skotniki obok 


Smatdzewa. Dojazd Stacja Glinnik 
lub Zgi 


lbo autostradą łagiew 
2 klm. od Strykowskiej szo- 


sy. Informacje na miejscu. tel. 
Zgierz 57 421—9 


NAJPIĘKNIEJSZA OKOLICA 
NAJLEPSZE TOWARZYSTWO 
NAJSMACZNIEJSZA KUCHNIA 
TYLKO W “ 
PENSJOWACIE, „ABAUMBERGOWEJ 
NOWY -OTWOCK (ST. GŁOWNO) 
Informacyj udziela: 
EKSPEDYCJA „ISKRA% Ogrodowa 2 
Uwaga! Bagaż gości ndbiera się w bodzi 


B Posady 


WPŁYWOWEJ o: 


bie - zapłacę za 


ZAKŁAD ZDUŃSKI, Przejazd 
tel. 13935, Wclezańska 77, wyko- 
nuje łilowę i przebudowę piecy i 
wszelką reperację. 6934—2 


DYWANY 
NoT MASY 
ezny z 


krajowe, ręcz 
va. Artysty- 
zkodzon, 


dywanów, H Kiliński 
pr. 18. 408—5 


ODŚWIEŻAM zakurzone sufity, 
feiany i tapety suchym nowoczes- 
nym sposobem prędko i tanio. 1i 
Listopada 75, mi. 23, tel. 126-68. 


PANA, ktćry złożył ofertę pod ao- 
bry interes’ w „Głosie Por.” dnia 8 
lipca proszę o podanie swego alre 
sn tel. 5. 31-2 


Prenumerata 


40 groszy, 


ję 
-T 


miesięczna „Głosu Porannego 
datkami wynosi w Łodzi 
z przesyłką pocztową w kraju — zł. 


POWAŻNE wydawnietwo przyjmie 
kilku inteligentnych solidnych wy- 
Pań do pracy 
robek miesięczny 
„. Zgłoszenia z dokumen- 
tami Cegielniana 82 m, 28. 05-2 


kspedycyjna po- 
młodej stenotypistki pol- 


POWAŻNA 

szukujć 
sko - niamieckiej. Oferty sub. 
nografja” do „Głosu Porannego". 


Dr. med. 


H. LUBICZ 


CHOROBY SKÓRNE, WENERYCZNE 
1 MOCZOPŁCIOWE 
Cegielniana 7, tel. 141-32. 
Przyjmuje od g. 8—10, 12—2, 5—8 
w niedziele i święta od 9 11. 


ze wszystkiemi do- 
t 4.60, za odnoszenie — 
zagranicą — zł. 9,— 


Rękopisów redakcja nie zwraca. 


Redaktor odp. Józef Nirnstein 


Za Wydawnictwo „Prasa“, wydawnicza sp. z ogr. odp. Euzenjusz Kronman. 
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Dla wyjeżdżających nad morze i na letniska — „KONSUM“ 


Światowa Fabryka Pasów Napęd- 
nych tekstylnych i gumowych, posiadającą 
skład w Polsce, poszukuje na rejon łódzki 


Agenta 


dobrze wprowadzonego i dostatecznie obezna- 
nego z tym artykułem, Wyczerpujące oferty 
„Napęd — 
rzystwo Reklamy Międzynarodowej, 
Warszawa, Marszałkowska 124. 


z podaniem referencji: 


B Lokale E 


OD 1-go PAŻDZIERNIKA do wy- 
najęcia mieszkanie 4-pokojowe ze 
wszęlkiemi wygodami, dwa wejścia 
w oficynie, na I-szem piętrze. Koś- 
cinszki 93. 


W JULJANOWIE do wynajecia 2 
pokoje z kuchnią z wszelkiemi wy- 
gaodami. Biegańs! o 19, telefon 
14019. 
DO WYNAJĘCIA natychmiast 2 po 
koje z kuchnią, I pietro, front, t 
pokój z kuchnią z wszełkiemi wy- 
godami 401—3 


DO WYNAJ 4 -pokojowe mit- 
nie, front. TV piętro z nżyw, 
4 - pokojowe w 


domn przy ul. Pr 
cji udziela admin. 12 — 2 lub telef, 
249-45. 


POKÓJ niekrępujący, pierwsze pię- 
tro, front, dla jednej osoby. Cegiel- 
niana 3, m. 2. 7głosić się od ponie- 
działku. + 


3 POKOJE z kuchnią na I piętrze 
z wszelkiemi wygodami cd zaraz da 
wynajęcia. Przejazd 39. Wiadomość 
u gospodarza. 


5-POKOJOWE miesz 
kanie, front.I p. oraz lokale handlo- 
we natychmiast do wynajęcia. Pi- 
ramowicza 15. 91-3 
DUŻY. słoneczny, frontowy pokój 
z niekrępującem wejściem od za- 
raz do wynajęcia. Piotrkowska 163, 
front I piętro, mieszkania R. 2 
DUŻY frontowy pokój z niekrępn 
jącem wejściem do wynajęci: 

15 b. m. dla pana z utrzymaniem 
lub Lez. Wiadomość Nawrot 1-a m. 
27 od 11 — 5 pp. 

DG WYNAJĘCIA od zaraz miesz- 
kanie 5-pokojcwe, oraz suteryny 0 
G-ciu oknach Piramowicza 2. In- 
formacje u dozorcy. 411-2 


5 POKOJE z kuchnią, wszelkie wy- 
gody. przystępne komorne do wy- 
najęcia. Żeromskiego 24. _ Wiado- 
ność u dozorcy. 
4 POKOJE z kuchnią, komfortowe, 
front, 2 i 3 pokoja z kuchnią z wy- 
godai od zaraz Nawrot nr. 34, tel. 
147-89. 


2 POKOJE z kuchnią z wszebsiemi 
wygodami w śródmieściu poszuki- 
wane od zaraz. Oferty sub „Za rok 
zgiry”. 413—8 
KOMFORTOWE 2 i 3- pokojowe 
mieszkania z wszelkiemi wygoda- 
mi do wynajęcia przy ul. Piotrkow 
skiej 189. 


Ogłoszenia 


50 gr., nekrołogi 40 gr. Zwyczajne (st 


Poszukiwanie pracy 10 gr. za wyraz, 


szenia w dodatku niedzielnym „Rewja” (str. 5 szp.) 1 


poleca płaszcze kąpielowe, towary na płaszcze kąpielowe, prześcieradła kąpielowe, ręcz- 
niki, dywaniki frottó, kostjumy kąpielowe, pyjamy, leżaki, czapeczki plażowe, płótno na leżaki. 
obrusy i wielki wybór resztek, braków i sekunda. Uskuteczniamy wysyłki paczek do Rosji Sow.na podsta 


wie specjalnej umowy x przedst. ZŚRR. Inform. na miejscu 


(04 
Ke 


hi 


Towa- 


—— 
2 i 4POKOJOWE mieszkania w 
nowym domu, Południowa 76 na 2 
1 3 piętrze od frontn i oficyny, cen- 
tralne ogrzewanie, wszelkie wygo- 
dy od zaraz do oddania,  Wiado: 
mość na miejscu lub tel. 217-91 1 
213-81. 403-2 
— — > 
4 POKOJE z kuchnfą, wszelkie wy 
gody, do każdego pokoju oddzielne 
wejście Tp. front. do wynajęcia, 


Mielczarskiego 24, Wiadomość u 
dozorcy. 
PoDZI E trzy pokoje z kuchnią 


— wszelkie wygody na 2 pokoje z 
kuchnią i pokój oddzielny — ewen 
tualnie (lwa razy po pokojn z kuch 
— wi wygudg, front 1I 
tro. 11-go Listopada 72. Wiado- 
mość u dożorcy, 

RÓŻNE lokale handlowe I mieszkal- 
ne Piotrkowska 85 do wynajęcia 
Wiadomość u dozorcy. 


Najtaniej Tylko w 
najstarszej firmie 


|. 8. ROŁKOWYSKI 


Narutowicza 11 
tel. 137-70 


WDZKI dziecięce, 
LOŹŻKA metalowe i polowe, MATERACE 
różne, WYŻYMACKKI, BODOWNIE i t. p. 
Wypożyczamy łóżka na letniska 
Firma egz. od 1896 r. 


Prof. CELINA SANDLER 
W dniu 18 i 19 bm. osobiście będzie 
udzielać porad indywidualnego sto- 
sowania kosmetyków 


„RAVI S* 


opartych Ściśle na podstawach nauko- 
wych, w gabinecie kosmetyki lekar- 
skiej Dr, med, Lewinsonowej, 
Plotrkowska 88. Tel, 143-63, 
PORADY BEZPŁATNE. 


RADIOWYEH 
SAMOCHODOWYCH 
MOTOCYKLOWYCH 


WARSZTATY REPARACYJNE 


WYPOŻYCZANIE 
AKUMULATORÓW 


| Zapisy 4—5. 


za wiersz milimetrowy 1-szpałtowy (strona 5 szpalt): ł-sza strona 2 zły 
redakcyjnym zł. 1.50; w tekście: z zastrzeżeniem miejsca 60 gr, bez zastrzeżenia miejsca 
0 sepałt) 12gr, Drobne 15 gr. za wyraz, najmniejsze ogłoszenie zł. 1.50 
niejsze zł. 1.20. Ogłoszenia saręcepnow? 
Ogłoszenia zamiejscowe obliczane są o 50%o drożej, || 
Ogłoszenie dwukolor. o 30% drożej || 


firm zagr. 100%, Za ogłoszenia tabelarycene lub fantas. dadatk, 30%, 


va 


| Genitalna kadownia 


kumulatorów 


PROFESOR MUZYKI 
FELIKS HALPERN 


W. drukarni własnej Piotrkowska 101. | | 


AOR 
CAŁYM ŚWIECIE 


SŁONECZNE 2-pokojowe mieszka: 
nie z wszelkiemi wygodami oraz sz0 
pa do wynajęcia przy nl. Kilińskie- 


go 125, anp 


CAS 
SŁONECZNE 4 i 3 pokojowe miest 
kania z wszelkiemi wygodami do 
wynajęcia. Piotrkowska 200, tel 
182-98. 

4 POKOJE z knchnią, wszelkie wy» 
gody. niedrogie komorne, I piętro, 
front, oraz sklep do wynajęcia. An 
drzeja 43, Wiadomość u dozorcy. 


DORTÓR 


REICHER 


Specjalista chorób skórnych 
wenorycznych i sekaualnych 


Południowa 28, fal 30-05 
prrytm. od B-31 rano i 5—8 w 
w niedziele i święta od 9—1 pp, 


Baczność Letnicy 
Wiśniowej Góry, 
Stróżewa i Kraszewa! 


„Głos Poranny" można otrzy- 
maé codziennie o g. 7 rano 
w willi Kawuli, naprzeciw 
chłodni u gazeciarza Jamnika 


eoma 


Piotrkowska 121 


poprzeczna oficyna, I piętro. 
Tel. 155-55 


Lódź 
PIOTRKOWSKA 167 
TEL. 205-21. 


NA TELEF. WEZWANIE 


IL. 205-214 TIl 


ODBIERAMY | DOSTAR- 
CZAMY AKUMULATORY 
DO DOMÓW 


Al. Kościuszki 53 


Reklamy testem 


zaślubinowe 12 sł Ogł || 


NR. 28. 


Specjalny dodatek „Głosu Porannego” z dnia 12-go lipca 1936 r. 


ZYCIE SAMOTNE 


„Życie samotne” to tytuł nowej książki, która niedawno ukz- 


zała się w druku (nakł. 


E. Rentscha w Zurychu), Autorem te- 


go poważnego dzieła jest cze chosłowacki pisarz, który przez wie 
le lat podróżował po krajach egzotycznych, a od pewnego czasu 
í osiedlił się na stałe w Locar no. Tu prowadzi życie samotne, in- 


teresuje się naturą, 


kształcenie i poznawanie sa mego siebie. W swojej k: 
ra powstała w samotności, dzieli się swemi prze: 


roślina mi, zwierzętami, 
czasu do czasu tylko ludźmi, Jego 


kamieniami i od 

zajęciem jest 
ice, któ- 
jami, nte- 


głównem 


tylko z samotnikami, ale ze wszystkimi, którzy ukockali natu- 
rę. Z taką samą precyzją, z jaką dotąd analizował poważne pro 
blemy gospodarcze i polityczne, pisze obecnie o sprawach, które 
wydawałyby się napozór mało ważne, a w rzeczywistości są o 


wiele ważniejsze od tych, 


które robią tak dużo Krzyku na 


świecie. „Życie samotne” zaczyna się wspomnieniami młodości 
autora, opisem Pragi, nieżyj: cego iuż przyjaciela, a kończy się 
wzriszającym wierszem. W te wspomnienia wplatają się prze- 


życia w samotni 
Jatek z tej interesującej 


Maly, karzełkowaty, filigrano 
wy rallerek jest psem. Wielki 
silny berłardyn jest. też psem. 
Zoołogicznie jest to ten sam ro- 
dzaj, ten sam gatunek i ta sama 
rodzina. U żadnych innych zwie 
rząt nie spotykamy się z taką 

żnorodnością i bogactwem od 
N, 


mi 


iwldog z głową jak dy 

nia jest psem. Eteryczny chart 

ħze szpiczastą jak klin mordą 

("jest też psem, To też ta sama 

rodzina, ten sam gatunek, ten 
ım rodzaj. 

Są psy a wielkiej czaszce wil- 
La fsą takie, których łebek mo 
żna objąć dłonią. 

Ta różnorodność odmian jest 
lak mdziwiająca, że wydawało- 
by dę możliwem, że szpak i Bo- 

| cian należą do tej samej rasy 
ną zawierać między sobą 
| małźństwa. 

Jakież to dziwne! 

Jednak zdolność przywiązy- 
vania się i przystoso vania 
do wymagań człowieka jest jesz 
cze dziwniejszem zjawiskiem u 
psów, niż ta Możliwość przy- 
bierania tak rozmaitych, a cza- 
sem 1 tak dziwacznych kształ- 
| tów. * 

Miłość, którą pies obdarza 
człowieka, jest prawdziwym cu 

| dem w przyrodzie. Można było- 
by przypuszczać, że Opatrzność 
| specjalnie obdarzyła psa - zwie- 
zę tem uczuciem, aby dać czło- 

Vickowi do zrozumienia, że i 
ien kochać zwierzęta; 
jąc psa taką rozmai- 

tścią form. upodobań 1 uzdol- 

nień. pozwała człowiekowi na 
| wtbranie sobie najodpowiedniej 
szgo czworonożnego przyjacie 
lą, 

Jak wielką wdzięczność powi 
nien czuć człowiek samotny dla 
Opatrzności za tego przyj. 
la, który wnosi w pustkę 
u przytem nie narusza jego spo 
kojti nie przeszkadza w roz- 
mvślaniach i pracy! 

W uczuciach psa znajdujemy 
tę miłość bez zastrzeżeń istoty 

i ubóstwia nasze 


Gi 


szej siły. 
Gdyby taką miłość można by. 
loby spotkać u człowieka, była- 


by to miłość idealna. Niestety, 
z taką miłością spotykamy się 
tylka w psów. 

Dlatego też samotnik wybie- 
ra sobie zawsze psa odpowied- 
niego: silny — silnego, ruchli- 
wy — ruchliwego i flegmatvcz- 
ny — flegmatycznego, 


locarneń: skiej. Poniżej podajemy krótki wy- 


książki, poświęcony psom. 


Jednak człowiek, który żyje 
między ludźmi nie umie dobie- 
rać sobie psa — powinien się 
vé tego od samotnika. 

W Berlinie obok mnie, w są- 
siedztwie mieszkał ubogi szewc- 
łaciarz ze s żoną. Mieli oni 
przepięknego psa, newfundland 
czyką. Było to imponujące zwie 
rzę, które więcej ważyło i wię- 
cej jadło, niż para jego bied- 
nych gospodar: W tym wy- 
padku nie pies żył dla nich. ale 
oni dla psa. Jakaż wzruszająca 
była duma staruszków, gdy w 
niedzielę wychodzili na spacer 
ze swoim pięknym  imponują- 
cym newfundlandczykiem! Ale 
z drugiej strony, jaki smutny 
byt widok tych ludzi, wychud- 
łych. bladych. źle odźywionych, 
w pałatanej i zniszczonej odzie 


ży, gdy jednocześnie tłusty i do- 
br: utrzymany, z błyszczącą 
sierścią pies kroczył. obok nich. 
Mały pinczerek byłby . dla 
nich o wiele odpowiednie. 
przyjacielem. Przyjaźń nie po- 
winna być ciężarem ani dla psa, 
ani dla człowieka. W tym wy- 
padku p źń była ci 
dła człowi i była 
dem złego wyboru. 


Jak często ruchliwe, żywe foks 

terjery zamykamy w ciasnych 
miejskich mieszkaniach, zmu- 
szamy je do spokoju i bezruchu 
i w ten sposób przyłłamiamy 
zupełnie ich temperament, gdy 
tymczasem w parku lub ogro- 
dzie, gdzie foksterjer mógłby 
się wyładować, mały pekińczyk 
marznie i tęskni za ciepłem po- 
koju Jen rozsądny człowiek 
nie włoży podczas letniego go- 
rącego d czarnego ubrania, 
gdyż wie, że w ciemnych kolo- 
rach jest jeszcze goręcej. A jed- 
nak najwięcej czarnych psów 
spotykamy w  podzwrotniko- 
wych krajach. 

Na Jawie, podczas tropikalne 
go upału, spotkałem pewnego 
holendra, — który _ zapewniał 
mnie o swej miłości dla psów, 
a jednak prowadził wielkiego, 
czarnego jak węgiel kudłatego 
psa. który ledwo się ruszał i 
wywieszając jęzor, ciężko dy- 
szał. 

Zdawałoby się, że jest to tak 
zrozumiałe, że w mieszkaniach 
powinno się mieć spokojne, fleg 


małtyczne zwierzęta, a w gorą- 
cym klimacie jasne o krótkiej 
sierści. Niestety, jest inaczej, — 
Poruszam tę kwestję z tego po- 
wodu, gdyż wet w książkach 
o hodowli w tą sprawa nie 
jest nigdy poruszana. Omawia 
się tam obszernie sprawę odży- 
wiania, tresury i wychowania, 
ale nigdzie niema mowy o do- 
stosowaniu psa do klimatu, 
właściciela i odpowiednich wa- 
runków życia do usposobienia 
zwierzęcia. 


Wielu ludzi w dużych mias- 
tach zastanawia się dłużej nad 
wyborem maszyny do pisania, 
niż nad dobraniem sobie odpo- 
wiedniego psa. 


Ta decyzja następuje zwykle 
bardzo szybko — wybiera się 
„modną rasę", która przez han- 
dlarzy, znających się na swoim 
interesie, najwięcej jest w da- 
nym czasie reklamowana. 

Wczoraj były w modzie ow- 
czarki, dzi są modne dratter- 
jery, a jutro pewnie będą mod- 
ne skarłowaciałe szpice, albo ol- 
brzymie buldogi. W ten sposób 
następuje zwyrodnienie psów 
rasy owczarskiej i foksterje- 
rów, które muszą żyć w nieznoś 
nych dla siebie warunkach | o-< 
toczeniu. 


Światowa, elegancka dama 
posiada piękny okaz wilka — 
Trzyma go w mieszkaniu i o5- 
darza go czułościami I przywią< 
zaniem. Dzięki jej troskliwej, a- 
le nieodpowiedniej opiece zwie 


Na Dalekim Wschodzie znów wschodzi woina 
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— Tyle sie mówi o konieczności utrzymania pokoju, a myśmy przecież nie wypowiedzieli 


wojny: 


Dzisiejszy numer 


„REWII | 


zawiera m. in. następujące rzeczy: 


Życie samotne 
Lenin ufał szpiegowił 
Dr. Wilhelm Fallek: Żeromski — 
szkodnik idei narodowej 
S. Babad: „Bóg wojny” — pacyfi- 
sta! 
| Artur Rundt: Wesoły pacyfizm U. 
s, 


J. Pruszynowski: Zmowa eunu- 
chów (Feljeton). 

A, Kuh: Witajcie, sąsiedzi! 

„**: Jak zdobyć szczęście? (Opi- 
nje wybitnych ludzi). 

L. Kulikowski: Wielcy samotnicy 
w kolektywie sowieckim. 

Prof. A. Fröhlich: Niezbadane- cho 
roby. 

***; Bałem się nie wychowuje! 

A. „Nikliczek: Paproć nie potrze- 
buje kwiatów 

Aleksander Havasi: Ile masz lat? 

Borys Ławrenjew: Aresztanci [No- 
wela), 

J. H. Craige: Złoto lżejsze od wody 

C Bergerac: Al Capone, czy jego 
sobow 


r? 


rzę powoli dziczeje, budzą się 
w nim stare instynkty i wilk 
zamienia sie z powrotem w wil- 
ka-bastję. Dojdzie wkońcu do 
tego. że pies rozszarpie jakieś 
dziecko i to przekona wytwor- 
ną damę, że mały mops jest dla 
niej o wiele odpowiedniejszym 
towarzyszem. Wielki dog był 
odpowiednim psem dla Bismare 
ka, a pudel dla Szopenhauera — 
Wyobraźmy sobie Bismarcka z 
pudlem. a Szopenhauera z do- 
giem! Byliby to tak niedobrani 
towarzysze, jakich sie dziś spo- 
tyka na każdym kroku. 


Tak rozpowszechnione obec- 
nie w wielkich miastach i miej 
scowościach kuraeyjnych kon- 
Kur: nagrodami za „najpięk- 
iejszą damę z psem“, „auto z 
psem“, „dziecko z psem" wsk- 
zuje nam na to, k mało or: 
jentują się ludzie w tem, co fest 
dla kogo i do czego odpowied. 
nie. 

Podczas światowego Konkur- 
su „Auto i pies* widziałem na- 
grodzonego, wielkiego duńskie- 
go doga. który zamiasf pilno- 
wać jakiero maiatku: ziemskie- 
go. musiał siedzieć w eleqanc- 
kiej limuzynie, w której zresztą 
ledwie się mieścił. 


, Że przyfacie 
le psów m . przypuszcza- 
Jac. że każdego nsa można jed- 
nakowo tresować. Nierozsadne 
stosowanie tresury zmienia z 
czasem zupełnie charakter psa. 
Poteżny duński dog staje się ma 

kotką w samochodzie, a rosyj- 
ski stepowy pies zabawką i ob= 
jektem pieszczot młodych panie 
nek. T te właśnie karykatury © 
trzymują nagrody na Konkur» 
sach. 


Normalnem zjawiskiem Pył 
bv wytresowanie foksterjera dó 
nolówania na lisv. a owczarka 
do pilnowania stad na łąkach 1 
W. Rozumieją to do 
bliscv naturze. Ni 
stety. „jury“ wielkich Konkur- 
sów patrzą na te sprawy z fnne: 
go punktu widzenia. 


Wogóle nie trzeba wcale rsów 
zbytnio tresować, gdyż staje się 
on niewolnikiem, a nie przyja: 
cielem. Kto chce posiadać psa, 
nozkbawionego zupełnie woli, pó 
winien sobie kupić drewnia 
"o na Kółkach i ciągnąć go na 
sznureczku. 

Ten, Kto ceni wiecej prawdzi- 
we przywiązanie. niż pobisywa= 
nie sie falentami swoimi i swo: 
jego nsa, nowinien pozostawić 
wiecej swobody w prywatnen 
życiu psa, a troszczyć się tylka 
n to. co najważniejsze. 


Dla tvch. co żyja samot 


ważniejszym od ludzi jest — 
pies. 

Im bardziej unikamy ludz]. 
tem bliższym i droż 


się pies, przyjacielem. 
earno znam bardzo mało ludzi 
ale zało znam wszystkie psy. 


Ryszard Fafs 


2 
Otwarte okno 


Po spożyciu potrawki z, pa 
wich języczków i zupy 
czych gniazd cesarz Fong'- 
ym 


jaskót. 
To 


hü- 


poczuł się w doskoma 
morze 

— rzekł do si 
na. wystają- 
cym brzuszku — wszyscy miesz- 


— Właściwie 


hie, skład 


D- WEAGE: 


kańcy mojego państwa powinni 
mieć polrawkę z pawich języcz- 
ków. Wtedy byliby dobrzy i mili 
jak ja, cesarz chiński. 

W tej chwili doszedł go przez 
wychodzące 
głos: 


wielkie okno, na 


plac zamkowy, płaczliw. 


— (o się stało, ministrze? — 
zapytał cesarz, 

— To żebrak — rzekł wystra 
szony minister i chciał zamknąć 


okno, 


e czyń lego — rzekł ce 


jęty deserem, — Daj mu 


rz, 
coś, aby przestał skarżyć się. 

Minister rzucił przez okno zła 
ty pieniądz, lecz łkanie stało się 
jeszcze głośniejsze. 

— Jesteś niezręczny — rzekł 
utem, — Z pewno- 
ebraka w oko. 


Nie było tak, lecz żebrak nie 
awał płakać. 


przes 


— $zlachetni panowie! Gdzie 
mam schować pieniądz, skora 
nie mam kieszeni, nie mam bo- 
wiem ubrania, a łachmany moje 


równają się nagości 


— Czego się wahasz — rzekł 
sarz do minist j mu 
swoją odzież. 


ce: 


Minister zdjął w milczeniu je- 
dwabny płaszcz z wyrytym na 
nim złotym smokiem i rzucił go 
żebrakowi, który łkal jeszcze gła 
śmiej: 


-— Naiszlachetńicjsi panowie, 


jak mogę się odważyć włoży 
tak wspaniałą 
brudne c 


szałę na moje 


— Każ ogrzać kąpielowy po- 
kój i przywołaj żebraka — roz 
kazat władca. 

Gdy żebrak się wykąpał, wy- 
huchnął nanowo płaczem 

— Szlachetni panowie! Gor 
ca kąpiel dreczący 
mnie głód. 


wzmogła 


Cesarz kazał przynieść pozo- 
stałości z obiadu. 

Pode żebrak zajadał, 
piękne tancerki bawiły go pląsa- 


mi przy słodkich dźwiękach mu 


nat 


zyki. Ukołysany żebrak 
głęboko, 
rozpoczął znów 


lecz, obudziwszy się, 


płaczliwą lita 


nje: 

— 0, szlachelni panowie! Po 
co wpuściliście mnie do tego 
ws] go pałacu! Gdy go n- 


puszczę, będę nieszczęśliwszy, 
niź przedtem. 

— Odd: 
rząd — 
stra — aby mógł pozostać w pa- 
lacu. 

Minister 
Cesarż 


hiedakowi swój 
rzekł 


u- 
cesarz do mini- 


wyszedł zasmucony. 
spoglądał wy 
na nawego dostojnika 


kująca 
Ten wy- 
prosłował się i rozpoczął urzędo- 
wanie od surowego rozkazu, aby 
zamurowano okno, wychodzące 
na plae zamkowy. 


Lenin ufał szpiegowi 


Malinowski, po Azefie najlepszy agent ochrany, był najbliższym 
©- współpracownikiem bolszewickiego wodza 


Kiedy w roku 1881 -organiza- 
j yj rodnaja wo- 
mordowała cara Aleksan- 
II, stworzono-instrument-0- 
brony caratu, ochranę, najdo. 
skonalszą, w owym czasie, orga- 
nizację policyjną. Po przewra- 
cie komministycznym tajne archi 
wa ochrany wpadły w ręce boł- 
szewików, co umożliwiło dokł: 
ne poznanie metod pracy, pos 
danych przez nią informacji i 
nazwisk jej szpiegów. Spis zdraj 
ców z obozu rewolucyjnego był 
bardzo długi, a wielu z nich do- 
sięgła zemsta zwycięskiej rewo- 
lucji. 

eé szpiegowska ochrany obej- 
mowała calą kulę zi 


skowano dawno, jesz 


odkryciem tajnych ar 
DEGALEW, , czołowy członek 
spisku „Narodnaja wola”, ŻTTO 


MIRSKI, funkcjonarjusz part 
ny grupy Lenina — zdradził on 
mię: zaufania Lenina, Kamę, 
którego aresztowano w Berlinie 
i wydano Ros zcie słynny 
AZEF, kierownik akcji bojowej 
socjalnych rewolucjonistów i naj 
leps agent ochrany. Sprawa 
jego podwójna rola i zde- 
maskowanie przez Burcewa, są 
znane całemu światu. 


28:4 

W, książce B 
traktującej o S 
my ciekaw 
wysokiej m 


sa Souverine': 
alinie, znajdu 
dane o tem, w jak 
erze, szerzyła się za 
raza „zdradziecka w organ 
cjach rewolucyjnych i ich kie- 
rownictwach. Autor opisuje, jak 
Stalin otrzymał od Lenina misję 
prowadzenia bolszewickiej 
cji dumy według jego wska 
wek iprzoprowadzenia secesji 
od socjaldemokratów i jak S 
lin po pewnym czasie zosta 
szłowany. Souverine ciągnie da- 
lej: 


ak 


„Stalina zadenunejował prze- 
wodniczący bolszewików w D 
główny lektor przemówień 
Lenina w parlamencie, który te 
przemówienia dostarczał przed 
odczytaniem w Dumie policji po 
litycznej, robotnik. MALINOW- 
SKI, współpracownik bolszewi 
kiego komitetu centralnego i a+ 
gent ochrany“. 


Policja polityczna -nie zado“ 
walała się utrzymywaniem szpi- 


Edward. VIII na inspekcji 


cli i prowokatorów w organiza 
cjach rewolucyjnych, manewru 
jąc zręcznie, szczuła poszczegół- 
ne partje, grupy ludzi wzajem 
na siebie, wykorz 
tem teoretyczne różnice zdań róż 
nych kierunków rewolucyjnych. 
Rozłam grupy „Narodnaja wo- 
la“, z której to grupy odłączył 
się Piechanow z gar swoich 
zwolenników nastąpił naskutek 
działalności agenta policji Dega 
jewa, który podjudzał Tihomi- 
rowa do nieustępliwości. 

Pop Gapon, bohater krwawej 
niedzieli w roku 1905, stał się 
narzędziem ochrany 
i z lego powodu został na rozkaz 
partji socjał - rewolucyjnej za- 
bity. Organizacja bojowa tej par- 
tji, kierowana przez prowokato- 
ra i „ służyła policji (w 
nawcy zamachów oczywiście 
nieświadomie) nawel wtedy, gdy 
przygotowywała zamachy na ży- 
cie ministrów, wielkich książą! 
vcie cara. Stołypina zamor- 

dował terorysta policyjny. 


Partja bolszewicka była na- 
wskroś przesiąknięta szpiego- 
stwem: MALINOWSKI, ŽITO- 


MIRSKI, ROMANOW, LOBOW, 
CZERNOMAZOW to najbar- 
dziej znani, a pełnili oni funkcje 
dpowiedzialnyeh działaczy par 
Na małym tajnym 
bolszewickim w Pradze było na 
28 delegatów conajmniej 4 pro- 
„ przebywających na 
służbie policji. 


Okólniki policji zdumiew 
swą dokładnością 1 bogactwem 
informacji, jest to żródło bezcen: 
ne dla każdego historyka, szcze- 
ólnie ruch konfiguracyjny frak 


kongresie 


cji  socjaldemokracji w 
bleawx, uchwycony został z, foto 
graficzną dokładnością. Widać. 


że 
szpiele byli informowa 
szej ręki. 


Malinowski działał 


i z pierw 


w Polsce 
Rozłam w partji socjaldemo- 
kratycznej nastąpił _ nietylko 
wskutek działalności Lenina. — 
Generał P. Zawarzine pi: w 
swoich „Wspomnieniach szefa 
ochrany* o tem, co następuje: 


Malinowski kontynuował sw 
ja tajną współpracę pod dyre 
torem departamentu policji BIE 


Król Wielkiej Brytanii, jako szef floty brytyjskiej, lustruje miotacze bomb na lotnisku 


Mildenhali. 


LECI KIM, który mu poradził do- 
do rozłamu 'socjalde- 
cji w Dumie, chcąc w teu 
sposób osłabić znaczenie tej frak 
ej 13 osób. Malinowski 
zastosował się do życzenia swe- 
zI adtoy mu s'ę 


j sów dał 
się stwierdzić coraz większy 
brak zaufania do Malinowskie- 


tatni zażądali nawet prze- 
prowadzenia śledztwa nad oso- 
bą przewodniczącego irakcji hot 
szewickiej, 
którym był Malinowski. 
odparował cios Martowa, mień 
szewika, wzywając go do powłó- 
swoich zarzutów w Szwaj 
carji, by je zbadać przed Irybu- 
nałem wolnej republiki sz 
skiej”. 
Lenin darzył Malinov 
graniecznem zaułan. 


Lenin 


iego bez 
m. 


W lipcu 1913 roku wynajął w 
Poroninie małą willę, gd od- 
była się konferencja 5 człon- 
ków centralnego komitetu: Le- 
nin, Krupskaja, Zinowjew, Ka- 
mieniew i Malinowski, który 
dzieki swej wyjątkowej pozycji 
ji. mógł dostarczać poli- 

jpoufniejszych wiadomo- 


Szpieg — zastępcą 
Lenina! 


Ponieważ wkrótce po konfe 
rencji w Poroninie nastąpiły a- 
resztowania czołowych bolszewi 
ków, poslanowiono liczbę człon 
ków centralnego komiłetu z 
dukować z 5 na 3, równocześn, 
dano temu komitetowi genera 
ne PoS do wyznacz: 
la ajemnicy mę 
i Ka- 
mieniew zrzekli się udz ału, 

w komitecie trzech pozostał wiee 
obok Lenina i Zinow ji wa, szpi- 


Koło zad zor; asiri m. 
in. ucieczkę Świerdłowa i Stali 
na, przebywającego na deporta 
cji. Ochrana, powiadomiona w 
porę przez Malinowskiego o tym 


zamiarze, uniemożliwiła uciecz 


a w 
Poroninie z ndai 18 delega- 


tów i 4 gości. Dełaliczne sprawi 
zdania z tej konferencji znale 
ziono po przewrocie w minisler 
stwie spraw wewnętrznych — 

autorem ich był Malinowski, kto 
ry został na tej właśnie koniereq 
cji mianowany zastępcą Lenina 
w międzynarodowem biurze #t 
alistycznem, 4 


W roku 1914 międzynarodowe 
biuro socjalistyczne zaprosili 
wszystkie frakcje rosyjskiej sos 


cjałldemokracji na kongres da 
Brukseli, by tam położyć kres 
nieskoń mym roz MONI w 


kongresie wzięli udział: Plecha 


now, Róża Luksemburg, Aksel 
rod, Martow i Tvoeki. nie byłe, 
jak zwykić. Lenina, który przy 


słał dług 


memorjał, w którym 
domagał się uznania parlji boł 
szewickiej jako aulentyczne 
sekcji międzynaradówki. Po od 
aniu tego memorjału za 
fo, a Vandervelde i Kautsky 
mieli sporo kłopotu, zanim u 
ło im się uspokoić oburzot 
rosjan, a 

Plechanow 
lece, że nazw 


ał Lenina złodzie» 
jem, 
któremu tylko o kasę chodzi, 
zmusiło przewodniczącego do o: 
debrania mu głosu, (Tak czyla 
my w sprawozdaniu. kłóre było 
w posiadaniu ochrany| 
Malinowski nie został zatrzyma 
ny w Austrji w celu udowoctnie 
niesłuszności podejrzeń Mar: 
towa — w roku 1917 uratował 
go poraz drugi Lenin przy: 
padłby mu w udziale zaszezyt od! 
czytania. leninowskiego dok 
mentu, którego kopje przesłał de 
ochrany w Pelershurgu 


Zdemaskowani 


Konferencja brukselska wzw 
wała wszystkich rosyjskich 
ildemokratów do zjednoczenia 
się. To było nie na rękę ochra 
nie. Okólnik departamentu pe 
ji zobowiązał „wszystkich taj 
nych współpracówników. maju 
ch dostęp do poszczególiych 
akcji partyjnych. by wytrwale 
tanowczo przeciwstawiali 


s0 


się 
kie 
runków, a w szczególności idei 
zjednoczeni bolszewików z 
mieńszewikami' 

Malinowskiego udalo się zdema 
skować dopiero po rewolucji 

ateczne zdemaskowanie Nze+ 
, największego prowokałora a 
slalo się możliwe jedy- 
nie dlatego, że były szef rosyjskie 
go departamentu policji, KOPT- 
CHIN, zdradził Burcewowi, że 
Azef, który kierował zamachem 
na wielkiego księcia Sergjusza i 
któr »rganizował jeszcze cały 
szereg innych zamachów, jest a 
gentem policji. 


i 
idei uzgodnienia rozmaitych 


Łopuchinowi wytoczono pro 
ces o zdradę stanu. Powiedział 
on do szefa ochrany, który czy 
nił mu wymówki i groził Śmier- 
cią 


— Nie boję stę śmierci. Ale 
niech pan nie sądzi, że wydalem 
Azefa w ręce rewolucjonislów 
dlatego, że z nimi sympalyzuię 
Stojć po drugiej stronie baryka 


zyniłem to jedynie ze wzglę: 
dów moralnych. 
jaką prowadzi każda 
organizacja rewolucyjna, z zara 
zą szpielowską. lo nietylko samo 
obrona, lecz walka moralna, 
gdzie lepsza zasada wyslępuj: 
przeciwko broni miemoralnej. 
moralna idea przeciw despotycz 
nei trywialności 
Jakób Kowal. 


Gdyby ; 


| --oskekócł 


REWJA mam. 


NE JE a ork dał a á i 
eromski -szkodnik idei narodowej? 


Pamflet Sokolnickiego na ideologje „Róży“ ^” 


Ukazał się w druku pamiętnik 
ichała Sokolnickiego. Znamien 
są jego wywody i wspomnie- 

ja o twórcy „Przedwiośnia”, 
„Róża Żeromskiego jest we- 
le Sokolnickiego — „łataniną*, 
jeudanem powtórzeniem IIl-ej 
ści „Dziadów“, „utopieniem 
ruchu i wyzwolenia w scep- 
yżmie, wahaniu i wątpieniu”, 
ktem przykrym, świadezą- 
m o załamaniu talentu wobec 
erastającej Żeromskjego Tze- 

wisłości* ?1 (str. 356 i 357). 
Żyjemy w epoce przewarto- 
iowania wszystkich wartości. 
dbronzowiacze zawziętą prowa 
ba wojne przeciw bronzowni- 
m. Bronz, patynę, śniedź usu- 
ają te Galatee z czeigodnych 
ników i do martwych posą 
w Pigmaljonów w j 
duszę. Bronzown 
rotnie z najgłębszej miłości 
jłwórców pragną z posągów 
bić „żywych ludzi*. Boy 
stkim alakom!) wię 


bez bizanty 
się do wieszcza. Człowiek 
zy — to anioł, anioły nie 
dzą po ziemi 
jjusza i wieszcza, któryby był 
ełnie bez wad, a z wadami 
mi jest czławiekiem, i to, je- 
chodzi np. o Mickiewicza, ta- 
, który o dziesięć głów prze- 
a epokę. Ale nie każdy je 
em i nie każdy naród posin- 
człowieka i pisarza tej mia- 
„co Boy, który czarującem 
em piórem, z taką duchową 
zależnością, nieubłaganą logi 
a zarazem godnością potra- 
wyzwolić ludzką, arcyludzką 
fuszę z bronzowego posągu. 
Rewizjonistom niestety bardzo 
faleko do Boya. Duo cum fa- 
funt idem, non est idem. (Gdy 
dwaj to samo czynią, to nie jest 
samo), 
l Michał Sokolnicki powołuje 
ię w swoich, w tym roku wyda- 
nych wspomnieniach p. t. „„Czter 
naście lat, na swoją recenzję 
Róży“, umieszczoną w „Przed- 
Iwicie* w październiku 1909 n 
a bardzo nie- 


silitowała 
leromskiego i to w całej pełni. 
Dbecne kruszenie kopji o ówcze- 
ną (z przed 27 lat! adliwą re- 
ienzję i podlanie jej św 
em irytacji, to już rewi: 
Ddbronzowienie „Róży jedn 
śię nie udało, pozostało „odbron 
łowanie*, 
Niektóre zarzuty Sokolnickiego 
h pod względem swej naiwno- 
ści zdumiewające. 
Jie może  Żeromskiemu 
Faé, że korzystał w „Ró 
kresującego pamiętnika czterna 
foletniego chłopca, z rozmowy, 
niędzy autorem „Popiołów* a 
fawkiem w sprawie Brzozow- 
kiego, w którego niewinność Że 
omski całą duszą wierzył, 
Wreszcie było tam użyte prz 
dycie mniej osobiste, ale nie- 
niej przykre”, a mianowicie, 
le wykorzystał pomysł wspani. 
go wynalazku; pewien młody 
hżynier myślał o tem, jak ogień 
Jrzenieść na odległość zapomocą 
liewidzialnych promieni. 
Przecieramy oczy. Jakże to? 
yż głównem tworzywem arty- 
śłyeznem nie są osobiste przeży- 
"la? Odkąd ła pisarz krępow 
Ty jest w doborze materjału? 
Gyż nie wosno pisarzowi zużył 
kować w dziele swem ..slrzę 
pów“ z rozmów 
lepszych w 


daro- 


z pierwszych 
eń, rzuconych w 


4) Michal Sokolnieki „Cztoruaście 
lat, 1036. 


arzowi wolno — krytyko- 
wi nie! Z wyrażenia Żeromskie- 
go, że największym genjuszem 
naszych czasów jest Tołstoj — 
nie można mówić (bez uzasad- 
nienia!) aż o rozkładowym wpły 
wie literatury rosyjskiej na Że- 
romskiego w latach 1907—1909. 

Sokolnicki i Żeromski (w „Ró- 
*) dwiema różnemi drogami 
ją do zdobycia niepod- 
ległości, Sokolnicki wierzył w 
neoromantyk Żeromski w 
— w cud, podobnie, jak 
cały romantyzm (mesjanizm). — 
Ale mimo to, Żeromski wycho- 
wał odważnych,  nieustraszo- 
nych rewolucjonistów i żołnie- 
rzy (Ostów!), ze wzruszeniem 
modlił się do Okrzejów i Mirec- 
kich. I to w „Róży Gdzież tu 
i jaki rozkładowy wpływ litera- 
tury rosyjskiej? 


rozbieżnoś 


Z powodu ści dróg 
budziła zapewne ta książka u Mi 


nie“, a nawet — 
Sokolnieki d: 
romski. 


ży” Stanisław Brzoz 
pięknie się wyraził, że ,, 
ta ma w sobie tę bezpośrednią 
wymowę, jaką ma krwawa chu- 
sta z głowy robotnicy 
wiona, podarta przez nahaj 
koszula”. I bezpośrednio potem 
powiada znakomity krytyk: —- 
„Gdy w roku 1863 wysłał rzad 
narodowy agenta swego na Li- 


twę, wrócił on z niej obłąkany“, 
A w Królestwie Kongresowem 
jeszcze w tem stuleciu przeżywa 
ła młodzież polska daleko gor- 
iż ów agent rzadu na 


jlepsze jednostki, jak w cza 
owosilcowa, włrącano do 
yłano 


na Sybir, wieszano. 


Z wstrząsającą grozą odtwarza 
Żeromski śledztwo w biurze po- 
lieji tajnej. 

Co za okrutna czereda agentów 
ochrany? Znikczemniałe kreatu- 
ożercze hjeńy, rynszto- 
najohydniejsze 
wyrzut twa, obskur: 
ne wrzody ma ciele ludzkości, 
prowokałorzy, wściekłe psy, w. 
lresowane w za aniu więz- 
niom  najstraszniejszych katu- 

szy, najokropniejszych tortur. 


»oliczkują mło 
mi 


W* USZY, 
skronie, głowę, żdżą kości 
palców. A gdy oczy takiego mę- 
zapadają w głąb oczo- 
i „usta czernieją*, wyje 
ze śmiechu sfora agentów ze 
swoim wykwintnie ubranym na- 
czelnikiem = opraweą na czele. 


Tym katom rzuca Czarowie w 
oczy słowa: „Wasza szubienica 
pracuje dla niepodległej Polski“! 


Czarowic rwie się do czynn, 
pragnie stworzyć Polskę now: 
chce wytrzebić z dusz „stuletnie 
zmartwienie polskie, tchnąć w 
rzesze wolę czynną“. 

Czarowic, ten Anhelli „Róż 
wgląda bezpośrednio w piekło 


“ 


współezesności. Nie dla drama- 
tycznej pozy, jak Henryk w „Ni 
boskiej“, ale podobnie jak Kon- 
rad Wyspiańskiego, dla podjęcia 
wielkiej idei. Symbolem idei jest 
Bożyszcze: ten Szaman „Róży“ 
ze szkarłatną różą w dłoni, ko- 
chanek samotności, jest budzi- 
cielem sumienia narodowego, a 
więc tem, czem Żeromski był ca- 
łe życie. Iskry narodowych u 
czuć chce Bożyszcze rozniecić 
zapomocą cierpień, do których 
Żeromski tak wielką przywiązu 
je wagę. 


Boż 


zcze nie pozwala zakła- 


mywać rzeczywistości, rozpaczli 
wie smutnej, tragicznej — bo 


martyrologja jest podatnym 
gruntem. na którym zakwitnąć 
mogą szkarłatne róże wyzwole 
nia. 


Bożyszcze chce, by cierpienie 
było twórcze, musi wytracić 
„niemoc cierpienia“ i zbudować 
„mocarstwo woli“, Symbolicznie 
rozwała grube mury więzienia 
uderzeniem młota. Wyswobodzo 
ny Czarowic pędzi w z Bo- 
yszczem na rozigranych ruma- 
kach wyobraźni wewał i wdal 
Jeśli Czarowie w więzieniu słu 
Sprawie, to konkretnie myśleć 
może o zmiażdżeniu wroga jeno 
na wolności. 


Ale Żeromski nie widział w 
„Róży* możności zwycięstwa 
nad przemożnym wrogiem dro- 
ga bezpośredniego starcia, Już 
wtedy sięgnął poeta do swego u- 
lubionega motywu: do rozwią- 
zania wielkich problemów drogą 
wynalazku. „Jedyną polęgą istot 


ną i niewątpliwą jest genjusz i 
funkcja jego — wynalazek“, — 
mówi twórca „Przedwiośnia”, 
I ed śmiercionośnego wynalazku 
fanatyka idei, Dana, giną cate 
bafaljony moskali.  „Wałą się 
szeregi spalonych trupów. Batal 
jony z wyżartemi oczami, pułki, 
na których płoną szynele, mun- 
dur i włosy, lecą na wsze strony 
z wyciem rozpaczy”. 


Ginie Czarowie, ginie Dan 
Zwycięstwo poprzez cierpienie, 
poprzez męczeństwo, poprzez 
własną śmierć. Tylko własna mę 
ka może usprawiedliwić takle 
przerażające skutki wybuchu, 
który pociągnął tyle ofiar. Za- 
gadnienie polsko - rosyjskie, ty- 
lekroć w rozmaitych odmianach 
poruszane przez Żeromskiego, 
znalazło tu mocny, okrutny wy- 
raz. 


Z wielką siłą plastyki, z ser- 
decznem, gorącem ukochaniem 
bohaterstwa, odmalował Żerom- 
ski w „Róży“ epokę prowokato- 
rów i świętych, heroizmu i ma 
razmu. Róża to symbol purpuro- 
krwi męczenników Sprawy. 
d tytuł. Krwią i sercem, na- 
brzmiałem cierpieniem i miło- 
ią, pisał Żeromski ten arcypo- 
emat, w którym rozdrapuje ra- 
ny narodu i, jak zawsze „gryzie 
sercem“, 


A Michał Sokolnicki robi z Že- 
romskiego z epoki „Ri defe- 
tystę, opętanego przez Tołstoja 
Dostojewskiego, szkodnika wiel- 
kiej idei wyzwoleńczej narodu 
polskiego... 


Dr. Wilhelm Fallek, 


Bóg wojny -- pacyfistą 


Napoleon marzył o wiecznym pokoju 


Dymitr Mereżkowski jest niewąt- 
pliwie jednym z prekursorów tak 
modnej dziś powieści biogralicznej. 
(„Leonarda da Vinci”, „Juljan Apo- 
», „Aleksan- 
autor „trylo- 
się skreśleniem 


der I" itd.). Tylko 
gii” nie zadawała 
losów bohatera, odtworzeniem tła 
historyczaego epoki. Powieści 
graficzne” Mereżkowskiego posiada 
ją jednocześnie chakarter problemo 
wy, filozoficzny, Dzieje bohaterów 
służą autorowi, jako kanwa, jako 
podłoże do stawiania i 
nia zagadnień filozo! 
nych itd. Ten charakter problemo- 
wy posiada również ostatnia chrono 
jogieznie powieść biograficzna M 
reżkowskiego pod tyt.: „Napoleon 
wydana obecnie w przekładzie pol- 
skim. 


Niema może w dziejach ludzkoś 
ci twierdzi Mereżkowski — pr 
štaci tak nieznanej, niezrozun 
i tajemniczej jak Napoleon 
nej mimo ogromu imaterjałów nau- 
kowych, historycznych, pamiętnikar 


ich, zebranych o zwyci 
Austerlitz. 


40 tysięcy książek po- 
rzowi nie, zdolały 
palnej zda się 
gadki, której na iwię „Napoleon 
przeciwnie, może bardziej [eszcze 
zaciemnity kontury postac 

go kaprala”, 
cy tomów to jakgdyby czterdzieścy 
tysięcy kamieni nadzrobnych. a pod 
nimi leży żołnierz nieznany — Na- 
poleon”. Dla jednych jest Napoleon 
demonem w ludzkiej postaci, dla in 
nych niemal pólboziem: dla jed- 
nych uosobieniem zla, dla innych 
wcieleniem wszelkich cnót; według 


jednych egoistą i despota z zimną 
krwią posyłającym na śmierć miljo- 
ny ludzi, według innych obrońcą 
wolności, najbardziej ludzkim z łu- 
dzi; wedlug jednych zrabarzem wiel 
kiej rewolucji francuskiej, według 
innych zbawcą zdobyczy rewolucyj- 
nych. Skąd ta sprzeczność poglą- 


Brak zrozumienia 


— Wyprałam sobie sama kilka 
drobnostek! Czy nie mógłby mi ich 
pan powiesić na maszcie wraz z pań 
skiemi chorągiewkami? 


JAKA RÓŻNICA. 
— Wie pan, jaka jest roznica mię 
dzy traba a pieprzem? 


— No to h pan damchnie 


w jedno i w drugie 


dów, ocen, zdań, skąd ta tajemni- 
czość, zagadkowość, mityczność nie- 
mal postaci Napoleona, oddzielonej 
od nas zaledwie przegrodą jednego 
wieku? Może — odpowiada Mereż- 
kowski — wypływa to z faktu, że 
zbyt olbrzymią, gigantyczna, zbyt 
niewspółmierną z naszemi pojęcia- 
mi, miarami, ocenami jest postać 
Napoleona, „Napoleon wśród nas to 
jak Guliwer wśród liliputów. Maleń- 
kimi jak mikroskopy oczyma widzą 
lilipuci każdą komórkę skóry Guli- 
wera, ale twarzy jego dojrzeć nie 
mogą; ona wydaje im się straszną 
i mętną. Maleńkiemi miarami mogą 
eni wymierzyć ciało jego z matema- 
tyczną skrupulatnością, lecz prze- 
nieść się do tego ciała, zamieszkać 
w niem nie są w stanie. Także I my 
nie jesteśmy w stanie przenieść się 
do duszy Napoleona. Poznać czyjaś 
duszę znaczy ważyć ją na szalach 
własnej. W czyjej jednak duszy 
znajdzie sie waga, która nie ugnie 
się pod ciężarem grzechów i cnót 
Napoleona? 


Pięknym, szlachetnym je: 
żywo, barwnie i ciekawie kreśli Me- 
reżkowski dzieje zwycięzcy z pod 
Austerlitz. Dzieciństwo na Korsyce, 
Lata szkolne, marzenia o sławie, 
pierwsze wyczyny wojskowe, lata 
konsulatu, cesarstwa, zwycięskie 
wojny, wyprawa rosyjska, naresz- 
cie tragiczny koniec cesarza na 
wyspie św, Heleny. Wzloty i upa- 
dek, zwyciętswo i klęski, momenty 
słabości i chwile trvumfu — wszyst 
ka to służy właściwie dla ilustracji 
tezy Mereżkowskiego n 
sensie epopei napoleońskiej, o idei 
Napoleona. Dzieje Napoleona nie 


były bowiem czem bezsensownem 
rzypadkowem. Świadomie czy nie 
świadomie służył Napoleon wielkiej, 
ogólnoludzkiej misji. 


Napoleon dążył do  urzeczy* 

vistnienia idei uniwersalności, da 
zjednoczenia, scalenia calej ludzkoś 
ci, do stworzenia jednolitego, wiel- 
kiego międzynarodowego „nadpań- 
stwa”, do zatarcia granic między 
krajami, narodami, rasami. Tem ŝa- 
mem do zapanowania wiecznego po. 
koju na ziemi, do położenia kresu 
pladze wojen. Bóg wojny posy'ają* 
cy setki tysięcy ludzi na pewną 
jerć w roli aniota pokoju. w rofl 
internacjonalisty i pacylisty brzmi 
to — podkreśla Mereżkowski — 
może na pierwszy rzut oka para- 
doksatnie nietylko jednak znajduje: 
się w zgodzie w szeregiem wypo 
wiedzi Napoleona, Jecz wynika z ca 
łego sensu jego działalno: Przez 
piekło wojen chciał Napoleon po» 
prowadzić ludzkość Jo bram raju, 
„Powszechne  rozkrojenie, koniec 
wojen, pokój na całym Świecie 
Cała Europa — jedna wielka rodzi 
na, żeby każdy  europejczyk 
podróżując pa niej czuł się wszędzie 
jak w domu”. Zre połączenie 
zuropy było dlań tylko pierwszym 
szczeblem do jednoczenia świata 
calego, do urzeczywistnienia kró- 
festwa Bożego na ziemi, Tak wyglą 
da idea Napoleona w ujęcia Mereż 
kowskiego. Abstrahując od walo- 
rów naukowych. historycznych tej 
koncepcji polecić możemy czytelni 
kom powieść Mereżkowskiego jako 
jedna z najpi z prac Hite 
rackich po wojnie, poświczonyct 
Napoleonowi S. Babad. 
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Poważny mąż |]ARTUR RUNDT 


Wesoly pacyfizm U.S.A. 


Nie mogę nic zarzucić masarzowi, 
gdy wyglada jak uczony, gdyż ta 
okoliczność nie wpływa na jakość 
jego wędlin. Nie zbudzi również we 
mnie uprzedześ podobieństwe nau- 
czyciela pływania do Ibsena. Zna» 
my najdziwniejsze igraszki natury, 
a w dziennikach ilustrowanych spo 
tykamy często całe szeregi sobo- 
wtórów, absolutnie nie mających 


z sobą nic wspólnego poza wyglą- § 


dem. 

Istnieją jednak uczeni, których 
wygląd zdradza na każdym kroku 
nezonego, oraz poetów i wirtuozów, 
po których każdy pozna ich zawód. 
Wszyscy jednak ci uczeni, art, 
poeci byli mi zawsze msiej lub wię 
cej podejrzani, 

Szczególnie jednak nie znoszę, 

gdy człowiek poważny podkreś 
ostentacyjnie swoją powagę. Proszę 
innie zrozumieć. Zycie faktycznie 
niej jest żartem i niepotrzeba wcale 
głębszego zastanowienia, żeby 
przyjść do takiego wniosku. Pocóż 
więc kłaść nacisk na swoją powa- 
ge? Jakiemu uczciwemu człowieko- 
wi wpadnie na myśl przekonywac 
innych, że.nie jest kieszonkowym 
złodziejem luh że używa codzien- 
nie mydła do mycia? 
Przecież takie postępowanie może 
prędzej zbudzić podejrzenie, że ma- 
my do czynienia z rzeżimieszkiem, 
lub człowiekiem, niemilającym czy 
stości, 

Jeżeli więc przedtem wspomnia- 
jem, że są mi podejrzani ludzie, 
którzy wyglądem lub zachowaniem 
chcą przekonać, że są takimi za ja- 
kich pragną uchodzić, to stwierdza 
jąc fakr istnieniu takich ludzi, mó 
wię wprost, że każdego pozujące- 
go na powagę mam za głupca. 

W większości bowiem wypadków 
nie są to istotnie poważni ludzie, 
lecz tacy, którzy są w ciąglej oha- 
wie, że wezmą ich za niepow; 
rych. Ustawiczne czuwanie nad swą 
reputacją wywołuje często wręcz 
przeciwny skutek, Każdy łatwo po 
zna się na sztucznej powadze. 

Istnieje, że tak powiem, „weso- 
la” powaga, nie mająca nie wspól- 
nego z błazeńską wesołością zawo- 
dowych żartownisiów, Tę „wesolą” 
powagę spotykamy często u ludzi 
istotnie glęhokiego umysłu. Wtrącą 
zawsze do rozmowy coś wesolego, 
żartohliwego, podczas gdy „dbali” 
o swoją powagę są chodzącem na- 


W Broadwayu oglądać można te- 
raz film wojenny, nad wyraz weso- 
ły. aczkolwiek wojnę przedstawia 
bardzo realistycznie. Są tam okopy, 
wybuchają granaty, a jednak pu- 
bliczność zanosi się od. śmiechu, 
Główną rolę gra bardzo popularny 
komik Joe E. Brown, artysta © 
efektach drastycznych, o szeroko 
rozdziawionych ustach. Gdy tylko 
pojawia się na płótnie, publiczność 
wybucha śmiechem, 


Akcja zaczyna się od zdjęć orygi 
nalnych z owych dni roku 1917, kie 
dy Stany Zjednoczone rozpoczęły 
wojnę światową. Widzimy oddzia- 
ły maszerujące do portu, by odje- 
chać do Europy, a żołnierze są — 
rozumie się — w najlepszym humo- 
rze i pelui entuzjazmu. W jednym 
z teatrów, jak zresztą w wielu in- 
nych, produkowało się wtenczas 
entuzjazm wojenny na wielką ska- 
lę, a Joe E. Brown jest w sztuce 
również głównym aktorem: gra 
więc — w roku 1917 — w pełnym 
uniformie amerykańskim entuzjastę 
wojennego, jakiego owe czasy się 
domagały. Narzeczona jego nie bar- 
dzo zachwycona tą narazie bezkrwa 
wą formą służby wojennej, a jeszcze 
mniej zachwycony jest jego przy- 
szły teść, oticer armji amerykań- 
i; oboje żądają, by artysta nie- 
tylko tak niewinnie służył wojnie, 
lecz osobiście pofatygował się do 
okopów. Wtenczas artysta wpada 
na pomysł i udaje się, w mundurze 
wojennym, w którym codziennie wy 
stępował w teatrze — na ulicę 
przyłącza się do maszerującego od 
ziatu żolnierzy, żywiąc nadzieję, 
że gdzieś na jakimś rogu ulicy irda 
mu się ułotnić i powrócić do stanu) 
cywilnego. B3 jest natura nie wo- 


maszczeniem. Ludzie istotnie mą- 
drzy posiadają często skionność do 
cofania się myślą i duchem do cza- 
sów, gdy nie bylo jeszcze mowy 0 
żadnej powadze, do jasnych chwil 
młodości, Uważam przeto za rzecz 
zupełnie możliwą, że człowiek, zaj 
mujący w hierarchii społecznej wy 
sokie stanowisko, może być milym 


jowniczą, niezdatną de wojny w sen 
sie głębszym, 

Nie udało mu się jednak, Musiał 
z innymi udać się da Francji, a na 
terenie wojny staje się mimowoli 
bohaterem rozmaitych kawałów, 
które na szczęście, wbrew jego wo- 
li, kończą się dobrze, a z niego sā- 
miego czynią bohatera wojennego. 
W ten sposób film o wojnie, nawet 
tam, gdzie najgęściej padają grana. 
ty, pozwała sobie na kpiny ku naj- 
większemu gaudium publiczności, 
wypełniającej codziennie kinoteate 
w tak brzemiennym w wojnę roku 
1936 


Komik zmienia we Francji strój. 
Zwykły żołnierz amerykański dosta 
je się do angltków, gdzie jego ak- 
cent zwraca uwagę i Ściąga na nie- 
go podejrzenie szpiegostwa, które 


Erazm a Rotterdamu 


najznakomitszy humanista XVI wie 
ku, zmarł przed 400 laty, 12 lipca 
1336 róku w Bazylei. 


koleżka w towarzystwie, składają 
cem się z młodych tudzi. Nie będzie 
nim jednak nigdy stojący na straży 
swojej powagi pan, który w takich 
samych okolicznościach będzie szu 
kał okazji do wygłoszenia swoich 
pogladów na sytuację. gospodarczą, 
lub znaczenie motoru spalinowego. 
A. G. 


io podejrzenie potęguje okolicz- 
ność, że skradł uniform pułkownika 
Na pytanie o hasło odpowiada ja- 
kiemś głupstwem, a na pytanie, czy 
jest pułkownikiem X., jak na to 
wskazuje jego uniform, odpowiada 
Joe Brown z przezabawną brawurą: 
„Tak, coś w tym rodzaju!” Pul- 
kownik operetkowy dostaje się na 
odcinek bardzo _ niebezpieczny, 
gdzie jednak zachowuje się wsna- 
niale, ponieważ nie ma zielonego po 
jecia o niebezpieczeństwie, które 
mu grozi. Potem znowu zmienia 
mundur i dostaje się do armji nie- 
przyjacielskiej, jako olicer pruski, 
udekorowany najwyższemi odziia- 
czeniami, ale pod płaszczem oficer- 
skim ma na sobie pstrą sukienkę 
jednego z pułków szkockich. Ta 
zdumiewająca, a w dodatku niezu- 
pełna zmiana kostjumów okazać 
ma bezsens wojny, bo ten amery- 
kanin w angielsko - niemieckim uni 
formie, który właśnie dzięki temu 
blutfowi szerzy postrach, staje się 
znowu bohaterem i bierze do nie- 
woli kilka tysięcy żołnierzy. Ci żol 
nierze maszerują z  podniesionemi 
rękoma do wrogich okopów, ale 
jest ich tak dużo, że strach ogarnia 
wroga na widok tego transportu 
jeńców, prowadzonych przez  dzi- 
wacznie ubranego jegoimością z sza 
blą w ręku, wzywającego w dobro- 
duszny sposób wszystkich do spo- 
koju. Na sam koniec zjawiają się 
przed Brownem wyżsi oficerowie 
armji ententy, którzy odczytują mu 
coś-w obcym dla niego języku. 


Brown przypuszcza, że jest 10 wy- 
rok śmierci, ale później dowiaduje 


się ku swemu rozczarowaniu, że 
odznaczony został najwyższem od- 
znaczeniem za wzięcie do niewoli 
kilku tysięcy wrogów. 

Producentom tego filmu przyświe 
cała myśl raczej dobrego inieresu, 
niż chęć zadokumentowania jakie- 
goś pogladu na świat. Ale ten film 
„Synowie armat” jest tylko jed- 
nym z przykładów ilustrujących 
nam, w jaki sposób propaganda pa: 
cylistyczna ucieka się do narzędzia 
żartu i satyry. 

Oto inny przykład, 
już całkiem poważny, 


tym razem 
a jest nim 


„Związek weteranów przyszłej woj- 
ny”, Ci „Veterans ot the future 
war”, to organizacja studencka, 
która ciągle wzrasta, a której licze 
ba członków, gdym się ostatni raz 
© to pytał, zbliżyła się do 200,000 
Ten to ciekawy związek wetera- 
nów, rekrutujących się z młodych 
arcyzdrowych obywateli amery- 
Kkańskich, rozpowszechnia wpraw* 
dzie też broszury, odbywa zgroma- 
dzenia, urządza odczyty, ale prze- 
dewszystkiem zwraca uwagę orygi+ 
nalnym sposobem propagandy ulicz 
nej; potężnymi pochodami kalek, 
Przed jakimś meczem piłki nożnej 
lub po takim meczu porusza się uli- 
cami miasta fantastycznie zamaskoa 
wany pochód, składający się z mio- 
dych i jeszcze zdrowych ludzi, ale 
wszystkimi środkami techniki tak 
ukostjumowanych jak sobie wyobra 
żają, że wyglądać będą, jeśli znowu 
wybuchnie wojna. Jedni kuleją, 
inni mają tylko jedną nogę, ci zno- 
wu sa bez ramion, jedni są ślepi, 
innych prowadzi się na wózkach, a 
ci mają metalowe płyty na glowie, 
jako protezy czaszki — oto w ten 
sposób demonstrują widzom na iro- 
tuarach, balkonach i oknach, co z 
nich kiedyś może być. Byłaby to 
już propaganda sama przez się wy- 
starczająca, ale pozatem apelu 
jeszcze do amerykańskiej ksi: 
czekowej: W pochodzie są mianowi 
cie tablice z napisami, ża jako ka- 
leki nie będą w stanie sami zara- 
biać na życie i że państwo będzie 
musiało ich utrzymywać, 

To robią studenci, ale ich kolé- 
żanki nie pozostają wtyle. Parada- 
ja też w pochodzie jako „golden 
star mothers”, jako matki, które w 
wojnie straciły swych synów i któ 
rym przyznano jako marną pocie- 
chę gwiazdę złotą. 

Istnieje, rozumie sę, w Stanach 
Zjednoczonych też bardzo poważna 
propaganda pokoju, namiętna, do- 
stojna, a mimoto gwałtowna. A 
więc powaga i żart domagają się: 
„nigdy więcej wony!” 

Ale czy to wszystko, ta powaga 
1żart., Czy to wszystko na coś się 
przyda, gdy wojna naprawdę wy- 
huchnie? 


J. Kolnoki.- 


Wąż w raju 


(Adam 1 Ewa wypoczywają po obie 
dzio w cienin owej znanej jabłoni. 
(awędzą z sobą. Adam trochę 
znudzony, Bwa nieto kokieteryjna 
Wąż pełza wokół nich 4 obserwaje 
oboje przebiegłemi zmrużonemi o- 
czyma). 

Ewa: Ilekroć leżymy pod tem 

drzewem, myślę o tem, jaka (o r 


że być przyczyna, że wlaśnie owo- 
ców tego drzewa zabroniono nam 
używać. 

„Adam (ziewa szeroko): Widocz 


jakaś przyczyna. Nasz 
niczego nie robił bez sen- 


Ewa: Wiem. wiem, mówiłeś 
juź, Musi mieć jakąś ważną przy 
nę, — Właśnie dlatego jestem tak 
bardzo ciekawa. Bylabym dò 
stkie zdolna, aby zba 
ce. 

Adam: O 
laba, Zu każ 
wielką tajemnicę, wietr 


ziemskiego. 


Peono drzewo. mA nij: 
ce owoce, które szkodzą zdrowiu! 


dzikie e viki mak i « 

nilecz. A jednak nie są zabronione 
Gdybyśmy nie mieli tyle rozumi. 
nby tych roślin nie rnszać, dawno 


. Ale owoce niewik 


byśmy nis 


nej; jabłoni nie mogą hyć 
tmj 

Adam: Widoc 
jakąś imig przyczynę. 
to obchodzi? A zre: 
chętnie y 

Ew: 
Jablka to, 
Winogrona, 


chyba 


ie więc zakaz ma 
Ale co mnie 


jadasz 


nie. 


alkiem zwj owoc 


tylko w brakn 
Adam: No, 
nudzi tem 


h mnie już 
jabikiem. 


to przest 
glapiem 

drugi bok). 
żywanie tych jablek 
uż W Sie 


lym 4 endowny 
mrok, nieadpórn JAKAŻ M 
syca teh'owoc smakiem. «rowafem 
i czarem. 
Adam (elirs irapis 
Ewa rhea 
iavego msża); Zashął ten sur i 
chrapie jeszeza w dodatku. I to ma 
Evé mężczyzna, król stworzenia. A 
jest przytem taki tchórz. Boże dra 
si. ezm to jest jed mężczyzna 
jecie miejsen bym tego 


radziła. (Odwr: się od 
i patrzy kit ` lazarowomu nie 

bu. 
Waż (podpełza bliżej kn Ewie 
i mówi od niechcenia): Pierwsza nie 
zrozumiana kobieta. 1 w ten sposó 


cierpie ą wszystkie dalsze aż 


de końca świat: 
Ewa: Bardzo zachec 


męż- 

ráni tak mieli w jak ten 

titaj. to naprawdę nie warfo uro- 
izi kobieta. 

D) go się skarżysz? 


powinien ezuv 
a są własnie zwy 
j imni będa tacy. 
W takim razi 


ech Pan 
Bóe trzyma w opiece tych. eo przyj 
į złama 


stluczonych 


urzechćw 


Moeltbyś latwo tomf za 
Ze wij jean o jah lko i i zjed: 


riesz się njezw 
nie roztropną. 
jest dlrzewóm pozi 
kiem przejrze 
Ew 
oclioty 
ilobrze. 


bowiem 
jablko 


To drzewo 
ïa, ta 


Na co mi się to T 
wiama być natwn 
i. To jest podłoże pod praw 


Dla ej jednej 
7 nie BORADA się sięgać 
do Ale to 
ko ma jeszcze inną moc czarodziej 
ska: zapewnia wieczne życie. 


obrzydliwa 1nyśl. Mo 
60. 70, 100.1 1000 lat? 
Jako 
stara czarownica miał: 
è posświecie przez set 
Nie, mój drogi przyjącielu! 
cje, mądrze rezumn- 
m ci tego jabłka nie 
il sam 
0 toś 
Be 
1 pozo. 
ozkoszaą, jak 
A to już jest coś in- 
zawdaż? 
mnie sie to jednak nie 
dostanę 
A 
dojrzały ch 
szanowali i 


do 
ludzi, chog, żeby mnie 
hołdowali. 

aż: Tak? A więc 
władza? Mogę 5 
drzewa ozna 


e ci nastał do kolan, żebrał 


o łaskę tw ego spojrzenia. KUJ 
ż, a może i mni mę ni, sta- 
niewolnikami tw rozko. 

Nigdy nie będa twoimi wlad 


i. Będzies: 
wie otwcrzy 
tchnienie sta 

Ewa: Ach, 
S że juź teraz nie 
raju? Alfo że mój n 
jest moim niewolnikiem? Albo że 
czenię nie jest mu rożka 
tylko tego nie wykazuje 
tak jawnie. Ale tak go opanowa- 
łam, że ten biedak myśli, że on 


potrzebowała zaied 
usta, a ich szept, ith 
nie się im rozkazem, 
dpi wężu, czy ny 
em panią 
teraz nie 


dziej pokornym niewolnikiec, 
mogłabym g0 kochać. 

Wąż: Znowu masz rację. Z tobą 
sobie nie można dać rady. Jesteś 
piękna, mądra i godna pożądania. 


I byłabyś skończoną kobietą, gdy 
byś nie miała tyle piegów i plam na 
twarzy, Także inne drobne braki 


kosmetyczne się szpecą. Naprawdę, 
szkoda, że te drobnostki psują takie 
skończone piękno. (Ma zamiar od- 
pełznąć). Aha! Co to chialem po- 
wiedzieć? Prawda: to zakazana 
jabłko to najlepszy środek przeciw 
piegom i imym plamom. W. ciągu 
dwuch albo trzech mimt dostaje sią 
idealną cerę Skóra staje się biała 
k mleko. różowa jak kwiat, mięk 
k kielich liłji. (Powoli odpelza, 
807): 

|, Zaczekaj, 


ery, 


waż Tak mi sonat Bög. 

A czy zmikają wszystki 
araz Polegi? 

W ciągu dwuch miaut. 

Czy także inne plamy? 

7, miejsca, 

A czy wagty powiie 


rzy za nim 


oi wgryza się w nie 
aniol z mieczem ogni 


szybko jab 
zębami. Kiedy 


je Fie nad brzegiem rz 
dającą się sobie w zwi 


dy). Tium. (kj): 
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ZMOWA EUNUCHÓW 


(Na marginesie pamiletów Romana Brandstaettera) 


Zmowa eunuchów. Autor w 
l przedmowie precyzuje umysło- 
wych: Nieściśle. Z tekstu wyni- 
ka, że idzie mu raczej o rzezań: 
ców moralnych, o osobników 
otrovana na godności. -- 
mówili się przeciw żydostwu, 
wyimaginowanej zgorzeli szła 
checko + jumkierskiego organie 
mu, która wpełza weń i wżera 
się hydrowało tysiącznymi odro 
stami, Więe autor, żyd czyli ma 
son. uzbrojony w nowoczesny 
rynsztunek polemistrza, wyru- 
sza do ałaku przeciw tym zamo- 
rus nym moralusom, Minęły ọ- 
we grzeczne, zaściankowe dyspu 
ty rabinów z mniszątkami, za- 
'rzucającymi żydom z regularno- 
ścią perjodu według astrologicz 
ns ch znaków Zad — jak rytual- 
no mordy, kłucie Hostji, zatru- 
wanie studzien. Pewny, aroganc- 
ki, krwiożerczy, Brandstaetter 
znajduje się bezustannie w pozy 
cji Lusłmórdera, który nie wy- 
puszeza npatrzonej ofiary, po- 
kąd nie nasyci swoich żądz. — 
książce roi się od neologiz- 
nów, kalamburów, licencji, pa- 
az, ironji, sarkazmów, wy- 
wisk, impertynencji, obelg, uro- 
ków, prowokacji, defamacji, ko- 
profilji knock-autów, dżu - dži- 
Isu, erozji, eksplozji, torped i tan 
ków, Efektowny nieład stylisty- 
czny ływo przypominający pu- 
Jnicystyczne konstrukcje Leona 
Daudeła lub Adolfa Nowaczyń 
sk iagi 

skid do żydowskiego autora 
La kiggresywny tupet, taka roz- 

iertgana wojowniczość? Sam 
vdęełyla rybek zasłony... loży ma 

- safiski gj: 

„e jawnie oświadczamy, Że 
-siążka nasza została wydana z% 
pieniądze Wszechświatowej orgi 

nizącjilóż masońskich, Medreóv 
Sjonu, Kominternu i tajnego rit 
du, obradującego dziś właśniew 
podziemiach Moszkopolisu. Jod 
przewodnictwem Stalina i žin- 
steina“, Teraz wszystko stap sie 
jasne. Jak wygląda robota jönn: 
chów? 


iewicz, Luderdorf, 
> i Mahonet 


Zmowy” przedstavaja ich 

prg działalność inflagranti 

Istnieje cała hierarclA prześla» 
dowcza, cała systen/yka szyka 
nologiczna. Brandsjettera inte» 
resują widocznie niwyższe ogni 
wa, wyczynania jtelektualne i 
wypławy sublimgane reprezen: 
tacy jnych rzeciików judeofa- 
aji Z właściwę5obie hulaszezą 
rozrzutnością /0%% nazywa tę 
twórczą robo -;TZeZaRCZĄ, Opę- 
tańczą, wół dą, zamaszystą, 
„plazmowatepsiakrewską, belze 
hubską”. 

Podstawy” oboty: jak powszech 
nie wiag: jest magika słowa 
żyd sając niem to na te 030 
histośto na tamte indywidual- 

| ność, Hożercy szachują bodaj 
Kosmos. Autorytatywnie 
rózsykają w jakich okazjach 
kto A zostać dla opinji żydem, 

, dy ma paść ofiarą knowań 
zśwskieh, Robią to drogą nau- 
wą, czy-teź niejako artystycz 

+ szerząc nastroje, sugestje, 
„niki, Tak to mogło zrodzić 

i cząsie głośnej polemiki nad 
imiercią Mickiewicza zdanie, że 
Mickiewicz jest żydem, endecka 
Bazeta pisała „reb Mickiewicz“, 
A Boyowi donoszono, że wiesze4 
rzeszedł w Konstantynopolu nx 
judaizm. dał się obrzezać i wsku 
ek zakażenia krwi umarł. Hipo- 
leza 0 tyle bez sensu, że wielki 
patrjarcha biblijny ABRAHAM 
dał się też obrzezać, a to w set- 
nym roku życia i nic mu się nie 


że 


stało. Pozatem, gdyby taki fakt 
miał miejsce, nie zapomniałaby 
przecież o nim pani Melcer. —- 
Jednocześnie Zygmunt WASI- 
LEWSKI i PAWLIKOWSKI wy 
padli z hipotezą, że Mickiewicz 
został otruty — przez żydów. 


Sprawa MICKIEWICZA jest 
typowa. Gdzie spojrzeć — analo 
gie. Dopóki Erich von LUDEN- 
DORF był ulubionym Feldher- 
rem, uważano go za pełnokrwi 
stego aryjczyka. Z chwilą zaś, 
gdy sympatje współplemieńców 
odw: ły się odeń, wyszperano 
jego rzekomych i- 
wych antenatów k 
nazywano go Judendorfem. Na- 
wet GOETHEGO nie oszczędzo 
no. Hans Herman wydał stud- 
jum o żydowskiem pochodzeniu 
weimarskiego klasyka. 

Czytając ostatnie numery 
„Przeglądu Islamskiego“, kwar- 
talnika, wydawanego przez pol- 
skich tatarów. napotykamy ten 
sam szemał; jedni zarzucają MA 
HOMETOWI żydowską matkę, 
a drudzy twierdzą, że prorok zo 
stał otruty przez żydów. 


Zmystowość w literatu- 
sze 

Ważną pozycję w akcji żydo: 
żerczej stanowi adkrywanie i roz 
głaszanie żydowskich wad naro- 
dowych. Żydzi są cx natura krę 
taczami, niechlujami i bezbożni 
kami. Zygmunt Wasilewski uzu- 
pełnia żydowską kartotekę — 
chucią. Opierając się na osobi- 
stem odczuciu... wierszy Brand- 


staettera, apodyktycznie twier- 
ii way SKUWUŚĆ rublos 


wybujałość w literaturze* jest 
wymysłem żydowskim. Zanwan- 
sowany w latach, daje tem gwa 
rancję, że tak naprawdę odczu 
wa poezję. Historja kultury zaś 
utwierdza nas w słuszności jego 
sądu. Wiadoma rzecz, że orgje 
w niach rzymskich za czasów 
Nerona były organizowane przez 
polskich żydów, że haremy 
trzymają od tysiącoleci sjoniści, 
a genjalno - liturgiczny Dekame- 
ron jest żydowską bezwstyduą 
przeróbką na  zdegenerowany 
twór genitalno - ateistyczny. —- 
Czas więc był najwyższy pod- 
nieść lubieżność, jako organicz 
ną cechę ducha żydowskiego. 
Niestety, Wasilewski natrafił 
na Brandstaetierą. wąlłego eru- 
dytę w historji chuci judaist 
nej, ale zato energicznego pub 
sadystę, lubującego się w przy: 
sparzaniu ludziom  niepotrzeb 
nych zmartwień. Zaczął od ogól 
nego wstępu: V lewski wyw 
ja „swym wytartym i podkasa- 
nym temperamentem, krzyczy i 
wije, syczy i sika batłaństwem i 
buj blagą i bluffem*. Następ 
nie napomyka o przesyconej 
płcią twórczości PRZYBYSZEW 
SKIEGO i ŻEROMSKIEGO, REY 
MONTA i TETMAJERA oraz cy 
tuje in extenso nieeenzuralne 
wierszyki i fraszki MICKIEWI- 
CZA, POTOCKIEGO i KOCHA- 


NOWSKIEGO. Możemy śmiała 
dorzucić strofki _ WIERZYŃ- 
SKIEGO. Najniewinniejsza: 


Jak sz 


t najwyższy, twardy 
nieugięty. 
Phałlos potęgą wzbiera 

i pęcznieje 

Niech się już zacznie czas 
godziny świętej 

I niech zwiastuję Ci anioł 
nadzieję 


Wreszcie Brandstaetter brutal 
nie demaskuje geńealogję Zyg- 
munta Wasilewskiego. którego 
sarmatyzm mieli zainaugurować 
Mendel i Dwojra Wasilewscy. — 


Widocznie autor „Zmów* spo- 
strzegł się, że przebrał miarę w 
stawianiu na tej samej płaszczyć 
nie obcej literatury lubieżnej z 
żydowską, starozakonnych ende 
ków z stłarozakonnymi żydami 
i daje wyraz swej pokucie w pa- 
rafrazach. Coś innego seksua- 
lizm obcy; to chuć dobrze zasłu- 
żona —. penis bene merentium 
(od panis — chleb), coś innego 
żyd na endeckich sedesie. taki 
„Judens non olet“, 


Za spokój aryjskiej 
duszy Szajloka 
Żydzi łakną krwi. „Kupiec 
wenecki“ Szekspira, (raczej Ed 
warda de Vere, Earl of Oxford, 
który kryje się za nazwiskiem 
aktora William Shakespeare) ja- 
skrawo przedstawia odwieczną 
żydowską dyspozycję. Żyd Szaj. 
lok przysiągł sobie w bóźnie 
przy czarnych świecach, że mu- 
si rzeźniczym nożem wykroić z 
wypielęgnowanych pośladków 
signora Antonia funt mięsa. — 
Szajlok oto drugi obok Judasza 

symbol judaizmu. 

Opowiadanie o Szajloku nie 
jest bynajmniej wytworem fan- 
tazji poetyckiej dramaturga. — 
Opiera się na prawdziwym fak- 
cie historycznym. Brandstaetter 
spokojnie cytuje Gregorio Letitę, 
autora „Żywota Sykstusa V“. — 
Więc w roku pańskim 1585... bo- 
gacz Paulo Secchi, kupiec rzym- 
ski dowiedział się, że angielski 
korsarz Francesca Drake zrabo- 
wał hiszpańską kolonję. Posłał 
po żyda Samsona Ceneda i do- 
niósł mu te wieść. Żyd wykrzyk= 
nął: „Kupcze! font ciała mego 
oddam, jeśli wieść prawdą bę- 
dzie!“ Secchi rzekł: „Zgoda, ty- 
siąc talarów przeciw funtowi 
twego ciała kładę” Umowa zo- 
stała akceptowana. Rychło oka- 
zało się, że żyd przegrał. Secchi 
nie chciał pójść na żaden arbi- 
traż, fanatycznie żądał funta ży- 
dowskiego zadka. Sprawa doszła 
do papieża Sykstusa V, który 
przywołał obu do siebie. Rzekł: 
„Jeżeli umowę zawarliście, to po 
to, aby wykonaną była. I takie 
jest t yczenie moje. Więc bierz 
Secchi, i nuże! Funt mięsa 
z ciała żyda wytnij, z którego- 
kolwiek zechcesz miejsca! Ale 
jeżeli łat ciała więcej. lub mniej 


Nowa próba 

zdobycia Mount Ewerest 

Do Kalkutty przybył dr. Ka- 
ynoyamagata, członek wysoko- 
górskiej ekspedycji uniwersyte 
tu tokijskiego, który zajął się 
przygotowaniami do wyprawy 
alpinistów japońskich na Mount 
Nasdakot. Przybycia pozosta- 
łych członków wyprawy ocze- 
kują w połowie lipca. 

Nowa ekspedycja budzi duże 
zainteresowanie wśród tury- 
stów wysokogórskich. 


Gorkij na ekranie 


Jean Renoir, który kuńczy o- 
beenie film osnuty na tle „Une 
parlie de campagne“ Gu, de 
Maupassant'a, przystępuje w 
najbliższym czasie do realizacji 
filmu według sztuki Maksyma 
Gorkiego „Na dnie", która w 
swoim czasie obiegła wszystkie 
sceny europejskie, ciesząc się 
niezwykłem powodzeniem. — 
Opracowaniem  Opracowaniem 
scenarjusza zajął się Charles 
Spaak. 


aniżeli potrzeba, wykroisz,. po- 
wieszony będziesz. Wagę i nó; 
przynieś!“ — 

Warto dodać, że ło nie jest je- 
dyny wypadek judaizacji chrze- 
ścijańskich faktów i legend. Ry- 
tualne mordy i zatruwanie stu- 
dzien przebyły tę samą szema- 
tyczną metampsychozę. 

Minorowo kończy Brandstaet- 
ter swe rozważania nad Szajlo- 
kiem. 

„Requiescat in pace“ (Niech po 
zostanie w spokoju) — szepta- 
my i tem nieżydowskiem sło- 
wem modlimy się za spokój aryj 
skiej duszy Szajloka. Amen. 


Alarm! 

Żydzi są przyczyną upadku im 
perjów. Wilhelm Meister pisał: 
„To, że dziś trwamy w hańbi 
w nędzy i w głodzie, jest to wi- 
na i cesarza Wilhelma II. Myśl 
cesarza coraz bardziej wkrac: 
ła na tory a odnio - ży- 
dowskie... ydzi pod każdym 
względem yskali cesarza” — 

Ale nietylko imperja doczesne 
żydzi burzą, zwalili się na wiel- 
kie imperjum niebiańskie. Lu- 
dendorf trafnie ocenia sytuację: 
„Nauka chrześcijańska wszak po 
to tylko istnieje, aby dopomóc 
narodowi żydowskiemu do pa- 
nowania”, Hildebrańd alarmuje: 
Kochani przyjaciele! Walczymy 
o wielką sprawę!... Precz z chrze 
ścijaństwem, precz z Chrystu- 
sem! Albowiem tak chrześcijań- 
stwa jak Chrystusa nie można 
odłączyć od żydostwa!” 

Czy żydowskie niebezpieczeń 
stwo faprawdę jest tak wielkie? 


Zwycięska drogalzraela 

Brandstaetter cytuje „Gazetę 
Warszawską”: „Historja XIX 
wieku kształtowała się pod zna- 
kiem hegemonji żydów na ca- 
łym świecie”, Teza ta obecnie 
uzyskała potwierdzenie na spe- 
cjalnym odcinku dziejów Polski. 
Endek o zniemczałem nazwisku 
wykaza że wszystkie powsta- 
nia polskie były dziełem izraeli- 
tów, chcących w ten sposób od- 
dać Polskę na pastwę zaborców. 
Tem wyjaśnieniem zostały ufun 
dowane podwaliny dła nowej hi- 
storjozofji — izraelistycznega 
pojmowania dziejów (materjali- 
styczne - idealistyczne - izraeli- 
styczne). Żydowską akcją kieru- 
je anonimowe mocarstwo, wystę 
pujące ze zrozumiałych wzglę 
dów pod różnemi nazwa Za 


pansemick; ała się „Zjed- 
noczeniem żydów dła spraw cy- 
wilizacji i wiedzy”. Podpułkow- 
nik HEINRICH HEINE był jed 
nym z czołowych członków, a 
swoją skrytobójczą działalność 
ukry za wzniosłą liryczną 
twórcz. Gdyby Nowaczyń- 
ski korzystał z żydowskich prze- 
jak pani Melcer. 
niechybnie istnienie 
„Zbrojnego zakonu starozakon- 
nych wdów i sierot im. Jerach- 
miela Nusena Bar Kochby* oraz 
Ticznych filji. „Ło: świ 


transś 
ów i astrałów ju- 
dla doraźnych bojów 
ze światem zewnętrznym”. Ta lo- 
ża jest tematem artykułu „Ta- 
jemnicy Szechity* niedawna wy- 
drukowanego w Narodo- 
wej“: Ubój rytualny je: ope 
racją magiczną. żydzi usiłują spo 


sobem  okullystycznym przy- 
nie: zkodę tym, których za 
wrogów uznają — gojom. Jak 


z tekstu wyn 
conajmniej ubój, wykonany nad 
chrześcijanami przez lotnych 
członków „Loży“. 


zkodą* jest 


Należy niestety przyznać, że 
mimo dobrych intencji Zrzesze- 
nie eunuchów mało zdziałało dła 
kultury i pokoju. W. obrębie sa- 
mych członków dochodziła do 
scysji. Brandstaetter cytuje zda- 
nie omnipotenta (?) Nowaczyń- 
skiego o duchowym bracie PIEN 
KOWSKIM: „szkodliwy dla 
swoich nad wyraz wielokrotnie 
już zasłużył, aby go wywieziona 
w taczkach do pierwszego lepsze 
go sanatorjum, gdzie się leczy, 
puchlinę wątroby i rozdęcie móz 
gu... Widząc zbliżające się ban- 
kructwo wielu zawczasu odżeg- 
nywuje się od sfory sprzysiężo- 
nych żydoszczujów. Do tej plaj- 
tjady należy Nowaczyński. 
Brandstaetter przyjmuje go en- 
tuzjastycznie z szeroko rozwar- 
temi włochatemi ramionami. Pi- 
sze: Witamy więc teraz przyjaź- 
nie Nowaczyńskiego, ściskamy 
jego dłoń, wymieniamy pomię- 
dzy sobą tajne porozumiewaw- 
cze spojrzenia i pozdrawiamy go 
słarożydowskiem poufałem, go- 
ścinnem, szerokiem i zamaszy- 
stem słowem: szalom. 


I my witamy szczerze i ser- 
decznie czołowego publicystę pol 
skiego, nagle oświeconega świa- 
tłem boskiem (lux-torpeda dei). 
Swoją autocharakterystyką daw. 
no już pozyskał nas wszystkich. 
Pięknie i przekónywująco pi- 
sał: „Nie można mi zarzucić z ca 
łej 30-letniej działalności nic nie 
honorowego, ani cienia oportu- 
nizmu, złej woli, interesowności, 
fałszu“. Nowaczyński doczeka 
się apoteozy, Palestyna 1 Birobi: 
dżan otoczą go nimbem, jako eta 
towego antysemitę i prominent- 


` bego kulturgriihera. Jego publi- 


cystyczne konstrukcje przedsta- 
wiają sobą wysoki poziom tech 
niki monterskiej i mentenrskiej 
(menteur — kłamca). Rozważa- 
jąc w 1932 roku nasz artykuł „O 
handlu żywym towarem™ sw- 
miennie sfałszował cytaty i do- 
wodnie wykazał tożsamość mię- 
dzynarodowej szajki handlarzy 
z międzynarodowym narodem 
żydowskim. 


Jesteśmy w centrum eunucho- 
idalnego świata. w rajskiej dzie- 
dzinie obłudy. Tu panuje elita 
zaczopkowanych intelektów i ze 
strupieszałych charakterów. — 
Jedni za „służbę w: 
jak w bajce Mickiewicza ., 
obmierzłą ro- 
swe wykrzy 
ambicje. Nie 
je się tak sa- 
mołubstwa, chciwości i podłości 
na wzniosłe bezinteresowne ide- 


Stąd też 
narodowych imbecylów i 
szlachetnych arystokretynów do 
tej placówki. Generalny pogrom- 
żydoszczujów, Roman Brand- 
staetter, jest wielkim synem Izra 
ela, patrjotą od urodzenia i sko- 
szerowanym hitłerowcem z aspi- 
racji. „Obarczony świętym cię- 
żarem wielkiego dziedzictwa za 
kiętego w „Dziesięcioro Przyka- 

na podbój św 


pęd 


zapalruje się na tę wyprawę ży- 

dowskiego fas; przeciw 

współideowcom. Pisze: „Opusz- 

czamy świat równie głupi i zły, 

jakeśmy go zastali, rodząc się* 
J, Pruszynowski. 
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ŚWIAT W OBJEKTYWIE APARATU FOTOGRAFICZNEGO 
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1. Na ulicach Mukdenu spotykają się najstarsze i najńowsze środki lokontócji, — 2. Podczas konkursu: na; Florydzie, ua najpiękniejsze oczy 
zawodniczki występują w maskach, aby uroda całej twarzy nie wpływała na sędziów. — 3. Uderzenie pioruna. który pod Bostonem spowodo- 
a Wibdusów w Puri. Na wozie znajdują się bogowie ze świątyni, a tysiące wiernych: z całego 
a Hilsz, znakomiła pilotka francuska. ustanowiła nowy rekord wysokości dla kobiet, 
aljon czarnych koszal „Cnartanone - Montanara“ powrócił z placu boju w Afryce 1 był 
— 7. „Czamy legjon* jest nowoodkrytą organizacją amerykańską na wzór: Ku - 
ska dla amerykanów”, — 8. Król Edward poraz pierwszy odbiera raport odziałów 


wał slraty przeszło 10 tys. dolarów. — 4. Proces 
kraju przybywa na lę religijną uroczystość. — 6. Mar 


yna wyżyny 14 tys, kil. — 6 Sładeneki b; 


WZNOSZĄC s 
witany w Neapolu przez następcę tronu, księcia Humh 
Klux - Klanu, wyznającą w Śkrajnej formie hasło „Ame 


angielskiej marynarki wojennej. — 9. Miecz i tarcza cesarza Haile S ofiarowane przez negusa szwedzkiemu następcy tronu. Dary prze 
kazał szwedzki książę da zbiorów rycerskich muzeum szlokholmskiego. — 10. Olbrzym napowietrzny, pełniący stałą służbę pasażerską i po- 
celowa vezez Pacyfik między San Francisko i Chinami. — 11. Extkról Sjamir w towarzystwie żony filmuje regaty wioślarskie w Henley. (An- 


glial, — 12, Połeżny wódz mongołów Tamerlan urodził się przed 600 laty. 


EEE STTZAZZD 


Witajcie, sąsiedzi! 


Sezon podróży jest w pelni! Pan- 
europa otwiera swoje ulubione let- 
nie stadjony. Barjery, strzegące 
granic, uchylają się gościnnie, ko- 
leje chętnie udzielają zniżek, sztuki 
piękne na usługach hoteli wabią do 
siebie zagranieznych gości, policjan 
ci słają się rozmowni è uprzejmi, t- 
rzędnicy celni uśmiechają się, a we- 
wnętrzna polityka zasypia na pe- 
wien okres czasu. 

Zaczyna się wielka wędrówka na 

*w — tubylcy z jednego kraju 

w podróż, aby zwiedzić i 
sey kraj. 
"nego 


towa- 
stano- 


Stt 


Oderwan, 
w czasie sezonit 


nazywa sie w Austrii y- 

we Francji „meteque”, w Ang 
„lauty foreigner”, w Niemczech — 
| „Fremdgesindel”. 


| Jednak ten nieprzychylny puert 


widzenia zmienia się wraz z pierw- 
szym podmuchami ciepła. Naród, 
jako całość, z którego pochodzi po- 
dróżny, zostaje w zasadzie nadal 
przeciwnikiem. Ahy zwalczać ga 
skutecznie, trzeba zużywać i te su- 
my,które wpływała do skarbu pod 
czag ożywionego sezonu letniego. 
Ale jednostki, które w ten sposób 
przyczyniają się do zwiększania 
„ brojeń, nrzyjmowane sa oczywiście. 
chętnie, Wita się je z otwartemi ra- 
mionam, traktuje jako Jsoby, które 
przynosza ze soba nowe nrady kul- 
turatie, a je'nocześnie same patras 
Tia rozkoszować się i zachwycać do 
robkiem cywilizacji zwiedzanega 
kraju, Ten aciążliwy obcokrajowiec 
i zacięty wróg przemienia się w in- 
teresującego „cudzoziemicz”. 

Ta propaganda podróż i wycie- 
czek będzie się wydawała przy: 
szłym pokoleniom czemś parado- 
ksalnem. Będzie to jeszcze ieden 
dowód naszej nędzy i braku pienia- 
dza. wtedy zdy one będa prawdono 
dobnie opływać w miliony. Te 
przyszłe pokolenia zadadzą prawdo 
podobnie pytanie: 

„Dlaczego nie postawiliście wa- 
szych kierowników biur furystycz- 
nych na czołowych stanowiskach w 
rządzie? Į dlaczego przez kontynuo 
winie tak uprzejmych stosunków 
miedzynarodowych nie  zaoszcze: 
dziliście tych pieniedzy. Które tak 
nbficie napływały dzieki torystom 
letnich sezonów? Albo odwrotnie, 
dlaczego nie pozostawiliście tych 
spraw do załatwienia waszym człon 
kom rzadu. ahv mogli się sami prze- 
kanać, o ile korzystniej jest mieć 
do czynienia z jednym podróżują- 
cym cudzoziemcem, niż z dziesięcio- 
ma uśmierzonypii wrogami? 

Dlaczego otwieramy gościunie na 
sze wrota sąsityfowi, który się u nas 
zławia w kraqtastych spodniach i 
flanelowaj marynarce, a zaraz po 
jevo wyieździe staje sie on celem 
i ohjektem tępienia? 

0, gdybyśmy się wiecei traszczy= 
li d hotele niż o polityke, Wielki 
Hotel Europeisift stałby nienaruszó 
ny no dziś dzień, A tym czasem fa» 
bryki broni boydcą się na tvm para- 
doksie. 

Zapytano muię, co myślę o sytu- 
acji polityki świątowej w lecie 1936 
roku. Oto moja pdpowiedź: 
„Niemcy zagwarantują, że przebieg 
Testivalów w Slnzburgu nie będzie 
zakłócony. o ile Europa zokowiaże 
ię popierać oliņpjade w Berlin 


Tymczasem is się już sierpień 


1 domcerośli voljtycy znów chwyca 
za berło. Zobacźymy, co z tego wy- 


niknie A. Kuh. 
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Jak zdobyć szczeście? 


Kilku znakomitych ludzi daje dobre rady 


Filin Laszlo: 
Dyscyplina 
Bezwątpienia najwięcej rozezaro- 
wanych ludzi istnieje w świecie 
artystów. Tylko jednostki do cze- 
goś dochodzą i osiągają zamierzony 
cel, Reszta, to ludzie rozczarowani, 
którzy muszą się zadowolić skrom- 
nem i przeciętnem miejscem w ży- 
ciu. 

~to jestem przekonany, że 
~ prędzej, niż kto in- 
"nem swojego 
zdzwy- 


artys. 
a nie liczyc .. 
zdarzenie w życiu. 


Ja lie przestałem uczyć są 
rzemiońla; staram się patrzeć na mo 
je obrazy krytycznie i zawsze znaj- 
wije coś do poprawienia w moich 
pracach, Jeżeli mi się uda kilka o 
brazów odrazu namalować dobrze, 
to wiem, że kilka następnych będę 
musiał kilka razy poprawiać i za- 

i czynać. Trzeba wyrobić w sobie że 
lazna dyscyplinę, aby osiągnąć 
szczęście. à 


T zamiast zazdrościć tym wybrań 
com losu, którzy potrafią „fabryka 
wać nieniądze”, trzeba znaleźć taką 
drogę w życiu, po której idąc nau- 
czylibyśmy się zdobywać szczęście 
i uznanie. 


Sinclair Lewis: 

Trzeba być pesymistą 

Jeżeli chcecie hyć szczęśliwi, ta 
idźcie za moją rad: jądźcie pesy- 
mistami! Najlepszym środkiem prze 
ciwko nieszczęściu jest  pesymiztn. 
Wyobraźmy sobie przeżycia pesymi 
sty, który, widząc nadchodzącego 
listonosza, wyobraża sobie; że pocz 
"la przyniesie mu same nakazy płat 
nicze. Tymczasem okazuje się, że 
listonosz wręcza mu przekaz na 50 
dolarów. Pieniądze te pochodzą od 
przyjaciela, który je sobie kilka laf 
temu pożyczył, a o którym nasz pe 
symista zupełaie zapomniał. Albo 
taki wypadek, Pesymista dowiaduje 
się, że żona go zdradza, gdy on 
sam, dzięki jakiemuś małemu grzesz 
kowi, obawiał się, że przegra swi 
proces rozwodowy. 


Ale bądźmy poważni. Zalecam 
wszystkim moim przyjaciołom wy- 
zbycie się niepotrzebnych złudzeń 
w życiu codzienneir iczcie ty- 
le na szczęście, a więcej na rozcza 
rowania. Moja pierwsza powieść 
przepadła z kretesem i przy 
się szczerze, że na nic Innego nie li 


„ALOS PORANNY” 


nabyć można w Teofilowie, 
Inówłodzu i przyległych 
letniskach u Lewenberga 


nam 


czyłem. Nie byłem ani smutny, 
zdziwiony z tego powodu. ¿N 
łem inną powieść, nie przywiązując 
do mego nowego utworu żadnych 
nadziei Ale wyobraźcie sobie moje 
zdziwienie, gdy się okazało, że mój 
drugi utwór cieszy się wielkiem 
powodzejiem. Muszę przyznać, że 
przez chwilę byłeni bardzo szczęsk 
wy. Ale wkrótce poczułem się za- 
skoczony, Tzutlno jest cieszyć się 
swojem powodzeniem i uznaniem, 
kiedy własne sumienie mówi, że się 
na to nie zasługuje. 


ant 


Nie należę do tych, co się skarżą 
"a kaprysy losu, Wprost przeciw- 
“žan, że los wyjątkowo mą- 

swoje dobra 


“> zgadzają, 


niem. 

nego ryzyka, 

serje „npechowe” są 

sze, niż zerje „szczęścia”. Na 
nego, jeżeli słyszymy więcej o tycn, 
co grają szczęśliwie. Jest to rzecz 
zupełnie naturalna, gdyż- wielkie 
wygrane budzą wielkie sensacje. 


0 tych. którzy przegrywają, slyszy” 


my zwykle niewiele. 


Te wybrane „dzieci szczęścia” nie 
są znowu tak bardzo godne zazdroś 
ści, Zamiast zazdrościć im tak nie 
pewnego powodzenia, lepiej brać ży 
cie takiem, Jakiem jest ono napraw 
ide. Powiedzmy sobie, że za najleń 
sze rozwiązanie krzyżówki, nie na: 
groda, którą mamy otrzymać, spra 
wi mam przyjemność, ale samo od= 
najdywanie słów. W ten sposób u- 
nikniemy gorzkiego rozczarowania, 
a sam proces rozwiązywania krzy- 
żówki da nam kilka chwil przy 
jemności w ciągu jakiegoś jedno- 
stajnego i powszedniego dnia. 


Abel Bonnard: 


Dobre chęci wystarczają 

Sama recepta na szczęście nie 
jest rzeczą trudną — trudno jest ją 
tylko zastosować w praktyce. Prze- 
dewszystkiem trzeba chcieć być 
szczęśliwym, a to się zdarza 
j, niż przypuszczamy. Wielu lu- 
dzi woli narzekać na swój fos, niż 
coś przedsięwziać, aby go popra- 
Jeżeli się naprawdę chce być 


rza- 


szcześliwym, nie trzeba nikomu 
szczęścia zazdrościć, gdyż samo u- 
czucie zazdrości jest już piekłem. 
Myśląc ciągle o tem, co nam braku- 
je, zapominamy rozkoszować: się 
tem, co posiadamy. Tam, gdzie pa- 
nuje pogoda ducha, zaczyna się 
szęzęście. Trzeba umieć warunki z4 
wnętrzne wykorzystać i zamienić 
je na wewnętrzne. Rozkoszujmy się 
otaczającym nas światem całe 
złoto zachodzacego słońca i srebro 
iatła księżyca należa do nas, Dzie 
ła wielkich artystów i pisarzy są 
pałacami, które stoja przed nami o 
tworem. Jesteśmy szczęśliwi, jeże- 
li praca, którą wykonujemy, intere- 
suje mas, jesteśmy szczęśliwi, j 
li możemy kochać ludzi, z 
musimy żyć vod jednym dachem. 
Nie trzeba również zbyt wiele wagi 
=iazywać do uciech i przyjem 
*amnoścì można kupić 

da jest nagroda 


tabonąć 


którymi 


trzeba p. 

szkoły morskie, 

mogło, gdyż, jak się v$ 

stem o całe dwa centymetry n. 
szy, niż przewiduje regulamin. 

— 00 za, nieszczęście! — powie- 
ele. 

Ale okazało się, że właśnie ten 
nieoczekiwany zawód był szczęś- 
ciem w mojem życiu. Dziś jestem 
jednym z najszczęśliwszych ludzi 
na świecie. Nazywają mnie królem 
wielkich domów towarowych w 
Stanacli Zjednoczonych. Moje przed 
siębiorstwa prosperują świetnie i 
powiększają się z dnia na dzień. 
Mam wielu przyjaciół i jestem szczę 
śliwy, że mogę im omagać. Ale 
świadomości mojego szczęścia nie 
zawdzięczam ani memu boqaciwu, 
ani władzy, którą to bogactwo daje 
ale temu, że osiągiąłen mój cel w 
życiu i że moja ambicje zostały za- 
spokojone. 


Szczęśliwy miljoner jest rzadkim 


fenomenem! 

Ludzie przeważnie znajdują praw 
dziwe zadowolenie w pracy, a to za 
dowolenie jest tem pełniejsze, jeśli 
poprzedza je riepowodzenie. 

To, co niszczy niezdrowe złudze- 
nia w życiu, nazywam  „uzdrawia- 


Żywność do domów 


przez tuby pneumatyczne 


mieszkaniowej 
100 do 


W nowej kolonji 
w Berlinie, obejmującej 
mów zbiorowych, założone zostało 
„centrum żywnościowe”, które na 
zamówić telefoniczne dostarcza 
do poszczególnych mieszkań wszel- 
kiego rodzaju potrawy, przyrządzo 
ne w kuchniach tego centrum. Da- 
nia przesyłane są z ogcomaą szyb- 
kością przez specjalne rury pneuma- 
tyczne, łączące kuchnię z mieszka- 
niami kolonji. 

Każda potrawa 


przesylana jest 


w płaskich termosach hermetycznie 
zamkniętych. Men! tej ogromnej 
„kuchni centrum żywnościowego” 
wydrukowane jest w broszurze, o- 
bejmującej 300 stron druku i dostar 
czane na poczatku kazdego miesią- 
ca wszystkim klijentom „centrum”. 
W ten sposób zrealizowała się myśl 
tych, którzy przewidywali, że w 
przyszłości jedzenie dostarczane hę- 
dzie do domów, tak samo iak teraz 
woda, gaz i elektryczność. 


Bernard Shaw: 
Nie trzeba się smucić! 
głęboko 
świecie niem» 


Był czas, kiedy 
przekonany, że na 
szczęścia, tak jak hyłem glęboka 
przekonany, że istnieją ludzie na 
Mu To było w czasach mojej 
młodości, w czasach, kiedy w mo- 
jej szufladzie spoczywała kilka mo 
ich niewydrukowanych powieści. 
Nie miałem wówczas żadnych pre 
tensji do tytułu genjusza, tak, jak 
nie miał ich Edison, dopóki nie dał 
światu swzgą wielkiego wynalazku. 

Ale te mocne przekonania moje] 
młodości zmieniły e Z czasem. 
Tstnienie sze: jest dziś dla 
mnie rzeczą jasną, a pozostaje mi 
tylko rozwiązanie zagadki dziwne- 
go zachowania się pani Fortuny. 

Nie odczuwa wa widocznie żad- 
nych wyczutów sumienia, gdy obda- 
rzając swojemi iaskami zwyczaj- 
nych łobuzów, zapomina o bief- 
nych, przyzwoitych i kochających 
*a gorąco pisarzach. Nie zadaje so 

“ago trudu, aby choć w prze 
oealunsk na ich czo- 
tne mansardy 


byłem 


Ba 
ku, że js 
wierną i czyż nie trzeba 
zadać sobie pytania: Czy warto za- 
dawać sobie tyle trudu, błagając ją 
o względy? 

Nikt nie wątpi w ta, co mówi sta 
te przysłowie, „że każdy jest ko- 
walem swojego szczęścia” Ale pro- 
ste zaufanie dn szczęścia jeszcze nie 
wystarcza. Trzeba być dobrze opan 
cerzonym przeciwko rozczarowa- 
riom, jakie przynosi flirt z panta 
Fortuną. fnnemi słowy: Aby mieć 
zaufanie do własnego szczęścia, nie 
trzeba mieć zaufania do innych. 

Niepowodzenie przyzwoitych fu- 
dzi polega zwykle na zbytniem za 
ufaniu do swoich bliźnich, gdy tyne 
czasem jakiś „ptaszek niebieski” ma 
zaufanie tylko do siebie samego. 
Wie on bardzo dobrze, że ten, co 
hył kowalem własnego szczęścia. 
może z łatwością zmienić się w ko 
wadło, jeżeli lekkomyślna pani For- 
tuna zechce obejść się z nim nief: 
tościwie. Nisktórzy zostają tal moc 
no tderzeni młotem szczęścia, Że 
padają martwi, jak myszy. Szczęś- 
cie innych podobne jest do szczęś- 
cia bajecznego króla Midasa — w 
mierają, topiąc się w złocie. 

Przypuszczam, że najlepiej Iść za 
maim przykladem i nie troszczyć 
się weale o szczęście! 


ETEN OE ET RRES TE 


MASZ TOBIE! 
am zawsze. że masz mą- 


wiu 


= 


jatek a tu ckaznje się. źe nie nfe 
masz! 

— Ale}, kochany, mówilam za: 
WSZP, dla mnie wszyst- 
kiem! 


mremen REWJA 


ma Wielcy samotnicy 


Hja Erenburg jest Manfredem 


„Światopogląd 1 nastrój Manfreda — lo szczyt pesymizmu 
antyspolecznego w początku wieku XIX-go*, 


Problem samotności 


należy 
do tych — nielicznych zreszł 


ą 


zagadnień socjologicznych, do- 


okoła których obraca sie cała 
historja społeczeństwa i kultury 
Zagadnienie 
puje na ró 
cia społecznego w różnych cza 
sich, u różnych narodów. W po 
lityc 


samolności wystę- 
nych odcinkach ży- 


, naprzykład, zagadnienie 
autokrncji obejmuje także psy 
który dzi 
rządzi świalem, a julro jest już 
tylko fantasta i marzycielem 
nącym w 
Inny przykład: 
do społeczeństwa, 

'Tragedją największych poetów i 
ców świata była Iragedja 
samotnoś 


chologję dyktatora, 


5 


otehłani samotności 


stosunek poety 


Ale osobista tragedj 
nieraz staje błogosławień- 
stwem dla społeczeństwa. Orygi 
nalność pomysłów, walka ze śłe- 
potą i biernością współczesnych, 
która zatruwa życie genjus 
wszystko to w perspektywie wie 
ków staje się świadectwem wiel- 


EEJE=RIE ZK O 


zenjuszów 


się 


a, =- 


Starcie polic, 
Elizejskich w Par 
lechnicznemu instytutowi w 
łuarów, które m. 


zwolennikami „Ognistego Krz 
u. — 2. Inżynier Stores 


Z HISTORJI LITERATURY, 


kości i czynnikiem rozwoju. 
Inna jest jednak 
człowieka przecię 


samolność 
nego, inne są 


jej skutki, zwłaszcza, gdy 

ogarnia ona nie pojedyńcze tyl- 

ko jednostki, lecz całe grupy spo 
leez 


Samotność, jako zjawisko so 
cjologiczne, jako cecha całej war 
siwy społeczeństwa, 


ytwarza 
szczególny stan duszy, chorobli- 
wy stan psychiczny, bardzo cie 
kawy. bardzo typow 


, — njem- 
ny w znaczeniu społecznem, nic- 
szczęśliwy w pojęciu indywidu- 
alnem.  Historja społeczeństwa 
europejskiego w czasach najnow 
szych zna kilka typów łego ro 
dzaju samotność”. 

Jeden — reprezentuje inteli- 
gencja 
po 


zachodnia - *uropejska 
ątku XIX wiek n, okresu re- 
akcji społecznej + romantyzmu 
drugi — warstwy intelektualne 
tegoż społeczeństwa sto lat póź- 
niej, w £zasach rozkwitu życ 
wielkomiejskiego i kapitalizmu. 
MW, literaturze, która pozosta je 
najlepszem odbiciem życia du- 


przedłożył elektro 


Nowym Jorku plan ruchomych tro- 
ja zastąpić autobusy i t 
inżynier chce urządzić dwa ruchome trott 


amwaje. Amerykański 
ary obok siebie; je- 


den, obliczony na dalsze odległości. ma się zatrzymywać co kil 


ka minut, a drugi — 
na 


się 


co 40 sekund, Szybkość trotuarów ma rów 
kim n 


godzinę. 


chowego społeczeństwa, 
pierwszy typ samotności repre 
zentują 
kierunki 
nazwą 


ten 


i postacie, znane pod 
„bajron 
słowo pochodzące od nazwiska 
wielkiego poety angielskiego. — 
Drugi typ samotności znałazł po 
części wyraz w poezji francu 
skiej końca XIX wieku (wpływy 
Baudelaira, poezja symbolistów) 
a stał się następnie typem 


mię 

dzynarodowym, jak o tem świad 

czą liczni 

bohaterowie utworów Wiłde'» 

dAnnunzia, Hamsuna, Ibsena, 

Przybyszewskiego, Schnitzlera, 
Wassermana i in. 


Trzeci wreszcie tvp rozwiną 


ł się 


na wschodzie Europy i występo 
wał w rożnych postaciach, nie: 
zonych z 
zachodu, w ciągu całego wieku 
XIX i później. Jest t- 

typ inteligencji rosyjskiej. 


ach. 


FAZ W sza zapoży 


Oczywiście: wielka jest różni 
ca pomiędzy rozczarowaniem an 
gielskiego lorda początku XIX 
ieku, a melaącholją intelige! 
ta rosyjskiego — inna zupełnie 
historyczna otacza 


atmosfera 


płomienne postacie bajroniczne, 


inna znowu inteligencję zachod 
nio - europejską epoki kapitaliz- 
mu i zbytku, delektującą się 
poezją franenskiej dekadencji, — 
inaczej wreszcie ocenić należy 
zimną filozofję estetów z galerii 
Oskara Wilde'a, a inaczej zupeł- 
nie refleksje rosyjskiego szłach 
cica, zdolnego do ofiar, a nie- 
zdolnego do czynu. Jeżeli się jed 
nak zastanowić nad czysto ludz- 
ką treścią w tkich wymienio 
nych postaci, niezależnie od ich 
formy historycznej i narodowej, 
— jeżeli wolno wogóle generali- 
zować cechy psychologji społecz 
nej na tak odległej przestrzeni 
miejsca i czasu, — ujrzymy wów 
czas we stkich  zaznaczo: 
nych typach i kierunkach 

tę samą postać samotnika. 

Sa to ludzie oderwani od ży- 


MAX BROD 


ws 


Człowiek używający telefonu po- 
winien pamiętać o wielu zasadach, 
dyktowanych przez mądrość i przy- 
zwoitość. Kodeks i historia telefonu 
— to dwa nienapisane dotychczas 
podręczniki. Jako techniczno - me- 
chaniczne urządzenie, które jest 
uduchowione najbardziej żywotną 
na świecie rzeczą — ludzkim gło- 
sem, posiada telefon specjalna fizjo- 
nomję, skomplikowaną _ nodstęp- 
czość. Pewien dry człowiek po- 
wiedział mi kiedyś, że nie daje się 
nigdy skłonić do powzięcia decyzji 
telefonicznie, daje w miarę możnoś- 
ci tylko lużna obietnice, a decyzję 
pozostawia do pisemnego porozu 
mienia. Ta zasada daje właściwy 
wyraz niezwalczonej niesamowitoś- 
Człowie- 


ci aparatury telefoniczni 
ka pokonuje „doskonało: możnoś 
ci porozumienia się, maszyna jest 
silniejsza od niego, jeżeli jest mą- 


cia narodu, ludzie o odmiennymi 
ustroju dachowym, bardziej sub 
telni, bardziej rozwinięci, ale 
leż bardziej egoistyczni, niż in- 


ni, — 

ludzie rozczarowani, bo skazani 
na bezczynność, ludzie bez grun- 
tu pod nogami, „niepotrzebni*.. 


Są pośród nich silni i słab:. 
skromni i zarozumiali, 
co pragną jeszcze wierzyć, i ła- 
cy, co szukają tylko zapomnie 
a, są amatorzy przygód, don 
żuani, polity! ży, bohaterowie. 


rody, książek i filozofj 
chą dominującą u wszystkich. 
która czyni ich braćmi po du- 
chu, jest samotność. W różnych 
ach, u różnych klas i naro- 
dów nieomylną ręką wskaże hi- 
storyk na interesujące nas zja 
wisko: 


samotność jako typ psychologji 
społecznej. 


yny powstania tej psv- 
chologji były rozmaite, skutki 
jej zawsze tragiczne. Zamknięci 
w sobie. samotnicy gin: 


bez po- 


żytku dla społeczeństw 


; nie za- 


znając szczęścia osobistego. Jest 
jednak w tragicz 
we wszystkich tych wypadkach 
— szlacheckiej, mieszczańskiej i 
rosyjskiej samotności, pewna 
konsekwencja dziejowa: 

tak giną ludzie, którzy ośmielili 
się. wybrać dla sichie drogę inną. 

niż ta, którą kroczą miljony. 

Giną: jedni — z przekleństwem 


m ich losie, 


-na ustach, drudzy -2- poczuciem 


winy i świadomością niespłaco- 
nego długu. s 

Wiek: XX -po okresie: wojny 
światowej przyniósł zasadniczą 
zmianę sytuacji. Zachodzi coś. 
co określić można jako 

przymusowe uspołecznienie 

człowieka, 

obejmując wspólnem mianem 
zarówno bolszewickie, jak i fa 
szystowskie kierunki polityczne. 
W stopniu większym. lub mniej 


szym, wciąga się społeczeństwa 
do życia publicznego, zmniejsza 
się zakres możliwości prywat- 
ch jednostki, nadaje się zgóry 
jerunek jej postępowaniu i za- 
interesowaniom. 

Przymas państwowy, prawny 1 
moralny, nie pozwala nikomu 
pozostawać na uboczu. 
Interes kollektywny — lak lub 
inaczej zrozumiany — decyduję 
o wartości i prawie do egzysten= 
wszyslkiego, czem 

nostka. 
Samotność zostaje © 


eji 


siona. 

Jeden taki wielki eksperyment 
kulturalno - psychologiczny od- 
bywa się na terenie rosyjskim. 
Odbywa się już od szeregu lat, 
posiada swoją historję, 
zasady i swoje odchylenia. Skut- 
ki lego eksperymentu śledzimy 


swoje 


we wszystkiem, co daje sposob 
ność do zapoznania się z duszą 
epoki. 1 oto znowu 
charakterystyczny: 
książka IL ERENBURGA p. I. 
„Dzień wtóry“. 
Pod pow dopisek: 
dzień 1932 — luty 1933“. 
drukowana została w Paryżu. 


dokwiunont 


Gdybym był krytykiem literag 
kim, nie zajmowałfbym się książ. 
ką Erenburga. Aczkolwiek vapi- 
sana w formie powieści, jest o- 
na, zdaniem mojem, mimo pier 
wszorzędnych walorów stylu 
świetnych charakterystyk i wyro 
szających s ji 
raczej — 


eporta 
gieznym. 


Ale właśnie dlatego, że pragnę 
korzystać z każdego dokumenti 
dla zapoznania się ze współczes 
ną psychiką rosyjską, 
wiam się tak 
portażem. Mniejsza o to, czy jest 


zastanie 


nad owym re 


autentyczny, czy powstał z ma 
Ierjału, 
skonstruowane 
Posiada przecież wszelka 

prawdopodobieństw 
Przyjmiemy więc 


sztucznie przez nutora 


0. 


cechy 


a. 


a prawdziwe 


Człowiek 


dry pawinien za stanowisko 0- 
bronne. 

Przy telefonie zwraca się uwagę 
na małe śmiesznostki. Wiele osób 
zapomina o tem, że przez telefon 
słyszy się nietylko rozmowę ale 
przygotowania i podejście do niej. 
Trzymam słuchawkę przy uchu i 
słyszę jak mój rozmówca szybko 
się zbliża do telefonu, słyszę odgłos 
jego zbliżajacych się coraz prędkich 
kroków przez wiele pokoi. Podcho- 
dzi wreszcie do aparatu i rozpocz 
na rozmowę w tonie obojętnym: i 
nenszalanckim — oto przychwyci- 
lem go na nieszczerości. 

Ludzie na wysokich stanowiskach 
są przeważnie bardzo zajęci i nie 


łączą się sami, załatwia to sekre- 


tarz. W zasadzie ten, który dzwoni, 
musi czekać przy telefonie — tego 
wymaga logika aparatury, polā- 
czenie przez osobę trzecią wywraca 


prawa natury do góry nogami, zmie 
nia całkowicie. Teraz wezwany mnie", 
si czekać, aż po drugiej stronie 
odezwie się głos. Nieuprzejma sy* 
uracja, Usprawiedliwiona brakiem 
czasu dostojnego rozmówcy. Zupeł 
nie uprawniona jeżeli urząd ma nam 
coś do zakomunikowania lub Ktoś 
ma nas uszi zrobić nam 
przysługę czy łaskę.  Groteskową 
staje się, kiedy  wysopostawiony 
pan nie potrafi odstąpić od tego 
zwyczaju zwracając się do kogoż 
z prośba. Dzwoni się do mnie, pro- 
Si o grzeczność a oprócz tego muszę 
jeszcze czekać tak długo, aż sekre- 
tarz, który zameldował mi swego 


vić, 


szefa, połaczy go ze mną. W wirze 
interesów można to jeszcze 


czyć, ale jakże często zdarza się, że 
utytułowana osobista: dzwoni 
późnym wieczorem z prośbą o wy 
rządzenie grzeczności i nie może sie 


BP 


czasów 


fragmenty z dziennika Włodzi- 
inierza Safonowa, a zakomuni- 
kowane przez autora powieści 
dane — za autentyczne wiado- 
mości biograficzne. Otrzymamy 
wówczas następujący, niejako 
dokumentalny obraz jednego z 
przedstawicieli współczesnej mlo 
dzieży sowieckiej. ' 

POCHODZENIE: syn lekarza, 
dziwaka i liberała z czasów 
przedwojennych, 

ŻYCIORYS: dzieciństwo w o- 
kresie rewolucji październiko- 
wej; udział w organizacjach mło 
dzieży; dużo czyta i 
skutuje; zarozumiały i nieustę- 
pliwy, w kółku młodz szkol- 
nej nielubiany, zmuszony do u- 
stąpienia z organizacji, Praca 
w fabryce dla zyskania: prawa 
wstępu na uniwersytet, które sy 
nowi lekarza nie przysługuji 
Wyższa uczelnia. Miłość do ko- 
biely, którą, udając obojętność, 
opuszcza w chwili, gdy się upew 
nia, jak zł=bokie jest jego uczuć 
cie. Próba przystosowania się do 
życia i odzyskania utraconej ko 
biety. Zapóźno. Sceny w stylm 
Dostojewskiego, wódka i samo- 
jstwo w wieku lat dwudziestu 
kilku. 

STOSUNEK DO OTOCZENIA; 
„Ciotka opowiadała, 
również nie umiał się zżyć z ludź 
„ Me żył wśród podobnych 
sobie ludzi... mógł pracować... 
miał z kim dyskutować, A ja? 
Pracowałem w fabryce. Ue 
się. Zostanę z pewnością lojat 
nym specem» Ale wszysiko to 
jest narzucone zzewnąwz. 

Sercem nie uczestniczę wcale 

w otaczającem ży 
Szczery jestem tylko wobec wia- 
snego dziennika”. 

STOSUNEK DO KOBIETY: 
Dzisiaj zrozumiałem, że Irena 
jest mi nieskończenie droga. 
Mówiąc szczerze, jest to jedyne. 
do czego się przywiązałem... Czy 
mam ją pociągnąć łam, gdzie 


zręcznie dy- 


że ojciec 


dzisiejszych 


widzę tylko śmierć..? Być mo 
pod względem ym je- 
stem łajdakiem. Ale w miłości 
postaram się zostać rzetelnym“. 
Później: „..kłamał nawet przed 
Ireną: bawił się w szlachetność, 
jakgdyby nie był człowiekiem, 
lecz bohaterem powieści... ... Dla- 
czego Ireny nie obronił, nie por- 
wał, nie odebrał”... Ta był naj- 
y czyn w ca- 


społecz 


„Chcecie rozw: 
gadnienie kultury. Wątpię jed 
nak, czy któryś z was wie, co to 
jest kutur: Usunęl ze 
sw cia heretyków, marzy- 
cieli, filozofów i poetów. Usta. 
nowiliście powszechne naucza- 
nie i równie powszechną ignoran 
cję... 

Choćbyście zbudowali tysiąc 
wielkich pieców — nie przezwy- 
ciężycie jeszeze swej ignora! 
Mrowisko jest wzorem rozumno 
ści i logiki... mrówki - 
robotnicy, mrówk 
- naczelni 
nie było jeszcze na świec 

ki - genju: 
„„Mrówki nie maja ani Seneki, 
ani Rafaela, ani Puszkina. Mają 
mrowiska i pracują». Są o wiele 
rzetelniejsze od was: nie rozpra- 
ją o kulturze” (mowa, która 
nie została wygłoszona). 

„Czy można jeszcze wątpić, do 
kogo należy przyszłość? Czuję to 
szczególnie ostro, gdyż osobiście 
jestem najprawdopodobniej ska 
zany. Chciałbym być ze wszyst- 
kimi. Staram się dobrze praco- 
wać. Ale nademną wisi jąkieś 
przekleństwo, Nie myślcie tylko, 
że ja to mówię, jako człowiek 
postronny. 

Ja napra awdę pójdę ze wszystki- 
mi do atak 

Powinniśmy zwyciężyć. Powin 
niśmy wziąć od nich wszystko, 
co mają cennego. ale nie 
trofea bojowe, lecz jako nasze 


sę 


Istnie 


w 


jako 


własne życie. naszą siłę, maszą 


krew... Słyszałem to — mówi 
cie o muzyce, o poezji. To są wła 
śnie narodziny kultury...“ (ma- 
wa, która została wygłoszona). 
SAMOOCENA (po tych dwuch 
h notatka w dzienniku:) 
„Najciekawsze jest to, że mówi- 
łem szczerze.. Ale mówiłem nie 
to, co myślałem, Albo: to, a przy 
tem to. Jakgdyby za mnie 
mówili inni... 
Wszyscy jesteśmy dwulicowi, 
wszysey obłudniey i świętoszk 
Druga połowa mojej duszy jest 
na usługach państwa" 


mov 


nić 


IL. 
Można byłoby za pomocą po- 
dobnych dokumentów literac- 


kich stwierdzić 

podobieństwo psychologiczne 
młodego inteligenta sowieckiego 
do naszkicowanych na wstępie 
niniejszego artykułu typów spo- 

lecznych. 

Wysoki poziom inteligencji — 

i niezdolność do pracy w spole- 


czeństwie, umysł wzniosły i kry 


tyczny — i brak prawdziwych i 
trwałych przekonań, tęsknota za 
ludźmi — i wrogi stosunek do 0- 
toczenia, głęboka i rzetelna mi- 


łość do kobiety — i niezdolnoś 
do uzyskania szczęścia w miło- 
ści: wszysłkie te cechy stajni, 8 
ją u bohatera książki Erenbur= 
ga ze zdumiewającą wprost do- 
kładnością. Nie może być oczy- 
wiście mowy o naśladowaniu 
dawnych wzorów literackich, al 
bo obcej psychologji. Przeciw- 
nie: mamy przed sobą oryginal- 
ne informacje, zaczerpnięte z rze 
czywistości rosyjskiej, — typ, 
który sam może dostarczyć ma- 
reminiscencji i po- 


do 
równań. 
Takie reminiscencje literackie 
wywołuje zreszłą bohater opo: 
wiadania sam, gdy wspomina o 
Lermontowie i jego „bohaterze 
naszych czasów”. albo gdy czyni 
tępującą, niezupełnie 
coprawda uwagę: 


na 


przy telefonie 


zdobyć na osobiste połączenie, tyl- 
ko wyręcza się służbą. 

Chyba w żadaym wypadku nie 
poznaje się tak dobrze charakteru 
człowieka, jak w jego sposobie ob- 
chodzenia się z telefonem. Jak prze: 
różnie reagują ludzie na mylne po- 
laczenia, Jedni mają skłonność do 
dlugich dyskusji, inni z wściekioś 
cią rzucają na widełki słuchawkę, 
w której zabrzmi słowo „omylka” 

Ciekawym jest fakt, że ludzie 
otwarci podają przez telefon zaraz 
swoje nazwisko, natury skryte Í 
ostrożne rozpoczynają rozmowę od 
ińdagacji: „z kim połączone, kto 
przy aparacie” itd. Bywa, że dwaj 
jednakowo ostrożni rozmówcy na- 
traliają na siebie, wtedy rozmowa 
„pro- 
szę powiedzieć najpierw kto mówi, 
zanim pan pyta z kim jest polączo- 
ny”. Nie mam pojęcia czy prawa 
grzeczności wymagają, żeby się 


Jest wielce skomplikowana: 


zaraz przedstawić przez telefon, czy 
też należy uprzednio zapytać: „czy 
mówię z panem N?" 

Dla zakochanych jest telefon nie 
hem i pieklem zarazem. W zasadzie 
rozmowa telefoniczna może być mî- 


ła i celowa (w sensie miłości) jeżeli 
obie strony są ze sobą „dobrze”. 
Ale jeszcze nigd: udało 


przez telefon zażegnać zatargi zu- 
kochaną kabiatą, Udzje się czasem 
osiągnąć porozumienie można zrobić 
krok do zgody, ale nigdy przywró- 
cić harmonię. Przeważnie po takież 
rozmowie, mającej do 
zgody rozdźwięk pogtębia się, Pod 
ym pozorem aale: 
na padstawie taki 
remnego usprawiedli 
jest wułgarne, nie fair”, 
brutalność 
ni środek dla wychowania kobiety. 
alno jako droga do uplanowanego 
zerwania). 


prowadzić 


ienia się. 


Bywają rozmowy obliczone na to, 
że ktoś trzeci może je usłyszeć. 
Wiedy odpowiadamy slak” 
lub innemi monosylabami, które oso 
bie trzeciej nic nie mówią. Trzeba 
mieć jednak na względzie, że nasz 
rozmówca z takiego sposobu mówie 


„nie” 


nia wywnioskuje, że ktoś nam w 
rozmowie przeszkadza. Czy powi- 
nien się tego domyślić? To trzeba 


sobie przeleżyć zanim on się zerjen- 


iuie. Bywa coš 


chana kobietą 
telefon. Czeka się na jedno 


to milczenie przez 
slowo 
wybawienia, czławiek zacina się w 
uporze, zacinaja się ohoje, czas mi- 
ja — | o czem myśli podczas 
nerwy minut? 


się 


Czuje się w tych najgorszych chwi- 
zmierzamy 


zybciej do 


lamy się w tyra tajemniczym ogniu, 
który zwie się życiem, 


„Gdybym żył s 
bym zupełni 
Sto lat temu?, 
ku XIX, Byron. bajronizm... 
Biorę „Manfreda“, poemat dra 
matyczny Byrona z roku 1817, 
który przypadkowo znajduję 
otwieram i czy 
ódeł cudu, filozofji, 
Św iata mądrości otom zakoszto- 


Początek wic- 


wal, 

W, umyśle moim spoczywa 
polega, 
Która mu wszystko to podległem 
czyni, 


Lecz nic mi po nich. . „ . 

+ « . + Od młodości 

Duch mój z duchami nie szedł 
innych ludzi. 

Ludzkiem się okiem nie patrzył 


na ziemię, 
Głód ich ambicji nie był moim 
głodem, 

Cel ich istnienia moim nie był 
celem; 

Radości, smutki, namiętności 
moce, 


ludzki kształt 
dźwigałen, 
Alem z żyjacem-ciałem nie 
współezuwał; 
ród stworzeń z gliny, co mię 
ola 
Li jedno było. s. + 


Obcym czyniły; 


Lew samotnikiem, — ja t 
sam jesten. 


kolektywie sowieckim 


niewątpliwie: w krat 


ies w Magnitu- 


nie sowiełów. gd 


po ziemi resyjskiej 
z„esny Manfred, nowy typ 
samotnika. 


Zaszła jednak zmiana syluiejł 
To nie grupa ludzi uprzywileja 
cych ze wszel 
nych i kultu- 


wanych. korzysta 


kich dóbr 


inych. oderwała sie od spole- 


czeństwa, prowadząc odrębne 


życie i szukając spokoju w sa- 


molności. się 


zmieniły 


Mym razem role 
To 

caly ród w szalonym rozpę* 
dzie pozostawił na uboczu tych, 
których „instynkt klasowy albo 
krew, albo umysłowość łąc; 
ze skazaną na zagładę kulturą 
Nie będę zastanawiał się nad py* 
laniem, jakie były przyczyny 
ęku pomiędzy kul- 
turą starą i nową, Do pewnega 
stopnia wynikają już z materja. 
łu przedstawionego. Nie będę szu 
kał wylłomaczenia dla nowego 
Manfreda, nie będę doszukiwał 
się nowych dla niego możliwo 
ści. Je n'impose rien, je ne pro- 
pose rien, j'expose... 

L. Kulikowski 


lego rozdź 


1. Tr. 


y gracje z Ferrary — bohaterki nowego filmu „Baccacio' 


2. Na narodowych mistrzostwach lekkoatletycznych St. Zjedna- 

czonych w Princetown Helen Stephens zdobyła nowy rekord ko: 

biecy w biegu na 100 metrów w 11,7 sek, — 3. Na zawodach pły: 

wackich pań w Bombaju pierwszą nagrodę zdobyła polka 13-1el 
nia Lili Banasińska. 


10 
imnazista Benesz 


u profesora Masaryka 

Niedawno pojawila się nowa bio 
grafja prezydenta Benasza. Auto 
rem jest A Werner, twórca dzio 


W roku 1903 Bene: 
wówczas szkołę średni 
poraz piarwszy z Ma 
rym poląc 
pracy i losć 
czenie dla obu. 


l się 
rykiem, z ktć 
iej wspólność 
wie 


Benesz wraz z braćmi Wenzlom 
uległ wpływowi Masaryka 


ka, badał wysuwane przez Ù 
ka zagudnienia. W ten sposób 
obaj młodzi ludzie przejęli si 

alami, Krystinek opowi 
wej o wspólnej pracy 2 
m, o zamiarach na 
„ W ten sposób Benesz z 
luzł się pośrednio w kóntakcie z du 
mem Masaryka. 


Pewnego wiosennego dnia 1903 
roku Masaryk zaprosił Benesza do 
kiebie, Bene zał już często od 
czyty Masaryka, lecz teraz dopiero 
miał go poz osbbiście. Nie domy 
ślał się wcale, o co chodziło, gdy 
znalazł się w obszernej bibljoteco 
(Aaa Tréma, na poe 
ku odczuwał młody człowiek, nst 
piła zupołnie Masaryk porzzął 
wzpytyw ać go o BE acę i zamiary. 


Benesz uległ wypadkowi na boisku 
piłki nożnej oraz o warunki mater. 
jalne. 


Benesz odpowiadał otwarcie. Roz 
mowa zakończyła się propozycją ze 
strony Masaryka, który chciał ułat- 
wić młodzieńcowi zdobywanie środ 
ków na studja. Za jego pośred 
kwem Gree Benesz tłumaczenia 
do gazety „Nase doba”. Były to 
urywki z dzieła amerykańskiego pi 
sarza politycznego Burgessa, thi- 
niaczenia z niemieckiego © Las- 
szlle'u oraz artykuły z francust 
go. Tłumaczenie tych powa 
rzeczy sprawiało na początku pow 
ne trudności Beneszowi, Pokonal 
je jednak wkrótce i został stałym 
współpracownikiem organu Masary 
ka, 


Podczas ostatnich strejków w Pa 
ryżu spierano się wiele o to, który 
sztandar jest bardziej rewałucyjny: 
Ry- 


tzerwony, czy trójkolorówy. 


sownik „Journal zaw 
uwiązku z tem następujący ti 
a podpiserti: 


— Niebie biale z 


czerwona wargi! kawa-pani jest 


najwspiufiwłszytn = sztandarem na- 


pdowym! 


REWJA 


Ten, który pozwolił czekać Napoleonowi 


$efna rocznica śmierci Amper'a 


Minęło stulecie od śmierci zna 
komitego francuskiego fizyka— 
Andrzeja M; Ampera. 


Urodził się on i wychował w 
małej wiosce pod Lyonem. 
Rósł w warunkach skromnych, 
ale dzięki swej matce, Annie Am 
per, otrzymał wychowanie bar- 
dzo staranne. 


Lala jego dzieciństwa upływa 
ly w spokoju i Rarmonji, którą 


Ojciec Amper 


zajmujący w 


Lyonie stanowisko sędziego po- 


koju, został podczas rewolu 
ścięty na gilotynie. Przed wej- 
ściem na szafot napisał jeszcze 
pożegnałńy list do żony, w któ- 
rym przepowiada wybitną przy- 
szłość swemu synowi. 

Okazał się on nieomal jasno- 
widzem, gdyż ocenił wielkie zdol 
ności Andrzeja, który był w tym 
czasie jeszcze małym chłopcem. 

W końcu listu, po wydaniu 
różnych dyspozycji 
pozostałego po nim majątku, pi- 
sze: „Jeżeli chodzi o mego syna, 
to przypuszczam, że dokona on 
wielkich czynów“ 


Przyjaźń a Rousseau 


Przez długie lała młodziutki 
Amper nie -mógł uśmierzyć tę- 
sknoty i bólu po nieodżałowa- 
nej stracie ojca. Z czasem pochła 
nia go w całości praca nauko- 


Wa. — 


jazda sławy Jana Jakó- 

ba Rousseau, z którym Amper 
jest serdecznie zaprzyjażniony. 

Dzięki tej prz) ni Amper od 

jalazt swoją prawdziwą drogę 
ia. Rousseau nie przestaje za 

ZRP i pobudzać go do pracy. 


Manifest igp p anara słynnego powieściopisarza 


Któż z 
ztawiennci roli i wpływ 
nych literatów na o}; 


plod- 
wienie rynku 
0% Kłoź z mas przy- 
taki up Aleksander 


swoimi sukce: 

swojemi zasluga 

nia francu 

wej? 
Wiciey pisarze jednak widocznie 

też wielkie nnbieje i to nieri 

ko literackie. Tak to zachciało siq 

Dumasowi w r. 1841 

do parlamentu i, by 

swoich wyborców, 

manifest, 


ami — dla ożywie- 
ej ekonomiki narodo+ 


w którym jaa a się 
na swoje zasługi, położono dla fran- 
cuskiego rynku pi Manifest ten 
ogłoszony, w w z Nou- 


. „L'Esprit d'Alexandre Dumas” 
przedstawia się wprost rewelacyj: 
nie. Czytamy w nim: 


„Obywatele! Wystawiam swą kan 
daturę do parlamentu. Ubiegam 
się o wasze głosy z następującego 
tytułu: Nie licząc 6 lat studjów, 4 
lat notarjatu i 7 lat pracy biurowej, 
„am iż pracowałem w ciągu 
lut 20 przez 10 godzin na: dobę, c 
eni razem 78,000 godzin. W c 
gu tych 20 lat napisałem 400 po 
wieści i 35 dramatów. Powieści me, 
w nakładzie po 4 tys. ogzemylarzy, 
sprzedawano po 5 frankćw, ca 
je razem 11.853,600 franków. 


ZAZNA 


Na 


264,000 
pier- 
120.006 
kolparterzy 
rzy 1 milją czy 
rysow- 


tem zarobili: kompozytorz 

tranków, drukarze 000, 

nicy 683,000, introligatorzy 
2, 400,000, 


8,000 franków. K: 
agu Jat 20 dały zajęcie 

sobom. 

które przyni» 

sly ogólną sume 6,360,009 franków, 

żyło w POT w 1 10 lat 347 

osć b, na francuskiej 

my do tego 


bie 70 osób, otrzymamy razem 1,4 
osób, które: utrzymywały się z mo 
jej działalności w charakterze dra- 
matnrga. Razem zaś z moich powie- 
ści i dramatów żyło 2,160 osób”, 
Kontrkandydatem _ Aleksandra 
1: był wówczas Fanl de Kock, 
1 w swoim 
czasie bardzo popularny powieścio- 
pisarz, Zwalczał on swojego prze- 
ciwnika innym manifestem, w któ- 
rym starał się prześcignąć go wla- 
ALe pod względem zasług gospodar 


e prawa — 
człon 
kiem parlamentu, ni atel Ale 
ksander Dumas. Chełpi się om tem, 
że jego wydawcy, odsprze 
erzy zarobili 
w. Moich 62 powieści, 
ciągu 20 lat napisałem pr 


wiełe w 
ny. 
Mieszkam na Boulevard Saint Mar 
tin i codziennie między 4 a 5 popo- 
Indniu wyglądam przez okno. Cala 
Francja wie o tem. O ani jeden 
r obeych turystów nie omija sposob 
ności, by pójść oglądnąć Pula de 
Kocka, którego codziennie między 
4 a 5 zobaczyć można w oknie sw 
ge mieszkania. Każdy z tych cudzo 
emców przybywa na Boulevard 
Saint Martin naturalnie autobuse 
kupuje bilet tam i z powrotem 
12 sous, W ciagu roku- ćónajnniw) 
naliczyć można 20 tys. takich tury 
stćw. Przez 20 lat same autobusy 
zarobiły na mnie 4,800,000 sous. 


Mianowicie 63 miljo- 


Ale to jeszcze nie wszystko. Ty 
siące kobiet zwracają się do mnie » 
rrośbą o moją podobiznę. Powieli 
lem ją więc i oddałem do rozsprzo 
daży, dając równocześnie mały pek 
moich włosów. Dotychczas  sprze- 
dano tych podobizn conajmniej 5 
tys. w cenie po 50 sous. Nie mówię 
już o moich lokach, błorąc pod uwa 
ge, że mnszę często sam je kupować 
gdyż zbyt hojnie niemi na początku 
szafowałem. 


Liczę zatem drodzy współobywa 


lamentu, n 

biega any. powieściopisarz, który 

przysporzył gospodarce narodowej 
ledwie. marnych 12,000,000 fran 


Ziegfield na wozie i pod wozem 


Burzliwe życie „Króla 


Zmarły Ziegłield, największy ame- 
rykański antreprener, twórca pierw 
szej grupy amerykańskich girlsów, 
był nieprzejednanym wrogiem kina, 
Hollywoodu i wszystkiego. co ma 
związek z ekranem. 

Hollywood odpłaciło jednak swe- 
mu wrogowi dobrem za złe, W ie 
tlono tam niedawno film „Wielki 
Zieglield”, przyjęty przez publicz- 
ność z entuzjazmem. Jest to jeden 
z największych ostatnich filmów, 
nakręconych w Hollywood. Koszto 
wał przeszło 400,000 funtów. Wśród 
wykonawców znalazła się Luiza 
Reiner, utalentowana uczenica Rein 
hardta. Przez ekran przesuwa się 
oprócz Ziegfielda, szereg najpopu- 
larniejszych artystów  amerykań: 
skiej sceny, których los związał z 
jego życiem. Akcja filmu rozwija 
się na wspaniałem tle, przypomina- 
jącem przepych, jaki cechował 
wszystkie kreacje Zieglielda za je 


go życia. 
W związku z filmem „Wielki 
Zieglield”, nie od rzeczy będzie 


przypomnieć dzieje życia tego cza: 
y- Ziegtield rozpoczął 
karjerę jako wywoływacz jarmarcz 


nych teatrów, ku wielkiemu nieza- 
dowoleniu ojca, profesora muzyki 
w Chicago. 

Zebrawszy nieco pieniędzy, Zieg- 
field udał się do Europy, gdzie za- 
mierzał rozbić bank w Monte - Car- 
lo. Zamiar spełzł na niczem. Poje 
chat następnie do Londynu, gdzie 
zakochał się w artystce Annie 
Held, gwieździe londyńskich varie- 
te. Wkrótce namówił ją, aby towa- 

p mu do Ameryki, gdzie pw 
bliczność rada była poznać słynną 
spiewaczkę. W Nowym Jorku Zieg 
field ożenił się z Anną i zaczął 
przedstawienia, w których po raz 
pierwszy uczestniczyły girlsy. Po~ 
wodzenie nie opuszczało go, stał 
się bogaty i sławny, Rozszedł się 7 
żoną i ożenił z Billy Burke, która 
poznał na maskaradzie: 

Stał się już przykładnym ojcem 
rodziny, lecz w sprawach teatru 
pozostał dawnym entuzjastą, nie 
cofającym się przed żadnym wydat 
kiem, gdy chodziło o scenę. Jego sy 
tuacja materjalna pogorszyła sle, 
stanął w obliczu bankructwa, od 
którego uratowała go sprzedaż bi- 
żuterji żony. Ziegfield zdobył znów 


kobiet“ ! 


powodzenie i pieniądze, Wielki 
krach giełdowy 1929 roku zrujno 
wał doszczętnie Zieglielda. Zmar) 
w trzy lata później, marząc © 10 
wych wspaniałych widowiskach. 

Do końca życia Zieglield niena- 
widził filmu. Wszystkie „gwiazdy” 
porzuciły go, wszystkie zdradziły 
dla Hollywoodu, Napróżno nawoły- 
wał je. do powrotu. 

— Wróćcie ilo mnie! — mówił. 
-- Czy niema w was iskry arty- 
zmu? Czy nie chcecie słyszeć wię 
cej grzmiących oklasków zachwyco 
nej widowni? Czy wam nie wstyd, 
że wędrujecie po świecie w postaci 
cieniów, zapakowanych w -blaszane 
pudla? 


Nikt jednak nie odezwał się na je 
go wołanie, nikt nie wrócił i Zieg- 
field zmarł w osamotnieniu, zapom 
niany przez przyjaciół í czcicieli, 
Tronją losu należy nazwać fakt, 
uczcili go po śmierci ci, których 
przez całe życie nienawidził. 


Ludzie ekranu wz. jemu i 
jego teatrowi wspaniały pomnik, 
którego nazwa brzmi na ekranie— 
„Zieglield — król kobiet”. 


Młody Amper, idąc za jego rada 
mi, słudjuje z zapałem fizykę i 


chem ję. 
W roku 1801, mając zaledwie 
26 lat, zosi on zaangażowany, 


jako nauczyciel do centralnej 
szkoły w Burgu, gdzie: zupełnie 
samodzielnie wykłada przedmio 
ty ze swej specjalności. 
Pomimo, tak młodego wieku 
pracuje z- wielkiem powodze- 
niem i osiąga duże sukcesy na 


polu pracy pedagogicznej. 
Wkrótce Amper, w liceum w 
Lyonie; z ykłady 
matemały a nie 
ę anali 


tyczną na uniwersyłecie. W roku 
1805 zoslaje korepetytorem w 
paryskiej politechnice, a w foku 
1809 obejmuje katedrę. jako pro 
fesor anali 
ku 1824 zoslaje profesor 
zyki w „College de France 
Podstawą badań i docie 
naukowych Ampera jest stosu- 
nek między elektrycznością í 
końcu odkry: 


cuje on nad zmiennymi 
prądami elektrycznymi i w ten 
+vosób dochodzi do odkrycia zja 
wisk- elektryczno - dynamicz- 
nych, 

Prócz tego pracuje Amper nad 
zjawi fdkami optycznemi, pogłębia 
naukę |0. pody jnem załamaniu 
promieni świetlnych w k 
tach i stara. się objaśnić pr. ży 
nę zjawiska ciepła ruchem czą- 
stèezek. 

Ale ten duch uniwersalny nie 
zadawalnia się swojemi praca- 
mi: Amper był człowiekiem 0 
wielkich ambicjach, — chciał 
dokonać również wielkich czy 

nów iw innych gałęziach nauki 
Interesował się bardzo fizjolo- 
gją i zaczął nawet wykłady z li- 
teratury na uniwersytecie w Pa 
ryżu: 

„Aby pogłębić swą wiedzę uda 

je, się, jak się później okazało, w 
swoją ostatnią podróż, 
Pomimo wyraźnie nadwyrężo 
wego zdrowia, nie chce przerwać 
cyklu pdczytów w tournée po 
różnych miastach Francji, cho- 
bliżsi starają się od- 
h zamiarów. 

Życie zakończył w Marsylji 
podczas wykładu 10 lipca 1836 
roku, 


Roztargniony uczony 

Pewnego razu Amper miał wy 
kład z dziedziny fizyki w akade- 
mji francuskiej, 

Podczas tego. gdy wszyscy ©- 
becni uczeni z zainteresowaniem 
przysłuchiwali się słowom wiel- 
kiego fizyka, na salę wszedł 
skromnie ubrany człowiek i za 
jał najbliższe wolne krzesło. 

Po zakończonym ladzie, 
Amper chciał wrócić na swoja 
poprzednie miejsce, ale zauwa: 
żył, że krzesło jest zajęte przez 
obcego przybysza, 

Wtedy przewodniczący zwró- 
cil się w ostrej fogmie do niezna- 
jomego. czy nie wie. że na salę 
mają wstęp tylko członkowie a: 
kademji? 

Wobec. tego nieznajomy, sie- 
dząey na miejscu Ampera, zdra- 
dził swoje incognito. 

Był to Napoleon. 

Dziękując Amperowi za tak 
interesujący wykład, zaprosił 
go na kolację na dzień następny 
na godzinę siódmą wieczorem. 

Niestety następnego dnia mu- 
siał Napoleon zasiąść sam do sto 
łu o godzinie ósmej wieczorem, 
po eałogodzinnem, bezskutecz- 
nem oczekiwaniu na gościa, 

Okazało się, że Amper zupeł- 
nie zapomniał o zaproszeniu ce- 
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Pomimo, że nie da się zaprze- 
czyć olbrzymi razwój wiedzy me 
dycznej, nie wszystkie stany: cho 
robowe zostały dotąd 
ne. W; wielu w padkach medy- 
cyna musi ograniczyć się do 
stwierdzenia objawów choroby.i 
zukania Środków do ich usunię 
cia. Źródła cierpienia pozostaje 
jednak nieznane. 


io- 


Zimne ręce i nogi 


(Wielu ludzi, szczególnie mie- 
szkańców miast, skarży się na 


walającym ogólnym stanie zdro 
wia. W niektórych: wypadkach 
tego cierpienia . przyczyną jest 
niewątpliwie niedokrwistość, 
lecz objawy te zachodzą często 
u ludzi, posiadających dostatecz 
ną ilość krwi.  Przypuszczenie, 
że powoduje je stałe lub chwilo 
we zwężenie naczyń krwionoś 
nych, znajduje wprawdzie opar- 
jcie w twierdzeniu ludowem „zim 


| Listonosz tokijski przynosi do dos 
domu dobre i złe wieści. 


Niebezpieczny ekspe- 
ryment 


Le a angielska, dr. Esther 
Kilick dokonała w tych dniach 
w Birminghamie czynu prawdzi 
wie bohaterskiego dla dobra na- 
uki. 


Chodziło mianowicie, o zba- 0e "ece -m gorące serce”, co ma 
danie działalności zabójczego- ga oznaczać, że krew, która nie do- 
zu ko alnianego, którego ofia. chodzi do kończyn, przepełnia 

y przepi 


rami padło już, wśród okrop- 
nych męczarni, wiełu  górhi 
ków. k vg 

Zbadanie działalności. tego ga 
zu — oświadczył dr. Howar' 
Callier, kierownik działu hygje- 
ny pracy na uniwersytecie bite 
minghamskim — może być prze 
słudjowane tylko na organiźmie 
ludzkim, doświadczenia bowiem 
na zwierzętach nie przyniosły ta, 
kich samych w: ów 

1 oto dr. Esther Kilick oświady 
czyła gotowość poddania się t 
mu niebezpiecznemu 
mentówi i dała się 
hermetycznej skrzyni szklanej, 
do której wpuszczono ów ga. 
trujący. 

Straszna ta próba trwała całe 
cztery godziny i pozwoliła prze- 
dewszystkiem stwierdzić, że  je-, 
żeli organizm ludzki poddawa. 
ny jest powolnemu działaniu te: 
g0 gazu — najpierw w dawkach 
małych, a następnie stopniowo 
zwiększanych, to może, przynaj- 
mniej do pewnej granicy, przy- 
zwyczaić się do niego. Gdyby pa 
ni Kilick poddana była odrazu 
działaniu takiej ilości gazu, jaka 
znajdowała się w skrzyni pod ko 
niec eksperymentu, to uległa- 
by miemożliwemu już do zwał. 
czenia. śmiertelnemu zatruciu. 

Bohaterska lekarka przez całe 
cztery godziny zachowała moż- 
ność czynienia nad swym sta- 
nem obserwacji. 
iWprawdzie ogarniała ją sen- 
ność, potrafiła jednak przezwy- 
ciężyć ją i zachować przytom- 
ność umysłu. Wystąpił przytem 
straszny ból głowy i wszystkich 
kończyn, oraz silne mdłości. —- 
Wszystko zdawało się dokoła 
niej kręcić, w uszach rozlegał się 
bez przerwy szum i dzwonienie, 
a od ezasu do czasu jakby ođ- 
głos grzmotu. Złudzenia zmy- 
słów wzrastały coraz gwałtow- 
niej, błyskawicznie migały przed 
NĄ barwy ji we. a gdy 
lie, po czerech godzinach, dała 
sygnał, aby skrzynię otworzono. 
ujawniły się już u niej oznaki 
ciężkiego zatrucia, które, staj 
się coraz słabsze, z ły zupeł 
nie dopiero po 36 godzinach. 

Dr, Kilick „I 
oznaki zatrucia były mniej bo- 
lesne, gdy leżała spokojnie, niż 
gdy się poruszała. 

Dzielna kobieta otrzymała po 
lej strasznej próbie od angie! 
skich ciał naukowych mnóstwa 


serçe, łącz nie wyjaśnia istoty te 
go chofobowego stanu. 


i Choroba X 


Znakomity angielski lekarz. 
profesar Mackenzie wzmiankuje 
|y swej pracy o chorobach serca 
lo „chorobie X, Dotknięci tem 
niezupełnie ‘jeszcze zbadanem 
cierpieniem są bladzi, chudzi a 
'warzy pomarszczonej nawet U 
młodych ludzi. Jest im zawsz: 
zimno. Ręce nabrzmiewają, pa! 
ce martwieją, nos się czerwieni 
Trawią żle i uskarżają się na 
przypadłości sercowe, pomimo, 
że badamic lekarskie nie stwier 


nia dziewczyna, 


zimno w. kończynach przy zada- - 


1. Między Haifą i Lyddą bandy 
przemawiała w 


dza żadnej choroby. serca. Rie. 
piacy na chorobę łatwo stają się 
przygnębieni, lecz nie są pesy- 
mistami i pragną odzyskać zdro- 
wobec czego ulegają łatwo 
wpływom natury psychieznej 
Ta okoliczność umożliwia doś 
często: skuteczną walkę z choro* 
bą'X. Odpowiednie ot ia 
oddziaływanie na psychikę cho- 
rego prowadzi czasami do "peł: 
nego wyzdrowienia. 


Przyczyny swędzenia 
(Wśród uczuć, jakich doznaje- 
my przez skórę, pierwsze miej- 
sce zajmują: łechtanie i swędze- 
nie. To ostątnie mogą- powodo- 
wać przyczyny -natury. chemiez+ 
jak to bywa przy ukąsze- 
„mrówek, 


2 


nej, 
niach pcheł, plu: 
lub przy dotknięci 
wy. Powyższe przycz 
łują oprócz swędzenia zaczerw 
nienie skóry. * Istnieje jednak 
swędzenie nie pozostawiające nu 
skórze żadnych zmian, pomimn, 
że może trwać miesiące, a 
lata. Najdokuczliwsze bywa swę 
dzeenie, 
kiej starć 
na jprawdopodobniej 
Jecz nauka n 
6, jakie 


powsla- 


wet 


występujące w głębo- 
ści. Przyczyną jest tu 


prze 
miana materji, 
zdołała jeszcze 
mianowieje substanc 
jące przy, anarmalnej przeimia 


zbad: 


nie, powodują- swędzenie. 


ami 


Swędzenie pojawia się c 
u ludzi młodych zwykle 
lub na początku zimy i trwa do 


jesienią 


Swędzą często poszcze 
skóry bez d 
nych zmian. avi na niej ani we 
wnątrz org Zdarza się 
jednak, że swędzenie powst 
na He schorzeń wątroby lub jest 


wiosny. 


gólne miejsca 


mu 


spowodowane cukrzycą. 


arabskie wykoleiły nocny pociąg, r 
Londynie na zgromadzeniu antywojemnej ligi kobiet w obecnosci 27 
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Niedyskretna twarz 


Twarz niektórych , ludzi 
istolnie „zwierciadłem, duszy”. 
odbijają się na niej najmniejsze 
zmiany psychiczne. Ludzie 
rumienią się lub bledną w jednej 
chwili. Przyczyna takich stanów 
kryje-się w nadmiernej wr 
wości nerwów. 


jest 


tacy 


żli- 


Są to stany klo- 


polliwe, gdyż ludzie, doznająty 
ich. zmuszeni są do mimowolnej 
szczerości, nie mos ukryć 


zmian, zachodząc 
chice. 


Zimne i gorące poty 


Nie w 


ch w ich psy 


jaśniono również dotąd 


przyczyn nadmiernego pocenia 
się. Ustalono tylko, że wydziela- 
nie potu zależne 
fi 
od stanów 


jest nietylko od 
lecz również 

Lu 
*, zim 


nega wysiłku, 


psychicznych. 


dzie wolą pocić się „ciepło* 
ny bowiem pot jest skutkiem do- 
przestrachu lub obja- 
cych funkcji ży- 

wtedy: 


znanego 


wem zami: 


nosi 


ciowych; miana 
śmiertelnego. Do objawów cho: 


robliwych należy pocenie się rą‘ 


i nóg. Niewiadomo również, dla 
czego pocenie się rąk występuje 
często u młodych dziewczął, sta 


howiąc czasem przeszkodę w na 
uce zawodu np, szyciu, haftu 

U ludzi bardzo nerwowych poł 
ścieka z rak literalnie kroplami 
w chwilach silniejszego wzrusze 
się częsta 


nia. Fudzie tacy pocą 


po spożyciu ostrych lub kwač 


nych pakarmó 


Czerwony nos 
Rzadkie są wypadki barwnego 


palu, który bywa koloru żółle 


niebie 


czerwonego, zielonego, 
skiego lub nawet lak cienmy, że 
róbi wrażenie czarnego. Niezna 


przyczem zginął maszynista oraz 


Niezbadane choroby 


ny jest skład czynników, barwią 
cych pot. Wiadomo jedynie, 
nie mają nic wspólnego z kolo 
tkaninami, użytemi na 


że 


rowemi 
ubranie. 


Bardzo przykrym objawem jest 
czerwienienie s częsta 
nie pozostające w żadnym związ 
ku z piciem alkoholu, Powadem 
enie krwi, 


nie 


nosa, 


jest tu anormalne kr 


którego skutki zwykle 
Nos czerwieni się 


się usunąć 
U ka 
to występuje 


przeważnie u mężczyzn. 


zabarwienie 
na policzkach 
podbródku 


biet 


częściej czole i 


Źródłem tego objawu Jesl prze 


ważnie alonja kiszek 

Niezwykłem zjawiskiem jest 
brak normalnego barwnika ská- 
ry u osobników, zwanych albi 


nosami. Skóra jest wtedy bardzo 


delikatna, biała lub różowawa 


Włosy jedwabiste żupołnie biała 
lub żółtawe. Źreniea wydaje się 


czerwoną, a tęczówka aka 7a 
barwiona jest na kolor blada 
niebieski lub: czerwony. „Albi 


nizm“ nie jest dziedziczny. lecz 
występuje często u rodzin z licz 


wiska ta 


nem potomstwem. Zj 
występuje również u zwierząt 
Abinosamii są białe myszy, szezu 
ry i koty z czerwonemi oczami 
Polomstwu ich jest zawsze po- 
al 


vzę 


dobne do rodziców, Objawy 


binizmuć mogą występować 
ściawo w postaci plam na skó- 
rze dub promieni biatęch whi 
Stwięrdzone, że 


nigdy 


na głowie 
albinizmu“ 


sów 
objawy nie 
wysłępują dopiero pa: urudze- 


niu. Albinosi rodzą się już z cha 


rakterystycznemi cechami za 
wienia skóry i włosów 


Prof. A. Fröhlich. 


palacz. — 2. Córka negusa, 16-let+ 
tys. słuchaczek. — 3. Nowy. angieł 


ulokowany będzie 


niebawem oddany do stałej komunikacji przez ocean. Na grzbiecie tego olbrzyma o 
w drodze startować i udawać się się do swego celu. — 4. Pesymistyczne refleksje pelikana w ogro- 


dzie zoologicznym w Genewie. 


ski olbrzym wodnopiatowy będzie 
mały: samolocik, który będzie mógł 


gratulacji i wyrazów uznania, 
na które chyba zasłużyła neśtu- 


wełniej, 


R 


WJA 


atem nikogo sie nie wychowuje 


Nawet zwierzeta wymagają dziś stosowania wobec nich łagodności 


Należą już do zamierzchłej 
przeszłości czasy t, zw. ostrej tre 
śury, gdy, człowiek poroazumie 
wał się ze zwierzętami zapomo- 
cą głodu i bata, a one wykony- 
wały jego zlecenia tylko pod 
wpływem teroru, rzadko kiedy 
orjentująe się o co chodzi, a w 
razie ajmniejszej pomyłki 
drżąc już zaw u przed spo- 
dziewaną chłos 


tą. 


Dzisiejsza tresura opiera się 
na psychologji, a zamiast bata 
rolę przewodnią odgrywa wzrok 
człowieka, z którego zwierzęta 
y jego wolẹ. Człowiek 
aś nawzajem słara się zgadnąć 
tajniki natury czworonoga, któ- 
rego ma uczyć i dostosowuje 
swe melody do jego psychology” 
charakteru, temperamentu. No- 
wocześni pogromcy zwierząt i 
ich trener zanim przystąpią 
do pracy, długi czas poświęca ją 
na jaknajdokładniejsze poznanie 
psychologji zwierząt. 


Charakter słonia 


Skąd się wzięła ta zmiana me- 
fody, tak radykalna? Przede- 
wszystkiem z doświadczeń, po: 
czynionych ze słoniami. Zwierzę 
tọ — słusznie noszące reputację 
niezwykłej inteligencji, gdyż po 
szympansie i orangutanie wie 
dzie pod tym względem prym 
wśród całego światła zwierzęce: 
go — odznacza się zdecydowa: 
nym indywidualizmem charak- 
teru. Słoń uczy się chętnie, od- 
znacza się zdumiewającą nieraz 
samodzielnością myślenia, w pra 
est dokładny i punktualny— 
ale nie pozwoli się dręczyć, ani 
szykanować, a doznane krzyw- 
dy pamięta tak długo, że nieraz 
po latach korzysta ze sposobno: 
ści, aby je pomścić. Natomiast 
„po dobremu“ można z nim 0- 
siągnąć bardzo wiele. Trzeba tyl 
ko dostosować się do jego na: 
tury. 


I tak np. słoń, gdy wykonał 
porcję swojej dziennej pracy, po 
rzuca robotę i udaje się na spo 
czynek — nic nie jest w stanie 
mu w tem przeszkodzić, Ocze- 
kuje raczej, że się nim teraz, sko 
ro już swój obowiązek spełnił, 
zajmie z należytą gorliwością je 
go dozorca. Do człowieka przy- 
wiązuje się łatwo, do tego stop- 
nia, że w razie sprzedaży słonia 
trzeba mu dodawać dotychcza= 
sowego dozorcę, w innym bœ 
wiem razie staje się niechętny, 
uparty, a nawet niebezpieczny. 
Gdy natomiast jest zadowolony 
ze swego pana, to zawiadamia 
go o tem rozmaiłemi sposobami, 
które znawcy słoni rozumieją 
tak dokłądnie, jak mowę ludzką. 


Pocałunek 


Jednym z najwymowniejszych 
dowodów dobrego humoru sło- 
nia jest skierowanie trąby ku 
swemu panu lub dozorcy. Trze- 
ba wtedy chwycić jej elastyczny, 
ki koniec i zbliżywszy do 
własnych ust, lekko dmuchnąć 
w otwór: jest to t zw. „pocału- 
nek słoni* Potężny kłapouch 
głuchem chrząknięciem wyraża 
podziękowanie za ten dowód u- 
znania i czułości. 


Tygrys 


Zupełnie błędne są przekona- 
nia dotychczasowe o charakte- 
rze rozmaitych dzikich zwie- 
rząt — nowoczesna metoda ps 
chologicznej tresury wykazała 
to bardzo wyraźnie. T tak np. ty 
grys uważany dotąd za ciężkie- 
go do wychowania i podstępne 
go, a w-każdym razie bardziej 


zawodnego niż lew, jest w rze- 
czywistości, wręcz przeciwnie 
najwierniejszym przyjacielem 
człowieka, który umie nałeżycie 
z nim postępować. 

Z tygrysem — jak z kotem: ta 
ki sam ma temperament, takie 
same humory, tak samo odzna: 
cza się arystokraty eksklu- 
zywnością i wielką wrażliwo- 


potrafi całemi dniami gniewać 
się na swego ulubionego pana. 
Kot byw 
miany, a 
le kotów mogą wiele powiedz. 
o ich pr waniu. Przywiąza- 
nie tygrysa, dzięki jego sile, ma 
dla człowieka wartość nierównie 
większą; już nieraz zdarzało się 
w cyrkach, że tygrys z naraże 


niem własnego życia bronił po- 
gromcę przed atakami innych 
drapieżników. 


Lew i niedźwiedzie 


Całkiem natomiast inny jest 
lew. Zawsze leniwy, ciężko się 
uczy, a cokolwiek robi, to z nie- 
chęcią. Myśliwi krajów gorą: 
cych wiedzą doskonale, że „król 
zwierząt* jest bohaterem tylko 
w stosunku do słabszych; a przed 
silniejszymi tchórzliwie ucieka, 
przyjmując walkę tylko w razie 
niedającej się wyminąć konlecz 
ności. W cyrku odgry raczej 
rolę statysty (zwłaszcza jeśli cho 
dzi o samców, dzięki ich wspa- 
niałej grzywie), „artysta“ z nie- 
go żaden. 

Całkiem zaś nieobliczalne 


SĄ 


niedźwiedzie — i to bez względu 
na rasę. Naogół uważamy je za 
stworzenia dobroduszne i łatwe 
do obłaskawienia, a przymyka- 
my oczy na te wypadki. gdy nie 
dźwiedź wpada w szał i rzuca 
się na wszystkich. Obserwatorzy 
jednak niedźwiedziej psycholo: 
gji twierdzą, że jest on histery 
kiem, u którego nigdy niewiado 
mo, co za chwilę nastąpi. Stary 
niedźwiedź może w rozbrajająco 
pocieszny sposób przymilać się, 
stając na tylnych łapach, o ka- 
wałek łakoci, a gdy j i 
powinien być najzupełniej zado: 
wolony, potrafi przejść znienac- 
ka do najgroźniejszego ataku 
U niedźwiedzi białych specjal- 
nie nieobliczalne są osobniki 
młode. 


Do najtrudniejszych pod wzglę 
dem wychowania należą jagua- 
ry i lamparty, gdyż ich charak- 
teru nie udało się jeszcze dotąd 
zgłębić. Bardzo nałomiast łatwa 
jest sprawa z małpami, któru 
dzięki wysokiej inteligencji ora: 
wrodzonej żądzy naśladowania 
człowieka i zamiłowania do za- 
baw dają się doskonale wytre- 
sować, byle się tylko postępowa 
ło z niemi bardzo cierpliwie i ze 
specjalną życzliwością. Małpa bo 
wiem jest strasznie zazdrosna i 
mściwa, a nie należy lekceważyć 
nawet u najmniejszej małpki a- 
ni jej siły cielesnej, ani też tej 
bardzo groźnej broni, jaką ma 
w zębach. 


Paproć nie potrzebuje kwiatów 


i dlatego nie kwitnie nawet w noc św. Jana 


Paprocie, jak większość roślin 
bezkwiatowych, czyli tak zwanych 
kryptogramów, należą do najstar- 


szych roślin. Pojawiły. się daleko 
wcześniej, niż rośliny kwiatowe i 
odgrywały olbrzymią rolę w naj- 
dawniejszych okresach  geologicz- 
nych, jako główny gatunek wegeta 


cyjny. bola „28 
Dzisiejsze paprocie są jedynie 
nędznywi szczątkami olbrzymów, 
pokrywających potężnymi lasami 
ziemię w pierwszych epokach jej 
istnienia, 


Nie nlega dziś najmniejszej wat- 
pliwości, że 4 
życie poczęło się w wodzie. 


W tym żywiole powstały pierwsze 
rośliny i zwierzęta w ciągu astrono- 
micznie długiego czasu ksztaltowa- 
ly się formy i gatunki. Jedne trwa- 


ły bez zmian, inne dążyły do dal- 
szego rozwoju. 
Minęły eony lat i niektóre 


„przedsiębiorcze gatunki roślin i 
zwierząt 
paszęły przenosić się na ląd. Rozpo- 
częła się walka o byt w nowych 
warunkach, walka ciężka i okrutna; 
wymagająca zarówno od zwierząt, 
jak 1 roślin, niestychanych  wysił- 
ków w celu dostosowania organiz- 
mu do nowego sposobu życia, Naj- 


„ważniejszem jednak zadaniem byto 


zabezpieczenie procesu 
żania, 
ochrona przed zagładą w nowem 
środowisku. Zadanie to wymagało 
niezwykłej wynałazć oil stwo: 
rzeń, pędzących dotychczas istnie- 
nie w wodzie. 

Należało przedawszystkiem 
leźć drogę, na której 
męskie komórki rozrodcze moglyby 

łączyć się z żeńskiemi. 

Środowisko wodne ułatwiało tę 
procedurę. Komórki męskie posia- 
dały narządy, umożliwiające pływa 
nie, a żeńskie wyposażone były w 
wabiki chemiczne. 
Spotkanie odbywało się w wodzie. 


rozmna 


zna- 


Ösrody faraonów 


Nietylko dzisiaj marzą ludzie o po. 
siadaniu własnego ogródka, w któ- 
rym mogliby wypocząć po cało 
dziennej pracy. Marzenie to jest bar 
dzo stare, Znali je również dobrze 
cgipcjanie, jak świadczą o tem pa 
pirusy. 

„Posiadasz nawodnioną ziemię = 
pisze do zamożnego egipcjanina je- 
go przyjaciel. — Otoczyłeś swój 
ogród zagrodą, zasadziłeś_ wokolo 
domu sylkomory. rzucające nań 
yjemny cień. Ręce twoje pelne 
są kwiatów, któremi rozkoszują się 
twe oczy”, 

OGRODY PRZY ŚWIĄTYNIACH. 

Wymownym dowodem zamilowa: 
nia egipcjan do kwiatów i zieleni 
jest zakladanie przez faraonów 
obszernych ogrodów przy  świąty- 
niach, która chętnie i hojnie obda- 
rali, W słynnym papirusie Ramse- 
sa III, zawarta jest wzmianka o po- 
darowanych świątyni w Heliopolis 
ogrodach; 

„Uczyniłem Ci (Bogu) 
ogrody, pełne drzew i winnej lato- 
rośli. Postawiłem nad nimi ogrodni- 
ków, sadzących palmy daktylowe 
i kopiących sadzawki”. 

Papirus wymienia liczbę 514 ogra 

w, podarowanych przez faraona 
świątyniom. Przykład miasta Amor 
na, założonego przez faraona Ama- 
nofisa TV, dowodzi, że egip 
kochali się w zieleni i kwiatach i 
tków na ogrody. 
to Amarna leżało w 
Górnego Egiptu, daleko 
w poliliżn dzisiejszego Meliari. Mi- 
mo to wykopaliska dowiodły. że 
miasto posiadało obszerne ogrody. 
dla których zwożono ziemię z odi 
mej doliny Nilu. 

OBOK PIRAMID. 

Poza wykopalisk 7 
rodnietwa świa 
czą liczne napisy i 


riełkie 


i 


d- 
plaskorzeżby, 


odnalezione w grobowcach. Do 
wiadujemy się z nich, że ogrody, ho 
dowla rzadkich krzewów i kwiatów 
Egiptu jeszcze w epo- 
ce, poprzedzającej 
WILLA WŚRÓD ZIELENI. 

Obraz na ścianie grobowca z cza- 
stw osiemnastej dynastji czyli z ro- 
ku 1400 przed Chrystusem daje 
nam wyobrażenie o ngrodzie, nale- 
żącym do bogatego człowieka, Jest 
to prostokąt, otoczony murem z wie 
życzkami. Wzdłuż muru zasadzone 
są gęsto drzewa. Wchodzi się do 
ogrodu przez szeroką bramę. W środ 
ku ogrodu znajduje się piękna win- 
nica z niskimi murkami, po których 
pra się winne krzewy. Niskie drzew 
ka okalają dużą sadzawkę, za którą 
znajduje się szkółka młodych drza- 
wek. W ogrodzie zbudowano ma- 
lowniezy letni pawilon. Ogród 
wraz z przylegającym doń domem 
mieszkalnym robi wrażenie pañ- 
skiej siedziby, nie różniącej się od 
współezesnych pałacyków ludzi, 
którym los nie odmówił dostatkćw. 

500 GATUNKóW DRZEW. 

Sz lnie liczne są obrazy ogro 
dowe na ścianach grobów w tebań 
ich skałach, świadczące © wadze, 
jaką przywiązywali egipcjanie do 
cerodnietwa, Napisy wyszczególnia 
ju około 500 gatunków drzew i 


krzewów, z tych wiele nam niezna: 
nych. Obrazy te stwierdzają rćw- 
nież, jak wielką rolę odgrywa? 


ogród w zarącym klimacie Egiptu. 
Widzimy nich różne momenty i 
sceny z ż; domowego: wspólny 
1osiłoek w cienistej altanie, podej. 
mowanie gości, obdarzanych bukie 
cikami kwiatów. 

Rzadko który z narodów w stara 
żytności ył takim 


miłośnikien 


kwiatów, jak  egipojanie, którzy 
hodowali je w wielkiej ilości i od- 


mianach. Niezbędną w każdym ogro 


lubiana nia- 


dzie była sadzawka, 
mniej. niż kwiaty. 

„Obym mógł zawsze przechadzać 
się nad moim stawem — mówi 
den napis — oby dusza moja mò- 
gła przebywać wśród gałęzi drzew, 
rosnąnych w moim ogrodzie, obym 
cieszył awsze widokiem mojej 
sykomory”. 

Sykomora była widocznie ulu- 
lionem drzewem. O niej bowiem 
mówi inny napis: 
ieleń jest żywszą od papi- 
sj owoce są czerwieńsze od 
a liście przypominaia ma 


jaspi 
tachit 

IMPORT OBCYCH ROŚLIN. 

Oprócz prywatnych ogrodów 
miasta egipskie zdobiły publiczne 
parki į plantacje, Ramzes III, pa- 
umujący od roku 1188 — do 1167 
Trzed Chrystusem, zasłużył się 
szczególnie pod tym względem. 0 
nim mćwi papirus: 

„Założył wielkie ogrody i dro- 
gi spacerowe obsadził owocowemi 
ż świętą droge, 
y wszelkich kra- 


Zamiłowanie do kwiatów spowo- 
RAS przywóz ich z ościennych 

ajów. Królowa Hatschepsut, któ- 
A w XVI wieku przed Chry- 
stusem, sprowadzała wiele roślin 
z wybrzeży Czerwonego morza, Tut 
IU podczas swych wypraw 
i poznał 1 sprowadził do 
ny wiele egzotycznych 
ałożył rodzaj botaniczne- 
go ogrodu, Obrazy na ścianach gro- 
bowców Awiadezą ćwnież 0 rozwo: 
iw hodowli jar: imy na nich 
ogrodni ch sadzeniem i 
okopywaniem. Dane te niewiele jed- 
nak mowią o gatunkach nprawia- 
nych jarzyn, których imiona na na- 
pisach pozostają dla nas zupelnie 
niezrozumiałe. Prof. H. Dehmel, 


Warunki lądowe położyły kres te] 
procedurze, 
5 nową metodę. 
rozwią 
(dnicze zagadnienie 
rozmnażania w dwojaki sposób, 
Jedne wybrały pośrednictwo 


wiatru, 
Do tego rodzaju należą „drzewa 
iglaste Meskie kor órki posiadają 


przyrządy, ułatwiająca fruwanie w 
powietrzu, żeńskie zaopatrzone eą 
w brózdy, pokryte klelstą cieczą, 
do której prz Wlosz0Ne 
przez wiatr męskio komórki. 
Druga 
bardziej udoskonalona metońa po- 
sluguje się owadami, 
w celu dokonania  zajlodnienia. 
Rośliny, które obralv ten sposób 
rozmnażania, posiadają kwiaty barw 
ne i produkują słodki nektar, wa- 
biący owady. W ten sposćb skrzy- 
dlaci pośrednicy przenoszą zarodki 
x męskich kwiatów na żeńskie, zi 
pewniająe gatunkowi dalsze życie. 
Paproć nie poszła jedunk za prz 


kadem innych roślin. Nie zdobyła 
się na wzi > absolttnego rozbratu 
z wadą. Ucieka od palących promilo 


ni słońc 
szukając wilgoci, która przypomina 


jej rodzinny żywioł. 
sługuje pod tyn względem na- 
równi z żabą na nazwę  roślivy 


ziemnowodnej. 
Zagadka płciowa paproci wyjaś 
nia się pod szkłem mikroskopu. 
Jest to roślina bezpłciowa. 
Na dolnej powierzchni liści posiada 
tak zwane spo: zawieraj 
ciemny proszek. Nie są to właściwe 
nasiona, jak myśli wielu, Zasiane 
na wilgotnej ziemi, lub trzymane na 
mokrej bilule, 
tworzą po pewnym czasie łuseezkę 
tarczowej formy wielkości kiiku 
milimetrów. 
Lnseczka ta zawiera „anterydje t 
archegonje”. Z narządów tych po 
wstają dopiero męskie i żeńskie ko 
1G6rki rozrodcze. Jeżeli łuseczkę ta” 
ką pokryje woda, wówczas za- 
rodki z męskich anteridij przedosta 
ją się do ż ich archegonij i za- 
pładniają znajdujące sią tam ko- 
mórki z jajami. Skutkiem tego za- 
plodnienia 
powstaje nikła roślinka, rozwijają 
ca się z biegiem czasu, 
jako znana powszechnie paproć, 
Zapładnianie odbywa się nadal 
w wodzie, 
jak w pierwszych okresach roślin= 
nego życia. Paproć obchodzi się n% 
dal bez pośrednictwa owadów i 
kwiaty są dła niej zbędnym 
organem, 
Dlatego naneoś nie kwitnie. 


A. Nijliezek. 


Brzydkie kelnerki 


Nie mogłem nigdy zrozumieć, dla 
czego w hollywoodzkich kawiar- 
niach i restauracjach usługują bar 
dzo brzydkie kelnerki» Nie widzia. 
lem ani jednego lokalu, edzia obok 
ładnych nie pracowałaby pewna 
liczba brzydkich. Zapytałeni 0 po- 
wód tege zjawiska, 

— Chętnie to panu wyj: 
rzekł właściciel jednej kaw. 

Nie wiem jak zapatrują się na to 
inni, ja jednak trzymam zawsze kil 
ka brzydkich kelnerek. 


—7 jakiego powodu? 


— Niektórzy z gości wolą iyé 
obsługiwani przez starsze kobiety, 
które pozatem lepiej pracują. Nie. 
mogę, rozumie się, zatrudniać tyika 
trydkie kobiety, straciłzym ba- 
wiem młodych gości Staram się 
jednak zawsze mieć ich kilka 
mpędzały do pracy ładniejsz 
warzyszki. Gdyby obsługa mojego 
układu składała sie jedynie. z lads». 
nych dziewcząt, musiałbym. pięk= 
tego dnia zacząć saia obsłuciwać + 
moich gości. e$ 


Rozmówca mój miht * słusznoś( 
Inni myśleli z pewnoścfy tale sami 
Muszę przyznać, 26 obećność brzy 
kich Kobiet nie sprawiała mi przy 
krości, m raczej byla przyjemną. 
Dko bowiem nazbyt znużyło się wi 
fdotdem ładnych twarzyczek. 


ZĘ Ku 


Na kostjumik spacerowy nada 
je się lafta. Jest ona lekka i ele- 
ganckai bardzo przyjemnie chło 
dzi podczas upalnych dr’. 

Bardzo elegancki jest kos 
mik z tafty, w czarno - białą kra 


Ludwik XIV zapytał jednego ze 
swoich pułkowników ile ma lat. 

— Trzydzieści osiem lub dzie- 
więć — brzmiała odpowiedź 

Król zdumiał się: 

— Jakto, nie zna pan dokładnie 
swego wieku, pułkowniku? 

— Wasza Królewska Mości, mam 
ścisłą kontrolę nad mojemi pieniędz 
mi, srebrem, dochodami, gdyż z 
tych rzeczy mógłbym coś zgubić, 
możnaby mi coś zabrać, lub nawet 
ukraść, Co się tyczy mego wieku, 
10 wiem, że jest zupełnie wykluczo- 
ne, aby mi lat ubyło, aby kiokol- 
wiek mógł mi bodaj jeden dzień 
ująć. Dlatego też nie prowadze do- 
kladnej ewidencji lat. 

To samo pytanie zadał Ludwik 
XIV jednemu ze swych dworzan, 
ten odparł bez namysłu: 

— Mój wiek jest zależny od ży- 
czeń mego monarchy; zechce Jego 
Królewska Mość rozkazać, ile mam 
mieć lat. 


„ Ludwik XIV może dlatego tak 


często zadawał otoczeniu to pyta- 
nie, że sam bał się podeszłego wie- 
ku, Pa pewnej bitwie zwrócił się 
do markiza Vileroy ze siowani: 
— W naszym wieku nie można 
już być szczęśliwym. Gdy skończył 
60 lat, uskarżał się na swoją start 
przed marszałkiem Gramont. 


prawny dworzanin odparli: 


stoj 


tę; duże klapy i mały. 
kołnierzyk. 

Kapelusz, torebka i pasek -- 
w kolorze czarnym: rękawiczki 
— białe. 


Po-* 


— Wasza Królewska Mości. każ- 
dy z nas ma dziś 60 lat. 

Gdy jeden ze starych oficerów 
zwrócił się do króla z prośbą, aby 
go jeszcze pozostawił w służbie 
czynnej i nie przenosił w stan spo= 
czynku, Ludwik XIV powiedział; 

=— Ależ pan jest już bardzo stary. 
=— Sire — odparł stary żołnierz 
— jestem tylko o trzy lata starszy 
od Waszej Królewskiej Mości, a 
mam wrażenie, że mój monarcha 
mógłby służyć jeszcze dwadzieścia 
łat. 

To ukryte pochlebstwo zdobyło 


Od wczoraj — ruda 


— Łaskawa pani — rzekł fryzjer, 
rozczesując jedwabiste włosy — ten 
jasno-blond kolor zupełnie wyszedł 
z mody! -Kolor rudy jest barwą 
dnia, wszystkie kobiety. mają teraz 
rude włosy, stają się rude przez 
nace; — dlaczego pani chce opierać 
się przemianie, na którą setki tysię 
cy: kobiet zgodziło się z rados f 
Naturalnie, zmianą koloru, włosów 
z blond na rudy, pociąga za sobą 
i imie zmiany, Taka zewnętrzna od- 
miana oznacza jednocześnie" cał- 
kiem iomy -sposób życia, innych 


toalet, innego uśmiechu, innego spoj 
rzenia. Kolor włosów ohowiązuje. 
Ale czy moža tak bez namysłu od- 
rzucić przepisy mody? Nie. 


nale; 
é z postępem czasu, A 
specjalnie winna to uczynić kobieta 
m pani wyglądzie, dla której rude 
włosy będa jedynie naturalnem uzu 
pełnieniem. 

Tak! Zaraz kończę! To będzie 
radosna niespodzianka. Zresztą: w 
abonamencie wypada to o wiele ta- 
uiej, proszę pani! 

= 


konieczałe i: 


— Jestem wściekły — rzekł niąż, 
który pozatem miał zawsze łagodny 
uśmiech na twarzy. Czy musisz ko- 
niecznie robić razem z kobietami 
każde szaleństwo? Nie znoszę ri- 
dych włosów, wyglądają one strasz 
nie wyzywająco. Stworzonka, które 
miały wdzięk w tem, żech cjialy 
pozostać niezauważone, ukazują 
się nagłe na pierwszym planie z ja- 
skrawo rudemi włosa: Dlaczego 
to robicie? Niegdyś takie ekstra- 
wagancjè miały jakiś sens w swej 
hezsensowności: kobieta chciała od 
é się na szarem tle codzien 
ci. Ale teraz gdy czynią to wszyst 
kie, stracony został nawet ten 
wdzięk. A czy ty koniecznie musisz 
robić te same głupstwa, co twe sia- 
strzyce? Mógłbym wyskoczyć ze 
skóry ze złości. Zmiana koloru wio 
sów z blond na rudy, pociąga za s0- 
bą inne zmiany, Taka zewnętrzna 
odmiana oznacza jednocześnie cał- 
kiem inny sposób życia. Į właśnie 
dłatego taka kobieta, jak ty, która 
w całej swej istocie i w swym wdzię 
ku jest blond i tylko blond, powin- 
no koniecznie zatrzymać na zawsze 
swoje hlond włosy. Taka wrażliwa 
natura, jak twoja, powinna zrezy< 
gnować z kanonów mody. Blond 
dusze nie nadają się do rudych wła 
sów; gryzą się one, jak mleko z tu- 
reckim pieprzem. Zresztą, co dziś 
jest na kolacji 


EJ 

— Rudy, czy blond — który ko- 
Jor wybrać — westeltnęła pani, gdy 
znalazla się sama przed lastrem 
w swym buduarze, — Kto mi poma- 
że w tej walce dwuch światów? 
A może mam wyznać, że w rzeczy- 
wisteści jestem brunetką? 


LAT 


2 


króla i'prośha starego wojaka zo- 
stała spełniona. 

Crebillon, jesteś już naprawdę 
bardzo stary. O ilesię nie mylę, 
masz osiemdziesiąt pięć lat. 

— To nie ja, Sire, tylko moje 
świadectwo chrztu — odparł Cre- 
billon. 

Zotja Arnould, słynna śpiewacz- 
ka dramatyczna 18 wieku hyla za- 


wezwana w charakterze dka 
do sądu. Sędzia zapytat, czterdzie- 
stopi 


o wiek; odparła z oburzenien: 
sędzia wie, 
nie może mieć więcej, 
niż trzydzieści lat. 

Inny sędzia potrafil sobie pora- 
dzić z damą, Która nie chciała po- 
dać swego wieku. 

SĘDZIA: Ile ma pani tat? 

DAMA: Niech pań to sam określi, 
panie sędzio. 

SĘDZIA: Dobrze... a więc czler- 
dzieści pięć; zawód pani? 

DAMA: Przepraszam, pan się po- 
mylił o dziesięć lat, 

SĘDZIA: Dobrze, więc pięćdzie 
siąt pięć; miejsce zamieszkania? 

DAMA (tupiąc nogą): Przysię 
gam, że mam tylko trzydzieści pięc 
lat. 

SĘDZIA: Nareszcie! 

Ludwika XV było 
żu powożenie fak modne, 
jak dziś prowadzenie auta, Elegance 


Kobiety boja się 
wieńcu dojrzaieśo 


kie damy siadały ña koźłe i pow0« 
ziły swymi pojazdami, Że jednak 
zki pięknych pań nie zawsze by- 
ly zręczne i silne, moda ta powodo- 
wała wiele wypadków ulicznych. 
Li przejechań stale wzrastała. 
Król zawezwał prefekta policji 
WArgeuson i polecił mu. zwrócić 
uwagę na be: wo przeehode 
niów. D'Argerson wiadczył kró- 
lówi, że spełni jego rozkazy, pros 
jedynie o zupelna swobodę działa- 
nia, policja pary: 
ską wydała rozpo: ie, na mo- 
cy którego na ulicach miasta wol- 
no było powozić tylko odpowiedzidł 
nym woźnicom; przyczem kobietont 
w wieku powyżej trzydziestu lat. 
ydzieści lat dla kobiety w tyche 
aczyło tyle, co dziś czter 
W dwa dni po- wyda- 
niu tego ri a nie widzias 
lo się w P: ani jednego pojaz- 
du, powożonego przez kobietę. 


ehs 


t kwestje wieku 
uski, Auber. Pew= 
wie 
pary- 


Dowcipnie -uj 
kompozytor fra 
n schodził w tow 
ciela ze stopni opery 


starzejêmy 
iel. 


— Doprawdy, druhu. 
się — zauważył przyj 

— Mój drogi — odparł Auber — 
istnieje, niestety, tylko jedna może 
liwość, zeby dinga żyć, a lost nią 
starość. 


Aleksander Havasi. 


Plażowa. pyjama 


na plażowa. z ma- 
terjału w czerwone. granatowe 
i piaskowe prążki. Plecy mocno 


wycięte. Krótki żakiecik, bez k 
nierzyka. 
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Świat wrażeń na falach eteru 


Na Formozie i na Korel 


W roczniku -radjofonji 
za rok 1935 


japońskiej 


amieszczono informa 
cje, dotyczące radja na Forniozie i 
na Korei. które prowadzi akcję nie- 
zależną od japońskiej 

rsdjowej. Od roku 1934 


organizacji 
programy 


były przeważnie transmitowane z 
Japonii, jednakże z powodu złych 
warunków atmosferycznych, ina 


cach ol 
W roku 


zupelna reorganiza- 


ro tego zaniechać w mies 
kwietni 


1935 nastąpiła 


do października, 


cja i obecnie Formoza t Korea nie 
tylko nadają swoje własne progra- 
My; 
je do Japonji na 
sieć. 


lecz także często transmituja 


całą tamte, 


z 


Na Formozie techniczna 
w rękach 
programów 
ja 
Corpora- 


skspio- 


rządu, zaś organiza 
zajmuje się mi 
„Taiwan Broadcasting 
tion". Tstnieje jedna 10-kilowatowa 


owa organiza 


rozgłośnia oraz dwie 1-kilowatowe 
Abonenci opłacają 1 yen 
nie, Od r. 1034 program składał się 
z audycji informacyjnych 30,8 
proc, kształcących — 30,2 


oraz rozrywkowych — 30,2 proc, 


miesięcz- 


prow. 


Broadcasting 
Corporation” stację w 
Keijo z dwiema 10-kilowatowemi 
aparaturami, nadającemi jednocześ- 
nie w dwuch językach. japońskim t 
koreańskim. Druga stacja w Fusan 
posiada moc tylko 1,5 kw, Radjowy 
abonament miesięczny wynosi tak 
samo, 1 yen, > 


Na Korel „Chosen 
posiada 


ROZTARGNIONY PROFESOR. 

-- Tam do djaska! Gdzież ja 
położyłem kartkę, na której zanoto- 
wałem miejsce odkładania swego 
notesu, w którym zapisuję zawsze 
sprawy, których nie wolno mi za- 
pominać? 


Dobry żari-- -tynfa warí 


Prakíyka i teorja humoru radjowego 


Jak wszystkie młode formy, 
kulturalne, jak niegdyś literatu- 
ra, a dziś jeszcze kino, tak samo 
i radjo nie sięga jeszcze do istot- 
ębokich zagadnień, nie 
i lecz zaled- 
za przebiegiem 


wie nadążając 
zdarzeń, ślizga się po powierzch 


ni, zadawalając się ich dźwię- 
kiem i obrazem. To też w warun- 
kach tych trudno o istotne przy 
mierze ze słuchaczem, o istotnie 
głęboko ą wi która 
tak często łączy np. 
umiejącego wyczuć i artystycz- 


sięga je 


pisarza, 


nie doskonale oddać tajemny od 
dech współczesnej mu epoki. — 
Nie stworzyło też radjo choćby 
zewnętrznych pozorów tej więzi, 
nie wprzęgło słuchacza w twór- 
czą współpracę z radjofonją w 
zakresie programów i programo 
wych postulatów miljonowych 
mas radjotów. W tej sytuacji je- 
dynym niemal typem audycji, sil 
pasjonujących słuchaczy, 
powodujących, że o wyznaczo- 
nej porze: dnia śpieszą do do- 
mów, by zdążyć na ich początek, 
są audycje o charakterze humo- 
rystycznym. 

Dobry żart — tynfa wart! — 
Dobry żart radjowy wart 6 wie- 
le więcej, prawie tyle, ile mie- 
sięczny abonament radja. Zwła- 
szcza wobec praktyki, kilkulet 
niej, w tej dziedzinie, 


Syreny, fale i dymki 
Pierwsze lata polskiej radjo- 

fonji upłynęły w tej dziedzinie 

pod znakiem chaosu i przypad- 


kowości. Jeśli kto chce — może 
je nazwać latami eksperymen 
tów. Dopiero później ustalił się 
typ audycji - kabaretu radjowe: 
go — którego najwyższe osiąg. 
nięcia reprezentuje lwowska fa 
la, bezwątpienia najpopularniej- 
sza stała audycja, warszawska 
syrena, i wreszcie najmłodszy, 
benjaminek — łódzki wesoły 
dymek. Inne miasta pod tym 
względem zawiodły. 


Lwowska fala prócz Świet: 
nych. swych typów — posiada 
doskonałe teksty satyry politycz- 
nej, satyry, o której utrzymanie 
rzesze radjosłuchaczy stoczyły 
niedawno bezkrwawy bój. 


Inny charakter posiada War- 
szawska syrena. Mniej: kabare- 

vy, więcej literacki, Niezwykle 
wysoki poziom hemarowskich i 
tuwimowskich tekstów, oraz 
wprowadzony ostatnio typ słu- 
chowiska humorystycznego — 
Ostrowskiego — to osiągnięcia, 
jeśli nie zawsze samodzielne, 
bo w wypadku pierwszym wzoro 
wane na długoletniej praktyce 
warszawskich teatrzyków, to w 
każdym razie poważne. 


I wreszcie — łódzki dymek, 
dla nas łodzian najmilszy, bo ro. 
dzimy w humorze, w postaciach 
no i... in statu nascendi i w wy- 
konaniu. 


Trzeba też wspomnieć, kom- 
pletując dorobek humorystycz* 
ny polskiej radjofonji — świet- 
ne audycje lwowskie Fleischera. 


Ogółnym=prawom radja jako 
formy kulturalnej podlega też i 
ten dział radjowego humoru. — 
Nie jest on-zasadńiczy, ale w dzi 
siejszych warunkach najbliższy 
sercu słuchacza, stwarzający te 
bezpośrednie, choć nie głębokie 
więzy, które łączą „usta przed 
mikrofonem* z „uszami przy 
głośniku“. To też chcemy tu po- 
sławić kilka postulatów: 

Przedewszystkiem więcej hu- 
moru, więcej audycji falowych. 
Nawiasem dodajmy: ogranicze: 
nie „dymków* do jednego mie- 
sięcznie i to właśnie w porze let- 
niej nie idzie po linji tych posta: 
latów. 

Po drugie: więcej eksperymen 
tu j samodzielności. Chcemy tu 
podkreślić ciekawą inicjatywę 
Warszawy tworzenia słuchowisk 
humorystycznych. Droga, na któ 
rej warto postawić jeszcze kilka 
kroków. 

Po trzecie: branie pod uwagę 
specyficzności radjowego hu- 
moru — dowcip dźwiękowy. 

Audycje tego typu — to flei- 
scherowskie, doskonałe naśla- 
downietwa. 

I wreszcie ostatni postulat, bo- 
daj że najważniejszy: nie zamy- 
kać ust. 

Jest to aluzja do przygód we- 
sołej i sympatycznej Jwowskiej 
pary Aprikosenkranza i Unten- 
bauma. „Prawdziwa cnota kry- 
tyk się nie boi“ — twierdził już 
dawno pewien bardzo mądry:po- 
lak. L 


Auto iransmisyjne 


jest łącznikiem między radjem a życiem 


Jak wiadomo  radjosłachaczom 
naszym, Polskie Radjo posiada spe- 
cjalne auto transmisyjne, które ułat 
wia kontakt z aktualnemi wydarze- 
niami dnia t umożliwia chwytanie 
niemal na gorąco rozgrywających 
się wydarzeń w rozmaitych stro- 
nach kraju. 

Specjalnie mieszkańcy Warszawy 
znają dobrze jasno zielony autobus, 
we wnętrzu którego mieści się. prze- 
myślna aparatura dla nadawania 


Zakłócenia w odbiorze 


muszą być w Anglji szybko usuwane 


Wskutek wielkiego zastosowania 
aparatów elektrycznych do celów 
gospodarczych 


komunikacyjnych, 
craz przemysłowych, znacznie wzro 
sły żródła zakłóceń w eterze. 

W ciągu jednego rokn brytyjskie 
urzędy pocztowe otrzymały 40.000 
skarg na zły odbiór radjowy. W 
24.000 wypadkow powadem. byly 
wadliwe urządzenia odbiozere. Naj 
częściej wystarczy poprawić imeta- 
by uzyskać dobry 
zakłócenia 
eš aparaty elektrycz- 


radjow 
jednakże 


o ile 


trzeba nsunąć przeszkody 
Jla, 
alny filtr albo na 


zwyczaj 1 


w odbiorze w % 


mieszcza się s] 


odbiorniku — na koszt radjosłucha- 
ającym aparacie 


cza, albo na zaki 
elektrycznym — na koszt właści 
Ia instalacji elektrycznej. Zazwy- 
zabezpieczenia 


czaj koszt takiego 
wynosi od 5 szylingów do 1 Tanta 
jednakże 


(około 2 


koszt mo: 


zł.) czasem 


0 do 50 funtów. Stosownie 
wepisów ministerstwa poczt, w 
ali radjosłuchacz nie może 
sam usunąć przeszkód — wtetiy o 
ny jest to uczynić na wlas- 


razie, je 


specjalnych transmisji, względnie 
nagrywania na taśmę metalową re- 
portażów. Obecnie Belgja przystę- 
puje do uruchomienia podobnego 
wożu, posługując się przytem do- 
świadczeniami radjofonji obcych. 

Radjo transmisyjne belgijskie 
1. N. R. może rozwinąć szybkość 
do 80 kim. na godzinę, przewożąc 
w razie potrzeby 6 osób poza szote- 
rem: 


MODNISIA. 


— „i wiesz, że gdy. mnie zoba- 
czyl w moim nowym kostjumie, to 


osunął się zemdlony na podłogę... 


Karoserja tego autobusu transmi- 
syjnego dzielić się ma'na trzy łą- 
czące się z sobą wprawdzie, ale 
ściśle od siebie izolowane części. 
Z przodu obok motoru będzie miej- 
sce dla'szofera i dwuch ewentual- 
nie osób, techników lub reporterów 
radjowych. 


W środku znajdować się będzie 
studjo wyposażone w rodzaj oszklo 
nej wieżyczki, pozwalającej reporte 
rowi widzieć wszystko wokoło. 
Ściany tego studja tworzyć będą 
kabinę doskonale izolowaną od ka- 
roserji. i bronioną od hałasów ze- 
wnętiznych. Przewidziano w tem 


_ studjo miejsce na dwie osoby, przy- 


czem w czasie postojów trzecia 050- 
ba będzie mogła tam 
zmieścić na stojąco 

Z tyłu ma znaleźć pomieszczenie 
Taboratorjum, służące do nagrywa- 
nia taśmy stalowej. nawet podczas 
biegu maszyny,  amplifikatornia, 
aparat nadawczy 1 odbiorczy na fa- 
le krótkie. Będzie się tam mogło 
zmieścić dwuch techników. 


Jak widzimy więc ten nowoczes- 
nych sposób zdobywańła aktual- 
wych wiadomości i reportaży dla ra 
dłosłuchaczy zyskuje sobie coraz 
szersze prawo obywatelstwa. 


się jeszcze `- 


a ab ZZ 


Wielka Brytanja: Zamówiono no- 
wą stację krótkołałową o sile 40 
kw. dla Daventry. Praca tej stacji 
rozpocznie się w roku przyszłym. 


Portugalja: Obecnie buduje się 
stacje krótkofalową 0 sile 5 kwa, 
króra będzie pracować na fali 25 
91 mtr. Stacja ta ma zapewnić 
chsłużenie radjofoniczne kolonji por 
tugalskich. aż do czasu rozpoczęcia 
działalności wielkiej stacji n 
czej, którą portugalezycy projel 
ją wybudować, 


Niemcy. Rozgłośnia monachijska 
wprowadziła nowy typ audycji p. t. 
„Rok chłopa”, który ma na celu za- 
poznanie szerokich warstw radjosłu- 
chaczy ze sposobem życia i obycza. 
jami wieśniaków w ciągu poszcze- 
gólnych miesięcy roku. Audycje te 
mają na celu zachęcenie  wieśnia- 
ków do podtrzymywania starych 
tradycji wiejskich. 


Austrja: Od 31 marca Ravag na- 
daje trzy razy tygodniowo o godz. 
11.00, t. j. w czasie cjesty obiado- 
wej chłopów, muzykę wiej 
ntrwaloną na płytach. 

Belgja: Od 14 czerwca  rozgłoś- 
nia belgi rozpoczyna co drugą 
niedzielę popołndniu nowy cykl p. 
t. „Radjo młodzieżowe”. 


Audycje te składać się będą zà 
śpiewów chóralnych, z małego 
dziennika radjowego, z * reportażw 
p.t. „Nnokołó'świata w 80 minut", 
ynki óraz gry: towarzyskiej, 
jowanej przez radjo.  Pozatem 
nadawano również w okresie wybor 
czym przez radjo między < innemf 
pouczenie, jak należało głosować. 


Węgry: Z dniem 1 maja radjo 
węgierskie zainaugurowało nowy 
typ audycji, mających na celn eo- 
dzienne doradzanie gospođynlom, 
co.mają gotować na obiad. Te ra. 
dy kulinarne nadaje radjo węgier- 
skie rano po gimnastyce i o godz. 
14.40. Nowość ta spotkała się z du 
żem uznaniem radjosłuchaczy we 
gierskich. 


ziarnko do ziarnka 


JW Austcji, w ktćrej istnieją już 
fnżepiży prawne, dotyczące zakłó- 
ceń w adbiotze, mają być nrucho- 
miófie w najbliższym czasie publicz 
ne poradnie, w których będzie moż- 
na uzyskać wszelkie wiadomości o 
środkach przeciwko zakłóceniom w 
odbiorze. 


Elektrownie anstrjackie, które ro 
zamieją, że dalszy odbiór radjowy 
wyjdzie im na dobre, ponieważ oko- 
ło 200 tysięcy odbiorników zużywa 
po 50 watt prądu na godzinę, — 
przyłączyły się do tej akcji. ` Nie- 


słuchanie radja tylko przez jedną 
godzinę dziennie, co się często zda- 
rza z powodu zakłóceń w odbiorze, 
stanowi dla elektrowni stratę około 
10.000 szylingów dziennie. 


PRZYKRA DROBNOSTKA. 
NUREK: Tam do djabła! Osa je 
kimś cudem lostała się do mojego 
hełmu! 


REWJA 


toster ARESZTANCI 


Ludzie w nowem miejscu — 
jak karaluchy. 

Jeśli wziąć dwa karaluchy z 
różnych miejsc i wsadzić do 0- 
szklonego pudełka od cygar, K 
ralichy popadną najpierw w 
rączkowy niepokój. Poczną rzu 
się i biegać, jakby je kto 
ąlkiem oblał, krążyć będą po 
calem pudełku, bez sensu i celu. 
Gdy zmęczą się swym durnym 
biegiem, zaczną spotykać się po 
pa arabolach, obwąchiw ję wza 
jem, łaskotać wąsikami, jakby 
chciały powiedzieć: 


ca 


— Pozwól - no poszczypać się. 
zobaczę, jaki ty jesteś karaluch 
i kto ciebie rodził? 

Obwąchawszy się, rozpełzna 
się po kątach pudełka, wybiorą 
sobie wygodne miejsca, zasiądą 
w cichej melancholji itak ote 
bezpiecznie, nie śpiesząc się, za- 
czną chodzić jeden do drugiego 
z wizytami, Przyzwyczaiły się do 
siebie. 


samo ludzie. 
Nujpierw zdawało się Eugen- 
juszowi Pawłowiczowi, że jest 
w auli kadeckiego korpusu, tego 
dnia. 4v matka wzruszona przy 
wiozła ga, by oddać na naukę. 


Wi dwuokiennej sali korpusu 
floczyła się setka chłopców, jesz 
cze w krótkich spodeńkach i ko- 
lorowych koszulkach. Chłopeg 
rozglądali się, boczyli, nieśmiało, 
chowali się pod skrzydła matek, 
a ci, którzy bvli śmielsi, podche 
jeden do drugiego, obwącht 
się i pytali: 

— Jak się nazywasz? 

Kto jest twoim 
'A mój jest pułkownikiem! 
A masz stalówki? re 


A w guziki umiesz grać? 
Hozpytawszy tak nowych zna 
jomych, brali się za ręce i już ws 
solo i zawadjacko biegali po sali, 
póki nie wszedł, krygując się, 
brzęcząc ostrogami dyżurny ofi- 
cer, Dłonią pogtadait; wąsy i hu- 
knął: t 


„ — Kadeci do klast i * 6 

Wszystko. działo się, jak, w 
korpusie. Biała sala opuszczone- 
pałacyku, dokąd z braku przy. 
zepchnęli 
była 


go 
gotowanego miejsca, 
pstry tłum zakładników, 


jak dwie krople wody podobna 
do sali korpusu. Tłoczący się w 
niej ludzie — do chłopców, któ- 
rzy przyszli, by zdawać straszoy 
egzamin, 


a była ta tylko, że chłop 
yrośli, wyłysieli, posiwieli, 
a w ich oczach frzepotał nie prze 
mijający dziecięcy strąch, lece 
ki, nieutajony, nieruchomy, 
śmiertelny. Ale tak, jak w kor- 
pusie, podchodzili jeden do dru 
giego i tajemniczo, ściszonym 
głosem, pyta s 

— Kiedy pana zabrano? 

— A mnie prosto z łóżka! 
s — Siergiej Sergiejewicz po- 
prostu uparł się. Książęca: duma 


odezwała się w nim. Dowia” 
da, spełniam tylko rozk: Jego 
Wysokøgści! To go, rozu pau 


kolbami pognali. 

— Ale co to będzie? Co z 'na- 
mi zrobią? 

— A ja, wie pan, koszłowno* 
ści jednak zdążyłem schować! 

Starzy chłopcy schodzili się ¢ 
rozehodzili, mroczni, zdenerwo- 
wami, wytrąceni z równowag!. 
Czekali na ostatni egzamin. W lu 
strzane szyby dwuokiennej sali, 
wsuwając gałęzie drzew jak 
szorstką szczecinę żołnierskich 
wąsów, zaglądała z lodowatym 
tśmieszkiem granatowa mordu 
jesiennej nocy. I zamiast dyżur 
nego oficera *w. rozepchnięte na- 
gle drzwi, w perspektywie któ- 
rych, w przyćmionym oparze ko 


rylarza. błysnęły: bagnety kon- 
woju. wdarł się chudy człowiek 
w żołnierskim. płaszczu. Twarz 
miał bladą, przeświecającą.z we: 
wnat przej 
zielo- 
ne oczy tonęły w kręgach spuch- 
zsenności powiek. 
Rozwinął papier. wskoczył buta 
mi na biały jedwab złoconego 
krzesła, stojącego u drzwi. 


— Stanąć wzdłuż ściany w 
dwuch rzędach! — krzyknął — 
Będziemy wywoływać po nazwi 
sku. Jak wywołam czyjeś na- 
zwisko, odzywać się: ja. No, prę: 
dzej, niedobitki! 

I od tego ochrypłego falsetu 
zebrany na środku sali tłum, nie 
niżej piątej klasy tabeli rang. 
spłoszony, poruszył się. jak wiej 
scy poborowi, którzy po raz 
pierwszy znaleźli się w kosza- 
rach, odstąpił gęstą gromada 
ku ścianie, rozciągnął się, jak 
gumowy wąż, i przylgnął wzdłuż 
okien. 


Na dwuch rzędach zmartwia- 


* Tych twarzy zamigotały trwożnie 


oczy, przykute do stearynowych 
policzków człowieka na krześle. 
Człowiek -splunął na podłogę i 
przekonywująco powiedział: 


— Cicho! Ja jestem waszym 
komendantem. Jak kto będzie 
chciał wyjść za potrzebą. zwra- 
cać się do mnie. A teraz odpo- 
wiadać! 

Od ludzkiego częstokołu. wbi- 
tego wzdłuż” okien, podpełzły 
zdławione westchnienia i głos, 
udający spokojny, kryjąc niewy- 
powiedziane podejrzenie, krót- 
ko, jakby w obawie przed sa- 
mym sobą, zapyłał: > 

— A poco to wywoływanie? 

Stearynowa twarz uśmiechnę- 
ła się nagle szeroko: 

— Dla porządku. Jakby 
nie wiedzieli. Trzetja przecież 
żarcie dla was przygotować, czy 
nie? 

Lipa, chwili milczenia rzucił od 
niechcenia; ; 

— Nie bô, 
nie będziemy: Gdy: rozpatrzymy 
sprawy podług zasług, wtedy i 
strzelać będziemy, a. teraz tylko 
dla porządku. 

I uprzedzająć: dalszą rozmowę 
wrzaskliwie krzyknął: 

- — Adamow! 

Było niesłychanie dżiwne u 
słyszeć swoje nazwisko -pozba 
wione imienia i tytułu. gen 


> się strzelać dziś” 


jusz Pawłowicz „nie zrozumiał 
nawet odrazu, że to on, jaśnie 
wielmożny generał - major, pro- 
fesór wojskowo - prawniczej+a- 
kademiji,- może być gołym Ada- 
niowem. Dlatego też nie odpo- 
wiedział ize żdziwieniem spoj 
rzał wzdłuż rzędów, szukając in 
nego. chowającego się“ Adamo- 
wa. Ale z rzędów rzucano takie 
same pytające, ździwione spoj- 
rzenia. 

— (óżto, czyżby nie było Ada- 
mowa? — spytał komendant i 
powtórzył: 

— Adamo-o-ow! 

Ręce opadły wzdłuż szwów, 
pierś wyprężyła się i jak w dzie 
ciństwie, w korpusie Eugenjusz 
Pawłowicz dźwięcznie rzucił: 

— Jaa! 

Komendant spojrzał z podeł- 
ba: 


— (óżto, staruszku? 
żdeg y wymienię, to 
na długo starczy mi gardła? 
Jeśliby pan był cywiłem, to nic, 
ale.skoro jest pan generałem, po 
winien pan mieć dla mojej pra- 
cy zrozumienie. 


Zmęczony i lekcewa 
komendanta przypomniał “Euge 
njuszowi Pawłowiczowi dawno 
już zapomniane zawstydzenie z 
powodu wymówki zwierz 
Opuścił głowę -i-poczerwieniał 
1 dopiero słysząc następne na 
zwisko przyszedł do siebie 

— Jakunczy 

Profil murmji faraona 
cho gęgnął: 

— Ja. 
~ Komendant skoczył 7 krzesła 

— Kropka w kropkę. (Wszys 
cy. Sto - osiemdziesiąt dwa — 
otarł rękawem płaszcza spoto- 
ną, górną wargę. — A teraz, haj- 
da, bractwo. worki napychać sło 
mą. Trzeba dwudziestu ludzi. — 
Częstokół przełamał się u okien, 
odetchnął, rozsypał się po sali. 
Nerwowy, zalany żółcią głos u 
derzył w stearynową twarz ko- 
mendanta. 

— A_gdzie-są łóżka? 

Komendant cofnął się i zdzi 
wiony;spytał: 

— dh Nie mamy” dla was 
łóże Na podłodze też dobrze 
będzie. Ja też piątą dohe w sz 
fie śpię. I pocóż wam potrzebne 
łóżka, skoro i tak może: mało 
wam tego życia zostało. Kładźcie 
się bez -wstydu na podłogę. 

Tłum ludzi «nie niżej piątej 


0-0-0w| 


Seta su 


Najzdrowsze dziecko w Tokio 


HBA 


W Tokio odbył się konkurs na najzdrowszę dziecko. Matki ze swemi pociechami na konkursie. 


trzyma na rękach małego zwycięzcę, „najzdrowsze 


klasy poruszył: 
danta-napatocz, 


ę. Na komen- 
da. sięsegromna 
piłka. Pod piłką by nogi w 
szqtych, szerokich spodniach. — 
W górze wieńczyła piłkę apoka- 
lipty ie bura głowa z wysu- 
niętemi wargami. Piłka była w 
randze tajnego radey z tylułem 
senatora. 


Wymachująe królkiemi rącz 
kami — wydawało się. że to po- 
s Y pr ane do piłki 
serdelki — lajny radca krzyczał 
dziwnym, dziecinnym dyszkan- 
tem: 


— Na podłodze? Na podłodze. 
kłaść się? Kto? J Tajny rad- 
ca? Strzelaj do mnie draniu. cha 
mie! Żebym ja, senator. kawaler 
Aleksandra Newskiego, na po- 
dłodze leżał. Ja jeszcze jak dłu- 


go ję nie spałem na podłodze, 
rozumiesz, ty bałwanie Karola 
Marksa! 


Oczy komendanta, lonące w 
zowych kręgach. zaokrągli- 
i żyłki na białku napłynę- 


kładziesz się? — spytał 
się, do djabła! Nie 

a może, 
też na wsi na piecu, a teraz mę 
czę się. I ty się pomięczysz! 


e tykaj, podlec — krzyk- 


Komendant oparł rękę o po 
ręcz krzesła i z podełba, z uśmie 
chem patrzał na tajnego. Ludz 
kie stado rozdzieliło się na dwie 
Jedna, większa odpłynę- 
; druga, mnie „ oto- 
czyła komendanta i lajnego, war 
cząc'i jeżąc się. 

— Żeby tu-hyło łóżko! 

Tajny nadął się od purpurowe 
go. apoplektycznego ataku, zła- 
pał krzesło, na którem podczas 
wyliczania stał komendant i prze 
wracając je w powietrzu, trza 
snął niem o podłogę. 
ciały w powietrze, jedna uder 
ła komendanta w kolano. 

- mendant krzyknął i wło 
do kieszeni. Warcząca czę 
sypała się 'w pojedynkę. 
i komendant stali we dwuch, j 
den naprzeciwko drugiego. Ze 
zwisających policzków tajnego 
powoli spływał buraczkowy ko- 
lor'i'na wargach wystąpił mętny 
łazur. Komendant nerwowo szar 


Ko- 
ł rękę 


al naga 


na. Nagan podniósł się do po- 
ziomu twarzy tajnego. 
Ktoś krzyknął w kącie. wi 


Sędzia 


dziecko Tokio”. 


dząc zagryzione wargi koment 
danta i jego źrenice, puste i głę 


bokie. jak lufa rewolweru. Sza: 
ry rękaw przeciął powietrze i 
na drżącą dłoń komendanta, ści- 
skającą rewolwer, spadła mała 
sucha reka. Cichy głos powie. 
dział: 


Nie trzeba! 

Komendant obejrzał się, spote 
ał gorejący wzrok człowieka w 
ym. generalskim płaszczu 
Blask w oczach komendanta 
gask. 


— 4 ty czego się czepiasz, sta 
ruszku? spytał komendant 
głucho, ale już spokojniej. T Eu- 
genjusz Pawłowicz powtórzył: 


Nie trzeba. 

Komendant opuścił rękę z re 
wolwerejm i zaczął kląć. Ale Eu 
genjusz Pawłowicz. nie słuc 


odwrócił się ku stoj 
nie: 


przy 

— Panowie! Nie będziemy de 
nerwować się wzajem. Komen 
dant nie może wyssać łóżek z pal 
Jeśli chcemy żądać czegokol 
, trzeba to robić w sposób 
zorganizowany i godny. A tyn: 
przygotować sien 
„ Kto idzie? 


— Ot — powiedział" komen 
dant, chow e rewolwer do kie 
szeni — to jest miły staruszek, 
Po dobremu wszystko; można 
zrobić, a krzycząc, mili pano 
wie; a tem zapomnijcie. Zbierać 


się do napełniania worków. 


Około drzwi zebrał się Mum 
Komendant sam odliczył partje 


y! A pan, staruszki, 
będzie tymczasem starostą lej 
celi. Uwa pan na porządek, 
żeby nie było wstydu — powie 
dział, kiepiąc go przyjaci 

Odliczeni wychodzili. 
radca odsapnął, lekcew 
cisnął wypuczone w 
dział do Eugenjusza 
cza: 


i powie 
Pawłowi 


im się pan, sza» 
Dosłaży się pan, 
ale s 
ugenjusz Pawłowicz spojrzał 
niespokojne jeszcze policzki 
tajnego. 2 
myślał sobie bez złości i miękko, 

— Ech... Na piersi masz Ale 
ksandra Newskiego, a w głow 
to iAnny czwarlego slopnia 
brak. 

Ale-głośna nie nie powiedział 

Komendant naglił wychodzą 
cych. 

— Chodź, bracie 
do generała, uśmiec 

Po godzinie na 
chrupkiej słomie ur 
jak uchy, petz: 
drugiego z w ami. Zmęczone 
mu ciału słodko było wyciągnąć 
się na chrzęszezącym worku. 
Układ żeby było w 
godniej. jusz Pawłowie 
powiedział do sąsiada: 

— Ciekawe wydarzenia... 

Sąsiad, pochmurny, malarycz: 
ny pułkownik w milczeniu roz- 
kładał kołdrę. Odpowiedział nie- 
chętnie: 

— Być może ciekawe, ale my- 
ślę, że dla nas już nie na długo, 

— Głupstwo — odpowiedział 
Eugenjusz Pawłowicz — śmierci 
nie boję się zupełnie. Szkoda 
tylko. że nie zobaczymy przyszło 
ści. Wielka szkoda 

— Nie warto widzieć. 
wa przyszłość, wasza 
ność. 

— Nie mów pan 
dział Eugenjusz Pawłowicz, po 
prawiając poduszkę przy 
szłość jest zawsze wspaniała dla 
tego, do kogo odwraca się swem 
obliczem. 


powiedział 


i jeden do 


Parszy 
wielmoż 


- odpowie 


m RE 


poza 


W)A 


Złoto Iżejsze od wody 


Z pośród wszystkich oszustów 
i hochsztaplerów, których napo 
tykamy wczytując się w historję 
czarnej republiki Haiti, zajmuje 
mulat Fróderie Marcellin pierw- 
sze miejsce, Jego wybitne zdol- 
ności byłyby mu pozwoliły wy: 


bić się w każdem środowisku. -= 
Wśród czarnych mieszkańców 
Haiti 


zdołał jednak przewyż- 
yszystkieh. 

Karjera Marcellina jest owia: 
nu romantyzmem. Wspaniale 
wychowanie rozwinęło wszyst» 
kie przyrodzone zdolności. 
Jako muzyk i poeta zadebjuto- 

wał w Paryżu. 
gdzie dzieła jego budziły za- 
chwyt wśród elity kulturalnej 
Francji. I gdyby nie zdobył ma: 
jątku, o mąż stanu, byłby bar 
dzo dobrze zarabiał na życie pió- 
rem, — 
Marcellin rozpoczął swoją po- 
czną karjerę bardzo wcześ 


nie. 

Przeszło trzydzieści lat był czo 
łową postacią w życiu politycz- 
nem czarnej republiki. 

Był doskonałym RE 
i genjalnym inansistą. 

Gdy zajął się polityką, nie po 
siadał ani jednego centa. Ale gdy 
odszedł — był miljonerem. 
Umiał jednak tak nadzwyczaj: 
nie zacierać ślądy swych mani- 
pulacji, że po wielu dopiero la- 
tach przekonano się, w jaki ta 
sposób zdobył tak wielki mają: 
tek, 

W rządzie Haiti był on minie 

strem skarbu. 
Jego taktyka wobec opozycji po 
legała zawsze na  olśniewaniu 
stkich swoją uczciwością 
Obwiniał natomiast swych prze 
ciwników o nieuczciwe machina 
cje. Ci zaś milcz ponieważ 
zawsze czuli się winni. Marcel- 
lin chwali się otwarcie tem, że 
Jego księgi 1 bilanse mogą być w 
każdej chwili poddane kontroli. 
Wżywał opozycję do sprawdze- 
nia ksiąg. Bardzo często przyj- 
mowano te zaproszenia, do mi- 
nisterstwa skarbu udawały się 
specjalne delegacje, ale nigdy 
nie udało się wykryć najmniej- 
szej nawet niedokładności. Go- 
tówka i złoto, znajdujące się w 
skarbcu, były też sprawdzane, 
ale nie brakowało n nigdy 
choćby jednego centyma. Prze- 
riwnicy Marcellina musieli za- 
tem milczeć. Wiedzieli wpraw- 
dzie, że 

bogaci się z każdym dniem, 


wiedzieli, że majątek swój zdo: 
był właśnie jako minister, ale 
nie mogli nigdy wykaząć mu 


najmniejszej choćby niedokład- 
ności. 

Gdy Marcellin wycofał się z 
życia politycznego, odkryto 
wreszcie w jaki sposób udało 
mu się zaszachować przeciwni- 
ków. Minister pozostawał bo. 
wiem 
w stałych stosunkach z filją pe» 

wnego niemieckieego banku, 
którego gmach znajdował się na 
przeciwko skarbca państwowe- 
go. Wejście do skarbca było sta- 
le pilnowane. Liczne drzwi, opa 
trzane w specjalne zamki, unie- 
możliwiały przedostanie się tam 
obcym. Tajemnicą Marcellina 
był 
podziemny tunel, który prowa- 

dził z pomieszczeń banku do 
skarbca, 

Gdy jakąś komisja zapowiada 
ła swoje przyjście, Marcellin ko- 
munikował się z bankiem i stam 
tąd przysyłano mu, tym właśnie 
tunelem, tyle, ile brakowało w 
skarbcu do cyfry, wy 
przez księgi. Gdy delegacja wcho 
dziła do s 
już w porządku. Po jej odejściu 
odnoszono pieniądze tą samą 
drogą z powrotem do banku, — 
Czasy «panowania Marcellina 
obfitowały 
w niezliczona ilość tego rodzaju 


manipulacji, 
Ale ukoronowaniem jego hoch- 
sztaplerskiej działalności była hi 
storja z okrętem wojennym „Ale 
xandre Petitiou”, — 

W. owym czasie był Marcellin 
premjerem w gabinecie prezy: 
denta FLORVILA HIPPOLYTE 
— słarego generała, który, jak 
większość czarnych, nienawi- 
dził mulatów. Za jego prezyden- 
tury wybuchł spór graniczny mię 
dzy Haiti, a sąsiednią republiką 
San Domingo. Republika ta po- 
siadała kilka okrętów wojen- 
nych i zachodziła obawa, że 
będą one bombardowały brzegi 

( Haiti. 
Aby zapobiec temu niebezpie- 
stwu, sprowadził szef rządu 
angielski krążownik. Był to naj: 
y model, jaki kiedy- 
kolwiek posiadała Haiti. — 

Okręt ten ochrzczono nazwą 
„Alexandre Petition“. Tymcza- 
sem jednak zdołano zażegnać 
konflikt między nieprzy jaciół- 
mi. Medjacji podjął się Waly- 
kan. 

Haiti otrzymała część spornego 
terytorjum, 

musiała jednak zapłacić sto ty- 

sięcy dolarów odszkodowania. 

Prezydent Hippolyte polecił swe 

mu premjerowi wypłacić tę su- 

mę. — 

Premjerowi nie bardzo się jed 
nak chciało wyzbywać takiej 


sumy. - Bolało go, że trzeba bę. 
dzie tak bardzo zasilić kasę wro- 
giej repibliki. Czyż nie lepiej za: 
silić własną kieszeń? Cóż więc 
zrobić, by zatrzymać pieniądze? 
Generał był człowiekiem uczci- 
wym i ponadto gorącym katoli- 
kiem. Nie można było z nim nic 
zrobić zwłaszcza, że chodziło o 
wykonanie papieskiego polece: 
nia. Wreszcie wpadł Marcellin 
na doskonały pomysł, Udał się 
do generała Hyppolite'a. 

— Monsieur le President, my- 
ślałem długo o tem odszkodowa- 
niu, które mamy przesłać do 


San Domingo. Szosy i drogi są 
jedna 


owo niepewne, zarówno u 
ch sąsiadów. 
łatwo mogliby bandyci na 
6 na karawanę. A pozatemi 
uważam, że ta wypłata to wiel- 
kie święto państwowe. Papież 
uczynił nam ten zaszczyt, że Toz- 
strzygnął spór na naszą ko: 
rzy Byłoby zatem wielce nie- 
stosowne — nawet gdyby drogi 
były jaknajpewniejsze — spako: 
wać pieniądze i wysłać je zała- 
dowane na mułach tak bezcere- 
monjalnie, jak cokolwiek inne: 
go, jakby to była kawa, czy ba- 
wełna. W, porcie Port-au-Prince 
zakotwiczony jest wspaniały krą 
żownik „Alexandre Petitiou". 

Jest to najwspanialszy statek na 
zachodnio - indyjskich wodach. 
Czyż nie należałoby zatem 


przesłać te pieniądze na Ko 
niku? 

Prezydent lubił bardzo cere- 
monje. To też zgodził się natych 
miast. 

Marcellin wrócił do swego mi 
nisterstwa, ale po kilku godzi- 
nach zjawił się znów u prezyden 
ta: 

— Mon góneral — powiecział 
z patosem. — Przemyśliwałem 
właśnie nad tą ceremonją. Nasz 
plan nie jest jeszcze wykończo- 
ny. Któż bowiem będzie towa- 
rzyszył podczas tej uroczystej 
podróży wiezionej na pokładzie 
„Alexandre* przesyłce? Czy nie 
należałoby 

wybrać najznakomitszych 
naszych obywateli, 
którzy wręczyliby prezydentowi 
San Domingo pieniądze, tak, a- 
by nasza republika była podczas 
uroczystości godnie reprezento- 
wana? 

— Doskonale, mój drogi — 
prezydent był zachwycony -= 
pan ma wspaniałe pomysły! Pań 
ski plan musi być urzeczywist. 
niony. C pomyślał pan rów- 
nież o tem, kto będzie uczestni- 
czył w tej podróży? 

Marcelline miał już przy so- 
bie przygotowaną listę. Pokazał 
ją więc staremu generałowi. — 
Prezydent był zdumion: 

— Przecież to jest lista wszyst 
kich naszych PrN 


Al. Capone, czy jego sobowtór? 


Tajemnica więźnia nr. 40.866 z Atlanty 


Przed kilku tygodniami opuścił 
słynne, amerykańskie więzienie 
Sing - Sing pewien więzień, który 
odsiadywał karę ośmiu lat wiezie- 
nia za udział w zamordowaniu przy 
wódcy gangsterów, MARANA, 
Dwaj wspćłoskarżeni z tego proce- 
gu zostali skazani na śmierć. Wypu- 
szczony z więzienia morderca, na- 
zwiskiem TEX, jest dziś, pod zmie- 
nionem nazwiskiem, palaczem okrę- 
towym, którą to pracę otrzymał z 
polecenia naczelników więzienia. 
Będąc już na wolności złożył on we 
bec władz zeznanie, które wzbudzi: 
ło ogromna sensację i stalo się te- 
matem wielu wamianek i artyku- 
łów w prasie amerykańskiej. Otóż 
[ex oświadczył, że a: = 
przebywający od siedmiu lat w wię: 
zleniu w Atlancie, AL CAPONE, 
nie jest wcale owym słynnym ganga 

terem. 
Jest to podobno jego sobowtór, 
włoch GIACOMO CALABRESI, któ+ 
ry został wydany miast Al Capone, 
+amordowanogo w swoim czasie 
przez konkurentć w. 

Przed Aziesiąciu laty musiał opu- 
i vzne włoch TORRIO. 
wie prohibieyjnej został 
an jednyra z czołowych gangsterów 
Nowego Jorku. 
dego podwłanym był AI Capone, 
który jednak rychło nsamodzielnił 
się i został groźnym urentem 
Morana. Al Capone posiadał bo- 
wiem szczególną metodę „handlo- 
wą”, zjednywał sobie rozbitków 2 
innych, rozgromionych przez poli 
cję hand, budując i finansujące, insty 
tucje dobroczynne, szpitale, kości 
ły. tworząc w Nowym Jorku sieć 
ludowych kuchni. Ta 
mieszanina najokrutniejszego gang- 
sterstwa i wzruszającej dobroci i 

uczynności 

sprawiła, że banda jego hyla wkrót- 
ce liczniejsza od innych i że była 
respektowana nawet przez zaja- 
łych przeciwników. Nawet Moran 
i Torrio nie mieli odwagi apić 
przeciwko niemu. Ale pewnego dnia 
zdarzyło się, że 
członkowie bandy Al Capone prze- 
chwycili ładunek alkoholu, przezna 

czony dla Torria. 
Torrin zapragnął zemsty. 
ne musial się asunąć. 

Ale zemsta nie była łatwa, Willa 
Al Capone w Hawthone była nie 


AT Capo 


do zdobycia, 

Naciśnięcie alarmowego dzwonka 
powodowało zasłonięcie okien przez 
płyty pancerne. 

Drzwi ważyły kilka tonn. Sam Ca- 
pone nosił stale ochronny „pancerz. 
Jedynie strzał w głowę mógł go za- 
bić, ale na to trzebaby spokojnie 
celować. Pozatem hył on stale otu- 
czony bojćwką ze słynnym gangsie 
rem FRANKIEM RIO na czele, Mot 
na go było dostać w swe ręce jedy- 
nie zapomocą podstęp! 

Pewnej udał s 
sam do ele 
City. 
Przybył on z Chlcago na | zaprócte: 
nie Torria, by pertraktować w spra 
wie połączenia dwuch band gaug- 


sterskich. 
Torrio, jak sądził wówczas Al 
Capone, był jegu przyjacielem, 


więc mógł go odwiedzić bez eskor- 
ty wiernych gangsterów z Frau- 
tkiem Rio na czele. Lokaj zaprowa- 
dził maonjalnie de salonu i 
prosił, by Al Capone zaczekał. Tor- 
rio nadejdzie. Al Capone 
usiadł sobie wygodnie w fotelu, za- 
palil papierosa i zaczął czytać ga- 
zetę. W tem otworzyły się drzwi. 
Instynktownie poszukał rewolweru. 
Ale potem roześmiał się. Byl to bo- 
wiem Torrio: 
— Salute, Torrio! 


— Salute! 
Torrio podniósł rękę. Był to 
sygnał, 
Za zasłoną stało dwuch  uzbrojo- 
nych ludzi. 
Odgłosy strzelaniny pochłonięte 


zostały przez grube dywany i ga 

perje. 

Al Capone padt, śmiertelnie TA 
ny na ziemię. 

Johnny Toris nie zdal się jednak 
na łaskę losu. Zgóry już wystarał 
się o następce zamordowanego. któ 
ry miał grać jego role. Jego Indzie 
znaleźli w Nowym Jwrku jegoś 
węglarza, który był bliźniaczo po- 
dobny do nieboszczyka. Ta sama 
twarz, ten sam wzrost. 

Dwa miesiące pozostawał Al Ca- 
pone niewidoczny dla swej bandy. 
Gdy po tym czasie powrócił do Chi- 
cago, 
zdawało się jego ludziom, że szet 

bardzo się zmienił. 
Czyżby był. chory, Ino przemęczo- 
ny? A może byłto wplyw klimatu 


w Atlantic City? Jego głos nie był 
już tak silny, ruchy były powolniej 
sze i mniej energiczne. Ale nikt nis 
nie powiedział, Al Capone nie zno- 
sił, by omawiano jego wygląd. 

W dwa tygodnie później 

został Al Capone aresztowany. 
Jego ludzie nie chcieli w to wcale 
uwierzyć. Przysięgał przecież nie- 
raz, że nie da się żywcem wziąć, A 
teraz czuł się w więzieniu bardzo 
dobrze. Zdawało się, że czuje się 
tam bezpieczniejszy, niż w swej 
twierdzy w Hawthone. Opowiadano, 
że dużo czyta w celi, pali, słucha 
muzyki gramofonowej. 

Jego żona była tak oburzona, że nie 
chciała o nim więcej słyszeć. 
To dziwne zachowanie się zanio- 
pokoiło nawet straż więzienną. Pe- 
wien reporter nowojorski, Liggius, 
który próbował rozwiązać zagadkę 
i opublikował nawet artykuł, zawie- 

rajacy wyrażne aluzje, został 
zamordowany przez nieznanych 
sprawców, 

Policja zaczęła się informować. 
Przesłano do ministerstwa spraw 
wojskowych odciski palców  więż- 
nia. Alfons Capone był bowiem w 
roku 1917 żołnierzem, a panował 
wtedy w armji amerykańskiej zwy 
czaj brania odcisków z palećw żoł- 
mierzy, Ministerstwo zawiademiło 
policje, że 
przesłane odciski i te, które posia: 

da, nie są identyczne. 
Zaproszono tedy Torria i skonfron- 
towano go ż Caponem. 

Torrio przyjrzał się więźniowi I 
spokojnie stwierdził: 

— To jest Al Capone! 

Policja nie wiedziała już teraz 
nic. Na wszelki wypadek zatrzyma- 
no jednak więźnia, ponieważ oba- 
wiano się, że jest to z jego strony 
jakiś podstęp. Doszło tymczasem do 
procesu przeciwko Al Capone. Za- 
służył on na krzesło elektryczne w 
zupełności. Ale skazano go jedynie 
za usiłowanie przekupienia na dzie- 
sięć lat więzienia. 

Policja jest zdania, że bez względu 
na to, czy jest Al Caponem, czy też 
jego sobowtórem, 
nie uniknie wtedy śmierci z rąk 

swych dawnych wrogów. 
Pocóż zatem wytaczać mu dziś pro- 
ces? Swego losu, Śmierci z rąk 
gangsterów, nie uniknie i tak. 

C. Bergerac, 


Pomysły genialnego 
premiera i... oszusta 


` Wyliczył pan tu całą opozy: 
I tylko jeden członek naszej pa 
tjit 

— Oni, mon géneral, tak to 
właśnie zamierzałem. Będzie to 
doskonałe posunięcie politycz- 
wało jednego centyma. Członko- 
wie opozycji będą zadowoleni, 
ne, które nie będzie nas ;koszto- 
że się ich tak zaszczyca i staną 
się naszymi p ciótmin IW, każ 
dym razie przestaną nas atako: 
wać, 

— Być może, ma pan rucję 
przyjacielu. Zrobię tak, jak pan 
to zaprojektował. 

Ale Marcellin nie zadowolił się 
jeszcze tem. 

— Zapomnieliśmy o jednej rze 
czy — dodał — o najważniej- 
szej: Nie pomyśleliśmy o tem, by 
zaprosić równicż premjera- San 

Domingo. 

Jest to przecież nasz obowią- 
zek, prosić go, by w charakte- 
rze honorowego gościa towarzy 
szył tej uroczystej wyprawie. 

— Tak, ta pan ma rację. 
mon minister — powiedział pre- 
zydent Hippolyte — pan zawsze 
ma rację. Zaproszę i jego! 

Uroczystość załadowanią prze 
syłki na krążownik odbyła się 
niezwykle uroczyście. „Alexan. 
äre Petitiou* był cały udekóro- 
wany, ogromne tłumy przybyły 
z miasta i okolicy. Dzieci śpie- 
wały patrjotyczne pieśni. Cię 
kie wozy, każdy otoczony kom- 
panją wojska, przybyły do por- 
tu, Skrzy! opatrzone zamka- 
mi, 
na pokładzie. 
się wszyscy, przy! był 1 Towai kn mi 
nister sąsiedniego państwa. 
Przed wyruszeniem w podróż 
wygłaszano przemówienia, piło 
szampana, całowano się. Prezy- 
dent Hyppolyte podał rękę człon 
kom opozycji i żegnał się z nimi 
uroczyście. Rozległy się wreszcie 
sygnały i „Alexandre Petitiou” 
wyruszył w podróż. 

Ale podróż ta nie trwała dłu 
go: Zapadła noc i 
nagle oślepiającym blaskiem roz 
darła noe błyskawica eksplozji. 
Straszny huk odezwał się dale- 
kiem echem i statek zniknąłąw 
otehłaniach morza. Wraz ze stat 
kiem zniknęły skrzynie ze zło- 
tem, komisja, minister z San Do 
mingo, cała załoga. I nic więcej 
nie słyszano o nich A raczaj, 
prawie nic, 

Jeden z marynarzy, półprzytom: 

ny, zdołał uratować się. 
Udało mu się po kilku dni 
dopłynąć do brzegu. KASE 
on, że trzymał się ca 
nącej obok skrzyni, n 
tych, które były załadowane; 
statek. Gdy dostał się wre: 
na brzeg, opowiedział o s” 
przeżyciach. 

Sędziemu, który, gi „badał, = 
dało się podejr: zane, “a 
skrzynia z apisem „Złoto, A 
że się utrzymać ną powierze! 
Ale dalsze śledztwo przerwa 
dział gwardji Marcćllina, 
aresztował marynarza  1„wy/go- 
maczył mu, że człowiek, któr 
minister przeznaczył na’ smi 
podezas eksplozji, nie‘ po 
mówić, 


Zrzucono więc nieszczęśliwę 
z powrotem do mórża. Ą 
W, Port - au - „Piince zarzą 
no żałobę państwową. 
prezydent był pogrążo: hy w 


gt 


r. 


TEREA a e republ 


swego ministra. Minister 


lin miłczał. W. kopercie 1 
bowiem, włożone w safesie” nit 
mieckiego banku pieniądze, ia- 
robione przez niego przy tej”@ 
Kazji. 100.000 dolarów! 


J.H, Craige 


